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(Scenariusz widowiska telewizyjnego)

(FRAGMENTY)
O d św ię tn ie  p rz y s tro jo n a  1 o św ie tlo n a  s to łó w k a  czy  św ie tlica  w  trz e c h  c zw a rty c h  
zas ta w io n a  s to lik a m i. P rzy  s to lik a ch  p e łn o ; ludz ie  sp o g ląd a ją  po so b ie  1 na  p u s te  
n a k ry c ia .  G w ar o c zek iw an ia . B a tk o w sk a  po d n o si s ię  ze sw ego  k rze sła .

BATKOWSKA — (woła) K ochani! (dzwoni łyżeczką o szklankę) Kochani! 
Proszę o chwilę ciszy, (po chwili) Zanim zaczniecie Jeść i pić.
M IKOŁAJ — (siedzi obok Batkow skiej) — Co tu można wypić?
BATKOWSKA — Ty Już na pewno masz coś r  sobą. Już Ja clę znam. (śmiech) 
Nie jesteśm y co praw da na akadem ii ku czci. ale I nie w barze mlecznym . P a
rę słów powiedzieć trzeba, bo i okazja jest niezwykła. Batkowska długo Badać 
nie będzie, ale  i zakrzyczeć się nie da — dobrze o tym wiecie, więc cierpliw ie 
posłuchajcie, a prędzej skończę. Kochani, Jesteśmy lu po raz pierw szy, a to 
coś przecież znaczy. Jesteśm y tu no raz pierw szy I Jesteśmy wszyscy radzi, 
że nasza załoga zyskała ten w łaśnie obiekt, tak ie m iejsce, w klórvm  i urlop 
można bodzie i na soboto niedziel# wyskoczyć po iroche pow ietrza. I dlatego 
w łaśnie trzeha, bez kadzenia, ale po spraw iedliw ości, podziękować tym  wszy
stkim . których wysiłek spraw ił, że mogliśmy się tu snotkać. (oklaski) A wiecie, 
komu klaszczecie? — Sobie klaszczecie, bo przecież wielu z was dało swą 
pracę dla adaptacji tego obiektu. A teraz trzeha szczególnie podziękować in ic ja 
torowi te j całej spraw y, koledze dy-ektorow i Kowalskiemu...

(Między stoliki wchodzą kelnerki z dzbankami na tacach. Jedna z nich Łbliia sic 
do stolika Batowskie.1)

KEI.NERKA — Kawa czy herbata?
BATKOWSKA -  H erbata.

(S to lik  K o w alsk iego , K a lin y  1 W ik to ra )

“ I !d0 W ikłora> Spójrz! (w skazuje w zrokiem  K ow alskiego m echanlcz- 
“ j? f eg0 ,v łec*k^ w szklance) Zdaje się. że bohaterow ie są zmęczeni. 

, ~  M° Kowalskiego) Od kiedy to słodzi pan kaw ę, panie Jan ie?
KOW ALSKI — Co takiego?
KALINA — Ryłeś nieco za długo nieobecny,
KOW ALSKI — Przepraszam  — zam yśliłem  się.
W IKTOR — Zdaje się, nie m a pan szczególnej ochoty uczestniczyć w  łe j 
imprezie.
KOW ALSKI — To praw da. Tak jakoś...
KALINA — Nic z tego. Musisz tu być, m usisz siedzieć aż do końca. Choćby 
tylko dla tych, którzy są przekonani, że Jest cl z nimi dobrze.
KOWALSKI — Jesteś m ądrą kobietą.
KALINA — Nie u łatw ia ml to życia. N ajw yżej uw alnia od złudzeń.

(Stolik Wandy. Jerzego i Zofii)

WANDA — Lubię tę  ciotkę Batkow ską. Jeszcze kw adrans tem u byłam  na n ią 
wkurzona, a teraz z powrotem  ją lubię.
JERZY — Skąd la nagła zm iana?
WANDA -  A bo dobrze powiedziała. N ależało się K ow alskiem u tych p a rs
słów. Sam wiesz o tym dobrze.
JERZY -  Słyszałem, że on m a rzeczywiście osiągnięcia w zakresie, powiedz
my, stosunków  m iędzyludzkich.

(Dalszy ciqg na str. 6)

Do Rumunii, gdzie dotqd prowadzono słaroegipskq młockę „dep

ta n a ” , albo „tratow aną", podczas drugiej wojny światowej żołnierze 

polscy przynieśli wynalazek cepów, co powinno być przyczynkiem do 

dumy narodowej, a le  nie było, bo jakkolwiek stanowiliśmy kraj typowo 

rolniczy, to z technikq w rolnictwie i z m echanizacją byliśmy na bakier; 

dopiero polska rewolucja i późniejszy okres wprowadziły na wieś m a

szyny, a le  i wówczas nie było powodów do prześmiechów z Rumunów, 

ponieważ na polskich polach zagorzali wrogowie cywilizacji i kolek

tywizacji rzucali się pod koła traktorów; polała się też krew, bo jak 

w czasie wykopków nie obeznany z maszyną gospodarz wydłubywał 

palcam i łęty z pracu jące j kopaczki, ręka zostawała w wirujących stalo

wych prętach...

U roczyście  s tu k a  trzy d z iesto lec ie , 
w ieś się  zm ech an izo w ała , lecz n a d a l 
obok c iąg n ący ch  p rzez  zagony s lew n l-  
ków , tra k to ró w , k lekoczących  sk rz y d 
łam i sn o p o w iąza łek  w id ać  p o ch y lo 
nych  m ozoln ie  ludzi, w ty k a ją cy c h  w

dołki, re d lin k i z iem n iak i, w y ry w a ją 
cych d z ia b k am i b u lw y , śc in a jący ch  
liśc ie  b ru k w i, b u ra k ó w ; od ta k ie j  ro 
bo ty  c iem n e  ko la  tań c zą  w oczach, 
t ru d n o  w y p ro s to w ać  ob o lały  g rzb ie t, 
dobrze , że m aszy n  m am y  co raz  w ię 

cej, a le  p rzy  Ich o b słu d ze  t r a f ia ją  się  
jeszcze n ieszczęśliw e  w y p ad k i, bo d la  
B H P  i ra c jo n a liz a c ji  w ieś s ta n o w i 
w ciąż  te re n  dziew iczy .

Dalszy ciqg na str. 4

GRAŁAM w MARZENIACH NA GITARZE•  • •

Czytaj na str. 16



»

SPRAWY
KULTURY
n a  PLENUM
KŁ PZPR

W d n iu  3 cze rw ca  
o d by to  się  p le n a rn e  p o 
s ie d ze n ie  K o m ite tu  
Ł ódzk iego  p o św ięcone  
sp ra w o m  k u ltu ry  w  n a 
szym  m ieśc ie , W o b ra 
d a ch  p len u m , k tó ry m  
p rzew o d n iczy ! I s e k re 
ta rz  K Ł  tow . B o les ław  
K o p e rsk i, w z ią ł u d z ia i 
s e k re ta rz  KC tow . Je rzy  
Ł u k aszew icz , k tó ry  w y 
soko o cen ił poziom  
p rz y g o to w an ia  m a te r ia 
łu  na  p len u m , rzeczo 
w ość i k o n s tru k ty w n o ść  
d y sk u s ji w  k tó re j  w z ię 
ło u d z ia ł 22 m ów ców . 
R e f e r a t ' p ro g ram o w y  o- 
c e n ia ją c y  d z ień  dz is ie jszy  
i p e rsp e k ty w y  k u ltu ry  
łó d zk ie j do ro k u  1080 
w yg łosił s e k re ta rz  K Ł  
tow . Z b ig n iew  K aliński.

W n a s tę p n y m  n u m e 
rz e  „O dgłosów " zap o z
n am y  n aszych  C z y te ln i
ków  z p ro g ram e m  d z ia 
ła n ia  p rz y ję ty m  n a  p le 
n u m , k tó reg o  re a liz a c ja  
w  przyszłości z a g w a ra n 
tu je  w  p e łn i h a rm o n ij
ny  ro zw ó j spo łeczno- 
-g o sp o d arczy  naszego  
m ias ta .

<JW)

Po Krajowym Spotkaniu Środowisk Twórczych

SPOTKANIE z WARSZAWĄ
S p o tk a n ie  czw a r te ,  po G d a ń 

sku ,  K a to w ica ch ,  P o zn a n iu  — 
w  W a rs za w ie .  P odobne  w  fo r 
mie ,  ale inne  — bo w  W a rs za 
w ie .  J e d y n e j  i n ie p o w ta r z a l 
nej.  W W a rsza w ie ,  k tó ra  dla 
każd eg o  Polaka  j e s t  w s z y s tk im :  
s y m b o l e m  w a lk i  i c ierpienia,  
d u m y  i u d ręk i ,  ż y w ą  historią  
i w iz ją  przyszłości.  W reszc ie  
t y m  o c zy m  w ie m y ,  ale nie  
za w s ze  u p r z y t a m n i a m y  sobie  
na  co d z ie ń :  w ie l k im ,  n o w o 
c ze sn y m  m ia s te m ,  j e d n y m  z  
n a jw ię k s z y c h  w  k ra ju  ośrod
k ó w  go sp o d a rk i  i p r z e m y s łu ,  
p ro m ie n iu ją c y m  na cały  k ra j  
c e n t r u m  n a u k i  i ku l tu ry .

To  o s ta tn ie  w ra żen ie  d o m in o 
w a ło  podczas  sp o tk a n ia  ponad  
200-osobow ej g ru p y  p isarzy,  
p la s ty k ó w ,  a k to ró w ,  f i lm o w c ó w ,  
m u z y k ó w ,  d z ie n n ik a r z y ,  chociaż  
o rg a n iza to rzy  nie za p o m n ie l i  o 
łączących  u c ze s tn ik ó w  sp o tk a 
nia z w ią zk a c h  u c zu c io w y c h  ze  
sw o ją  stolicą,  g d y ż  o b o k  n o 
w y c h  osiedli,  u cze ln i  i i n s t y t u 
tów , z a k ła d ó w  pracy  — była o-  
k a z ja  do  za d u m a n ia  się  p rzed  
h i s to ry c z n y m i  p o m n ik a m i  p a 
m ięc i  naro d o w e j .

S p o tk a n ie  by ło  św ie tn ie  zo r 
g an izow ane ,  a tm o s fe ra  p r z y ja z 
na i gościnna. P rogram  ta k  u -  
łożony, że k a żd y  z u c ze s tn ik ó w ,  
n a w e t  tych ,  k tó r z y  są c zę s tym i  
gośćmi stolicy,  m ó g ł  zna leźć  
dla s iebie  w ie le  in te re su ją c yc h  
o ka z j i  do p o zn a n ia  W a r s z a w y  
i n n e j ,  d o tych cza s  n ie  znane j .  
N a leżę  w ła śn ie  do  tyc h  k tó 
ry c h  o b o w ią zk i  z a w o d o w e  (ale 
r ó w n ie ż  po trzeb a  serca) p r z y 
w o d zą  tu  często. T y le  że z a w 
sze na  te  sa m e  trasy  i m iejsca .  
T e ra z  było inaczej ,  z a n u r z y łe m  
się w  te  in n e  m ie jsca ,  zn a n e  
n a j w y ż e j  z  l e k tu r  ks iążek ,  a l 
b u m ó w ,  czasopism , repor taży  
t e l e w iz y jn y c h .

G ospodarze  sp o tk a n ia  p ro 
p o n u ją c  po zn a n ie  k o n k r e tn y c h  
p ro g ra m ó w ,  n ie  za p o m n ie l i  o 
in fo r m a c j i  s y n te ty c zn e j .  P o d 
czas sp o tk a n ia  z I s e k re ta r zem  
K W  i p r e z y d e n te m  m iasta  
historia, d z ie ń  d z is ie js zy  i p r z y 
sz łość  W a r s z a w y  u k a za ły  się  
n a m  w  p rzek o n u ją c e j  j e d 
ności, w yra z iśc ie  i o p t y m is ty c z 
nie. Ten  o p ty m iz m  to w a rzy s z y ł  
n a m  ju ż  do  końca.

S T E G N Y  — n o w e  osiedle  
w zn ie s io n e  z e le m e n tó w  p o w 
s ta łych  w  fa b ry ce  d o m ó w .  P o 
z n a je m y  ko le jn e  f a z y  p o w s ta 
n ia  osiedla od końca, od go
t o w y c h  ju ż  m ie s zk a ń .  K o m e n 
ta rzy  je s t  w ie le :  na  tem a t  j a 
kości,  m e tra żu ,  rozk ładu ,  ale w  
k o n s e k w e n c j i  d o m in u je  ton  
w sp ó ln y :  w  ta k ic h  m i e s z k a 
n iach  chcia łoby  się m ieszkać .  
Całe osiedle  w  o b e c n y m  stanie  
n u ż y  n ieco szarością e lew acji ,  
ale w k o m p o n o w a n e  jes t  w  te 
ren  w  sposób  św ia d c zą c y  o w y 
obraźn i  p r o je k ta n tó w ,  a fa k t ,  
że  za p la n o w a n o  500 h e k ta ró w  
na t e r e n y  rek rea c j i  i w y p o 
c z y n k u ,  w z b u d z a  zro zu m ia łe  
uznan ie .

W  fa b ry c e  d o m ó w  w y ja ś n ia 
ją  się p e w n e  ivątp l iwości .  To  
p ie r w s z y  tego  t y p u  o b iek t  w  
W a rs za w ie  i w  k ra ju .  O becn ie  
j u ż  m o ż e  n ie  n a jn o w o c z e ś n ie j 
szy,  ale  — j a k  s tw ie rd z i ł  d y 
re k to r  P. W a s y l e w s k i  — no  
ó w c ze sn e  m o ż l iw o śc i  załogi,  
k o m p le to w a n e j  w y łą c zn ie  z  lu 
d z i  m ło d y ch ,  k tó r z y  tu  z d o b y 
w a l i  c a łk ie m  n o w y  zawód.  
F a k ty  są  za n im i.  T r z y  lata te 
m u ,  k ie d y  zaczynali ,  pow sta ło  
osiem  ty s ię cy  izb, w* b ieżącym  
ro k u  18 tys.,  a w  p r z y s z ł y m  
„ w y c isn ą ’’ jes zcze  o d w a  tys ią 
ce w ięce j .  Proszę  popa trzeć  j a k  
i m  „ k r z y w a  rośnie", a ta k  r ó w 
n ież  j e s t  w  po zo s ta łych  trzech

fa b r y k a c h  d o m ó w  w a r s z a w 
sk iego  k o m b in a tu  b u d o w n ic tw a .  
Tyle ,  że f a b r y k a  na S teg n a c h  
była p ie rw szą  zb u d o iu a n ą  w  
w y śc ig u  o j a k  n a jw ię k s z ą  ilość 
w y b u d o w a n y c h  m ie szk a ń .  D o 
bra praca popłaca. P rzeko n a ła  
się o t y m  1300-osóbowa załoga  
po do jśc iu  do  p r o je k to w a n y c h  
m o c y  p r z e r o b o w y c h  — m in is te r  
b u d o w n ic tw a  dał na  na g ro d y  
pól m i l io n a  zło tych .

H U T A  „W A R S Z A W A ” — j e 
d e n  z c zo ło w yc h  o b ie k tó w  p o l
s k ie j  m e ta lurg ii ,  hu la  ja ko śc io 
wa, k tó r e j  z n a c z n y  procen t  w y 
r o b ó w  p rze z n a c z o n y  jes t  na  
ekspor t .  O b ie k t  je d e n  z  n a j 
n o w o c ze śn ie j s z y c h  w  k ra ju ,  
szczególn ie  jego  p o d s ta w o w e  
w y d z ia ły :  w a lco w n ia  „gorąca"  
i  „ z im na".  A le  w ca le  to n ie  o- 
znacza, że praca je s t  t u  ła twa.  
N a  s ta low ni,  k tóra  jes t  se rcem  
h u ty ,  nie tu szy s tko  ze w z g lę d u  
na  s p e c y f ik ę  procesu  tec h n o lo 
g icznego  da się  za u to m a ty z o 
w a ć  czy  n a w e t  zm ec h a n izo w a ć .  
P r zy p o m in a  m i  to o braz  zn a n y  
d o sko n a le  ze  s ta rych  śląsk ich  
hu t:  m o n s t r u m  z ognia, d y m u ,  
h u k u :  tem po ,  p re c y zy jn e  zg ra 
nie w sz y s tk i c h  ze sp o łó w  l u d z 
kich. R u c h  ciągły, na  n iedz ie lę  
nie  m o ż n a  w yg a s ić  p ieców , ale  
od k i l k u  lat w p r o w a d z o n o  sy s 
t e m  c z te r o b ry g a d o w y  i s ta lo w -  
n icy  m a ją  sw o ją  „niedzielę"  co 
p ią ty  dzień. T ro sk a  o c z ło w ie 
ka  zna laz ła  na  w y d z ia ła c h  go
rących  s w ó j  k o n k r e tn y  w yra z ,

O t y m  m y ś l i  się tu  nie od  
dzisiaj.  Z  r o z m o w y  z d y r e k t o 
r e m  h u ty  inż. A d a m e m  Ż u r 
k ie m  i s e k re ta r ze m  K Z  tow .  
J a n e m  G lu c e m  d o w ia d u je m y  
się w ie le  c ie k a w y c h  rzec zy  na  
t e m a t  so c ja ln ych  zd o b y c zy  za 
łogi. 1 tu ta j  ró w n ie ż ,  j a k  p o d 
czas sp o tk a ń  w  w ie lu  in n y c h  
za k ła d a ch  i in s ty tu c ja c h  p r z e 

św iadczen ie ,  ł e  n ie  t y l k o  p r o 
d u k c ja ,  n ie  t y l k o  za k ła d  sam  
dla  siebie. H u ta  „ W a rsza w a "  
p o m a g a  W a rs za w ie ,  w e  w s z y 
s t k i m  i w  r o z m a i ty  sposób.  
P racu jąc  spo łeczn ie  p r z y  b u d o 
w ie  W isłos trady ,  zb ie ra ją c  na  
o d b u d o w ę  Z a m k u  W a r s z a w 
sk iego  p o n a d  400 tys. zł, op ie 
k u ją c  się w szec h s t ro n n ie  12 
s zk o ła m i  p o d s ta w o w y m i .  P o m a 
gają w ię c  W a rs za w ie ,  p o m a 
gając sobie, zda jąc  sobie  sp ra 
wę, że  p a r t y k u l a r y z m y  z a k ła 
d o w e  i d z ie ln ic o w e  do n iczego  
dobrego  nie p row a d zą .  D o b rem  
w s p ó ln y m  jes t  W a rsza w a .

N ie k ie d y  p y ta ją  m n ie ,  co j a 
ko  p isarz  w y n o szę  z  ta k ich  
sp o tk a ń  bezpośredn io  dla sw e j  
dz ia ła lności  l i terackie j .  T rochę  
m n ie  d e n e r w u ją  ta k ie  py tan ia ,  
po d o b n ie  ja k  m o ic h  ko le g ó w  z 
p o k r e w n y c h  branż. N ie  w  t y m  
rzecz  przec ież ,  ż e b y  po p rzy -  
j e ź d z ie  z G d a ń ska ,  K a to w ic ,  
P oznan ia  c zy  W a r s z a w y  usiąść  
do b iu rka  i nap isać  o p o w ia d a 
nie, powieść,  a lbo  że b y  m a la rz  
s taną ł  p rzy  s z ta lu d ze  i n a m a 
low a ł  obraz na p o d s ta w ie  p r z y 
w ie z io n y c h  s zk icó w .  Idea t ych  
spo tka ń ,  w  ra m a ch  og łoszone
go p rzed  d w o m a  la ty  w  Porcie  
P ó łn o c n y m  ,.so ju szu  p ra c y  i 
s z tu k i "  jes t  inna, t k w i  głębie j.  
P rzyn ies ie  e f e k t y  p rę d ze j  czy  
późn ie j .  P rzyn ies ie  na p e w n o ,  
bo dla każd eg o  tw ó rc y  n a j 
w a ż n ie js z y  jes t  bagaż d o ś w ia d 
czeń, w ie d z y ,  zap is  w  pamięci ,  
k tó ra  jes t  n a j c e n n ie j s z y m  k a p i 
ta łem . N ig d y  nie w i a d o m o  co 
z  tego m o ż e  być  u ży te c zn e  b e z 
pośrednio ,  ale oczyw is tośc ią  
j e s t  fa k t ,  że bez tego d o ś w ia d 
czenia  — nic  go d z iw eg o  i na  
m ia rę  w ła sn y c h  aspiracji,  i na  
m ia rę  p o trzeb  spo łeczeńs tw a  
s tw o r z y ć  się nie  da.

S w e g o  k ra ju  m o ż n a  u czy ć  się 
na  w ie le  sposobów . 1 różn ie  
m o ż n a  go kochać, s ław ić  pracę  
i pieśnią,  w y s i ł k i e m  rą k  i bie
głością pióra. Jes t  to w e d łu g  
m n ie  ta sa m a  ka tegoria  w y s i ł 
k u  i u m i ło w a n ia  — ra zem  
przec ież  w z n o s im y  jeden ,  
w s p ó ln y  gm ach .

JERZY WAWRZAK

► N A G R O D Y  I W Y R Ó Ż 
N IE N IA . W K o m itec ie  d o  S p ra w  
R a d ia  i T e lew iz ji w ręczo n o  
d o ro czn e  n ag ro d y  za tw órczość  
ra d io w ą  i te le w izy jn ą . W śród 
n a g ra d z a n y c h  są  też tw órcy  
f i lm u  „ P ro fe so r  na d ro d z e ” : 
re ż y se r  Z b ig n iew  C h m ie lew 
sk i [ a u to r  scen ariu sza  i p o 
w ie śc i, n a  tle  k tó re j ten  sce 
n a r iu s z  o p a rto  — H e n ry k  C z a r
n eck i.

W U rzęd z ie  R ad y  M in i
s tró w  o d b y ła  się  u ro czy sto ść  
w rę c z e n ia  n ag ró d  P rezesa  
R ad y  M in istró w  za tw órczość  
d la  dzieci i m łodzieży . N ag ro 
d zono  ró w n ież  zespól a u to ró w  
f ilm u  „P rzy g o d y  M isia C o la r- 
g o la ” w  sk ład z ie : T ad eu sz  
W ilkosz , Ł u c jan  D em b iń sk i, 
J a n in a  I la r tw ig , E u g en iu sz  
Ig n a c iu k , M ieczysław  Ja n ik , 
M a ria  K ie łb aszczak , S ta n is ła w  
K u c n e r , J a d w ig a  K u d rzy ck a , 
L eszek N a rto w sk i, M arian  S i
tek , D a riu sz  Z aw ilsk i.

—  P rz y z n an o  d o ro czn e  n a 
g ro d y  R o b o tn icze j S p ó łd z ie ln i 
W y d aw n icze j „ P ra sa  — K siąż
k a  — R u ch “. W śród 38 osób 
n ag ro d zo n y c h  in d y w id u a ln ie  
z n a la z ł się  ró w n ież  d o ty ch cza 
sow y d y re k to r  Ł ó dzk iego  W y
d a w n ic tw a  P ra so w eg o  RSW 
„ P ra sa  —  K sią ż k a  — R u c h ',  
a  o b ecn ie  k ie ro w n ik  W ydziału  
P ro p a g a n d y  i A g itac ji K Ł  
P Z P R  — T ad e u sz  L e w a n d o w 
sk i.

W szy stk im  n a g ro d zo n y m  
g ra tu lu je m y !

► M IĘ D Z Y U C Z E L N IA N Y  
IN S T Y T U T  N A U K  SP O Ł E C Z 
N O -PO L IT Y C Z N Y C H  m a oo w -
s ta ć  w L odzi. W niosek  w te j 
sp ra w ie  u c h w a l i l i  ko leg ium  
re k to ró w  łó d zk ich  w yższych  
ucze ln i.

W w yższych  u cze ln iach  Ł o
dzi 36 p ra co w n ik ó w  n a u k o 
w y c h  z a jm u je  się  w y k ła d an iem  
n a u k  p o lity czn o -sp o łeczn y ch . 
Z tego  22 p ra c u je  w  U n iw e r
sy tec ie  Ł ódzkim . S tąd  też p rz y 
szły  M ięd zy u cze ln ian y  In s ty 
tu t  N a u k  S p o łeczn o -P o lity cz 
ny ch  m ieśc iłb y  się  p rz y  U n i
w e rsy te c ie  Ł ódzkim .

Z d an iem  re k to ró w  w yższych  
ucze ln i w  Łodzi talci in s ty tu t 
p o w in ien  p o w s ta ć  ju ż  w p aź 
d z ie rn ik u  b ieżąceg o  ro k u ,

► JA R M A R K  Ł Ó D Z K I —
k o le jn a  i ju ż  tra d y c y jn a  im 
p re za  „D zien n ik a  Ł ó d zk ieg o ”. 
C elem  J a rm a rk u  — ja k  s tw ie r 
d z a ją  o rg a n iz a to rz y  — „ je s t

n a w ią z a n ie  do tra d y c ji  d a w -  
w ny ch  ja rm a rk ó w  lu d o w y ch  w 
Ł odzi, p o k a z a n ia  łódzk iego  
fo lk lo ru , a  jed n o cześn ie  — 
zgodn ie  z z a sad ą  ja rm a rc z n e 
go h a n d lu  — m ożliw ie  m a k 
sy m a ln e  p rz y b liże n ie  to w a ró w  
do k o n su m e n ta ” .

J a r m a r k  Ł ódzki je s t  is to t
n ie  n a w iąz an ie m  do  trad y c ji, 
gdyż tak i p rz y w ile j — o d b y 
w a n ia  ja rm a rk ó w  — u s ta n o 
w ił W ład y sław  Ja g ie łło , s tw ie r 
d z a ją c : ..... ł a b y  m in s ta  Ł o
dz ią  tern lep ie j i szy b c ie j 
ch c ia ła  się  o sad zać  i w  w ie lk ą  
liczbę lu d n o śc i w y ra s tać , targ ... 
roczny... k ład z iem y  i u s ta n a 
w iam y , aby  by ł o d b y w a n y  po 
w sze  czasy ...”

J a r m a r k  Ł ódzki b y ł m iłą  
im p re zą , p o ży teczną  i cieszył 
się  pow o d zen iem , choć pogo
d a  b y ła  k a p ry śn a .

► F IL M Y  K A N A D Y JS K IE
po  p rzeg ląd z ie  w  w a rsz aw sk im

k in ie  „ B a jk a ” m o żn a  będzie  
od  3 do  11 cze rw ca  o b e jrzeć  
w  łó d zk im  k in ie  „B a łty k ”.

► „T A K O N ” — M ięd zy n a ro 
do w e  T arg i T ech n iczn e  w Poz
n a n iu  zaczy n ą  się  9 cze rw ca  
1 b ęd ą  trw a ły  do  18. W tym  
ro k u  je s ie n ią  o d b ę d ą  się  M ię
d zy n aro d o w e  T arg i T o w aró w  
K o m su m p cy jn y ch  W czerw cu  
w  P o z n a n iu  w y s ta w ia  oko ło  
30 tys. w y s taw có w  z b lisko
30 k ra jó w .

► „PO L O N E Z ” — h o te l na 
600 m ie jsc  w  400 p o k o jach  1 
cze rw ca  b r. p rz y ją ł ju ż  gości 
Są to  w  w iększości goście, k tó 
rzy  z jech a li n a  tegoroczne  
M ięd zy n a ro d o w e  • T a rg i T ech 
n iczn e  „T A K O N ” w  P ozn an iu .

H o te l ten  zb u d o w an o  w 20 
m iesięcy , a w ięc trzy k ro tn ie  
szybcie j n iż p rz e w id u je  cykl 
n o rm aty w n y . G łów nym  p ro 
je k ta n te m  „P o lo n eza"  był m ;r  
inż. a rch . Jó z e f M acie jew sk i. 
B u d o w ało  go 30 p rz e d s ię 

b io rs tw , k tó ry c h  p ra c ę  k o o rd y 
n o w a ło  P o z n a ń sk ie  P rz e d s ię 
b io rs tw o  B u d o w lan e  n r  3.

► ,,L U X ’* D LA  W A R SZ A 
W Y. R uszy ło  się  u  nas z b u 
d o w n ic tw em  ho teli. D la  W a r
szaw y  now y h o tel będzie  b u 
d o w a ła  szw ed zk a  f irm a  „S k a n - 
sk a  C e m en tg ju te ir ie t” . P ie rw 
szy p ro je k t  h o te lu , k tó ry  m a 
s ta n ą ć  p rzy  pl. Z w y c ię s tw a  
zo sta ł o d rzu co n y  p rzez  n acze l
nego  a rc h ite k ta  W arszaw y  —
— T ad e u sz a  S zu m ie lew icza . P o 
w o d em  o d rz u ce n ia  b y ła  a rc h i
te k tu ra  p rzyszłego  h o te lu , k tó 
ra  n ie  n a w iąz y w a ła  do  is tn ie 
ją c e j zab u d o w y  p lacu . N ow y 
p ro je k t  p rzy g o to w ali polscy  
a rc h ite k c i:  A n d rz e j D z ie rż aw 
sk i, Z b ig n iew  P a w e lsk i i L e 
szek S a lo n o w icz  p rzy  w spó ł
p ra c y  z n acze ln y m  p las ty k iem  
W arszaw y  — S ta n is ła w e m  
S oczyńsk im .

W d a lsze j faz ie  p rz y g o to w y 

w a n ia  d o k u m e n ta c ji  p rzy sz 
łego h o te lu  u czestn iczyć  będą  
a rc h ite k c i  szw edzcy.

► W W A R SZ A W IE  p rzy  
b u d o w ie  p o d z iem n eg o  p rz e jś 
c ia  u  zb ieg u  u licy  E m ilii P la 
t e r  i Al. Je ro zo lim sk ich  n a tr a 
fio n o  n a  dw a  m ocne  b u n k ry , 
w y b u d o w an e  tu  p rzez  N iem 
ców . S p ec ja liśc i z P rz e d s ię 
b io rs tw a  R obót K o le jow ych  
n r  15 k tó rzy  b u d u ją  to  p rz e j
ście, s tan ę li w obec ko n iecz 
ności w e zw an ia  pom ocy  m i
n erów . O kazało  się, że n ie  ma 
in n eg o  sposobu  ro zk ru sze n ia  
b e to n o w y ch  śc ian . G d ań scy  
m in e rzy , k tó rzy  w sp ó łp ra co 
w ali ju ż  w ie lo k ro tn ie  z P rz e d 
s ię b io rs tw em  R obót K o le jo 
w ych  n r  15, sp e c ja liz u ją  się 
w w y b u rz an iu  ró żn y ch  u rz ą 
dzeń  i u m o cn ień  w  szczegól
n ie  tru d n y c h  w a ru n k ac h .

► „W A R M IA  I  M A ZU R Y ”
— m iesięczn ik  .k u ltu ra ln y  —

cily  sp ra w o m  m u z e a ln ic tw a  i 
o c h ro n y  zab y tk ó w . R e d ak c ja  
w y ja śn ia , że n ie  je s t  to  p rz y 
p a d ek , iż w y b ra n o  w ła śn ie  
ten  p ro b lem . „ P ie rw szą  po l
sk ą  p lac ó w k ą  k u ltu ra ln o -o 
św ia to w ą  — p isze  Je rz y  J a n 
t a r  — p o w s ta łą  n a  te re n ie  
W arm ii i M azu r po  zak o ń 
czen iu  II  w o jn y  św ia to w e j 
by ło  M uzeum  M a z u rs k ie ’. 
M uzeum  to  n a w iąz y w a ło  do 
trad y c ja  d z ia ła jąc eg o  przed  
w o jn ą  w D zia łd o w ie  i p ro w a 
dzonego  p rzez  m a łż eń stw o  
B ied raw ó w . M uzeum  M a z u r
sk ie  w  O lsz ty n ie  n ie  ty lk o  
g ro m ad z iło  z ab y tk i k u ltu ry  i 
fo lk lo ru , a le  też  p ro w a d z iło  
sze ro k ą  d z ia ła ln o ść  o św ia to 
w ą  1 k u ltu ra ln ą ,  k tó ra  s ta ła  
się  p o d s ta w ą  ro zw o ju  k u ltu ry  
tego  reg io n u  Polsk i.

► G D A Ń S K IE  L O T N ISK O
w e  W rzeszczu h a m o w a ło  ro z 
w ó j b u d o w n ic tw a . Po p rz s -

cały  m a jo w y  n u m e r  po św ię - 
n ies ien iu  lo tn isk a  do R ębie- 
ch o w a  m ożna było w  okolicy  
d aw n eg o  ae ro d ro m u  b u d o w ać  
w ysok ie  bloki, a  obecn ie  w 
tym  re jo n ie  zap ro jek to w a n o  
b u d o w ę d z ie ln icy  Z aspa.

Z aspa  p rz y jm ie  40 tys. 
m ieszk ań có w  i będzie  tu  ró w 
nież c e n tru m  h a n d lo w o -p rz e -  
m y sło w e  d la  całego  T ró jm ia 
sta . G d a ń sk ie  b u d o w n ic tw o  
m ieszk an io w e  i u słu g o w e  c ie 
szy się  p o w szech n ą  i zas łu żo n ą  
s ła w ą  n ie  ty lk o  w  T ró jm ieśc ie . 
W iele in te re su ją c y c h  rzeczy 
m ów i się  ró w n ież  o  Z aspie. 
T w ó rcy  te j d z ie ln icy  u trz y m u 
ją . że d o b ra  o p in ia , ja k a  c ie 
szy się  g d a ń sk a  a rc h ite k tu ra  
i b u d o w n ic tw o , zo b o w iązu je  
ich  rów nież. J u ż  o b ecn ie  m oż
na pow iedzieć , że p ro je k t 
p rzy sz łe j d z ie ln icy  c h a ra k te 
ry z u je  się  n iezw y k le  in te re s u 
jący m i ro z w iąz an ia m i z a ró w 
no  a rc h ite k to n ic z n y m i ja k  i 
u rb a n is ty c zn y m i.

► M O ŻN A  B E Z P O ŚR E D N IO  
JU Ż  T E L E FO N O W A Ć  z W ar
szaw y  do  poszczególnych  m ias t 
F ra n c ji ,  m o żn a  łączyć się  bez
p o śre d n io  z n iek tó ry m i s to li
cam i, n ie  m ożna jeszcze  d zw o 
n ić  do w ie lu  m ia s t w P o lsre . 
W szystko  zależy  od  in s ta la c ji 
a u to m a ty c zn y c h  c en tra l. Łódź 
o trz y m a  n o w ą  c e n tra lę  te le fo 
n iczn ą  o p ięć  m iesięcy  w cześ
n ie j. R ozw iąże  to  w  znacznym  
s to p n iu  k ło p o ty  z te le fo n am i. 
B ędzie  w ięce j po łączeń  a u to 
m aty czn y ch , będzie  w ięcej te 
lefonów .

W Lodzi je s t  o b e cn ie  b lisko  
54 tys. ab o n en tó w , a le  też w 
O k ręg u  Pocz t i T e leg ra fu  '-.ze- 
k a  46 tys. p o d ań  na  założen ie  
te le fo n u . M iasto  d y sp o n u je  
z a led w ie  486 a u to m a ta m i te 
le fo n iczn y m i. W n a jb liż sze j 
p rzyszłości z a in s ta lu je  się  340 
now ych  a u to m a tó w  te le fo n icz 
nych . O trz y m a ją  je  w  p ie rw 
szym  rzędzie  sz p ita le  o raz  in 
s ta lo w a ć  się  będzie  a u to m a ty  
te le fo n ic zn e  na k la tk a c h  n o 
w y c h  dom ów . S łu szn ie .

► PO L S K A  z a jm u je  dz ie 
w ią te  m ie jsce  n a  liśc ie  e k sp o r
te ró w  sta tk ó w . N a liśc ie  tej 
p ro w a d zą : Ja p o n ia , S zw ecja , 
H isz p a n ia  i H o lan d ia . Po lska  
w  u b ieg łym  roku  o siąg n ęła  80 
proc. e k sp o rtu  w s to su n k u  do 
og ó ln ej p ro d u k c ji stoczn i. W yż
szy p ro c en t ek sp o rtu  s ta tk ó w  

ł n a j ą  ty lk o * N R D , Ju g o s ław ia , 
H o la n d ia  i F in lan d ia .

► DO 30 C ZER W C A  101»
ro k u  na leży  n a d sy łać  u tw o ry  
lite ra c k ie  n a  O gólnopo lsk i 
K o n k u rs  L ite ra c k i „ T rzy d z ie 
sto lec ie” O rg a n iz a to ra m i k o n 
k u rsu  są Z arz ąd  W ojew ódzki 
ZSM W  i K o re sp o n d e n cy jn y  
K lu b  M łodych  p is a rz y  w  K a 
to w icach .

W k o n k u rs ie  m ogą w z iąć  u - 
dz ia ł cz ło n k o w ie  kół m łodych  
p rzy  Z LP , k o re sp o n d en c y jn y ch  
k lu b ó w  m ło d y ch  p isa rzy  oraz 
a u to rzy  n igdzie  n ie  należący  
bez w zg lęd u  n a  m ie jsce  za
m ieszk an ia . N ad sy łać  należy  
u tw o ry , k tó re  n ie  by ły  n ig iz ie  
p u b lik o w a n e  w  całości an i 
w e  f ra g m e n ta c h  i n ie  u zy sk a 
ły  n ag ród  w  in n y ch  k o n k u r
sach. K o n k u rs  o b e jm u je  poezję  
i p ro zę  i dotyczy n a jsze rze j 
ro z u m ian e j w spółczesności.

P ra c e  k o n k u rso w e  na leży  
n a d sy łać  na  a d re s :  40-096 K a 
tow ice, ul. 3 M aja  n r  7, Z a 
rz ąd  W ojew ódzk i ZSM W .

POMYSŁ 
SPRZED 
PÓŁ WIEKU

P o m y sł u ru c h o m ie n ia  p ie r 
w sze j w ę d ro w n e j k s ię g a rn i n a  
te re n ie  o b ecn e j z iem i łó d zk ie j 

z ro d z ił się  p rz ed  I w o jn ą  św ia 
to w ą . P o s ta n o w ił ją  załozyć 
k s ię g arz  zg ie rsk i — A le k sa n d e r  
L ach . S ta ra n ia  u ó w czesnych  
w ład z  o u d z ie len ie  k o n cesji 
n a  p ro w a d ze n ie  ru c h o m e j 
k s ię g a rn i p rz e rw a ł je d n a k  
w y b u c h  w o jn y  w  1914 r.

M yśl z a ło żen ia  ru c h o m e j 
k s ię g a rn i odży ła  w  p ie rw szy c h  
la ta c h  P o lsk i n iep o d leg łe j. W 
ro k u  1923 A le k sa n d e r  L ach  
k u p ił od  K asy  C h orych  w  
Ł odzi zu ży tą  k a re tk ę  pogoto
w ia. P o  p rz eb u d o w ie  w n ę trz a  
sam o ch o d u  p o w s ta ła  a u te n ty 
czna  k s ię g a rn ia  z p ó łk am i i 
ladą . W yd ał też d w a  k a ta lo g i 
k siążek . N ie k tó re  k s ią żk i 
m o żn a  by ło  n a b y w ać  n a  ra ty .

C hcąc p o d n ieść  a tra k c y jn o ść  
k s ię g a rn i, n a b y ł w o jsk o w y , 
po łow y a g re g a t e lek try czn y  z 
d em o b ilu  i p ro je k to r  film ow y. 
T ak  z ao p a trz o n y  zaczą ł w  ro 
ku 1924 o b jeżd żać  w sie  i m ia 
s teczk a  w o je w ó d z tw a  łó d zk ie 
go i te re n ó w  do n iego  p rz y 
leg łych  sam o ch o d em , na  k tó 
ry m  w id n ia ł n ap is : „W ę d ro w 
na  K s ię g a rn ia  L u d o w a  z k i
nem  A. L a c h a ”. W d z ień  
sp rz e d a w a ł książk i, zaś w ie 
czorem  w y św ie tla ł film y  po 
p u la rn o n a u k o w e  1 fa b u la rn e , 
p ro je k c je  f ilm o w e  o d b y w a ły  się  
w  rem izach  s tra ża ck ic h  lu b  
in n y ch  p o m ieszczen iach .

B o ry k a ją c  się  z ro z licznym i 
tru d n o śc ia m i, n ie  m a ją c  z n i
kąd  pom ocy  i p o p a rc ia , A lek 
sa n d e r  L ach  by l zm uszony  — 
po p rzesz ło  rok  t rw a ją c e j  Iz ia -  
ła ln o śc i w  te re n ie  — z lik w id o 
w ać  w ę d ro w n ą  k s ię g a rn ię  z 
k in em . T ak  zak ończy ły  się  
n ied łu g ie  d z ie je  p ie rw sze j na  
z iem i łó d zk ie j, a  m oże i w 
k ra ju ,  ru c h o m e j k s ię g a rn i z 
ru ch o m y m  k inem .

HENRYK SZUBERT

BŁĄD 
W SZTUCE 
BUDOWANIA 
PIRAMID

P o w szech n e  z a in te re so w a n ie  
b u d zą  z ab y tk i k u ltu ry  s ta ro ż y 
tn eg o  E g ip tu . P o d  eg id ą  
UN ESCO, z fu n d u szy  16 p ań stw , 
trw a  a k c ja  ra to w a n ia  św ią ty ń  
eg ip sk ich  n a  w ysp ie  F ile  ko ło  
p ie rw sze j k a ta ra k ty  N ilu.

Z a in te re so w a n ie  i to n ie  ty l 
ko tu ry s tó w  b u dzą  też  p i ra m i
dy. Szczególn ie  je d n a  — p i r a 
m id a  w M eidum . Do dz iś za 
ch o w ały  się  je j  szczą tk i. P i r a 
m id a  ta  u ieg ła  k a ta s tro f ie , 
k tó ra  w y d a rzy ła  się  p rzed  
4 650 la ty . Co by ło  pow o d em  
te j k a ta s tro fy ?

N a p y ta n ie  to  o d p o w ied z ia ł 
n ie d a w n o  w  książce, k tó ra  u k a 
zała  się  w  N R F, n iem ieck i fi
zyk — d r  K u r t  M en d e lsso h n . 
T y tu ł k s ią żk i: „ T a je m n ic a  p i r a 
m id ”.

F a ra o n  S n o fru  k a za ł w y b u 
d o w ać  trzy  p iram id y . P ie rw sz ą  
b y ła  z M eidum . P ie rw o tn ie  by 
ła  to  p ira m id a  s to p n io w a , a le  
fa ra o n  S n o fru  n ie  by ł z n ie j z a 
dow o lo n y  i k aza ł p rz y k ry ć  s to 
p n ie  o k ład z in ą  z k am ie n ia . B u 
d o w n iczo w ie  te j  p ira m id y  d ą 
żyli u p a rc ie  do ja k  n a jw ię k sz e 
go zm n ie jsze n ia  kosztów  b u d o 
w y p iram id y  i p o p e łn ili b łęd y  
p rzy  p la n o w a n iu  je j p rz e ró b k i. 
K iedy  ju ż  n iem a l c&lość b y ła  
na  u k o ń czen iu  i b ra k o w a ło  ty l 
ko  k ilk u  m etró w  do z am k n ięc ia  
p o k ry w y  p iram id y , z e rw a ła  się 
g w a łto w n a  u lew a, śc ian y  p i r a 
m idy  zaczęły  trzeszczeć  i n a s tą 
p iła  n a jw ię k sz a  k a ta s tro fa  w  
d z ie jach  b u d o w n ic tw a . Pod r u 
m o w isk iem  w ażący m  około  
ć w ie rć  m ilio n a  ton  zg inęło  ty 
siące  ro b o tn ik ó w , w zn o szący ch  

tę  p iram id ę . R u m o w isk o  zach o 
w ało  się  do  dziś.

M.R.
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ALEKSANDER ZAWADZKI
W  roku obecnym mijajq dwie 

rocznice zwiqzane z nazwiskiem  
człowieka, o którym Edward G ierek  
pow iedział:

„D roga życia tego robotnika z 
Zagłębia Dąbrowskiego była dro
gą cierpień i zwycięstw. O  Ślqsku 
i Zagłębiu pam iętał zawsze. Po
w racał tu zarówno w m isjach po
litycznych, jak i w mniej oficjalnych 
okolicznościach. Stąd czerpał siły 
do dalszej pracy, tu potwierdral 
w ciąż na nowo przywiązanie do 
klasy robotniczej, miłość do ziemi 
rodzinnej i tych wszystkich jej o- 
siągnięć, które dokonywały się 
również dzidki Niemu, dzięki Jego 
pracy, dzięki Jego pomocy."

M ow a tu  o A L E K SA N D R Z E  ZA 
W A D Z K IM , kt.órefio 75 rorzn icii u ro 
dz in  i 10 śm ierc i, p rz y p a d ła  w  b ieżą 
cym  roku .

Syn  ro d z in y  o s ta ry c h  tra d y c ja c h  
h u tn ic z y ch  u ro d z ił się  w osiedlu  K sn- 
■werze, dz is ie jsze j d z ie ln icy  D ąbrow y  
G ó rn icze j, 16 g ru d n ia  1899 roku . J o 
go o jc ie c  p ra c o w a ł ja k o  ro b o tn ik  w  
h u c ie  cy n k u  „Pod  B ęd zin em ” .

A le k sa n d e r Z aw ad zk i p rzy szed ł n a  
św ia t i w z ra s ta ł w śró d  k ra jo b ra z u  
sm u tn e j i c z a rn e j z iem i, g ra b io n e j 
k a p ita lis ty c z n y m  w yzysk iem , k tó re j 
o b ra z  zn an y  jest. juz. t.ylko z opisow  
lite rac k ic h . S te fan  Ż ero m sk i p rz e d 
s ta w ił  Z ag łęb ie  D ąb ro w sk ie  oczam i 
p rze rażo n eg o  i w s trz ą śn ię teg o  do g łę
bi h u m an is ty , n a  łam a ch  „L u d z i bez
d o m n y ch ” :

„B y ły  ta m  dr,leci ro b o tn ik ó w  z cyn - 
k o w u i. W y n a tu rzo n e  o kazy  g a tu n k u  lu d /-  
k irR u  p rzed w cześn i s ta rcy  z obliczem  ti u- 
pow  i w zrok iem , k tó ry  w ola o pom stę  (lo 
n ieb a . Spow iadały na n ich  b a b sk a  p a sk u d 
ne i złe, tw a rze  ch o ry c h , k tó rzy  m oże s a 
dzili, żo to śm ie rć  n a re szc ie  d rzw i u c h y 
l i ła ”’.

Z iem ia  n a d  C z arn ą  P rzem szą  b y ła  
m ie jscem  re w o lu cy jn e j dz ia ła ln o śc i 
w ie iu  w y b itn y ch  k o m u n is tó w , a  w ich 
g ro n ie  p rzed e  w szy stk im  A le k sa n d ra  
Z aw ad zk ieg o , P a w ła  F in d e ra , B ole
s ła w a  B ie ru ta . Z a  p o śred n ic tw em  ta k  
w y b itn y c h  a k ty w is tó w  sk u p io n y ch  w  
o b rę b ie  p a r ti i  m ark s is to w sk ich : 
S D K P łL , K P P , w reszcie  P P R  o raz  
dzięk i o d d an e j bez re sz ty  sp ra w ie  so

lo n e  
n a j-  

i r u c h u  
ro b o tn iczeg o  w Polsce.

A le k sa n d e r Z aw ad zk i w zras ta?  w  
a tm o sfe rz e  żyw ych  tra d y c ji  re w o lu 
cy jn y ch , o g a rn ia ją c y ch  sw ym  w p ły 
w em  jeg o  ro d z in n y  reg io n . T o w ła ś
n ie  w  p o b lisk ie j N iw ce  p a m ię ta n o  
w y b u ch  p ierw szeg o  s tra jk u  g ó rn icze 
go w  1891 roku . W roku  n a s tę p 
nym , k ied y  po m asak rz e  p ro le ta r ia tu  
w  Lodzi p ad ło  od ku l stu  ro b o tn ik ó w , 
n a  zn ak  so lid arn o śc i z a s tra jk o w a ły  
w  Z ag łęb iu  k o p a ln ie  „ R e n a rd ” w 
Sie lcu , „ A n d rz e j"  w B rzeżow icach  
o ra z  „ F lo ra ” w G ołonogu.

Z iem ia  A le k sa n d ra  Z aw ad zk ieg o  
b y ła  z a tem  k o leb k ą  po lsk iego  ru c h u

rew o lu cy jn eg o , w y d a ją c  całe  p o k o le 
n ia  b o jo w n ik ó w  o w o lność  n a ro d o w ą  
i spo łeczną. A p rzy  ty m  w a lk a  s t r a j 
kow a, p o lity czn a  i m il i ta rn a  w licz
n y ch  s ta rc ia c h  z p o lic ją , z b ie ra ją c a  
re fle k sy  w  p o tężn y ch  m a n ife s ta c ja c h , 
h a r to w a ła  się  w  ogn iu  ku l, w y k u w a 
jąc  n a js iln ie jsz e  c h a ra k te ry  o fia rn y c h  
bo jo w n ik ó w .

R e w o lu cy jn a  i w zn io sła  p rzesz łość  
C zerw onego  Z ag łęb ia , w ie rn o ść  id e a 
łom  p rzech o d zący m  w sz ta fe c ie  p o k o 
leń , w reszc ie  w sp ó łczesn e  b u d o w n ic t
w o so c ja lis ty czn e , k tó re  p rzeo b raz iło  
i o d m ien iło  w im p o n u ją cy m  ro z m a 
c h u  tę ziem ię, u rz ec zy w is tn ia ją c  w ie 
k ow e m arz en ia  pokoleń  p ro le ta r ia c 
k ich , s ta ły  się  g łó w n ą  tre śc ią  o g n is
k u ją c ą  się  n a jw y m o w n ie j w  życiu  i 
p ra cy  A le k sa n d ra  Z aw ad zk ieg o . 
W chodził w szakże  w  sk ład  te j  g en e 
ra c j i  p o lsk ich  re w o lu c jo n is tó w , w 
se rca c h  k tó ry ch  ja rz y ł się  n igdy  n ie  
g asn ący  p łom ień  p o św ięcen ia  za s p ra 
w ę ro b o tn ic zą  i n a ro d o w ą . Ż arliw y  
p a tr io ty zm  n asy ca ł jed n o cześn ie  w ia r  
r ą  i u fnością, że p ra w d z iw ie  w o ln a  i 
n iep o d leg ła  m oże być ty lk o  lu d o w a  i 
so c ja lis ty cz n a  P o lsk a .

P o s ta w a  b o jo w n ik a  o w o lność  i d e 
m o k ra c ję  fo rm o w a ła  się  w  bezp o 
ś re d n im  z e tk n ięc iu  ze w szy stk im i 
p ro b lem am i życia p ro le ta ria ck ieg o . Z 
ty m  o s ta tn im  sp o tk a ł się  m łody  A le k 
sa n d e r  ju ż  w 15 ro k u  życia. Ś w ia d o 
m ość k laso w ą  k sz ta łto w a ł w ogniu  
h u tn ic z y ch  p ieców  siem ian o w ick ie j 
„ L a u ry ” (d z isie jsza  „ Je d n o ść ”) i cho
rzow sk iego  „ B ism a rc k a ” (obecn ie  „B a
to ry ”). N ieobcy by ł m u  sm ak  p o tu  
górn iczego , bow iem  p o z n aw a ł go w 
c iężk im  tru d z ie  k o p a ln ia n eg o  życia, w  
tra k c ie  „ fe d ru n k u ” n a  szy b ach  „H o
h e n z o lle rn a ”, p rz em ia n o w a n e g o  w 
1945 ro k u  n a  „ S z o m b ie rk i” o raz  „ P a 
ry ż a"  (a k tu a ln ie  „ G en e ra ł Z aw ad z 
k i”).

Ju ż  od  w czesn e j m łodości p o rw a ła  
go w  w ir  p ra c a  sp o łeczn a  i d z ia ła l
ność re w o lu c y jn a  w  n u rc ie  ru c h u  
k o m u n is ty czn eg o . W  K o m u n isty czn y m  
Z w iązk u  M łodzieży P o lsk ie j ro z w ija ł 
sw o ją  w raż liw o ść  n a  n a jż y w o tn ie jsz e  
k w e s tie  k lasy  ro b o tn icze j. W po łow ie  
ro k u  1923 n a leża ł ju ż  do  sk ład u  K o
m ite tu  C e n tra ln eg o  te j  o rg a n iz ac ji i 
p rzez  pól ro k u  k ie ro w ał p ra ca m i m ło 
dy ch  k o m u n is tó w  o k rę g u  łódzkiego.

N a stę p n y  sz lak  po lity czn y  zaw iód ł 
go do  szkoły p a r ty jn e j  w M oskw ie. 
P o ło w ę  m ięd zy w o jen n eg o  d w u d z ie s to 
lec ia  p rzes ied z ia ł w w ięz ien iach  sa 
n a cy jn y ch  B ędzina  i B rześcia. R azem  
z n im  p rz eb y w a li tak ż e  w ów czas J u 
lian  L eńsk i, llo lp sław  B io ru t, Z enon  
N ow ak.

N a w olność w yszed ł po  w k ro czen iu  
A rm ii C zerw o n e j na  te re n y  w sch o d 
nie. T am  też  d o p a d ła  go w iadom ość  o 
fo rm o w an iu  się  jed n o s te k  I K o rpusu  
Po lsk ich  Sił Z b ro jn y ch , p rz ek sz ta łc o 
nego n a s tę p n ie  w I A rm ię  W ojska 
Po lskiego. A le k sa n d e r Z aw ad zk i p rz e 
szedł w szy stk ie  szczeb le  s tan o w isk  
o fice rsk ich , od p o ru czn ik a  do  g e n e ra 
ła, aby  u w ień czy ć  k a r ie rę  w o jskow ą 
fu n k c ję  zas tęp cy  n aczelnego  d o w ó d 
cy do  sp ra w  p o lity czn o -w y ch o w aw - 
czych. W ty m  sam y m  czasie  w szed ł

do  sk ład u  B iu ra  P o lity czn eg o  P o lsk ie j 
P a r t i i  R obotn iczej.

Od p ierw szy ch  d n i po w yzw olen iu , 
d o k ład n ie  od 21 styczn ia  1945 roku, 
o trz y m u je  fu n k c ję  P e łn o m o cn ik a  R zą
d u  a  n a s tęp n ie  p ierw szeg o  w o jew ody

w a rzy szy ł jeszcze h u k  d z ia ł o p e rac ji
m ili ta rn y c h , ro z g ry w a ją cy c h  się  w p o -  
bliżu ' K atow ic .

O lb rzy m ie  d o św iad czen ie , w ied za  
p o lity czn a  i ta le n t  o rg a n iz ac y jn y  g e 
n e ra ła  A le k sa n d ra  Z aw ad zk ieg o  za- 
in ic jó w a ły  z p o w o d z en ie m  w ie lk i 
p ro ces in te g ra c y jn y  całego  Ś ląsk a , p o 
łączony  z tw ó rc zą  o rg a n iz ac ją  życia 
go spodarczego  i k u ltu ra ln e g o  w w o je 
w ó d z tw ie  p e łn iący m  ro lę  n a jp o tę ż 
n ie jsze j dźw ign i od b u d o w y  całego, 
zn iszczonego  k ra ju .

W  p a źd z ie rn ik u  1948 ro k u  opuśc ił 
p o s te ru n e k  śląsk i, zo s taw ia ją c  p ięk n e  
i cen n e  ow oce  sw ej dz ia ła ln o śc i o raz  
se rd eczn e  w sp o m n ien ia . Ż eg n a jąc  się 
z k ra ja n a m i p o d z ie lił się  zn am ien n ą  
re fle k s ją :

ś lą sk o -d ąb ro w sk ieg o , s ta ją c  na czele 
n a jp o w ażn ie jszeg o  o d c in k a  budow y 
zn iszczonego  k ra ju .  O rg an izo w an ie  
z ręb ó w  p o ko jow ego  życia, w znosze
n ie  fu n d a m e n tó w  n o w ej, lu d o w ej 
w ład zy  na Ś ląsk u  i Z ag łęb iu , m u s ia 
ło  być z ad an iem , k tó re  n a w e t z d z i
s ie jsze j p e rsp ek ty w y  p rzy tłacza ło  
sw ym  ogrom em . W d o d a tk u  Polacy  
w raca li na  z ach o d n ie  o b sza ry  Ś ląska 
po k ilk u w ie k o w e j n ieobecności, po 
o k re sie  sp o tęg o w an y m  n az is to w sk ą  
n ien aw iśc ią  i w a lk ą  z w sze lk im i p rz e 
jaw am i po lskości. Jed n o c ze śn ie  n a ro 
dz in o m  lu d o w ej w ład zy  po lsk ie j to 
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„ Je s te m  d u m n y  * tego , te  p ra c o w ałe m  
tu ta j w śród  lu d u  Ś lą sk a  J Z ag łęb ia . J e 
stem  d u m n y  z p ra c y  tu ta j ,  gdzie Jest 
ź ró d ło  od b u d o w y  k ra ju , gdzie  się zrodziło
i zaczęto  p ro m ien io w ać  na ca tą  P o lskę  
w sp ó łzaw o d n ic tw o  p racy , now y  s to su n e k  
do p ra c y  now ego  cz ło w iek a .’»

Po  p o w ro c ie  do W arszaw y  o b e jm o 
w ał k o le jn o  o d p o w ied z ia ln e  fu n k c je  
se k re ta rz a  K o m ite tu  C e n tra ln eg o , w i
cep rezesa  R ady  M in istró w , p rz ew o d 
n iczącego  C e n tra ln e j K om isji Z w iąz
ków  Z aw o d o w y ch  i p o n o w n ie  w ice 
p re m ie ra . W d n iu  20 lis to p ad a  1952 
ro k u  S e jm  R zeczypospo lite j P o lsk ie j

p o w ie rzy ł m u  n a jz a szc z y tn le jsz e  s ta 
n o w isk o  p rzew o d n icząceg o  R ady  P a ń 
s tw a . T en  u rz ąd  p ias to w ał aż  do 
śm ierc i, p o d o b n ie  jak  godność człon 
k a  B iu ra  P o litycznego  KC P Z PR  i po
sła  o raz  p rzew o d n icząceg o  O gólno
polsk iego  K o m ite tu  F ro n tu  Je d n o śc i 
N aro d u .

C ałe  jego  życie p rz en ik a ło  z a in te 
re so w a n ie  a n a w e t ro d za j fa scy n a c ji 
św ia tem  k u ltu ry , sz tuk i i n au k i. J e sz 
cze w  sw oim  o k re s ie  k a to w ick im  is t 
n ia ła  in s ty tu c ja , p o p u la rn ie  o k re ś la n a  
m ian em  „sa lo n u  Z aw adzk iego", W je 
go re p re z e n ta c y jn e j w illi p rzy  u licy  
L igon ia  w sto licy  w o jew ó d z tw a  sk u 
p ia ł się  w okół g e n e ra ła  k rą g  l i te ra 
tów . m u zyków , p las ty k ó w , a k to ró w  l 
pu b licy stó w , p re ze n tu ją cy c h  n a jn o w 
sze osiąg n ięc ia  na po lu  tw órczości. W 
te j ak c ji w o jew o d y  n ie  b y ło  c ien ia  
sn o b izm u , n a to m ia s t u czestn icy  sp o t
k ań  w y czu w ali bez tru d u  o g ro m n ą  
tro sk ę  o s ta ły  k o n ta k t  m iędzy  w szy
s tk im i śro d o w isk am i a rty s ty c zn v m i, 
ab y  w śród  po lem ik  i d y sk u s ji k ry 
s ta liz o w ały  się  p o d sta w y  n o w ej, so 
c ja lis ty c zn e j e s te ty k i.

W ilhe lm  Szew czyk  zan o to w a ł w  r e 
lac ji ze sw o je j o s ta tn ie j  rozm ow y z g e 
n e ra łe m  w  K ry n icy  w io sn ą  1964 ro 
k u  jeg o  życzen ie  a d re so w a n e  do  lu 
dzi p ió ra : „C h cia łb y m  p rzeczy tać  po 
w ieść  o tym , jak  k sz ta łto w a ła  się  n a 
sza  w ład za  lu d o w a  n a  w y zw o lo n y ch  
te re n a c h ”. W ted y  tak że , podczas o -  
s ta tn ie g o  ju ż  p o b y tu  rek re a cy jn eg o , 
m ocno  p rzy  ty m  sch o ro w an y , n ie  
ty llto  u ja w n ia ł  tego  ty p u  p ra g n ie n ia , 
a le  p o szu k iw a ł ich  w y trw a le  Jako u - 
w a żn y  czy te ln ik . L is ta  k siążek  p rz e 
czy tan y ch  m ogła za im p o n o w ać  n ie 
je d n e m u  h u m an iśc ie . N a jg o ręce j po
lem izo w ał w ów czas po  lek tu rze  w spo
m n ień  Je rze g o  P u tra m e n ta , zw łaszcza  
to m u  z doby  w o jen n e j.

A le k sa n d e r  Z aw ad zk i by! p rz y k ła 
dem  n ie  ty lk o  w ie lk ie j p raco w ito śc i, 
a le  sym bolem  o d d a n ia  w szystk ich  sił 
u m iło w a n e j sp raw ie , to  je s t a k ty w 
ności n a  rzecz o jczyzny . N aw e t w 
o k re s ie  c iężk ie j cho ro b y  u czestn iczy ł 
w  życiu  p a r ty jn y m  i p a ń stw o w y m . 
N iezw y k ła  siła  w oli pozw oliła  m u 
w ygłosić  w  p rzed d z ień  ju b ile u sz u  
20-lec ia  PR L , 21 lipca  1964 roku  o- 
sob iście  p rzy g o to w an e  p rzem ó w ien ie , 
k tó re  p rz e trw a ło  w  fo rm ie  te s ta m e n 
tu :

„S e rca  n a sz e  p rze p e łn io n e  są  dz iś  u czu 
ciem  d u m y  z o s iągn ięć  u z y sk a n y c h  w u -  
b ieg ly m  d w u d z ies to lec iu , zarazem  pe łn i 
pow ag i m y ś lim y  t> n ow ych  d n iach  1 la 
ta c h , w tro sce  o to . by  d a lszy  nasz tru d  
b y ł jeszcze  b a rd z ie j w y d a jn y , ab y  ja k  n a j
lep ie j z re a lizo w ać  w y ty czn e  uch w ały  IV 
Z jazd u  P a rti i ,  re a lizo w ać  p ro g ram  F ro n 
tu  Jed n o śc i N aro d u  — d la  w zro stu  s iły  
n asze j s o c ja lis ty c zn e j O jczy zn y , d la  p o 
m y śln o śc i 1 d o b ro b y tu  n aszego  n a ro d u  i 
Jego m ło d y ch  p o k o le ń .”

K ied y  z m a rł po  k i lk u n a s tu  d n iach ,
7 s ie rp n ia  1964 sm u te k  z a p a n o w a ł n ie  
tifij©  w  jeg o  ro d z in n y m  Z ag łęb iu . 
Im ię  jeg o  p rz y b ra ła  n a  p a tro n a  ko
p a ln ia  w ęg la  k am ie n n eg o  w  D ąb ro 
w ie  G ó rn icze j, s ta te k  P o lsk ich  L in ii 
O cean iczn y ch , p o n ad  sto  szkó l ro zs ia 
n y c h  po ca ły m  k ra ju .

A le k sa n d e r Z aw ad zk i b y ł zasłużo
n y m  k o m u n is tą  i żo łn ie rzem , to też  w 
p o w o jen n y m  k ra jo b ra z ie  po lity czn y m  
ja w ił się jak o  p o stać  n iezw y k ła  i n ie 
zap o m n ian a .

ZIEMOWIT MIEDZIŃSKI

oko na gospodarkę

CZAS TO (TYLKO) PIENIĄDZ?
M ierzenie czasu to jak  się okazuje, 

nie tylko zadanie... zegarków. W ied- 
nym z num erów  ..Trybuny Ludu" 
znalazłem  takie ciekaw e liczby:

— każdego  d n ia  po lsk ie  g ó rn ic t
w o w y d o b y w a  oko ło  100 ty s . ton  
w c g la :
— w y tw arza  n iem al 200 m in  kW h 
e n erg ii e le k try c z n e j ;
— w y tap ia  s ie  p onad  35 ty s. ton
s ta l l :
— z ta śm  m o n ta żo w y ch  z jeżdża  
ś red n io  b io rą c  300 sam o ch o d ó w  
o s o b o w y c h ;
— w reszc ie  — to  s p e c ja ln ie  ku  
u w adze  łodzian  — p rzem y sł w łó 
k ien n iczy  p ro d u k u je  p o n ad  3,5 
m in  m e tró w  ro z m a ity c h  tk a n in .

Tyle jeśli chodzi o sferę produkcji, 
a przecież do tego koniecznie należy 
doliczyć choćby jeszcze takie niebaga
telne pozycje jak 1.2 mld z! — za ta
ką sum ę nasz handel w ew nętrzny 
sprzedale  każdego dnia różnych to
warów, no i 10 min dolarów, które 
stanow ią wartość dziennego eksportu  
polskich placówek handlu zagranicz
nego.

Już tylko te liczby mówią bardzo 
wiele o wartości społecznie w ydatko
w anego czasu, a przecież to tylko 
n iepełny bilans wartóści czasu m ie
rzonego praca zam ieniona w konkret
ny produkt, a ten — w złotówki. To

tylko fragm ent, bowiem  bata lia  toczy 
się na wielu płaszczyznach, gdzie 
czas może i ma jeszcze bardziej li
cząca się cenę. Weźmy tylko dla 
przykładu inwestycje.

W bieżącym pięcioleciu zam ierzam y 
na ten cel wydać kwotę przekracza
jącą 1,5 biliona złotych, co oznacza, 
że średnio każdego dnia lokujem y w 
inw estycjach 800 min zł!

A więc czas to nie tylko wym ierna 
w artość dająca sie wyliczyć w złotów
kach, lecz ma on sw oja wagę spo
łeczną, w łaśnie celów do których 
zmierzamy.

Czy jednak  rzeczywiście um iem y go 
w każdym przypadku cenić, czy ro 
zumiemy jego wagę? Wiele już a tra 
m entu i farby d ru karsk ie l zużyto na 
w skazywanie rozm aitych niedom agań 
w naszym życiu gospodarczym , które 
skracają  nasz krok w rozwoju ekono
micznym. N iew ątpliw ie do takich pro
blem ów ciągle należy spraw a w łaści
wego m >delu organizacyjnego, wy
tw orzenia takich mechanizmów, które 
niejako autom atycznie gw aran tu ją  od
powiednia rytm iczność i dynam ikę pro- 
dukcii. zachęcają -  także m ateria ln ie  — 

do zwiększonego, twórczego wysiłku 
maszyn i ludzi. Chodzi o nic innego 
jak  o taki model, w którym  Inicja
tywa jednych nie byłaby przekreślana 
indolencją drugich. A tak, niestety,

może być I tu 1 ówdzie jeszcze jest. 
Cóż bowiem z tego, że zakład „X” 
jest w stanie, dzięki lepszemu zorga
nizowaniu produkcji, wytworzyć wię
cej bluzek czy ubrań, jeśli jego ko
operant nie dostarczy na czas dodat
kowych ilości zamków błyskawicznych 
czy guzików, jeśli te dwa elem enty 
postępu organizacyjnego nie zostaną 
odpowiednio ze sobą zsynchronizow a
ne?

Jeśli m am y odrobić dystans dzielący 
nasz kraj od organizmów techniczno- 
-ekonomieznych najbardzie j rozw inię
tych, tb nie tylko trzeba nam wy
datkow ać setki m ilionów złotych, 
spora część dochodu narodowego na 
badania naukowe, ale przede w szyst
kim należy zadbać o to, by zniknęły 
b iurokratyczne przeszkody i pap ier
kowe bariery ham ujące przeobrażenia, 
a właściwa organizacja pracy była 
decydującym  elem entem  w ocenie u- 
m iejętności i zdolności, a także przy
datności kadry kierow niczej.

Jeśli już m ówimy o postępie tech
nicznym i organizacyjnym ... Prof. 
M arian Mazur w sw ojej „H istorii na
tu ralnej polskiego naukow ca" podaje, 
że tzw. „czas w drożenia” w orzypad- 
ku jakiegoś wynalazku czv pomysłu 
sięga w naszym k ra ju  3—4 lat, a by
wa, ż.c i wydłuża się 011 do 3 lat. A 
przecież jesteśm y narodem  zdolnym,

potrafiącym  zadziw iać w iele innych 
nacji niebagatelnym i rozwiązaniam i 
na św iatow ą skale o czym świadczą 
choćby dowodnie nasze sukcesy w bu
dowie kom puterów  kolejnych, coraz 
to dalszych generacji. Tylko znowu 
ten czas: od rro jek tu  — do dzieła. 
Tak, wielkie i małe spraw y liczą się 
w tym wyścigu z czasem i to trzeba 
sobie koniecznie uświadomić. N ie
dawno „Trybuna Ludu" podała jako 
przykład m arnotraw ienia  wolnego od 
pracy czasu — niedom agania kom u
nikacji m iejskiej, w skutek  których 
dojazd z m iejsca pracy do domu i na 
odwrót pochłania godzinę, a niekiedy 
i więcej. Ile kosztu je  więc ten czas?

Musimy ciągle liczyć. Musimy p a
trzeć na to zjaw isko z całą rozwagą 
potrafiącym  zadziw iać wiele innych 
właśnie znając jego wartość. Dr S ta
nisław Czajka na ostatnim  zjeździe 
polskich ekonom istów, analizując 
czynniki, które tego zdaniem  mogą 
przyspieszyć bądź ham ować „k rok” 
naszej gospodarki powiedział m.in.

„N o w o czesn e  sp o łeczeń stw o  m u si w  
co raz  w iększym  s to p n iu  um ie ć  liczyć  1 
to n ie ty lk o  reze rw y  m ocy u rząd zeń , 
paliw , su ro w có w , ale ró w n ież  re z e rw y  
tk w iące  w c z y n n ik u  lu d zk im , bo one  
dziś sa w n a jw ię k sz y m  s to p n iu  n ie  w y 
k o rz y s tan e  w w ielu  p rz e d s ię b io rs tw a c h . 
Czym że bow iem  Iest w y s tę p u ją c a  w d u 
że) części zak ład ó w  n a d m ie rn a  f lu k tu a 
c ja  s ięg a ją c a  60 p ro c . załog i?  M am y ca łe  
gałęzie  g o sp o d a rk i, gdzie 10 z ja w isk o  w 
sk a li ro czn ej slega  30—35 p roc . ogółu 
z a tru d n io n y c h . R ów nocześn ie  z różnego  
ro d za ju  b a d ań  w y n ik a , że na  k ażd y ch  
100 zm ien ia iacy c li m ie jsce  p racy , 60 p o 
rzuca  la n ie ze w zględu -  ja k  by  sie 
to m ogło w y d aw ać  — na p lace, a le  z 
pow odu  w adliw ie  fu n k e to n u ta c e g o  s y s te 
m u o rg a n lz a c ll p rac y , m etod  k ie ro w a 
n ia . a ta k że  na n ie z ad o w a la jąc e  s to 
s u n k i m ię d zy lu d zk ie" .

Znowu w artość czasu. W artość cza
su, który przecieka nam przez palce.

Nie sądzę jednak, że taką kategorię 
. jak  czas można i należy rozpatryw ać 

wyłącznie w kategoriach ekonom icz
nych. przyznajm y, że dla wielu z ja 
daczy chleba naszego powszedniego — 
dosyć mimo w szystko abstrakcyjnych. 
Z m iejsca ślizgam wiec do n iezm iernie 
ciekawych wyników badań przepro
wadzonych niedawno przez Główny 
Urząd Statystyczny, a z nich dow ia
du ję  się, że przeciętny obyw atel na
szego k ra ju  przeznacza:

— 8 godzin — na prace zawodo
wa:
— 1 godz 5 min. — na d o jaz d y  
do i z pracy;
— 5 godz. 11 min. — na zalecia 
domowe:
— 2 godz. 53 min. — na tzw. 
czas wolny dla siebie;
— 6 godz. 45 min, — na sen.

S ta tystyka jak  każda jest tylko 
pewną w ypadkow ą sytuacji, ale na
wet i te liczby wskazują, że ciągle 
n ie doceniam y wartości ludzkiego cza
su, k tó ry  przecież iest nie tylko su
mą godzin, ale także możliwości wy
poczynku, kształcenia się. zdobywania 
nowych horyzontów  w dziedzinie ku l
tu ry  I oświaty, a także po nrostu 
zw yczajnie regeneracji sił. Nie iest 
przecież przypadkiem . ie  w grtinie 
osób, które m ają bardzo trudne w arunki 
dojazdu do pracy, następnie powrotu do 
domu, stw ierdzono wysteDowanie ba r
dzo licznych schorzeń nerwicowych, 
przewodu pokarmowego, u tyskiw ania 
na stany depresii I zmęczenia.

Ile więc kosztuje czas?
Musimy się nauczyć go bardzo ści

śle liczvć, a jeszcze bardziej zw yczaj
nie cenić.

KRZYSZTOF POGORZELEC
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(Dalszy ciqg ze str. 1)

D o b rze  w ięc  się  s ta ło , że od p e w 
n eg o  czasu  za  p o śre d n ic tw e m  p ra sy  
c o d z ien n e j i ra d ia  o ra z  a fiszó w  w y 
w ieszan y ch  w  w ie jsk ich , g m in n y ch  I 
p o w ia to w y ch  u rzęd ach  pocztow ych , w 
sp ó łd z ie ln ia ch  m lecza rsk ich  i P a ń s t
w o w y ch  O śro d k ach  M aszynow ych  ro z 
poczę to  p o p u la ry z o w a n ie  k o n k u rsu  na 
n a jlep szeg o , m łodzieżow ego ra c jo n a 
l iz a to ra  — ro ln ik a , g o sp o d a ru jąceg o  
in d y w id u a ln ie , zo rg an izo w an eg o  p rzez  
Z a rz ąd  W ojew ódzk i Z w iązk u  S o c ja li
s ty czn e j M łodzieży W ie jsk ie j o raz  
W ojew ódzk i K lu b  T ec h n ik i i R a c jo 
n a liz a c ji  w Ł odzi. P ie rw szy  ta k i  k o n 
k u rs  i jed y n y , ja k  d o tąd , w  k ra ju  
m am y  ju ż  za so b ą ; p rzy czy n ił się  on 
d o  p o p u la ry z ac ji ru c h u  w y n alazczego  
w śró d  m łodzieży  i d o p ro w a d z ił do  po 
w s ta n ia  w  g o sp o d a rs tw a ch  p ro jek tó w  
ty p u  ra c jo n a liz a to rsk ie g o  u ła tw ia ją 
cych  co d zien n ą  p racę , z m n ie js z a ją 
cy ch  p o p rzez  m ec h an iz ac ję  c iężk ich , 
p ra co c h ło n n y c h  czynności w y siłek  
ro ln ik a , z w ięk sza jący ch  m ożliw ości 
h o d o w la n e  o raz  p o dnoszących  w a ru n 
k i b ezp ieczeń s tw a  i h ig ieny  p racy .

In ic ja ty w ę  W K T iR  i ZW ZSM W  
p o d ję ły  in n e  w o jew ó d ztw a , k o n k u rsy  
r a c jo n a liz a to rs k ie  d la  m łodych  ro ln i
k ó w  p ro w ad zo n e  są ju ż  w całym  k r a 
ju  pod n azw ą  ..R olnicza G ie łd a  T ec h 
n ik i”, w  m aju  zakończy ł się d ru g i 
k o n k u rs  tego  ty p u  w  w ojew ó d ztw ie .

do  ro ln ik ó w  sp e c ja lis tó w , k tó rz y  11- 
d z ie lili n a  m ie jscu  pom ocy  w  sp o rz ą 
d zan iu  d o k u m e n ta c ji  te c h n icz n e j o raz  
w y k o n a li szereg  zd jęć  d o k u m e n tu ją 
cych  p ro jek ty .

nfczku  w y k o rz y stan o  knłn. od ro w e ru  
i k ó łk a  od w ózk a  dziecinnego .

P rzy  sp rzęc ie  m a je ra n k u  często  po 
s łu g iw an o  się  s ie rp em , ab y  w yciąć  
k ażd y  k rz ac ze k ; cl i  B a rto ch o w a

skich , np . p odczas d o ży n ek  p o w ia to 
w y ch ?  L u d zie  zaczęliby  o g lądać  ze 
w szy stk ich  s tro n , k o m b in o w ać , oce
n iać  p rz y d a tn o ść  w e w ła sn y m  gospo
d a rs tw ie ..

Fot. W ło d z im ie r z  Parys

— Z w ró ciliśm y  się  do p rz ew o d n i
czących  K lu b ó w  T ec h n ik i i R a c jo n a 
lizac ji przy  PO M  — m ów i se k re ta rz  
W K T iR . W acław  K u l p ińsk i — k tó re  
u d z ie liły  pom ocy i p o ra d n ic tw a  m ło 
dym  ro ln ik o m  m ający m  tru d n o śc i w 
o p ra co w a n iu  p ro jek tó w . P o n iew aż  
w iększość  z n ich  m ia ła  w y łączn ie  
c h a ra k te r  zgłoszeń i pom ysłów , bez 
n a leży teg o  o p ra co w a n ia , w y s ła liśm y

NIE DEPTAĆ MAJERANKU
— Ja k i by ł p lon  k o n k u rsu ?
— P ro je k ty  zgłoszone n a  ten  k o n 

k u rs  odb iegały  n ieco  od ro zw iązań  
n a d es ła n y ch  w u b ieg łym  ro k u , d o ty 
czyły bow iem  zm ech a n izo w an ia  sze 
reg u  u c iążliw ych  i p ra co ch ło n n y ch  
czynności o raz  m ia ły  duży w p ły w  na 
u sp ra w n ie n ia  n iek tó ry ch  p ra c  p la n 
ta to rsk ic h , m n ie j n a to m ia s t u sp ra w 
n ia ły  p ra c ę  zw iąz an ą  z h o d ow lą . 
O gółem  n a p ły n ę ło  19 now ych  ro z w ią 
zań  tech n iczn y ch , k tó ry ch  a u to ra m i 
je s t  sied m iu  m ło d y ch  ro ln ik ó w .

— To znaczy, że m łodzi ro ln icy  
zg łaszali po  k ilk a  p ro jek tó w  n a ra z ?

— T ak , p rz y k ła d em  m oże tu  być 
m ło d y  ro ln ik  z K ręże lew ic , pow . Ł ę
czyca, W ład y sław  F orn a lo zy k , k tó ry  
p rz e d s ta w ił n a s tę p u ją c e  w n io sk i: 
p rz y s to so w a n ie  m o to cy k la  do  e k sp lo 
a ta c ji  w o k re s ie  z im ow ym , czyli r e 
w e lac y jn e  „ sa n k i m o to ro w e  p o je d y n 
cze", po jazd  „ R o w ero p ed ”, u n iw e rsa l
ny  tra k to re k  d la  g o sp o d a rs tw  ro ln y ch , 
p rzezn aczo n y  do  w y k o n y w an ia  lż e j
szych , lecz p ra co ch ło n n y ch  p ra c  polo- 
w ych , u lep szen ie  k o n s tru k c ji  m ask i 
do  sp a w a n ia , u rz ąd z en ie  m ec h an iz u - 
jąc e  p ra ce  po low e „O pielacz  m o to ro 
w y ” o raz  u rz ąd z en ie  do  o b c in a n ia  l iś 
ci b u ra k ó w .

— F o rn a lcz y k  by ł n a jle p szy ?
— Nie, p ie rw szą  n ag ro d ę  p rz y z n a 

no  zespo łow i ra c jo n a liz a to ró w  ze w si 
B a rto ch ó w , pow . S ie rad z . T o ta k a  
ro d z in a  p la n ta to rs k a :  Z y g m u n t K aż- 
m ie rsk i, M arian  K aźm iersk i i R y
sza rd  S zczep an iak . P a n  w ie , co to je s t 
m a je ra n e k ?

— U żyw a się  go do p rz y p ra w .
— U p ra w n a  b y lin a , p roszę  p a n a . z 

ro d z in y  w arg o w y ch , tw o rzy  m ałe  
k rzaczk i, po w y su szen iu  — p rz y p ra 
w a. O tym  o s ta tn im  w ie  k ażd a  gos
p o d y n i. a le  m ało  k to  o r ie n tu je  się. jak  
p ra c o c h ło n n a  je s t  u p ra w a  m a je ra n 
ku... •

A by m n ie  o ty m  p rzek o n ać , K u l-  
p iń sk i p rzeszed ł do  w y s ta w k i fo to g ra 
m ów  p rz ed s ta w ia ją cy c h  p ro je k ty  r a 
c jo n a liz a to rsk ic h  pom ysłów .

— O to sad zen ie , a lb o  też  s ia n ie  m a 
je ra n k u  — p o k a zu je  zd jęcie  — ty s ią 
ce nasio n  trz e b a  ż m u d n ie  w p y ch ać  w 
z iem ię. A to  siew n iczek  d w u rzęd o w y  
do m ech an iczn eg o  s ia n ia  m a je ra n k u  
z u rz ąd z en ie m  do w c isk a n ia  w glebę. 
P ro szę  zau w aży ć , że w iększość  m a 
szyn, a  w ięc i ten  siew n iczek , w y k o 
n an o  z u rz ąd z eń  ju ż  is tn ie jąc y ch , 
g łó w n ie  s  części m otocyk li. W siew -

sk o n s tru o w a ll „ A n to slk a -1 ”, m aszy n ę  
do c ięcia  i zb io ru  m a je ra n k u , z m oż
liw o śc ią  d o sto so w an ia  do śc in an ia  
traw y , bo u rz ąd z en ie  posiada, tak że  
m ały  tra n s p o r te r ,  n iosący  śc ię te  k r z a 
czk i n a  wóz.

A te ra z  n iech  p an  p o p a trz y  n a  t e 
go ch ło n ą , p rz ed e p tu ją ee g o  z nogi na  
nogę. T en  „ d e p ta n y "  tan iec  to  d o 
tych czaso w y  o m ło t m a je ra n k u . N ik t 
ju ż  n ie  będzie  m a je ra n k u  d e p ta ć , ho 
ta  k o n s tru k c ja  z ru r , k ó łek , z w an a  
„ M a je ra n k ą ”, to  m aszy n a  do o ta rc ia  
i czyszczen ia  b y liny . W p rz em y śle  z a 
w sze się  p rz e lic z a  n a  z ło tów ki ko 
rzyści, ja k ie  d a je  now e u rząd zen ie . 
P ro je k ty  ra c jo n a liz a to ró w  z B a r to 
c h o w a  z a s tę p u ją  p ra cę  ręczn ą  20 lu 
d z i; je ś li w ysokość d n ió w k i u s ta lim y  
n a  150 zł, to  d z ien n ie  w y chodzi 3000 
zaoszczędzonych  z ło tów ek , a  ile  je s t  
tak ic h  d n i w ro ku? ...

C hodzę po te j w y s ta w ie  i o d k ry 
w am  co raz  to  c iek aw sze  sposoby u- 
Ja tw ian ia  p ra cy  ro ln ik a . K ażdy , k to  
k ied y k o lw iek  by ł n a  w si, o r ie n tu je  
się, ja k  trz e b a  się  n a h a ro w a ć  p rzy  
w yw ózce  o b o rn ik a ; w y rz u ca n ie  z obo
ry  n a  p o d w ó rk o , z p o d w ó rk a  n a  w óz 
i td ;  a lb o  p rzec iąg a jący  się  w ty g o d 
n ie  zb ió r b u ra k ó w , k ied y  trze b a  śc i
n ać  liście , w y c iąg ać  b u lw y  z ziem i. 
Być m oże te  czynności n a leżeć  b ęd ą  
ju ż  do p rzeszłości, bo  n a  zd jęc iu  w i
dzę t ra n s p o r te r  do  o b o rn ik a  (p o ru 
szan y  e n e rg ią  e le k try c z n ą ), k tó ry  
m o żn a  w sta w ić  w  d rzw i lu b  okno  i 
o b o rn ik  sp a d a  p ro sto  na w óz; n ie 
w ą tp liw y m  osiąg n ięciem  ra c jo n a liz a 
to rsk im  je s t  też  k o m b a jn  do  w y m i 
ja n ia  b u ra k ó w  z jed n o czesn y m  o bci
n a n ie m  liści i z a ład u n k ie m .

Na jed n y m  ze zd jęć  d o strzeg am  p o 
m ysłow o  sk o n s tru o w a n ą  p om pę do 
g n o jów ki. Z w ierzam  się  K u ip iń sk ie -  
m u, że ta k ą  pom pę, n ied o s tę p n ą  w 
sp rzed aży , w id z ia łem  już pod W ie ru 
szow em  w g o sp o d a rs tw ie  m łodego 
ro ln ik a , J a n a  G a ja , o k tó ry m  będę  
jeszcze p isał. W idziałem  tam  też m a 
ły żelazny  p iecy k  z p ięc iom a r u r a m i : 
je d n ą  o d p ro w a d za  się  dym , a  c z te re 
m a,, przy. m in im a ln y m  zużyciu  p a li
w a, o g rzew a  się  pom ieszczen ie .

— S tąd  w n io sek  — m ów i K u lp iń - 
sk i — że a k c ja  k o n k u rso w a  jeszcze 
n ie  w szędzie  d o ta r ła .

— M oże by w ięc  u rząd zać  w y s ta 
w y  ty ch  po m y słó w  ra c jo n a liz a to r 

— M yślim y 1 o ty m , bo  g ra  Jest
w a r ta  św ieczk i, zw łaszcza, że p o m y s
łam i m łodych  ro ln ik ó w  z a in te re so w a ł 
się  D e p a rta m e n t M ech an izac ji M in is
te r s tw a  R o ln ic tw a  i p rzem y sł m a 
szynow y. W y d aje  m i się, że w a rto  
w p ro w ad z ić  do p ro d u k c ji d la  m nie  
osobiście  re w e la cy jn y  p ro je k t m ałego  
k o m b a jn u  zbożow ego, zam o n to w an c -

p rz en o śn e  lu b  p rzew o źn e , p rz y rz ą d y  
do n iszczen ia  1 w y ry w a n ia  c h w as tó w  
Itp.

A by Je d n a k  ra c jo n a liz a c ja  n a  w st 
ru sz y ła  do p rzodu , ra c jo n a liz a to ro m  
n a leży  s tw o rzy ć  w a ru n k i o d p o w ia d a 
ją c e  tym , ja k ie  s tw a rz a  się  w p rz e 
m yśle . M uszą on i zn ać  z a ró w n o  sw o 
je  o b o w iązk i, j a k  i p ra w a , k tó re  zo
s ta ły  ju ż  o p ra co w a n e  i pom ieszczona  
w  „ In fo rm a to rz e  M łodego  R o in ik a - 
R a c jo n a liz a to ra ” , w y d a n y m  p rzez  
W K T iR  w  Lodzi.

R u ch  w y n a lazczy  1 ra c jo n a liz a to r 
sk i p o w in ien , ze w zg lęd u  n a  zn acze 
n ie  d la  k ra ju ,  b u d z ić  szacu n ek  i za 
s łu g iw ać  n a  p o w szech n ą  a k ce p ta c ję . 
W iększość  m ło d y ch  ra c jo n a liz a to ró w  
b o ry k a  się  z tru d n o śc ia m i, n ie  z aw 
sze bo w iem  s tać  ich  na  u rz ec zy w is t
n ien ie  w łasn y ch  p o m ysłów  ze w zglę
d u  n a  b ra k  zap lecza, m a te ria łó w  i 
fund u szy , d la teg o  też  n a leży  im  się 
w sze ch s tro n n a  pom oc ze s tro n y  p ro 
w ad zący ch  d z ia ła ln o ść  te c h n icz n ą  in -

go w  c h a ra k te rz e  p rzy czep y  do m o to 
cy k la ! T ak i k o m b ajn  n ie  k o sz tu je  
300 tys. zł, a  jed y n ie  fil) tys.

K u lp iń sk i m ów i o k o n k u rs ie  z e n 
tu z ja zm em  i t ru d n o  m u się  dziw ić , bo 
p o stęp  w ro ln ic tw ie  to* p rzec ież  s p ra 
w a n ieb a g a te ln a , zw łaszcza  w ob ec
ne j sy tu ac li żyw n o śc io w ej na  św iecie . 
M yślę, że do  tego k o n k u rsu  należy  
w c iąg n ąć  w szy stk ich  ludzi ze wsi, 
m a ją cy c h  coś w spó lnego  z tec h n ik ą : 
m łodych  p ra co w n ik ó w  Spółdz ie lczych  
K ółek  R oln iczych , M iędzykó łkow ych  
B az M aszynow ych . K ółek R oln iczych , 
P a ń s tw o w y ch  O środków  M aszyno
w ych  itp.

Bo u sp ra w n ie ń , i to  w e  w szy stk ich  
g a łęz iach  ro ln ic tw a , hodow li, sa d o w 
n ic tw a , le śn ic tw a , p o trzeb a  jeszcze 
Wiele. D la p rz y k ła d u : zaS tosow anfe 
en erg ii e le k try c z n e j do po ru szan jh  
p ługów , u rz ąd z en ia  do och ro n y  p rzed  
k u rzem , u sp ra w n ie n ia  o p ry sk iw a n ia  i 
z raszan ia  roślin , m aszyny  do w y ry 
w a n ia  m arc h w i, p ie tru sz k i, sz k la rn ie

Fot. W ło d z im ie r z  Parys

s ty tu c ji  i z ak ład ó w  p ra cy  n a  wsi.

W iadom o m i, że tw ó rco m  ro z w ią 
zań  o ry g in a ln y ch , m ogących s tan o w ić  
p rz ed m io t w y n a lazk u  lub  w zoru  u ż y t
kow ego, ZW ZSM W  i W K TiR  u d z ie 
la ją  pom ocy w zab ezp ieczen iu  p ra w  
a u to rsk ic h , d o k o n u ją  na w łasn y  koszt 
o p ra co w a n ia  d o k u m en ta c ji i p rzesy 
ła ją  ro zw iązan ie  w im ien iu  w n io sk o 
d aw cy  do U rzędu  P a ten to w e g o  PR L .

T ak ie j in ic ja ty w ie  na leży  p rz y k ln - 
snąć. M ech an izac ja  i ra c jo n a liz a c ja  
m ogą w  przyszłości d o p ro w ad z ić  <lo 
tego, że 8 -g odzinny  dzień  p racy  w  
fa b ry c e  n ie  będzie  p rz ec iw staw ia n y  
h a ró w ce  od św itu  do nocy w gospo
d a rs tw ie ; sk ró cen ie  tego  d n ia  n a  w si, 
z m n ie jszen ie  uciążliw ości p racy  ro l
n ik a  lo g w a ra n c ja  z a trzy m a n ia , m i
m o s tw a rz a n ia  co raz  k o rzy stn ie jszy ch  
w a ru n k ó w ,' f rw a ją c e j jeszcze ucieczki 
m łodych  lu d zi do  m ia s ta '

RYSZARD BINKOWSKI

NIEUDANA WYPRAWA  
DO ŁODZI

J a k ie  b y ły  z w iązk i B o lesław a  P n w a  ■ Ł odzią?  A by  odpow iedzłpć  na  te  1 in n e  p y 
ta n ia ,  zw iedz iłem  k ilk a  b ib lio tek , prze  w e rto w a łem  sze re g  ro czn ik ó w  p ism  łó d zk ich , 
z  ty ch  czasów , w k tó ry c h  żył i d z ia ła ł B o lesław  P ru s . Z n a laz łem  g a rść  in fo rm a c ji, 
k tó re  p o k a z u ją  m a ło  z n an e  sp ra w y  z tw ó rc zo śc i tego  p isa rza .

M a tk a  p isa rz a , A p o lo n ia  G ło w ac 
ka, p o ch o d ziła  ze z n an e j na  Z iem i 
Ł ęczyck iej ro d z in y  T rem b iń sk ich . 
N a to m ia s t h e rb e m  P ru s , k tó ry  p isa rz  
p rz y b ra ł  r.a s ta le  ja k o  d ru g ie  sw o je  
n azw isk o , p iec zę to w a ła  się  ro d z in a  
G ło w ack ich , p o ch o d ząca  z n ie  Is tn ie 
jąc y ch  ju ż  d z iś  G ło w aczew ic  w  Z ie 
m i S ie rad z k ie j.

B o les ław  P ru s  b y ł n ie  ty lk o  w y b i
tn y m  p isa rze m , a le  tak ż e  św ie tn y m  
d z ie n n ik a rz em . W łaśn ie  w  d z ie n n i
k a rsk ic h  „ K ro n ik ac h " , p isa n y ch  n ie 
ra z  z zac ięc iem  sa ty ry cz n y m , p o ru sz a ł 
p ro b lem y , d o ty czące  ów czesnego  
K ró le s tw a  Polsk iego . Z n a laz łem  w  
„ K ro n ik a c h ” k ilk a n a śc ie  pozycji, m ó 
w ią cy c h  o Łodzi i o  reg io n ie  łó d z
k im . D la  p rz y k ła d u :

1 M A R C A  1816:

„ K ilk u  o b y w a te li m ia s ta  Ł odzi u d a ło  
*ię z p ro śb ą  do  Jaśn ie  w ie lm o żn eg o  ge- 
n e ra ł-g u b e rn a to ra  1 ja śn ie  w ie lm ożnego  
k u r a to r a  o s tw o rz en ie  w ty m  m ieście  
w yższego  z ak ła d u  te ch n o lo g iczn eg o . W y
p ad ek  len  z a a la rm o w a ł c zu jn o ść  „G aze ty  
K ie le ck ie j"  I k ilk a  p ism  w arszaw sk ich  
a: k tó ry c h  k ażd e , ro zu m ie  się, zaleca ło  
sw o ją  p a ra f ię  I u p o m in a ło  się, a b y  w 
K ie lcach  lu b  w W arszaw ie, nie zaś gdzie 
Indz ie), um ieszczono  szko le  te ch n o lo g icz 
n ą . Co do  n a s , sąd z im y , że w a lk a  o to

Jab łk o  P a ry s a  to czy ć  się m oże  ty lk o  m ię 
dzy  W arszaw ą  a  Ł odzią . P ie rw sza  p o tra 
fi d o s ta rcz y ć  u trz y m a n ie  p ew nej liczbie  
lu d z i m ło d y ch  1 u b og ich , p o s iad a  fa b ry 
k i 1 g ab in e ty , d ru g a  po siad a  rów n ież  
fa b ry k i, a bogaci ich w łaśc ic ie le  m ogli
by  d o s ta rcz y ć  z a jęc ia  k sz ta łcące j się m ło
dzieży . Lecz p rzy p u śc iw sz y , że o ko licz 
n ości pow yższe z Jed n ak o w ą  silą  p rz e 
m a w ia ją  za ob u  m ia s ta m i, to  Ł ódz m a  
za  so b ą  Jeszcze p ie rw szeń s tw o  p ro je k tu , 
je j  bow iem  o b y w a te le , n ic  zaś w a rsz a 
w iacy , w ysłali d e p u ta c ję  do w ładz  z 
p ro śb ą  o fu n d o w a n ie  szk o ły 11.

27 ST Y C Z N IA  1884 r .:

„W  s ław n e j z  p rzem y słu  Ł odzi b ra k u je  
s to la rz y , ś lu sa rz y , p ie k a rz y , rzeżn lków . 
T rzeb a  gw ałtem  p o s ta ra ć  się o w yw oła
n ie  w śród  n asz y ch  rz em ie śln ik ó w  Jak ie 
goś ru c h u  u m y sło w eg o  1 to w irz y sk ie g o , 
p rz y c ią g n ą ć  do  n ieb  In te lig en c ję  k ra jo 
w ą. W p rzec iw n y m  raz ie  w cześn ie j lub  
p ó źn ie j rzem io s ła  o s ta teczn ie  u p a d n ą  a 
d z isie js i m a js tro w ie  s ta n ą  się w y ro b n ik a 
m i, a Ich m ie jsce  z a jm ą  N iem cy , F ra n 
cuzi, A n g licy  1 S z w edzi..." .

15 G R U D N IA  1874 r.«

„ G e n e ra ł g u b e rn a to r  K ró le s tw a , zw ie 
d z a jąc  g u b e rn ię , ro z m a w ia ł z m ie jsco w y 
m i o b y w a te lam i, z a p y tu ją c  Ich o d o b ro 
b y t 1 p o trz e b y  o ko licy . J a k ie  tam  b y w a 
ły odpow iedzi, a c h !  Za n a jw a ż n ie jsze  
k w estie  u w a ża n o  o g ra n ic z en ie  k o n tra 
b a n d y  w ódki, tu d z ież  u rz ą d z e n ie  w ie l
k ie j o b ław y  na  w ilk i. R ep rez e n ta n c i s ia 
n u  m ie jsk ieg o  l k u p ie c k ieg o  p rosili ty l
ko  o o tw o rzen ie  re s u rsy , gdzie by m oż
na u rz ą d za ć  d e m o k ra ty c z n e  ba le  I z a b a 

w y, to  zn a c z y  — bez c erem o n ii, frak ó w
1 su k ien  b a lo w y ch . J e d n o  ty lk o  m ias to  
P io trk ó w  w iedziało  co o d p ow iedzieć  I za
ż ą d a ło : szk o ły  re a ln e j, filii B an k u  P o l
sk ieg o , k a sy  w k ład o w o -z a liczk o w cj l t r y 
b u n a łu  c y w iln eg o 11.

1 LU T EG O  1879 r .:

„W  naszy m  k ra ju  u k a z a ł się d iabe ł. 
T ak  Jest, żyw y  d iab e ł we f ra k u , z ogo
n e m  — ja k  n a leży . P r a k ty k u je  on w o- 
k o lira c h  R ad o m sk a  — pom im o  o b ław y , 
k tó rą  nań  u rząd z ili o b y w ate l z iem sk i ł 
J eo m e tra , u z b ro je n i w d u b e ltó w k i, tu 
dzież  c ieśla , o p a trz o n y  to p o re m . P ew n e j 
n ocy  w aleczna  ta  tró jk a  zap o lo w ała  na 
d iab la  w Jego o b ecn y m  legow isku . Z ły  
d u ch  n ie  u ląk ł się, zaszed ł im d ro g ę  1 
n a ra z ił się na c z te ry  b a rd z o  g ło in e  w y
s trz a ły  z od ległości 20 k ro k ó w . P o tem  
n a s tą p ił a ta k  b ro n ią  b la lą . P on iew aż  Je
d n a k  cieśla  rów n ie  b ieg le  w ład a ł to p o 
rem , Jak  o b y w ate l z iem sk i I le o m c lra  d u 
b e ltó w k am i, d iab e ł w ięc  n ie tk n ię ty , 
p rzen o co w a ł na  zd o b y ty m  p o b o jo w isk u , 
a Jego p rzec iw n icy  w y k o n a li szereg  r u 
chów  s tra te g icz n y c h , k tó re  um ożliw iły  
im  p rz e s ła n ie  do  g aze t a u te n ty cz n y c h  
w iad o m o śc i o is tn ie n iu  p o k u rc z a  pod 
R ad o m sk ie m . W te j  sp ra w ie  g o rszy  
m n ie  je d n a  rzecz. D laczego , u p a ra lu sz a , 
p an o w ie  cl, ż y ją cy  p rzecież  w epoce  
p o w szech n e j g o lizn y , z am ias t o d s tra sza ć , 
n ie  z ap y ta li d ia b ła :  czy b y  n ie pożyczy ł 
p ien ięd zy  na z a s ta w  k ilk u  d u sz  b ie d 
n y ch  g rz e sz n ik ó w ? " .

N a w iad o m o ść  o w y b u ch u  w  Łodzi 
re w o lu c ji 1905 r. zam ieszcza  sp e c ja l
n y  a r ty k u ł  n a  p ie rw sze j k o lu m n ie  
p ie rw sze g o  n u m e ru  czaso p ism a  
„M łodość’*. C zy tam y  w  n im  m . in .:

„B y łem  s tan o w c zy m  p rz e c iw n ik iem  r u 
chów  re w o lu c y jn y c h , a  n ad e  w sz y s tk o  
s tra jk ó w . W szczegó lnośc i zaś, gdy b y  to  
z a leża ło  ode m n ie , g ło so w ałb y m  przeciw  
ja k im k o lw ie k  „ n ie p o rz ą d k o m "  u nas, z. 
o b aw y , a żeb y  n asze  n ie p o k o je  n ie  sk ło 
n iły  rz ąd u  do og łoszen ia  w o jn y  św ię te j 
p rzec iw  „ p o lsk im  b u n to w n ik o m " , w o jn y , 
k tó ra  cały  n a ró d  m o g łab y  z jed n o czy ć  z 
b iu ro k ra c ją  p rzeciw  n am , zak o ń cz y ć  się 
re a k c ją  d la  R osji, a  d la  nas... shyba  w ię 
z ien iem , ,. o tó ż , m y ś lą c  ta k , m y liłem  się... 
z n a jw ię k sz y m  zad o w o len iem  p rz y z n a ję  
to — m y liłem  się!,.. W brew  m oim  b a r
d zo  s tan o w czy m  m n iem an io m , w y b u ch ła  
rew o lu c ja . N a jw ażn ie jszą  ro lę  odeg ra ło  
w n ie j bezro b o cie  i w d o d a tk u  pow sze
chne. M nie „w iek  zam ro czy ł, ch y ląc  ku  
ziem i p o ra d lo n e  czo ło ...11, a oni „w zb iw 
szy  się nad  poz iom y11 m a ją  dz iś  p raw o  
z aw o łać : „ D ale j b ry ło  z posad  ś w ia ta ; 
N ow ym i cię p ch n iem y  to ry , Aż o p le śn ia- 
le j zbyw szy  się k o ry , z ie lo n e  p rz y p o m 
nisz  la ta ., .1'.

W  „ K u rie rz e  W arsz a w sk im "  z 22 
m a ja  1880 r. zn a laz łem  in te re su ją c y  
re p o rta ż  B o les ław a  P ru s a  pt. „O sa
d a  w  S tu d z ie ń c u " . P isa rz  o p isu je , 
ja k  z okazji p o b y tu  w S k ie rn ie w i-  
ck iem , zw iedził z ak ład  d la  n ie le t
n ich  p rzestęp có w . R ep o rtaż  sw ój 
k ończy  ap e lem  do  sp o łeczeń stw a  
p o lsk ieg o  o p o p a rc ie  fin an so w e  za 
k ła d u  w ychow aw czego .

W „G ońcu  Ł ó d zk im ” z 7 s ie rp n ia  
1899 r. w y czy ta łem  ta k ą  n o ta tk ę :

„ Z n a k o m ity  a u to r  „ L a lk i"  1 „ F a ra o 
n a " , B olesław  P ru s , p rzy jeżd ża  do n a 
szego m ia s ta  w ty c h  d n iach  i zam iesz 
k a  p rzez k ilk a  ty g o d n i w p ry w a tn ie  w y 
n a ję ty m  m ie szk a n iu " .

W iadom ość  tę  p o w ta rz a ją  n a s tę p 
n ie  in n e  p ism a. P o tem  le d n a k  an i 
p ra sa  łódzka, an i w a rsz a w sk a , n ie  
zam ieszcza ż ad n e j w z m ia n k i o p o 
b ycie  p isa rz a  w  Ł odzi. J a k  w id a ć  t  
tego, p o d ró ż  ta  n ie  d o sz ła  do  s k u t-  
ku.

B o les ław  P ru s  n ig d y  do  Łodzi n ie  
p rz y je c h a ł. T o  p ra w d a . P rzez  całe  
sw e życie p rz e b y w a ł w  W arszaw ie , 
a  w  m ies iącach  le tn ich  jeźd ził n a  
w y p o czy n ek  do  N ałęczow a.

P rz e d  80 la ty  —  w  1904 r., r e d a k 
c ja  łódzk iego  d z ie n n ik a  .R ozw ój" 
o g ło siła  k o n k u rs  im . B. P ru sa  n a  
n o w elę . P rz y p a d a ło  w te d y  w ła śn ie  
25-lecie  w y d a n ia  „ P lac ó w k i” . D la u -  
czestn ik ó w  k o n k u rsu  p rz ew id z ia n o  
dw ie  n ag ro d y : je d n ą  P ru sa , a  d r u 
gą czy te ln ik ó w . P isa rz  je d n a k  n ie  
chcąc  sam  decydow ać, z rzek ł się 
p ra w a  do  p rz y z n a n ia  p ie rw sze j n a 
g ro d y  i o d d a ł decy z ję  w  ręce s a 
m ych  czy te ln ik ó w  „R ozw oju". N a 
p o d s ta w ie  n a d es ła n y ch  o ro pozycji, 
ju ry  w  1906 ro k u  p rzy zn a ło  p ie rw 
szą n ag ro d ę  Zofii L ib iszo w sk ie j za 
n o w elę  „P ocięg ie l" , a d ru g ą  H e n ry 
ko w i M a jk o w sk ie m u  za o p o w ia d an ie  
„N a c z w a rta k u " . B o les ław  P ru s  
p rz e jrz a ł n ag ro d zo n e  no w ele  i po 
tw ie rd z ił s łu szn ą  decy z ję  czy te ln i
ków .

K im  b y ła  zdobyw czyn i [p ierw szej

B O L E S Ł A W  P R U S  po 1890 r o k u  
(R ep ro d u kc ja  z  „T yg o d n ika  I lu s tro 

w a n e g o ” — 1912 r.)
a

n a g ro d y  —  p o w ie d z ia ła  m i imien-* 
n ic z k a  la u re a tk i,  p ro fe so r U n iw e rsy 
te tu  Ł ódzkiego , d r  Z o fia  Ł ib iszo w - 
ska.

— P o  ra z  p ie rw szy  do Łodzi w raz  * 
m ężem  p rz y b y ła m  po zak o ń cze n iu  W ojny
— w 1345 r. In te re so w a ła m  się ludźm i, n o 
szącym i m o je  nazw isko . Lecz ta k ich  w  
Ł odzi nio zn a laz łam . D ow iedzia łam  się  
ty lk o , że p rzed  sześćdz iesięc iu  k ilk u  la ty  
b y ła  w Łodzi k o b ie ta  o p o d obnym  Im ie
n iu  ' n azw isk u . P o ch o d z iła  z d om u  B a
d e r , ro d z in y  p o chodzen ia  n iem ieck ieg o , 
a le  całk o w icie  spo lszczone j. Po w y jśc iu  
za m ąż zm ien iła  nazw isko . B yta w y b it
n y m  ped ag o g iem , n a u czy c ie lem  i k ie 
ro w n ik ie m , a zarazem  w łaśc ic ie lem  p r y 
w a tn e j p en sji — szk o ły  ż eń sk ie j m z v  ul. 
P io trk o w sk ie j. B yła to  p ie rw sza  łó d zk a  
szk o ła , k tó ra  w 1905 r. p rzesz ła  ne p o lsk i 
ję zy k  w y k ład o w y . C ieszy ła  stę o p in ią  
n a jle p sz e j ś re d n ie j szko ły  żeń sk ie j, I.ib i- 
szow ska  z m a rła  w  Łodzi w la tach  m ię 
d zy w o jen n y c h  l tu  zo sta ła  p o ch o w an a , 
p raw d o p o d o b n ie  na  c m e n ta rz u  p rzy  u licy  
O grodow ej.

FRANCISZEK LEWANDOWSKI
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Za  tymi murami kryje się tak w iele ; w tych m urach zaklęta jest nie 

tylko historia m iasta, a le  losy ludzi, dzieje przemysłu — cały bez mała
m
burzliwy wiek dziewiętnasty. Łódzkie fabryki — czerwone i białe skrzy

nie tkalni i przędzalni. Czerwone i białe — dziś można z tych barw  

ukuć symbol tego polskiego m iasta. Polskiego wbrew bajaniom  o nie- 

m ieckości grodu nad Łódkq. I choć rzuca się w oczy m iażdżąca prze* 

w aga niemieckich i żydowskich nazwisk przywiązanych do tych murów, 

to przecież ta realna siła, która wzniosła owe monumentalne bu

dowle, była siłą mięśni polskich chłopów i robotników.

fa rb ia rz e m  u  PaznarisM egw , tło
a re sz to w a n ia  w  lis to p ad z ie  1891 roku .

O czyw iście  k la sa  ro b o tn icza  z f a b 
ry k i P o zn ań sk ieg o  od d a w n a  zn an a  
b y ła  z re w o lu cy jn y ch  w y s tą p ień , ale  
po a re sz to w a n iu  M arch lew sk ieg o  r u 
chy re w o lu cy jn e  jeszcze się  w zm ogły . 
Z n aczn y  by ł u d z ia ł ro b o tn ik ó w  P o 
zn ań sk ieg o  w  b u n c ie  łód zk im  1892, 
w  końcu  p a ź d z ie rn ik a  1900 m ia l tu  
m ie jscó  ty g o d n io w y  s tra jk ,  a  w  s a 
m ym  ty lk o , roku  1905 do  w a lk i s t r a j 
k o w ej ro b o tn ic y  ru sz a li aż d w an aśc ie

łycfi m itra ch  pozosłartfe  p a m ię ć  o
tam ty ch  d n iach .

P isa ł L u c jan  R u d n ick i: 1

*..W w ie lk im  p o ra n n y m  ch ó rze  gyrcn 
fa b ry c z n y ch  w y b ije  filc na p ie rw szy  p la n  
.sfinksow y ( lo s  s y re n y  w id zew sk ie j, w y
k lu c z a ją c y  w sze lka  d y s k u s je . P u n k tu a ln ie
o godzin ie  szó s te j w ie lk ie  ko lo  ro z m a 
chow e c e n tra ln e j  s iło w n i, ru s z a ją c  z m a 
je s ta ty c z n ą  p o w olnością , w k ilk a d z ie s ią t 
s ek u n d  n a b ie rz e  w łaśc iw ego  te m p a  i po 
c iąg n ie  w sw ą  o rb itę  ty s iące  m a sz y n  ! 
ludz i. F a b ry c z n y  w schód  s ło ń ca . B iad a

m u  t«*ż p a ła cu  ! n ieba  Wlekfcle
Bo d z is ia j, ło trze , k o ń czy sz  sw e życie**

2  ty lu . n a  p la tfo rm ie  d w a j b o jo w cy  e ta ll 
I k a żd y  p o jed y ń czo  z b ra u n ln g a  w a li 

* L u d  cie p ro s ił d a re m n ie , p ro fil ze
Izam i.

A tyś mu sie. łotrze, odpłacił Kozakami**.

Z p ra c y  z w a rsz ta tu  na  łeb w y rz u c a łe ś  
Za d łu g o le tn ią  p ra c e  ta k  &ie w y w d zię 

cza łeś
K ończysz  dziś «wTe żyjcie — m asz  w ie« 

p o z d ro w ie n ia
Od tw y ch  ro b o tn ik ó w  w p a k o w a n y c h  do

więzienia”.
N a P ro m en a d z ie , pod  p a łacu  m u rem  
S ta n a ł tłu m  ludz i d ług im  szn u rem  
A  k ażd y  po c ichu  sw e  u s ta  o tw ie ra?  
..J u ż  d iab li w zięli n a re sz c ie  K u n itz e ra ”.

1

I choć p rz y p a d e k  czy a rc h ite k to 
n ic z n a  m o d a  zad ecy d o w ały  o  tym , że 
b u d o w n ic tw o  p rzem y sło w e  Łodzi po
d z ie lić  m o żn a  n a  „ b ia łe"  i „czerw o 
n e " , to  dziś m ożem y u zn ać  ten  zbieg 
oko liczn o ści za sy m b o l po lsk iego  t r u 
d u , dzięki k tó re m u  w zn ies io n o  to 
m iasto . K a p ita ł  by ł n iem ieck i — r ę 
ce p o lsk ie . A z resz tą  i ten  k a p ita ł  
b y ł n iem ieck i ty lk o  w  se n 
s ie  w ła sn o śc io w y m  —  ten  k a p ita ł  
w y p ra co w a ły  w ciężk im , m orderczym  
tru d z ie  ręce  p o lsk ich  ro b o tn ik ó w .

I re n a  P o p ła w sk a  pisze, że „o g ro m 
ne. c iężk ie  bloki cze rw onych  m u ró w  
fa b ry c z n y ch , p o tężne  w ieże. m o n u 
m e n ta ln e  b ra m y  i w yso k ie  k o m in y  
n a d a w a ły  m ia s tu  su ro w e  i p o n u re  
p ię tn o " .

I p isze  W ład y sław  R e y m o n t:

„d o m y , p a ła ce  p o d o b n e  do zam ków  
w ło sk ich , w k tó ry c h  by ły  sk ład y  b a w e ł
n y . zw yk le  pud ła  m u ro w a n e  o trz ech  
p ię tra c h , p o o b d z ie ran e  z ty n k ó w  d om v  
e ty lo w e  o z łoconych  b a lk o n a ch  że lazn y ch  
b a ro c co . p o w y g in an e , w dzieczace  sie pol
ne  a m o rk ó w  we fry za ch  1 nad  o k n am i, 
p rzez  k tó re  by ło  w idać  sze reg i w a rs z ta 
tó w  tk a c k ich , m a lu tk ie  d re w n ia n e  dom ki
o z ie lonych  om szo n y ch  d ach a c h , za k tó 
ry m i w znosiły  s ie  w  d z ied z iń c ach  p o tężn e  
k o m in y  i k o rp u s y  fa b rv k  tu liły  sie do 
b o k u  p a łacu , o c iężk im  re n e sa n s o w o -b e r -  
liń s k lm  s ty lu ... o dw óch  bocznych  p aw i
lo n a c h  zak o ń czo n y c h  w ieżam i i rozdz ie 
lo n y c h  od g łów nego  k o rp u su  p rze ś liczn a  
ż e lazn ą  k ra tą ,  za k tó ra  w głębi w znosiły  
s ic  k o lo sa ln e  m u rv  fa b ry k i, d o m y  o g ro 
m e m  i w sp an ia ło śc ią  podo b n e  do m uzeów , 
a  k tó re  by ły  s k ła d a m i go tow ego  to w a ru ” .

P o w ta rz a ją  się  w  ty ch  z d an iac h  
sło w a  „ m o n u m e n ta ln e " , „k o lo sa ln e" . 
M ożem y sob ie  w y o b raz ić  ogrom  fa b 
ry czn y ch  g m achów  n a  tle  s ta re j p a r 
te ro w e j Lodzi — jeśli n a w e t dziś 
s ta je m y  p rzy tło czen i i zau ro czen i 
og ro m em  czerw o n y ch  m u ró w  p rz ę 
d z a ln i P o zn ań sk ieg o  i p łaszczy zn ą  
b ia ły c h  śc ian  g ey ero w sk ie j tk a ln i.

2.

W ro k u  1835 L u d w ik  G ey er p isze  
do  c a ra  IVUk.piijija*.I• „u p ięk szy łem  
m ias to  Łódź w sp a n ia ły m i g m ach am i 
i d o p ro w ad z iłem  to m iasto  do rzędu  
p o d rz ęd n y c h  m ias t K ró lestw a..."

N iew ażne , że w tym  p iśm ie  do c a 
ra  chodziło  o k u p n o  fo lw ark u , k tó 
reg o  m u w Lodzi sp rzed ać  n ie c h c ia 
no. A le ten  ton  — u p iększy łem , do 
p ro w ad z iłem .

W g ru n c ie  rzeczy ten  p rzyszły  po 
ten ta t. p rzyby ł do Lodzi z dość nęd z
n y m  d o b y tk iem  i d o p iero  tu, w  „zie

JERZY WILMAŃSKI

W MURACH FABRYKI
m i o b iec an e j"  z ro b ił fo r tu n ę  rę k o m a  
p o lsk ich  ro b o tn ik ó w .

A je d n a k  — dziś po* la ta c h  — n ie 
za leżn ie  od p o n u re j 1 dość p o d e jrz a 
n e j k a r ie ry  G ey era  — te  gm achy , 
k tó re  p o w sta ły  za jeg o  sp ra w ą  n a d a 
ją  m iastu  c h a ra k te r  i tw o rz ą  k lim a t 
łó d zk ie j a rc h ite k tu ry . W gey ero w sk ie j 
„ b ia łe j fab ry ce" m ieści się  M uzeum  
H isto rii W łó k ien n ic tw a , m u ry  geye- 
ro w sk ich  fa b ry k  zaczęły żyć sw oim  
życiem , s ta n o w ią  u ro k liw e  p o m n ik i 
a rc h ite k tu ry  fa b ry c z n e j z p ie rw sze j 
po łow y X IX  w ieku...

I ta k  je s t c h y b a  z całym  b u d o w n i
c tw em  p rzem y sło w y m  Lodzi z X IX  
w iek u . N ie m o żn a  odd z ie lić  tych  m u 
rów  od sp ra w  p rzeszłości, ja k ie  się  
w  nich  i w okó ł nich  ro zg ry w ały . A le 
po  la ta ch  — k ied y  m ija  ju ż  p ó łto ra  
w iek u  — p a trz y m y  na te  m u ro w a n e  
p o m n ik i, na  te d e k o ra c je  z cegły 1 
w a p n a  z czu łym  se n ty m e n tem .

S.

F a b ry k a n c k le  fo r tu n y  w y ra s ta ły  ? 
p o tu  po lsk ieg o  ro b o tn ik a  i je s t  to  
s tw ie rd ze n ie , k tó reg o  oczyw istości 
u d o w a d n iać  n ie  trzeb a . A je d n a k  P o 
zn ań sk i w y ró ż n ia ł się  w śró d  In nych  
b ru ta ln o śc ią  i b ezw zg lęd n o śc ią  n a 
w e t w ów czas n ieczęsto  sp o ty k an ą . 
S tąd  i ro b o tn icze  legendy , jak ie  k r ą 
ży ły  w okół jego  postaci i fo rtu n y .

N ie  kończy ło  się  je d n a k  n a  leg en 
dach . R o b o tn icy  P o zn ań sk ieg o  zap i

j a l i  p j^ k n ą  k ^ r tę  \yąl(ęi ?. w yzysk iem , 
k a r tę  p a tr io ty zm u  i in te rn a c jo n a li
zm u. Ju ż  w ro k u  1870 n aw iąza li k o n 
ta k t  z e m isa riu sza m i K as O poru . W 
rófcu 1883 p o w sta ło  w  te j fa b ry c e  k i l
k a  kó ł P ro le ta r ia tu .

W lu ty m  1891 roku  p rz y b y ł do  Ł o
dzi Ju l ia n  M arch lew sk i. N a jp ie rw  
p ra co w a ł w fab rv ce  B ied e rm an n a , 
gdzie  założył ko ło  Z w iązku  R o b o tn i
ków  P o lsk ich  — po tem  od lipca  by ł

razy . P odczas czerw cow ego  p o w s ta 
n ia  tego ro k u  obok cze rw o n e j sk rz y 
ni p rzęd za ln i p rz y  u!. O grodow ej 
w z n ies io n o  b a ry k ad ę , k tó ra  n a le ża ła  
do je d n e j  z n a jd łu ż e j b ro n iąc y ch  się 
p rzed  a ta k a m i K ozaków .

P o zn ań sk i n ieb aw em  zem ścił się 
za  te  re w o lu cy jn e  w y s tą p ien ia . W li
s to p ad zie  1906 roku  z am k n ą ł fab ry k ę . 
Jeg o  ślad em  poszły d a lsze  fab ry k i — 
lo k a u t o b ją ł p ra w ie  całe  m iasto . R o
b o tn icy  P o zn ań sk ieg o  p rz y s tąp ili do 
p racy  p o  d łu g ich  p e r tra k ta c ja c h  — 
w y c ień czen i g łodem , 27 k w ie tn ia  1907 
ro k u  — po p ó łnocnym  lokaucie.

T e s ta re , czerw one m u ry , sp o g lą d a-

t(vm u . k to  n lo  o c ze k u je  p rz y  m a sz y n ie  na  
je g o  w ze jśe ie ...”

„B ia d a  tem u ..."  K u n itze r by ł rz e 
czyw iście  bezw zg lęd n y  d la  ro b o tn i
ków . R udn ick i w ied zia ł o tym  d o 
brze, w W idzew sk iej M a n u fak tu rz e  
p ra co w a ł w końcu d z ie w ię tn as teg o  
w iek u . K u n itze r  żył jeszcze, choć w 
1892 ro k u  rzu co n o  b o m b ę  do  jego  
pa łacu .

P o tem , w ła śn ie  p rz e d  fa b ry k ą  K u - 
n itz e ra , m ia ło  m ie jsce  p ierw sze  k rw a 
w e  s ta rc ie  w  rew o lu c ji 1905 ro k u  i 
tu ta j  też  w  cze rw cu  s ta n ę ła  b a ry k a 
da. I tu  lo k au t t rw a ł  n a jd łu ż e j — 
d w a  la ta . K iedy  znów  o tw a r to  fa b ry 
kę K u n itz e r  ju ż  n ie  żył. Z g in ą ł z
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D iab li w zięli f a b ry k a n c k ie  fo rtu n y , 
ro z jech a li się  po św iec ie  p o to m k o w ie  
ro d ó w  o obco b rzm iący ch  n a zw i
skach , część z n ich  zo sta ła  tu  — 
m iędzy  W isłą  i B ugiem , n iek tó rzy  w  
sy tu a c ja c h  d ra m a ty c z n y ch  w  czasie 
o s ta tn ie j  w o jn y  m an ifes to w ali sw o ją  
polskość. Po  jed n y ch  zo sta ła  ty lk o  
z ła  s ła w a  — po in n y ch  d o b ra  s ła w a .

P ozo sta ły  po tam ty ch  la ta ch  b ia ła  
i c ze rw o n e  sk rz y n ie  fa b ry k  — n ie 
fu n k c jo n a ln e , t ru d n e  do a d ap tac ji w  
la ta  siedem d ziesią te ... A je d n a k  n ie  
m o żn a  sob ie  w y o b raz ić  Lodzi bez te j  
p o sęp n e j a rc h ite k tu ry , tak  p rzec ież  
p ięk n e j w  sw o je j su row ośc i.

I dziś — po la ta ch  — s to ją  w o k ó t 
n a s  te  posęp n e  g m achy , 'l dziś s łu żą  
n a m  n ad a l. N ie z am ien iliśm y  ich na 
m uzea, do  dz iś d u d n ią  w n ich  a u to 
m aty czn e  k ro sn a  i now oczesne  m a 
szyny. Są na  p ew n o  pom nikaYni ta m 
ty ch  dni. a le  sa tak że  n a sz ą  co dzien 
n ą  w spółczesnością .

P isze  A n to n i S z ra m :

. .B rzem ien n e  d u ch o w ą  sp u śc iz n a  p rz e 
szłości z ab y tk o w e  dz ie lą  a r c h i te k tu ry  
p rz em y sło w e j zb u d o w an e  re k a m i k la s y  
w v z v sk lw a n e t. k la sv  ro b o tn icze j, p o zo sta 
ją  w życiu  w sp ó łczesnym  żyw ym  św ia
dec tw e m  s tu le tn ie j  t ra d y c ji  naszego  fab - 
ry czn eg o  m iasta . D zisia j, z k a id v m  d n ie m  
b a rd z ie j św iad o m i o g ó ln o lu d zk ich  w a r to 
ści d o ch o w an e l sp u śc izn y , m u sim y  z ca
la o d n o w led zla ln o śc la  d z iew ię tn a s to w iecz 
n e  dz ie ła  sz tu k i p rz y ją ć  za d z iedzic tw o  
w v m aera1 v e  u z n a n ia  1 zac h o w an ia  dl» 
p rz y sz ły c h  p o k o leń . P o c a u w am y  s ie  bo*

„U... >*•!»„,»avt«î ts,1(|.

ją c e  dziś w la ta  s ied em d zie s ią te  k r a 
to w n icą  ok ien , p a m ię ta ją  ta m te  dni, 
tę  b a ry k a d ę  na  O grodow ej, s t r a jk u ją 
cych ro b o tn ik ó w  i sk łęb io n y  tłu m  
p rzed  o g ro m n ą  b ram ą ... I w  nas i w

rą k  zam ach o w ca, ro b o tn ik a  K a ro la  
Szu lca , w e w rz eśn iu  1905 roku.

R ob o tn icza  tw órczość  sam o ro d n a , 
z ro d ziła  w ów czas p ieśń :

..Tam na przystanku przy Nawrot ulicy 
Kunitzer żegnał sw-ych towarzyszy

w iem  do p rz e k az a n ia  ty c h  w a rto ś c i w  ca - 
ly m  b o g actw ie  ic h  a u te n ty z m u  ’.

F ra g m e n t kwiążkl . .F a b ry k i łó d zk ie”  — 
a lb u m  g ra fik  W acław a K om ika. k tó ra  
u k a że  sie  n a k ła d e m  W y d aw n ic tw a  Ł ódz
k iego .

, ■ , : ‘ • • »  ■.: i ■ ■ ii;. : ■ ____

FELIKS BĄBOL

NA PABIANICKIEJ
F a b ry k a  p rz y  u l. P a b ian ic k ie j, w  k tó re j n a w e t za raz  po  w o jn ie  b y ło  ty le  

p ra cy , że s ta rczy ło b y  je j  na  ch leb  d la  10-tysięcznego m iasteczk a , łączy ła  

s ię  p rzed e  w szy stk im  z h is to r ią  H o rak a , w sp o m n ien iam i dziecięcych  w y p ra w  

szosą  G a ra p ic h a  czy też  w y p ad ó w  na  W olfów kę, czyli d o  k ą p ie lisk a  d la  
ubogich .

H orak sta! się w opinii podłódzklej 
Rudy. czyli „małego B erlina" zagorza
łym pionierem  innow ierstw a. Na łono 
kościoła baptystów  sta rał się przywieść 
każdego m ajstra , każdego nowo p rzy ję
tego robotnika. Dobrych m ajstrów  nie 
było w owych latach przed w ojną zbyt 
wielu, więc i szantaż religijny fabry
k an ta  nie mógł być zbyt b ru talny , ro
botników jednak, szukających jak ie j
kolw iek roboty na przędzalni, czy tk a l
ni nęcił praca ti siebie za cenę p rzej
ścia do baptystów . Opornym  pokazy
w ał bram ę, jeśli nie chcieli zryw ać z 
katolicyzm em . Wielu więc podłódzkieb 
clił po-robotników  zostało baptystam i — 
ku w ielkiej rozpaczy proboszczów z 
Rudy, Przem ienienia Pańskiego czy św. 
W ojciecha.

1.

Był to wym yślny fabrykancki „konik”
— te w szystkie „chw yty" Horaka. Głowę 
do in teresu  miał niezła i Fabryka — 
.lak m awiali ludzie „szła” dobrze. 
Szczegóły z życia Horaków opowiadał 
ml potein -  już w czasie okupacji — 
Hugo Szw ajcer, zarządca kom isaryczny 
pożydowskiej fabryczki, w której jak iś 
czas pracowałem  skierow any przez Ar- 
beitsm at. Szw ajcer sam pochodziły z Ru
dy. osobiście znał kilku członków ro
dziny przem ysłowca, w yśm ienicie, jak  
m ogłem się zorientow ać — rozeznaw ał 
się  we wylotach I upadkach Horaków. 
Byli wśród nich, jego zdaniem , ludzie

niegodni. Jak ów u trącjusz  Willy, k tó 
rego na siłę nic można było zmusić do 
żadnej roboty, bo sens życia widział 
tylko w dziewczynkach I wódce. Ma
wiano, że za ćw iartkę  i C hrystusa by 
sprzedał. Przehulał też raz 30 tys. m a
rek, które stary H orak dał mu na za
łatw ienie jakichś pilnych spraw  finan
sowych.

Opowiadał ml o tym  w szystkim  Hugo 
Szw ajcer, zasiedziały łódzki Niemiec, 
na którego głowę — tak ie  spraw iał 
w rażenie — w ojna i kom isaryczny za
rząd nad pożydowską fabryczką spadły 
jak  niczym niew ytłum aczona niespo
dzianka. Uśmiechał się dobrotliw ie do 
Polaków zatrudnionych u siebie, ale gdy 
składali mu wizytę SS-m ani i oficero
wie W ehrm achtu pam iętał o zam ykaniu 
wszystkich drzwi, żeby n ik t niczego nie 
mógł podsłuchać. Mial opinię „dobrego” 
Niemca i byli podobno Polacy, którym  
w czasie okupacji wyświadczył m nie j
sze. czy większe przysługi. Ale te 
opinie o nim, jako o volksdeutschu, 
który nie zapom niał w latach tr iu m 
fów niem ieckich, że go w ykarm iła pol
ska ziem ia — nabrały znaczenia dopie
ro wtedy, gdy już nie były — można 
rzec — aktualne. Rozszerzyły się o 
Szw ajcerze wieści, że to był „dobry” 
Niemiec, dopiero w pierw szych dniach 
Po wyzwoleniu Lodzi, gdy już nie żył. 
N iektórzy mówili, ie  ta kula, która go 
ugodziła, była najlepszym  potw ierdze
niem istn ien ia  tego, co nazyw am y Iro
nią tragiczną.

*.

Naprzeciw ko „H oraka” szeroka szosa 
prowadziła na lotnisko. Było ono celem 
wielu wypraw  ohłopaków z Chojen I 
Rudy, stanow iło — na tle szarzyzny 
podwórkow ej w egetacji, nieznośnego 
n iedostatku I sm utku długotrw ałych 
stra jków  w łódzkich fabrykach — 
a trakcję  nie lada. Dzieci z Chojen i Ru
dy ledwo słyszały o sam olotach, a ty l
ko raz na w łasne oczy mogły, ujrzeć 
sam olot nad m iastem . gdy w ynajęty 
przez zagraniczna firm ę wypisyw ał na 
niebie białym  dym em  napis „Radion 
sani pierze”, .łedynym reprezentantem  
techniki był przecież w wyobraźni mło
dych ludzi p ro jek tor filmowy, warczący 
za naszymi plecami w kinach ..Mewa”, 
„R ekord" i „Colosseum ” — przybliża
jący nam niezwykle perypetie  Elrno 
Lincolna i Itinaldo Rinaldiniego. P ro 
jek to r filmowy i tram w aj, o którym  
słyszało się, że jeździ już  po m ieście, 
ale którego linie nie sięgały jeszcze 
Chojen i Rudy.

Chodziliśmy więc na lotnisko, aby * 
utęsknieniem  oczekiwać odgłosów nad
latujących stalow ych ptaków , albo s ta r
tu połyskującej w słońcu maszyny, 
rw ącej traw ę I ogłuszającej w szerokim  
prom ieniu nas wszystkich. Nieraz i 
kilka godzin czekaliśm y darem nie  na tę 
m uzykę, która mówiła nam, że nic nie 
stoi w m iejscu, że przyszłość musi być 
p iękniejsza niż dzień dzisiejszy. Leże- 
liśmy więc z dala od hangaru  n i  bu jnej 
traw ie lotniska, obserw ując czarny wo
rek wiszący na wysokim słupie i w ska
zujący lotnikom  k ierunek  w iatru .

S.

Chodziliśmy też na Wolfów^kę, czyli 
nad szerokie rozlewisko rzeczki, aby 
uczyć się pływ ania. To było kąpielisko 
dla ubogich, kąpiel w łaźni na K ruczej 
była za droga, tu ta j zresztą uciechy było

znacznie więcej. N ajw iększej sławy za
żywali bynajm niej nie najlepsi pływ a
cy, bohateram i byli ci. którzy bili re
kordy w „tonięeiach”. Oczywiście takich 
rekordów  nie można było bić n ieprzer
wanie. tonęli więc napraw dę najw ięksi 
rekordziści.

To wszystko raz jeszcze odżyło w pa
mięci owego dnia. gdy u dawnego „Ho
raka", a obecnie w Zakładach Przem y
słu Bawełnianego im. Armii Ludowej, 
w m urow ano kam ień węgielny pod p ier
wszą w pow ojennej Lodzi dużą przę
dzalnię. Byta to radziecka pomoc i ra - '  
dziecka technika — pierw sza w takich 
rozm iarach w m ieście, w którym  przez 
k ilką pierwszych lat pow ojennych nic 
większego się nie budowało.

Staliśm y wtedy nad wykopem, obser
w ując, Jak ludzie znaczący w tym m ie
ście podpisują duży pergam in, jak  ge
nerał radziecki dziękuje dziewczynom 
za kw iaty, jak  ludzie ze s ta re j, w alącej 
się przędzalni radu ją  się tak, jakby 
ten ak t erekcyjny rozpoczynał budowę 
irh  własnych dom ków jednorodzinnych. 
Jak pada zapraw a m urarska na kw ad
ratow ą wnękę, w k tó rej schowano w iel
ki pergam in. P rzędzalnia m lala mieć 
aż 50 tys. wrzecion. To był pierwszy 
wielki cios w przeszłość, w złe czasy 
Horaków I jego baptystów .

5.

Nieraz przyszło mi jeszcze potem  od
wiedzać „Arm ię Ludową". Fabryka s ta 
ła się bliska, bo najbliższe zawsze 
jes t to, co pomaga utrw alić  się prze
życiom dziecka i młodości. Ludzie, z 
którym i tu rozm aw iałem , którzy po 
tych w lzytarh staw ali się najczęściej 
bezim iennym i bohateram i gazetowych 
artykułów  o fabrycznym  życiu, o p la
nach I norm ach — wrośli w rudzkie 
przedm ieście. Jak kam ienie w rasta ją  w 
ziem ię wąskich, nie skanalizow anych uli
czek. których pełno było w Rudzie, a 
k tóre i dziś Jeszcze w yznaczają d ro
gowcom irh  najp iln ie jsze  zadania.

Zawsze w te j fabryce, niezależnie od 
tego. czy przychodziłem  po nagle zle
coną wypowiedź przewodniczącego rady 
zakładow ej, dyrek to ra  czy sekretarza  
partii, schem atyzm  I sztam pa dzienni

karskich form ginęły w uczuciach sym 
patii do tych ludzi, którzy tu harow ali 
na tkaln i czy przy obrączniakarh. któ
rych z fabryką związała nie tylko p ra 
ca ojców i m atek, ale i sentym ent dla 
dzielnicy. Z ich twarzy sporonych czę
sto, zasnutych zmęczeniem 8-godzinnej 
szychty, bil sen tym ent dla fabryki. 
P rzygarnęła ona irh  ojców i m atki w 
okresie, gdy na podlód/kich wsiach wy
trzym ywali tyko kilkunastom orgow l 
chłopi i gdy falangi dw u- I czterom or- 
gnwycb „rolników " spod Lasku. Pab ia
nic, Tuszyna i P iotrkow a tu ta j właśnie
— na przedpolu fabrykanckiej Lodzi 
szukały chleba.

6.

Z lat ow ej p ierw szej po wojnie wiel
k iej budowy w „Arm ii Ludow ej" w ie
lu już się w ykruszyło, zostali tylko nie
liczni reprezentanci m iędzywojennego 
dw udziestolecia I tylko ci. którzy w 
latach 50-tych dopiero zaczynali tu 
pracę. Tych ludzi, te najm łodsze rocz
niki robotników , czekają teraz nowe 
przeżycia. Poskąpiono ich m iędzyw ojen
nym rocznikom  tkaczy i przędzalników, 
nie doczekali lat 70-tych, gdy decyzje 
gospodarcze w naszym  kra ju  są coraz 
śm ielsze, gdj w kilka lat staram y się 
odrobić stra ty  całych dziesięcioleci.

Więc buduje  się przędzalnia ekspery
m entalna, z przędzarkam i bezwrzecio- 
nowym l, z w ydajnością wiele razy wyż
szą niż przy starych obraezniakach. 
B uduje się także nowa tkaln ia, aby 
obraz nowoczesności staw'al się coraz 
pełniejszy. Owe przędzarki są praw dzi
wą rew elacją, a ich twórcy wpisani zo
stali na listę autorów  dziesięciu n a j
większych osiągnięć Roku Nauki Pol
skiej. Nowa przędzalnia spraw i, że 
„A rm ia Ludow'a" obrośnie w sław ę 
fabryki dajacej nainow ncześnlelszą 
produkcję, stanie się też poliironem do
św iadczalnym  dla przem ysłu m aszyn 
włókienniczych. W nioski z pracy p ierw 
szych dziesięciu zainstalow anych tu 
przędzarek bezwrzeclonowych stanow ią 
nieodzowny i ostatn i etap  przed rozpo
częciem sery jnej produkcji tych maszyn. 
M ają one zaś zapewniony zbyt nie ty l
ko w k ra ju , ale 1 na wielu rynkach 
św iatowych.

Zaczął się now'y rozdział w h istorii 
fabryki.
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KSIĄŻKA
„NAJWIĘCEJ POWAGI 

JEST W ŻARCIE”

T e d o w a , lin ijk a  z w iersza be* ty 
tu łu , nieźle ok reśla ją  ch arak te r wyo
braźni Ja n a  Huszczy z nowego tom u 
poetyckiego „Rozmowy 1 zaklęcia”. 
Ż artu  nie można tu ta j rozum ieć jako  
dowcipu, bliższy je s t on raczej poję
ciu paradoksu, a więc tak ie j ak tyw 
ności języka, k tó ra  pozwala prawdom  
potocznym  nadać nowy, przew rotny 
sens. Chcąc pełn iej opisać ten  typ w i
dzen ia  trzeba posłużyć się znam ien
nym  kw antyfikatorem  z  tego sam ego 
u tw o ru : „N ajczęściej zaś kłam stw o 
brzm i godnie".

Godność oznacza w tym w ypadku 
napuszoność, za k tó rą  k ry je  się re to 
ryczna pustota. Świadom ość tego s ta 
nu  rzeczy spraw iła, że poeta w ystrze
ga się program ow o patosu przem a
w ia jąc  do czytelnika językiem  kolok
w ialnym , potocznym i że jest to  d ia 
log prowadzony głosem ściszonym ; 
pobrzm iew a w nim ton persw azji za
p raw ionej niekiedy drw iną tam , gdzie 
Inw okacja poetycka okaże się bezsil
n a  wobec obojętności św iata. Niemoo 
słowa, a

„Słowa wyrzekają »lę
rzeczywistości,

każda
nadaje im Inne anaezenl* 
tniepraw lając Je"

zaakcentow ana Jest bezpośrednio w  r*- 
łym cyklu „zaklęć” , k tó re  raz m ają 
ksz ta łt żarliw ej litanii, innym  razem  
tą  św iadom ym  bluźnierstw em .

Tym, co zdaje się poetę najbardziej 
niepokoić, jes t żywiołowy rozwój cy
w ilizacji, k tó ra  w sw ojej zw yrodnia
łe j postaci niszczy nie tylko środow i
sko  n a tu ra ln e  człowieka, a le  także 
w yjaław ia  Jednostkę ludzką z  e lem en
tarnych  p ieiw iastków  hum anizm u. 
Stąd odw oływ anie się Huszczy do 
archetypów , które zdają  się potw ier
dzać trw ałość przyrody i je j  ciągłość 
naruszoną teraz nie tylko przez indu
strializację , ale  także przez zakłócenia 
ładu  m oralnego, jak ie  przyniósł z* 
sobą kataklizm  osta tn ie j w ojny. I je 
śli Huszcza pow tarza za Zaw ieyskim , 
t e  „stosunek do śm ierci wyznacza 
w łaściw e wym iary życia, stosunek do 
ty c ia  pogłębia się przez stosunek do 
śm ierci”, to jednocześnie stosu je  wy
kładnię  rozszerzającą, Jakby chciał 
powiedzieć, że stosunek do przyrody 
określa  stosunek człow ieka do czło
w ieka i jak iekolw iek zachw ianie te j 
równow agi cofa nas w ku ltu ralnym  
dziedzictw ie.

„Kto zapomnlt 
Trawa.
Kto zapamiętał 
Trawa.
Kto będzie współczuł?
T raw a .
Kto pojedna?
Trawa.
Ona wyzywająca wobee stuleci."

Tym, co u trw a la  tę rów now agę Jest 
także hum anistyczna trad y c ja  w raz * 
w ypracow anym  przez nią kodeksem  
w artości. W praw dzie n ieraz  okazy
w ał się zawodny, a  ściślej bezsilny 
wobec barbarzyńsk iej przemocy, ale  
w  nim w łaśnie zaw arta  Jest ta p raw 
da, d la  k tó re j w arto  żyć a  naw et 
walczyć.

„Może mniejszość wśród
większości

ale ona
Jak Iskry światła 
w mętnie rozlanych kałużach**

Teraźniejszość I przyszłość czynią 
ty c ie  niepew nym . N ieraz w w ier
szach Huszczy pobrzm iew a gorzki ton 
zw ątp ien ia  I przeszłość, a  raczej 
młodość, jaw i mu się jak o  k ra ina  
sie lsk ie j A rkadii. Niekiedy, Jak choć
by w „Podróży sen ty m en ta ln e j” Jest 
to młodość naszych dziadków  I p ra
dziadków , do k tó rej w ro ta  są jednak  
przed nam i zatrzaśn ię te  I Jeśli m ożna 
m ówić o wspólnocie to tylko ducho
wego dziedzictw a. Ale ten  pejzaż 
przeszłości zam ącają  narodow e doś
w iadczenia historyczne, tym  boleś
n iejsze. że nie można się  ich wyrzec 
n ie  um niejszająo  sieb ie  (doskonały 
w iersz  „G ro ttg e r”).

Zarazem , jak  w twórezoścl z  po
przednich tom ików, dochodzi Huszcza 
do  a firm acjl życia odw ołując się  do 
uroków  prow incji przeciw staw ionej 
zgiełkowi w ielkich m etropolii. Al* 
Jest uw rażliw iony także na poetyk* 
codzienności I jak  poeci Skam andra  
głosi pochwalę szarego człow ieka 
(„C órka rzeźn ika”, „Rozm owa") spad
kobiercę dziedzictw a św iata  nie ska
żonego jeszcze dezin tegracją  I cyw i
lizacyjną bezdusznością. Od tego um i
łow ania prostoty dochodzi Huszcza do 
najczystszego liryzm u, jak  choćby w 
w ierszu „K w ietn ik”, a  liryka stano
wi pokaźną część tomu.

Świadczy to najlep ie j o tym, te  po
e ta  n ie zatracił sw ej najw cześniejszej 
w rażliw ości, a naw et, m im o dośw iad
czenia życiowego, każącego pow ąt
piew ać w n ie jedną  wartość, pozostał 
niepopraw nym  rom antykiem  i niedo
w ierzają.; słowu Jako narzędziu kształ
tow an ia  św ia ta  pisze jednocześnie:

„Śmieszny Jesteś 
x kilkoma tomikami swoich

wierszy

Lecz pisałbyś Je 
1 drewienkiem na korze**

A wlęo w ostatecznym  rachunku  po
ezja  jes t tym  co ocala przed u tra tą  
w rażliwości, tym, co pozwala porozu
m ieć się ludziom . Toteż n ie dziw i już, 
t e  od persw azji 1 zaklęć dochodzi 
Huszczą do form uły buntu  protestują® 
przeciw  zjaw iskom , k tó re  n ie zn a jd u 
ją  jego akceptacji I ohoclat w iersz 
osta tn i nosi ty tu ł „L am ent” Jest to  
raczej larum , alarm , co znam ionuje  
w alkę nie zaś bezsilność 1 przeraże
nie.

KONRAD FREJDUCH

Jan  H uszcsa: „Rozm owy 1 zak lęcia”, 
W ydaw nictw o Łódzkie 1973, str . 142, 
cena zl. 12.—

INAUGURACJA
Dalszy eiqg ze str. 1

ZOFIA — Doprawdy? Nic o tym  nie w iedziałam .
JERZY — A kurat! N ajlepiej poinform ow ana osoba w firm ie I nie w iedziała... 
ZOFIA — Słowo daję....
WANDA — (do Jerzego) Nie rozum iem , po co ta iron ia?  Zawsze ceniłeś Ko
walskiego, a Jako członek te j kom isji...
ZOFIA — Byłeś w kom isji?
WANDA — Nie udaw aj; dobrze wiesz, że byl (do Jerzego) Jako  członek te) 
kom isji n a jlep ie j wiesz, ile praw dy jes t w tych głupich plotkach.
JERZY — Kom isje pow ołuje się nie po to, by odkryć praw dę, ale żeby zdjąć 
z siebie odpowiedzialność. Ta też praw dy nie odkryła, nasłuchała się tylko 
różnych historyjek , (spogląda znacząco na Wandę)
WANDA — Gdyby ktoś chciał wcześniej n nich wiedzieć, w ystarczyło zapy
tać wprost. Kom isja 1 zabaw a w zepsuty telefon woale do tego niepotrzebne.

(Stolik Marty, Dyrektora 1 Loli; dyrektor pim t  <*xł n* bibułce serwetki)

MARTA — Co też pan pisze, panie dyrektorze konspekt przem ów ienia? 
DYREKTOR — Nie jesteśm y w biurze, pani M arto, a m nie, jak  pani wiadomo, 
nadano Imię Maciej...
MARTA — W ięc co pan pisze, panie M acieju?
LOLA — Mimo wszystko, dystans obowiązuje.
MARTA — To go sobie zachow uj (do dyrek tora) Muszę dowiedzieć się, eo pan 
pisze.
DYREKTOR — List. Piszę Ust I będę bardzo zobowiązany Jeśli pomoże go 
pani doręczyć Kow alskiem u. Siedzi tam ... (podaje M arcie karteczkę).
MARTA — Nie zaklejony. Może ktoś przeczytać.
DYREKTOR — Niech sobie czyta.
MARTA — Sam pan to rzekł (czyta kartkę , k tó rą  wzięła od dyrektora)
LOLA — (do dyrektora) Niech je j  pan wybaczy. Z tą  znajom ością form  ni*
Jest...
MARTA — (zaśm iała się) Dobrze, dobrze (czyta to, eo napisał dyrek tor)! 
„M usim y chyba pogadać. M aciej.” (kładzie liścik do kieszonki I zw raca się do 
dyrek tora) Nie z tego. T eraz nie pora na rozmowy dyrek torów ; teraz pańskim  
obowiązkiem , panie M acieju. Jest dotrzym ać nam  tow arzystw a. Chyba nie woli 
pan tow arzystw a dyrek tora  Kow alskiego od tow arzystw a Loli?

(CHośnikt swwyty popularną ptOMnlrę po efcwW i t n w m n ą  ó o  ■noAiyoh
decybeli)
(do stolika podchodzi kelnerka — stawła praed każdym kieliuidc koniaku) 

(Stolik Ryszarda, Batkowsklej 1 Mikołaja)

RYSZARD — CHotko, ezy to praw da, t ć  dy rek tor K ow alski m a od nas o d e jść t 
BATKOWSKA — Co za bzdury?! K to ei takich głupstw  naopow iadał?
RYSZARD — Słyszałem .
M IK OŁAJ — Organ słuchu Jest Jednym  s narzędzi poznaw ania rzeczyw istości 
BATKOWSKA — Nie wszystko, co się słyszy, Jest na pewno prawdziwe. 
M IK OŁAJ — Pozory m ylą. Pozory na przykład św iadczą, te  tu , w te j  sali 
siedzą zżyci z sobą, tyczllw l sobie Indzie, a tymczasem...
BATKOWSKA — Ludzie są tn  tacy sam i Jak wszędzie. Col ły  ta  znów aa
szczególne pozory znalazł?
M IK O ŁA J — W iększość tn obecnych mówi sobie „per ły” , reszta  zw raca się 
do siebie po Im ieniu. Można by sądzić: rodzinne grono.
BATKOWSKA — Chcesz, mogę ei mówić per pan? Proszę bardzo, m nie tam
bez różnicy.
M IK OŁAJ — M nie t e ł  be* różnicy.
BATKOWSKA — (klepie ze śm iechem  M ikołaja po łopatce) Mów m it d o tk o , 
RYSZARD — Ciotko, więc o tym  odejściu Kowalskiego to plotka?
BATKOWSKA — Coś ty sobie ubrdał z tym  odejściem ? Co cl do łba strzeliło? 
M IK O ŁA J — Niech się ciocia n ie gniew a na kolegę Ryśka. W szyscy przecle ł 
wiedzą, że był jak iś  anonim , te  dyskretn ie , aby spraw ie nie nadać rozgłosUi 
działała kom isja...
BATKOWSKA — A działała. D ziałała I stw ierdziła, te  fun ta  kłaków  nie były 
w arte  te wypociny...
RYSZARD — (ożywił się) N apraw dę?
BATKOWSKA — (ser io ) S ły s z a łe ś  ty , t e b y  B a tk o w s k a  k ła m a ła ?  M ilc ze ć ,
owszem, zdarzało ml się raz I drugi, ale n lenraw dę mówić...
RYSZARD -  P rzepraszam  — ale te ł  olotką w rażliw a (spogląda po Mli) J u l  
Ja je j  powiem parę  słów...
BATKOWSKA — Kom u?
RYSZARD — M niejsza z tym. K toś pewnie chciał nrf tro b lś  głupi kawał. 
M IK OŁAJ — | udało mu się...
RYSZARD — O, przepraszam , wcale mtt się  n ie udało.
BATKOWSKA — No. to czegoś siedział do te j pory Jak s tru ty?
RYSZARD — Bo m nie przygnębia myśl, te  na te j sali siedzi może au to r teg« 
anonim u.

(Stolik Marty, łyrdrtoffa I ŁoM. Dyrektor wypatruje fcOi#o4 na eaM>;

MARTA — Niedobrze, panie M ad e ju . N iew iele mamy ■ pana poiytkn. 
DYREKTOR — (ocknął się zakłopotany) To praw da.
LOLA — Ciągle wszak myśli pan o rozmowie z dyrektorem  K ow alskim ? 
DYREKTOR -  (skinął głową. P* chwili) Wiecie ee, dziewczęta. Pójdziemy
na układy, dobrze?
LOLA -  TTkłady? , ,  .
DYREKTOR — No ta* . Powiedzcie, pod Jakim i w arunkam i zgodzicie się poslad 
K ow alskiem u te kartkę , k tó rą  pani M arta przyaresztow ała?
LOLA — O Jakich w arunkach pan m yśli? .
DYREKTOR — Czy Ja w iem ? Mogę, na nrzyklad. zaśpiew aj, powiedzieć w lerś 
szyk, nokazać karcianą sztuczkę... To Ju t od was zależy.
MARTA — Jak  przy grze w fanty?
DYREKTOR — W łaśnie. T rafiła  nanl w sedno.
MARTA — Św ietnie. Poślem y tę kartkę. Jeżeli pan ezczerze odpowie na py
tanie. k tóre postawim y.
DYREKTOR — A Ile bedzle tych pytań?
MARTA — Dwa. Jedno staw iam  Ja, drugie — Lola.
DYREKTOR — Zgoda. K tóra  z pań zaczyna? __
MARTA — Nad moim m uszę pomyśleć. Lola Jest In teligentn iejsza, więc... 
LOLA — Daj spokój. Inna  rzecz, te  mogę zaczynać...
DYREKTOR — Kto decyduje czy odpow lcdf Jest zadow alająca!
MARTA — Pew nie, te  nie pan. .
DYREKTOR -  (w estchnął -  odw raca się do Loli) Słucham .
LOLA — (po nam yśle) Czy rozbieżność m iędzy teo rią  ■ prak tyką  pana nl« 
obezw ładnia?
DYREKTOR — A panią obezw ładnia?
LOLA — Tak. Boli m nie to.
MARTA — Zaraz, zaraz. To nie pan m iał pytać! . ,  . ,
DYREKTOR — Przepraszam , (do Loli). Może spróbuje pani bardziej skonkrety
zować sw oje pytanie. Je st nieco za ogólne. . . .  
LOLA — Dobrze, (po chwili). Czy tak ie  fakty , Jak na przykład anonim y, nie 
każą nami przypuszczać, t e  postaw iliśm y sobie zadania ponap sliy" , 
DYREKTOR — Ma pani wątpliwości, czy i  au toram i anonim ów  m ożna budo
wać nowy św iat albo d rugą Polskę. Tak?
LOLA -  Można to tak  sform ułować.
DYREKTOR — Przyznaję, ie  wolałbym  się uwolnić od tow arzystw a taklcn 
pisarzy. Tylko, po p ierw sze — nie wiem, Jak to zrobić, bo oni nie lubią się 
ujaw niać, a po drugie — nigdy nie wyobrażałem  sobie, że św iat m ożna napra
wić dopiero wówczas gdy wszyscy ludzie będą rozum ni, uczciwi, pozbawieni 
egoizmu. Słowem rozbieżności m iędzy teorią, a p rak tyką  nie obezw ładniają 
m nie, a  wręcz przeciw nie, podniecają. W ystarczy?
LOLA — Jak  na rozmowę przy stoliku, w ystarczy.
DYREKTOR -  (do M arty) Słucham ?
MARTA — Czy będzie pan mógł zorganizować na n a s i stolik  Jeszcze trzy  ko- 
n lakl?  . . .
DYREKTOR — (po chwili nam ysłu) Ni* mogę. C iotka B atkow ska siedzi i*  
blisko. Ryzyko za duże.

(Molik Zbigniew*. JOsmmy I Ł*om*f

JOANNA — (do Leona) Zofia na d e b le  p a trzy ..
LEON — (obojętnie) Niech patrzy.
JOANNA — Ja k  ty możesz! Zofia Jest chyba ezłowleklemT
LEON — No, to co?
JOANNA — Uszanowałbyś choclat je j  godność.
LEON — W cale je j  na tym  nie zależy.
JOANNA — (obrażona) Oto klasyczny w prost przykład! (Do Zbigniewa) Do
póki chodziło tylko o m nie, m ilczałam , ale  teraz  m usisz m nie wysłuchać. 
ZBIGNIEW  -  (zdumiony) Ja?
JOANNA — Tak, w łaśnie ty. Jako  rzecznik szacunku dla godności ludzkie}. 
Niedawno przecież m ówiłeś o tym .

ZBIGNIEW  — Ja?  Kiedy?
LEON — Na zebraniu party jnym .
ZBIGNIEW  -  Skąd wiesz, co działo się na zebraniu  p a rty jnym ? Przecież ni*
jesteś członkiem...
LEON — Nie jestem , ale wiem, o czym wy tam  mówicie. Nie tylko zresztą 
ja. Wszyscy wiedzą.
ZBIGNIEW  -  Cholera!
JOANNA -  (zaniepokojona) A czy to źle, że w iem y?
LEON — Skądże znowu. Okres, kiedy pa rtia  odgradzała się od bezparty jnych 
już  dawno minął.
JOANNA — (do Zbigniewa) No, więc m usisz m nie wysłuchać. Godność ludzką 
nie jest tu szanowana. Jeden  z członków kom isji, k tó rej przewodniczyłeś, 
przesłuchiw ał m nie wczoraj....
ZBIGNIEW  — Przesłuchiw ał? Zwykłą koleżeńską rozmowę tak nazywasz? 
JOANNA — Tak nazywam , bo w te j koleżeńskiej rozm owie zostałam  po trak 
tow ana Jak potencjalny przestępca, człowiek zdolny...
ZBIGNIEW  — Przesadzasz. Joasiu...
JOANNA — Przesadzam ? Zapytano m nie, co mi wiadomo o przekroczeniach
lub nadużyciach pew nej osoby... ............................. . . .
LEON — Po co te niedom ów ienia? Wszyscy wiedzą, że o Kowalskiego chodzi. 
JOANNA — Więc dobrze, (do Zbigniewa) Spytano m nie, czy wiem cos o prze
kroczeniach i nadużyciach Kowalskiego. Jako praw nik wiesz doskonale, że ta 
kie pytanie jes t po prostu zarzutem  zatajen ia  wiadomości o czynie przestęp-

/JłłG N IE W  — Być może, te  tę rozmowę, prowadzono z tobą nie najtak tow niej, 
ale wiesz przecież, że św iat nie składa się z praw ników  rozum iejących wszyst
k ie subtelności.... '  .......................  . . ,
JOANNA -  (oburzona) Subtelności! Ja  n ie żądam  subtelnoscl. P ro testu ję  prze
ciwko prostackiem u w aleniu palą na oślep.

(Stolik Kaliny, Kowalskiego 1 Wilotora)

W IKTOR — ...m ieszkańcy w schodniej i południow ej Azji m ają rac ję : ryż jesl 
znakom itą potraw ą. Choć może nie potraw ą, a podstaw ą różnych potraw . Sam , 
jak  wiadomo, Jest raczej bez charak teru , czym różni się od naszych kasz wy
kazujących dużo w ięcej Indywidualności. Ryż, mol mili, nie ma w łaściw ie 
żadnego sm aku, natom iast łatwo p rzy jm uje  każdy sm ak jaki mu się zapro
ponuje lub narzuci. Może być na słodko, na kw aśno, do ryb, do m ięs, do w ęd
lin, do grzybów, do jarzyn  — słowem...

(u ry w a  k w e s tię  1 z w raca  sie  do  sied ząceg o  p rz y  sąs ied n im  sto Mira M ik o ła ja , o d  
k tó re g o  o d b ie ra  k a r tk ę . R zuciw szy  o k iem  n a  k a r tk ą , p o d a je  Ją, po  óhw ill w a h a 
n ia , k a lin ie )

KOW ALSKI — (nie w idział eo działo się przy stoliku) No I eo z tym  ryżem ? 
KALINA — (rozw inęła kartkę) E kspertem  od ryżu Jest W iktor, (czyta kartkę) 
KOW ALSKI — (zauważa kartkę) Liścik?
KALINA -  Tak, Jakby.
KOW ALSKI -  L iryka dam sko-m ęska?
W IKTOR -  (zaśm iał się) Nic z tych rzec*y.
KOW ALSKI -  A pan niby skąd wie? To pan pisał?
W IKTOR — Ja?  Do n iej? Przez stół? Jeszcze nie zbzlkowalem .
KALINA — (przeczytała kartkę , coś tam  na n iej napisała. podaje Ją W iktorowi)

Podpisz 1 odeślij. 
KOW ALSKI — Strasznie Jesteście tajem niczy. K onspiratorzy.
KALINA — W szystko z sym patii do ciebie.
KOW ALSKI -  Do m nie? A niby co ja  mam...
KALINA -  Zaraz się dowiesz (do W iktora) Odesłałeś? (W iktor po tw ierd z i 
skinieniem  głowy) (K alina do Kowalskiego) Ta k a rtk ą  była do ciebie. 
KOW ALSKI — Do m nie? . . .  —
KALINA — Tak. Siedź spokojnie I n ie oglądaj się. D yrektor pisał, te  m usi
z tobą porozmawiać.
KOW ALSKI -  Do diabła. .
KALINA — O, w łaśnie. I dlatego napisaliśm y, te...
W IKTOR — ....korespondencję przejęto , łe  p ro testu je  się łtanow czo przeciw
Jakim kolw iek oficjalnym  rozmowom.
KALINA — ... że dziś sie bawim y, a lu tro  odpoczywamy.
KOW ALSKI -  (po chwili) Nie chciałbym  go urązlć.___  .  , . ,
KALINA — Przecie* nie wiesz nie o te j spraw ie. K artka  do d eb le  nie dotarła,
Tvlko nie patrz sie na niego. . , ______.
W IKTOR — Czy pan' sadzi, łe  I on ni* m a ochoty odpocząć przez k llkanaścl*
godzin od fvch wszystkich historii?
KOW ALSKI -  Diabli go w ledzv

(T, głośników rozłłramfle-w* muzyka tamęiaBn*}_
(Ryszard wstaje 1 bez ałowa odohodzl od sto-UCM

B ATKOWSKA — Co mu się stało?
M IK OŁAJ — On revlen toiftours—
BATKOWSKA — Co takiego? .  .  ____  . ,
M IK O ŁA J — N orm alka, c lodu . R ydo  w raca do pierw szej miłości.

(Ryszard podchodu! do Zofii 1 aMami* si* w mlłeMnlu)

ZO^TA — Prosisz m nie?
RYSZARD — Oczywiści*.

(Na puetym prawie paridede Ryseard rfrwe* wokół

ZOFIA — Bardzo to m ilo z tw o jej strony. NI* sądziłam —
RYSZARD -  Nie m iałaś racji.
ZOFIA — (nienewnle) Ja?
FVSZARD — Nic m iałaś racji. K ow alski wcale nie odchodzi.
ZOFIA — (parska w zgardliw ie) Nie odchodzi! K to cl to powiedział?
RYSZARD — Nie odchodzi. Nie ma żadnego powodu żeby odchodził. K om isją 
oczyściła go z wszelkich zarzutów . Fnn ta  kłaków  nie były w arte te wypociny, 
ZOFIA — (Ironicznie) D oprawdv? W idzę, że m^sz dobre Inform acje. 
RYSZARD — (zadowolony z siebie) Z sam ego źródła.

(Przy stoliku Jerzy pochyla się ku Wandzie)

JERZY — Ale tem u, eo pow iedziałaś B atkow sklej. n ie zaprzeczysz.
WANDA — Ciotce? A cóż Ja Jej takiego pow iedziałam ?
JERZY -  Pow iedziałaś, że nie spałaś z Kowalskim ...
WANDA — Bo nie spalam . .
JERZY — ... dlatego, że on cl tego nie zaproponow ał.- 
WANDA — (oburzona) N iepraw da!
JERZY -  Co „n iepraw da” ? Proponow ał d ?
WANDA — Pow iedziałam  inaczej. Pow iedziałam , łe  nie spalam  z nim  choćby 
dlatego, że ml tego nie proponow ał. Nie „dlatego a „choćby dlatego .
JERZY — A więc przyznajesz. Przyznajesz, bo to wszystko jedno.
WANDA — Nie!

(Ryszard przystaje na  parkiecie nie wypuezczając Zofii t  objęć)

RYSZARD — N apraw dę?
ZOFIA — N apraw dę. M iałam przec le ł to pism o w ręku.
RYSZARD — I on sam  to napisał?
ZOFIA — Masz m nie za analfabetkę? Jak  d /  m ówię, łe  sam, to sam.

(Ryszard puszcza partnerkę 1 schodzi z parkietu)

ZOFIA — Jak  ty się zachow ujeszl 

(śpieszy za partnerem, chwyta go za ramię)

RYSZARD — (osłupiały) Sam to napisał.

(Wiktor dojrzał coś na sali 1 dotknął ramienia Kaliny)

W IKTOR — Uwaga, nadchodzi.
KOW ALSKI -  Kto?
KALINA — (zerknęła ponad ram ieniem  Kowalskiego, w staje) Zatańcz ze m ną. 
KOW ALSKI -  Ja?
KALINA — A cóż clę tak  dziw i? U w alasz m ołe , łe  nie wypada...
KOW ALSKI -  Nic nieć glunstw. (w staje)
KALINA — (do W iktora) W razie czego, zabaw  gości (uśm iecha się porozu
m iewawczo I odprow adza Kowalskiego w stronę parkietu)

(Dyrektor przystaje obok stolika Joanny, Leona 1 Zbigniewa)

DYREKTOR -  Co to ma znaczyć? Gospodarze w ysilają  się jak  mogą, rad lo- 
fonizację uruchom ili, taśm y sprow adzili, a wy siedzicie? (spogląda na Joannę, 
na  Leona) Jazda, moi państw o! Jazda na park ie t!

(Joanna wstaje posłusznie l spogląda na Leona)
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LEON — (siedząc) Szefie, nie w iedziałem , te  ma pan talen ty  w odzireja. 
DYREKTOR — Człowiek na kierow niczym  stanow isku m usi umieć wszystko. 
Rusz się, pan. Dam a czeka.

(L eon pow oli w s ta je  1 c e rem o n ia ln ie  p ro w a d z i J o a n n ę  n a  p a rk ie t .  D y re k to r  s ia d a  
p rz y  Z b ign iew ie)

DYREKTOR — (ironicznie) Przyszedłem  wam podziękować.
ZBIGNIEW  — Robiłem, co mogłem.
DYREKTOR -  Niech was diabli! Całe biuro mówi tylko o tym .
ZBIGNIEW  — Spodziew aliście się czegoś innego?
DYREKTOR — Prosiłem  was przecież...
ZBIGNIEW  — A ,ja powiedziałem , że te j w łaśnie prośby n ie podejm uję się 
spełnić. Wam zawołać św iadków ?
DYREKTOR — (po chwili) W ypchajcie się ze swoim i św iadkam i. R ozrabiaka. 
ZBIGNIEW  -  Kto?
DYREKTOR — Jak  to kto? Ten tancerz cholerny (w skazuje ruchem  głowy 
parkiet) Muszę z nim porozmawiać.
ZBIGNIEW  — Jeszcze? Przecież parę godzin tem u inform ow aliście się o wy
niku prac kom isji.
DYREKTOR -  Tak. lej waszej kom isji.
ZBIGNIEW  — Mojej, powołanej przez was.
DYREKTOR -  Muszę z nim porozmawiać.
ZBIGNIEW  -  Proszę. Nie staw iam  sprzeciwu.
DYREKTOR -  Ściągnijcie go z tego parkietu .
ZBIGNIEW  — Ani mi to w głowie. Gospodarze wysilili się jak  mogli, rad io- 
fonizację uruchom ili, taśmy sprow adzili...
DYREKTOR — O krutnie dowcipny z was facet.

(W ik to r w s ta je  od sw ego s to lik a  1 idz ie  do  s to lik a  M arty  i Loli)
(N a p a rk ie c ie  zam y ślo n y  K o w alsk i n ie m ra w o  p ro w ad z i K alinę)

KALINA — Pow iedz no, za jak ie  grzechy ja  się z tobą męczę?
KOW ALSKI — Sam się tem u dziwię.
KALINA — Miałam cię za twardszego gracza.
KOW ALSKI — Gracza? Dlaczego: „gracza”? Ja  nie m ara ochoty na żadną grę.

(W ik to r p rz y s ia d ł s ię  do  M arty  1 Lold i coś tam  M arc ie  k la ru je )

KALINA — Koniecznie chcesz mu zrobić frajdę?
KOW ALSKI — O kim ty mówisz?
KALINA — A o tym autorze. Gdyby clę mógł widzieć — a kto w ie czy go tu  
gdzieś nie m a — byłby uradow any jak  szczygieł.
KOW ALSKI — A niby czemu?
KALINA — A tem u. że ślepy naw et zauważy Jaki jesteś w kurzony. Że clę to
wszystko kosztowało.
KOW ALSKI — A kosztowało. Kosztowało i kosztuje. Nie mam zam iaru uda
wać że nie.
KALINA — Jak  chcesz. D em onstruj zły hum or, iry tację , przygnębienie i Bóg 
w ie co leszcze. Pokazuj, że ten łobuz dojadł ci do żywego. On tylko na lo 
czeka. Tylko tego chce, bo...
KOWALSKI — Nic m nie len bydlak nie obchodzi, rozum iesz? Nic!
KALINA — No, to kto clę obchodzi?

(M arta  w s ta je  od swojego stolika 1 podchodzi do zamyślonego D y re k to ra ) 

MARTA — Panie Macieju...
DYREKTOR — (wstał szarm ancko) Czym mogę służyć?
MARTA — Męskim ram ieniem . Nie lubię tańczyć sam a.
ZBIGNIEW  -  Bardzo słusznie.
DYREKTOR — Wic pani, taniec to nie jes t m oja specjalność.
Ma r t a  — Ale moja. Jak  dotąd najtępszych naw et udaw ało rai się...
DYREKTOR — A, skoro tak...

(D y re k to r  o d c h o d zi z a  M artą , do  Z b ig n iew a  przysiada s ię  Wiktor)

W IK T O R  -  Wo I ćtf t y n ą  to? <*• r 
Z B IG N IE W  — O co cl chodzi?
W IKTOR — W prowadziliśm y szefa na orbitę.
ZBIGNIEW  -  My?
W IKTOR — No, a kto? (skinął ręką przyzyw ając idącego do stolika K ow al
skiego) Prosimy do nas.
KOWALSKI — (siada na wolnym krześle) O, pan przewodniczący kom isji. 
Cóż za zaszczyt dla mnie.
WIKTOR -  Gdzie K alina?
KOW ALSKI — Rzuciła m nie i szaleje z kim  Innym.
ZBIGNIEW  — Stary  chce z tobą rozmawiać.
KOW ALSKI -  Wiem. On chce. a ja nie.
ZBIGNIFW  — Nie wygłupiał sie. On na ciebie czeka.
KOW ALSKI — Tam. na parkiecie?
ZBIGNIEW  — Zaraz tu będzie, zobaczysz.
KOWALSKI — Nie zobaczę, (w staje od stolika I podchodzi do W andy. Ukło
nem zaprosił Ją do tańca)
ZBIGNIFW  — (wzruszył ram ionam i) Cyrk. Po prostu cyrk.
WTKTOR — A cyrk. Ty też w nim występowałeś, kom isarzu.
ZBIGNIEW  — Nigdy nie miałem  się za świetego. Nie ma tu czego do wypicia? 
WIKTOR — Sam wiesz, żc nie m a. W ydzielali jak  w szpitalu. Po jednym  
kieliszku.
ZBIGNIFW  — Mało.
W IK T O R  — Bawimv się bez alkoholu.
ZBIGNIEW  — Chodźmy do ciotki. Może ona coś poradzi.

(L eon s ied z i z am y ślo n y  p rz y  ja k im ś  o p u szc zo n y m  
p rz y g lą d a  m u s ię  uw ażn ie)

s to l ik u ;  s ied z ą c a  obo k  Z ofia

LEON — Jesteś tego pew na?
ZOFIA — Oczvwiścle. Miałam ten  papier w ręku.
LEON — Co dalej?
ZOFIA — Nie wiem. Nie wiem zresztą, o co ci chodzi.
LEON — Czasem robisz w rażenie idiotki. Ktoś przecież musi przyjść na jego 
m ieisce. Tylko kto?
ZOFIA — A niby skad mogę...
LEON — Tak. To lest szansa. Muszę pogadać ze starym .
ZOFIA — O czym?
LEON — O tym. bv aw ansow ał m nie na m iejsce po Kowalskim.
ZOFIA — Ty? Ty mu to powiesz?
LEON -  Ja .
ZOFIA — Przecież tak  się nie robi. Taki wniosek staw ia przełożony, a nie 
sam  zainteresow any.
LEON — A ja tak zrobię. Uważam, że mogę objąć to stanow isko 1 nie będę 
udaw ał, żc czekam a# mnie ktoś łaskaw ie dostrzeże. Nie znoszę obłudy. 
ZOFIA — Ty jesteś niezw ykły! Moim zdaniem  masz ogrom ne szanse.
LEON — Słuchaj, tylko żeby m iędzy nam i nie było żadnych niedom ówied. 
Tak jak dotąd.
ZOFIA -  Tak?
LEON — No właśnie. Musisz w iedzieć: jeśli dostanę ten aw ans, to rozstajem y 
sie spokojnie I bez żalu.
ZOFIA -  My?
LEON — Nie ma na to rady. Na tym  stanow isku nie będę mógł żyć z sek retarką  
naczelnego Noblesse oblige. (Zofia chlipnęła) Chyba nie masz zam iaru bcczyć. 
Pam iętasz naszą um ow ę: szczerze, bez bu jania , bez fałszywej rom antyki. 
ZOFIA — To praw da. To praw da, żc bez rom antyki.

(N a p a rk ie c ie  K o w alsk i, dość  m e c h an ic z n ie  ta ń c zy  z  W andą)

WANDA — Muszę panu coś powiedzieć...
KOWALSKI -  Słucham .
W'AN DA — Przedw czoraj pytano m nie, czy nie w ykorzystyw ał pan wobec mnie 
swego służbowego stanow iska.
KOW ALSKI -  Ja?  A niby w jak ich  celach?
WANDA — Erotycznych.
KOWALSKI — (po chwili) Bardzo panią przepraszam .
WANDA -  Za co?
KOW ALSKI -  Chvba nie była to przyjem na rozmówka.
WANDA — Taka sobie, zwyczajna. Pow iedziałam , że pan nie w ykorzystywał 
i koniec.
KOW ALSKI — (po chwili) A sądzi pani, żc powinienem ? Tak? Pow inienem  
był nagabywać panią?
WANDA — Może. Nic byłoby to niem ile.

(P rz ez  ch w ilę  tań czę  w m ilczen iu )

KOW ALSKI — Pani pew nie m yśli, że każdy mężczyzna m arzy o tym , aby 
panią zdobyć?
WANDA — Wcale tak  nie myślę.
KOW ALSKI — Jeśli tak  pani sądzi — to je s t pani w błędzie. Niech pani 
pozwoli to sobie powiedzieć. Nie wszyscy m ężczyźni należą do typu kolekcjo
nerów.

(N a s k ra ju  p a rk ie tu  s to i M iko ła j 1 p a trz y  n a  ta ń c z ą c y ch . P o d ch o d z i do niego 
M arta)

MARTA — Co to za żuraw ?
M IKOŁAJ — Żuraw upełnom ocniony. Polecono ml odszukać Kowalskiego. 
MARTA — Kto ośm iela się  wydawać tu  dziś polecenia? 1 co za cymbał godzi 
się przyjm ować czyjeś polecenia? Na szam pańskiej uroczystości inauguracji! 
M IK OŁAJ — Gdzie ten Kowalski?
MARTA — Przecież kręci się z tą m ałą tuż przed tobą.
M IKOŁAJ — A praw da, (raz i drugi m acha ręką)
MARTA — Co ty wyrabiasz?
M IKOŁAJ — Muszę mu dać znać. D yrektor chce z nim  koniecznie rozmawiać. 
MARTA — On ma chyba obsesję.
M IKOŁAJ — Kto taki?
MARTA — D yrektor, oczywiście. Daj spokój. Ja  ci to załatw ię.

(M a n a  w ch o d zi n a  p a rk ie t ,  p o d c h o d z i d o  W andy  i  d o ty k a  je j ra m ie n ia )

MARTA — Zm iana panów.

(W anda  . .o d d a je "  M arcie  K ow alsk ieg o , u b aw io n eg o  o b ro te m  rzeczy)

MARTA — (po chwili) Podjęłam  się dostarczyć panu ważną wiadomość. Dy
rek to r chcc z panem  rozmawiać.
KOWALSKI — Wiem o tym.
MAItTA — I nie ma pan ochoty na tę rozmowę? (Kowalski potw ierdza ruchem  
głowy) Jestem  gotowa do poświęceń. Mogę dostarczyć panu alibi.
KOWALSKI -  Jak?
MARTA — Tańcząc z panem . Tak długo, jak  to będzie panu potrzebne. 
KOW ALSKI — (zaśm iał się) To może potrw ać. On tak  łatwo nie ryzygnuje.

(M arta  o d w ra c a  się  do  M ik o ła ja  1 g estem  d a je  m u  zn ać , że je j  s ię  n ie  udało ) 
(P rzy  o s ie ro co n y m  s to lik u  s ied zą  J o a n n a  l J e rzy )

JOANNA — ... i dlatego poczułam się głęboko do tkn ię ta  tą rozm ową z  panem . 
JERZY — Doprawdy (rozgląda się po sali) Nie leżało to w moich intencjach, 
proszę mi wierzyć.
JOANNA — Być może. N iem niej m iałam  wrażenie, że jestem  poddaw ana bez
cerem onialnem u p esluchaniu.
JERZY — Przepraszam . Teraz rozum iem  czemu m oje zaproszenie do tańca 
uznała pani za nietakt.
JOANNA — No, n ietakt, lo może za dużo, ale...
JERZY — (?oś tam  dojrzał) A jednak  byl to n ietak t. Pani jes t bardzo w ielko
duszna. ale widzę w yraźnie, żc m oje narzucanie się...
JOANNA — Mnie wbrew m ojej woli narzucić się nie można.
JERZY — Nigdy jeszcze nic byłem w rów nie głupiej sytuacji. Proszę ml w ie
rzyć.
JOANNA — Cieszę się, że tak to pan widzi.
JERZY — (wstał z krzesła) Przepraszam  panią bardzo...
JOANNA — Nie mówmy już o tym.
JERZY — Czuję do siebie niesm ak. Nie pojm uję, jak  mogłem się tak  zacho- 
wac.
JOANNA — Doprawdy, nie ma o czym mówić.
JERZY -  Pani wybaczy (skłonił się) ale jestem  innego zdania. Uw alniam  pa
nią od swego tow arzystw a (odchodzi)

(Ń a p a rk ie c ie  D y re k to r  h o lu je  Z b ig n iew a : d o ta rtl dp  K o w alsk ieg o  1 M arty . Z b ig 
n ie w  „ o d b ija '’ M artę . K o w alsk iem u , k tó reg o  D jfrekw r. łap ie  za ręk aw )

KOW ALSKI -  D ii mi spokój /
DYREKTOR — Nić rob w idow iska! M usim y pogadać. (D yrektor dociągnął 
Kowalskiego do stolika) S iadaj!
KOW ALSKI — O co ci chodzi?
DYREKTOR — Co ma znaczyć len tw ój głupi papier?
KOWALSKI — Tam  Jest wszystko napisane. U m ieszchyba  czytać.
DYREKTOR — Mam chyba prawo wiedzieć, co cl strzeliło do łba. Po tylu 
latach współpracy, mam chyba prawo?
KOW ALSKI — W łaśnie, po tylu latach... Gdyby Ich było m niej, pew nie bym 
tego papieru nie napisał.
D \ REKTOR — Tłum acz się jaśn ie j.
KOW ALSKI — To nie będzie przyjem ne.
DYREKTOR — Pieszczotek się nie spodziewam . Wal.
KOW ALSKI — Sam chciałeś, (po chwili) Nic mogę z tobą pracować.
DYREkTOR -  Czemu?
KOW ALSKI — Nie mogę. Nie um iem  pracować z przełożonym , którego nie 
szanuję. A ciebie przestałem ...
DYREKTOR — (po chwili) Dlaczego?
KOW ALSKI — Posłuchaj. Wiem. że nie ty  uznałeś iż ten anonim  należy po
traktow ać serio i zbadać ile w nim prawdy. Ktoś Inny uważa, że taka tw ór
czość może być pomocna w poznawaniu prawdy. Jego rzecz, (po chwili) Po
lecono ci ustosunkow ać się do tego utw oru. Polecono: w lnieneś był polecenie 
wykonać. Ale sposób w ykonania, to już  tw oja spraw a, tw oja decyzja. Powołałeś 
k o m is ję .
DYREKTOR — K tóra stw ierdziła  to, co ci dziś zakom unikow ałem . Że zarzuty 
anonim u su bez pokrycia.
KOW ALSKI — A bez kom isji tego nie w iedziałeś?
DYREKTOR — Oczywiście, że w iedziałem, ale...
KOW ALSKI — Nie in te resu je  mnie tw oje „ale". Wiem, że nie stać clę było na 
stw ierdzenie, iż uważasz anonim  za stek oszczerstw , bo znasz od lat człowieka, 
którego on dotyczy. Nie stać cię było na zaangażow anie w m ojej obronie tw e
go au to ry tetu . Na zaryzykow anie twoim stanow iskiem .
DYREKTOR — Jak ie  lo mogło być ryzyko. Czyś ty zgłupiał? Przecież wszyscy 
członkowie kom isji także wiedzieli, że zarzuty są bzdurne.
KOWALSKI — No to po co ta cala kom edia z przesłuchaniam i? Na co wam to 
było?
DYREKTOR — Mówisz jak  dziecko. Ńie rozum iesz, że dla załatw ienia raz na 
zawsze tej spraw y m usiałem  mleć solidną podkładkę? Nie m oje gołosłowne za
pew nienie a orzeczenie obiektywnego, hadniącego spraw ę zespołu!
KOWALSKI — Nie m usiałeś. Chciałeś. Chciałeś mieć podkładkę. Zasłoniłeś się 
p a p '’ rkiem, I nie mówmy o tym więcej. Ani m nie, ani tobie niczego poza iry 
tacja ta rozmowa nie da.
DYREKTOR — Zgoda. Nie mówmy. W rócimy do te j spraw y w poniedziałek. 
KOW ALSKI — Sądzisz, że się rozm yślę? (odchodzi do stolika)

(do D y re k to ra  p o d ch o d zi B atkow ska.)

BATKOWSKA — Dobrze ludzie się bawią. No 1 jak ?
DYREKTOR — T w arda sztuka. M alkontent, psiakrew ! Nigdy nie byl z niczego 
zadowolony. Zawsze mu czegoś brakowało.
BATKOWSKA — Nie gadajcie. Porządny chłop.
DYREKTOR — Nie m usicie m nie uśw iadam iać. Pracow ałem  z nim dw anaście 
lat.
BATKOWSKA — O dejdzie?
DYREKTOR — Ja  go zatrzym ać nie mogę.

(Na p a rk ie c ie  w eso ła  w rz a w a : ro zb aw ien i ludz ie  czy n ią  o w ac je  K o w alsk iem u , 
p o d rz u c a ją c  go do gó ry . Do D y re k to ra  p o d b ie g a  o ży w io n a  Lola)

LOLA — Panie  M acieju, to napraw dę piękny wieczór. Serdecznie panu dzię
kuję.
DYREKTOR — Przecenia pani moje...
LOLA — Ju ż  my wiemy, jak  spraw y w yglądają. Bardzo, bardzo panu dziękuję, 
(odbiega)
DYREKTOR — (do Batkow skiej) Co ją tak  rozradowało?
BATKOWSKA — A skąd można wiedzieć.

(R o zm aw la iący ch  o g a rn ia  ro z b aw io n a  c iżba. Za ch w ilę  D y re k to r  f ru w a  pon ad  
obecnych*)*0*1 p o d w ,a d n y e h . Z a raz  po tem  ta n e cz n y  k o ro w ó d  p o ry w a  w szy stk ich

MASKI
Przy jęcie  Jako naczelnej zasady Je

dności natury  1 ku ltury  oraz jedności 
czasu cechuje współczesny klasycyzm. 
Pam iętając  o tych zasadach i porów
nując je  z następu jącą  wypowiedzią 
Z iem ow ita Skibińskiego będącą fra
gm entem  w iersza — prologu tom u 
„M aski” : „N atura  — k u liu ra  jednym  
żyw iołem ” skłonni bylibyśmy bez w a
han ia  przypisać tego poetę do wspo
m nianego k ierunku. Le-i-s już  sam o 
zakończenie cytow anega w iersza obu
dzić musi wątpliwości, co do sugero
w anej klasyfikacji. W ypadkową bo
wiem  poglądów, charakterystycznych 
d la  klasycyzm u jes t tw ierdzenie o 
braku postępu w szluce. Tak więo 
owa klasyczna jedność natury i kul
tury okazuje sic tu ta j sw oistą dźw ig
nią, która pozwala na coraz większe 
doskonalenie form , celów i treści, i 
coraz doskonalsze ich jednoczenie. Ta 
spraw a zjednoczenia dotyczy nie ty l
ko natury  i kultury . Również sam 
człowiek okazuje się zjednoczeniem  
rożnych, często wykluczających się 
nawzajem , postaw i stanów , i dopiero 
ich w ypadkowa, w pełni przez danego 
człowieka uzm ysłowiona, nadaje  mu 
autentyczny wyraz, pozwala na wy
bór określonej roli. Na odrębne pod
kreślen ie  w cytow anym  fragm encie 
zasługuje drugi wers, przenoszący 
niejaKo problem  doskonalenia z 
przedm iotu, którym  byl utwór, na 
podm iot — twórcę, który pełni dosko
nałości nigdy osiągnąć nie może, i 
już  zdanie sobie z tego spraw y pro
wadzi go (twórcę) do gorzkiego stw ie
rdzenia, które Skibiński wkłada w 
usta S trzem ińskiego: „To doskonałość 
m ieć św iadom ość własnego obłędu". 
Je s t  więc różny od ducha dziejów , 
k ierującego w ielkim i przem ianam i — 
pozwala tylko na u trw alen ie  tego, co 
już  zwyciężyło. Je s t  koniorm istyczny 
i oportunislyczny, lecz nie m ożna mu 
się przeciw staw ić, gdyż jak  stw ierdza 
au to r: „C hętnie dałbym  cl w gębę. 
ale jak , gdy twarzy nie m asz?”. Na
leży jednak  pam iętać, że ów istn ie
jący  i nieistniejący zarazem  „czło
w iek" jest wytworem  naszej ku ltu ry , 
takim  sam ym , jak  i pojęcie nicości, 
do którego po części przynależy. A 
przecież nicość lo także owa leśm ia- 
now ska „próżn ia”, będąca istotą po
ezji. Stąd niemożność przeciw staw ie
n ia  się całej opisyw anej sytuacji, gdyż 
prowadziłoby to do sprzeniew ierzenia 
się całej k u ltu rze: stąd znam ien
ne zdan ie: .„leszcze nicości bym się 
sprzen iew ierzy ł?!".

Nie tylko te, chciałoby się powie
dzieć „generalne problem y” są tem a
tem poezji Skibińskiego. Jest w te j 
twórczości również m iejsce i na mi
łość, 1 na  opis k rajobrazu. Ale naw et 
tu ta j au tor każe przywdziewać sw ojej 
poezji różnego rodzaju „mańki” : bądź 
wywodzące się s  k u ń u ry  śródziem no
m orskiej, bądź o rien ta lne j czy rosy j
skiej. Nigdy jednak  nic zapom ina o o- 
wyra uzależnieniu całej ku ltury  (w 
skład k tó rej wchodzą przecież i w spo
m niane przed chw ilą m otywy) od na
tury . 1 tu ta j dopiero daje  nam obraz 
owego postępu w sztuce, owego cią
głego rozwoju, pisząc: „...staję  się 
wiecznie, jakbym  um ierał nieskończe
n ie  w pełnym  słońcu, słońcu już k la
sycznym , bo w jednym  m iejscu wszech
św ia ta  szalejącym , doskonałym , bo 
kołem określonym , a  rozw ijającym ...’’ 
Postępem  okazuje się naw et pow ta
rzan ie  pewnych wzorów (symbol ko
ła), a le  już  na innym  poziomie św ia
domości (koło przeistacza się w sp i
ralę), k tó ra  zm ierza ku celom wciąż 
Jeszcze i zawsze nieznanym , ale k tó
ra  zaw sze pam ięta o swych źródłach
— m icie śródziem nom orskim  i k u ltu 
rze na nim w yrosłej. A że ku ltu ra  ta  
n ie je s t w olna od skaz. należy też pa
m iętać o momencie wyboru tradycji, 
z k tó rej korzystam y: „Przegrałeś 
Rzymie, ty, (dia którego n a tu ra  była 
niczym ,), a tylko słowa, m ężowie, 
m iecze”. Pom ijając Już spraw ę wido
cznej lu la j nawet nadrzędności n a tu 
ry nad kulturą, znajdujem y jeden  je 
szcze istotny e lem en t: potępienie 
wszelkiego rodzaju sztuczności, k tórą 
dla poety okazuje się być w łaśnie 
zerw anie więzi z na tu rą  i podporząd
kow anie całokształtu  życia spraw om  
„doczesnym ”, polityce, „słowom, m ę
żom. m ieczom ”. I tak natrafiam y na 
jeszcze jedną  m askę — m iloszowską 
m askę z „T rak ta tu  poetyckiego”. 
Przyw ołanie Czesława Miłosza m usia
łoby wywołać przy tego rodzaju poe
zji i inne nazw iska poetów, które au 
tor przytacza w tekście bądź w peł
nym brzm ieniu, bądź za pomocą cy
tatów , parafraz  czy aluzji. Lecz prze
cież poezja ku ltu row a (a za taką na
leży uważać prezentow any zbiór) musi 
przywoływać sym ptom atyczne d la 
poruszanych przez siebie problem ów 
sym bole i z jaw iska — a takim i bę
dą tu nazw iska Kochanowskiego. Ha- 
flza, Mickiewicza, M andelsztam a czy 
Przybosia. Są to bowiem w szystko 
owe „m aski” , zza których raz po raz 
ukazuje się praw dziw a twarz au tora , 
m aski, których jedność tworzy sztuka
— nieśm ierte lna  jak  cała na tu ra  i kul
tura. Sztuka jed n a  i niepodzielna, 
w spólna d la wszystkich, i przez 
wszystkich jednako  możliwa do w yra
żenia, jak  w zakończeniu „Monoiogu 
Strzem ińskiego” : „To mówiłem  ja, 
Strzem iński, albo ktoś inny”, i z a ra 
zem jednak  zindyw idualizow ana po
zw alająca przetrw ać jednostce, jak  w 
haśle z tego sam ego w iersza: „W tym  
zatrw asz, w czym  się zatracisz”.

GRZEGORZ KOSCIŃSKI

Ziem owit Skibiński -  „M aski”, Wy
daw nictw o Łódzkie i973.



SZLACHETNE ZDROWIE...

AWANTURA 
O WNUCZKA

Przychodnia Rejonowa dla Dzieci nr 3 w Łodzi, przy ulicy 

Rydzowej 8.

P oniedzia łek .  J u t  od w czesnych  go
dz in  ra n n y ch  p a n u je  duży ru ch . K o - ,  
ry ta rz y k  b u d y n k u  zaad ap to w an eg o  
do  p o trzeb  te j sp e c ja lis ty c zn e j p la 
ców ki n ie  m oże pom ieścić  m ałych  
p a c je n tó w  i ich m atek . R e je s tra to rk i 
m a ją  p e łn e  ręce  robo ty . K o le jk a  p ra 
w ie  się  n ie  zm n ie jsza . C h ę tn y ch  
w c iąż  p rzy b y w a.

S ied zę  w poczekaln i. Czysto, sc h u d 
nie. R e je s tra to rk i d w o ją  się  i tro ją , 
aby  podołać  n aw ało w i p racy . Co 
c h w ila  dzw oni te le fon . I te  zg łoszę- 
n ia  są za ła tw io n e . N iek tó rzy  p e ten c i 
są  ag resy w n i. Pod ad rese m  pań  z 
o k ien k a  p a d a ją  n iem iłe  słow a, a 
p rzec ież  są  u p rz e jm e  i u śm iech n ię te . 
S k ąd  ta  n ieu fność, zaczepność?

Z rozm ow y z k ie ro w n ik iem  p rz y 
ch o d n i, d r  W ład y sław em  B icszczem , 
d o w ia d u ję  się, że R e jonow a P rzy ch o 
d n ia  d la  Dzieci N r 3 sp ra w u je  p ie 
czę lek a rsk ą  nad p o n ad  7 tys. p a c je n 
tó w  w w iek u  do 15 lat. L ek arzy  je s t  
p ięc iu . R eszta  to  ś red n i p e rso n e l m e 
dyczny . D zienn ie  jed en  lek a rz  p rz y j
m u je  ok o ło  .10— 35 p a c jen tó w  o raz  
o d b y w a  w izy ty  d om ow e ś re d n io  B— 10 
teg o  sam ego  d n ia .

I tu  do w ied zia łem  się  rzeczy  ró w 
n ie  c iek aw y ch  co zask ak u jąc y c h .
— Z w o ln ie n ia  w  zasad z ie  w y d a jem y  
bez  o g ran iczeń  — m ów i d o k to r Wł. 
B ieszcz. — N iek ied y  s ta je m y  przed  
d y lem a te m  — zw o ln ien ie  czy p o ra d a ?  
B y w a ją  sy tu a c je  n ie ja sn e . P a c je n t 
n a leg a . Czy zaw sze  s łu szn ie?

N a jw ięc e j zgłoszeń je s t  w  sobo ty  
1 p o n ied z ia łk i. W szystk ie  dni p rzed  
św ię tam i, a  n a w e t dn i p rzed  i po 
w sze lk ich  p o p u la rn y c h  im ie n in a ch , to  
o k re s  w y tężo n e j p racy  d la  lekarzy . 
N a jb a rd z ie j  na  w y d a w a n ie  d lu ższy ęh  
zw o ln ień  n a le g a ją  p raco w n icy  fizycz
n i: , o b o tn icy , o b s łu g a  p o rząd k o w a . 
N ie ch ę tn ie  p rz y jm u ją  je  m łode m a ł
ż eń s tw a  na tzw . d o ro b k u , p raco w n icy  
zaw o d ó w  b a rd z ie j a tra k c y jn y c h  — 
tech n icy . in ży n ie ro w ie  itp . W ręcz 
o d m a w ia ją  p rz y ję c ia  zw o ln ień  n a u 
czycie le, no i służba  zd row ia.

P a c je n c i, a raczej ich rodzice, b y 
w a ją  n ieznośn i. U ży w ała  n a jp rz e ró ż 
n ie jszy ch  sDosobów, u c ie k a ją  się n a 
w e t do  k rz y k ó w  i a w a n tu r , s ta r a ją  
s ię  w y łu d z ić  zw o ln ien ie  i to  ja k  n a j 
d łuższe .

P rzy ch o d z i m a tk a  7. dz ieck iem , N a
p ie rw sz y  rz u t oka w id ać , że d z iec iak  
je s t  zd rów  ja k  ryba. M a tk a  je d n a k  
tw ierd z i,*  że dziecko  w nocy m ia ło  
p ra w ie  40“ go rączk i. D ala  a n ty b io 
ty k  czy p iram id o n . T e m p e ra tu ra  sp a 
d la . D ziecko je s t ch o re  m a tk a  n ie  
posz ła  do  p racy . P ro s i, czasem  w p ro s t 
ż ąd a  zw o ln ien ia . N ie  d o b ie ra  słów , 
ton  p o zo staw ia  w ie le  do  życzenia. 
L e k a rz  z d a je  sob ie  sp raw ę , że je s t 
n a c iąg a n y . A jeś li m a tk a  m ów i p r a 
w d ę ?  W ra ch u b ę  w chodzi to  sp ra w a  
n ie b a g a te ln a  — z d ro w ie  dz iecka . D a
je  trz y  dn i zw o ln ien ia  i k ie ru je  na 
b a d a n ia  sp ec ja lis ty czn e .

— T ylko  trzy  d n i — k rzyczy  z b u n 
to w a n a  m atk a . — T a m ta  le k a rk a  
(tu p a d a  nazw isko) n a  tę  sarną  ch o 
ro b ę  d a w a ła  pięć!

— No i oczyw iście  p rzy chodzi do 
n in ic  ze sk a rg ą  — m ów i d r  Bieszcz. 
R odzice sk a rż ą  się  n a  w szy s tk o : na  
re je s tra to rk i .  p ie lę g n ia rk i, lek a rzy . 
N a w e t k w e s tio n u ją  p rz ep isy w a n e  le 
ki, lu b  w ręcz  ż ą d a ją  p rz ep isy w a n ia  
w y b ra n eg o  p rzez  s ieb ie  m e d y k a m e n 
tu .

K ie ru ją c  p ra c ą  P rzy c h o d n i m uszę 
w y s łu c h iw a ć  i z a ła tw ia ć  w ie le  tak ic h  
b z d u rn y ch  sp raw . I s tw ie rd z a m , żć 
p rzez  w ie lu  rodziców  je s te śm y  t r a k 
to w an i ja k o  sp ecyficzny  p u n k t u s łu 
gow y, w  k tó ry m  w szy stk o  m usi być 
od z a ra z  i n a  żąd an ie .

A p rzec ież  n ie  zd arzy ło  się  n am  
o d esłać  m ałeg o  p a c je n ta  z p rzy sło 
w io w y m  k w itk ie m . S zan u jem y  czas 
rod z icó w  i op iek u n ó w . Dzieci o toczo
ne  są  n a jtro sk liw sz ą  op ieką . W a ru n 
ki, w k tó ry ch  e g zy s tu je  P rz y c h o d n ia , 
są  b a rd zo  t ru d n e . M am y ty lk o  trzy  
g a b in e ty  p rzy jęć . S p ra w a  lo k a lo w a  
m o m e n tam i u ra s ta  do p a rad o k só w .

K ie ro w n ik  ch c ia łb y , aby  jeg o  p la 
ców ka p o w ięk szy ła  się, o trz y m a ła  b u 
d y n e k  — p rzy ch o d n ię  z p raw d z iw eg o  
z d arzen ia . Od trzech  la t  fu n d a m e n ty  
p rzezn aczo n e j d la  te j p rzy ch o d n i b u 
dow li c ze k a ją  na  n a d b u d o w ę  i in w e s
to ra . O sied le  T eo filó w  je s t  ogrom ne. 
Z d n ia  na dzień  ro sn ą  jeg o  p o trze 
by. P rz y b y w a  m ieszk ań có w , p rzy b y w a  
dzieci. N ow ych b u d y n k ó w  m ie sz k a l
nych , p aw ilo n ó w  sk lep o w y ch , gospo- 
d a rczo -u żv tk o w v ch  co raz  w ięcej, a 
p rz y ch o d n i d la  dzieci, p rzy ch o d n i z 
p ra w d z iw e g o  z d arz en i^  w c iąż  n ie m a 
i n ie  m a..

P rz y d a łb y  się  sam ochód . O w szem , 
n ib y  je s t, a le  ty lk o  je d e n  aż  d la  
trzech  p rzy ch o d n i. U tru d z en i lek a rze  
c ze k a ją  "(oczyw iście ju ż  po p racy  w  
g a b in e tac h  p rzy jęć), czasem  po trzy  
godziny, aby z rea liz o w a ć  d z ienny  
p ro g ram  w izy t. C zek a ją  n a  n ich  m ali 
p ac jen c i, c ze k a ją  ich rodzice. T ru d n o  
je s t  w szakże  b rn ą ć  p rzez  n ie zaw sze 
u p o rz ąd k o w a n e  u lice  n o w e j dz ie ln icy  
po  godzinach  c iężk ie j, w y tężo n e j p ra -  
cy.

A d resy  są  od leg łe . K o le jn y ch  p a 
c je n tó w  dzieli p rz e s trz eń , se tk i s to p 
ni. Cóż, n ie  w szedzie  są  w indy... A 
p a c je n t czeka. M alu ch  m a  zau fan ie . 
P a n  d o k to r, p an i d o k to r  d a  le k a r
stw o. M oże n ie zaw sze sm aczn e, a le  
sk u te c z n t.

L ek a rze  też  ludzie . C h o ru ją . C h o 
ro b a  jed n eg o  z n ich  ob c iąża  d o d a tk o 
w o  in n y ch . P ra c u ją  w ted y  w w ię k 
szym  w y m iarze  godzin. N ik t p rzec ież  
n ie  m oże o d e jść  bez pom ocy, p o rady .

Ż eg n am  k ie ro w n ik a  p rzy ch o d n i i 
u d a ję  się  do  g a b in e tu  lek arsk ieg o . 
T u p rz y jm u je  pan i d o k to r E lżb ie ta  
C h o m iczew sk a . W chodzi ojciec z m a 
łym , ru m ia n y m  b o b asem . D zieciak

w p ro s t k w itn ie . P y z a ta , zad ow olona  
buźka.
• — P ro szę  sią^ć — zap ra sza  u p rz e j
m ie  p an i dok to r. — Co d o lega?

— D ziecko je s t  m ize rn e! — m ów i 
zd ecy d o w an ie  ta ta  tonem  n ie  d o p u sz
cza jący m  żadnego  sp rzec iw u .

— To Już p an i p o w in n a  w iedzieć! 
P a n i je s t  p rzec ież  lek a rzem !

O tw o rzy ły  się  d rzw i. Z k o ry ta rz a  
u s ły sza łem  g w a r p o d n ies io n y ch  g ło
sów . Z ro zu m ia łem , że k to ś w chodzi 
bez k o le jk i. Ze zd u m ien iem  p rz y g lą 
dam  się s ta rsz e j p an i, k tó ra  w ła śn ie  
u k a z a ła  się w gab in ec ie . Dość k o rp u 
len tn a , w y tw o rn ie  u b ra n a , ja sk ra w y , 
ja k  na  je j w iek , m ak ijaż . W iednej 
ręce  w y p c h a n a  s ia tk a , to reb k a  i c ien 
ki oznureczek  od o g ro m n ej k o lo row ej 
w y w ro tk i, k tó ra  jed z ie  za n ią  po po 
dłodze. D rugą rę k ą  c iąg n ie  sz a rp ią c e 
go się  m a lu c h a  la t  ok o ło  trzech .

— Dzień do b ry  k o c h an e j p a n i do- 
i to r. U kłoń  się  Jacu siu .

Ja c u ś  an i m yśli się  uk łon ić . W y
puszczony  z rą k  babci zaczy n a  bieg  
po  g ab inecie .

— Co dz ieck u  d o leg a?
— Z n w u p rzez ięb io n e  — o d p o 

w ia d a  b a b k a , u g a n ia ją c  się  za n ies
fo rn y m  m alcem .

■— P ro szę  dziecko  rozebrać .
C h łop iec  został w reszcie  sc h w y ta 

ny, o b sy p an y  p o c a łu n k am i i o b d a rzo 
ny u p o m n ien iem : „ Ja c u lk u , ja k  m oż
n a  tak  się  z ach o w y w ać”.

Z aczę ło  się  ro zb ie ran ie . C zapeczka  
g ru b a , czap eczk a  c ienka, szaliczek , 
p łaszczyk , kam ize leczk a , sw e te re k  j e 
den  d ru g i, koszu la , koszu lka... Spo-

— Z d aje  m i się, że m alec  w y g ląd a  
d o sk o n a le  — o d zyw a się  u p rz e jm ie  
p a n i d o k to r b a d a ją c  m ałego.

— Co m i tu  p an i gada! Ja  w iem  le
p ie j jak o  o jc iec?  P op ro szę  o coś na 
ap e ty t. ,

T ym  razem  do g a b in e tu  w chodzi 
m a tk a  z dz ieck iem .

— D ziecku coś dolega. J e s t  p rz e 
zięb ione  — m ów i m am a. B a d an ie  le 
k a rsk ie  p o tw ie rd z a  p rzy p u szczen ie  
m atk i.

— No to zap iszem y  tab le tk i...
—  N ic m oże b ra ć  — o p o n u je  zd ecy 

d o w a n ie  m a tk a . — M a u czu len ie .
— Hm ... no  to p en icy lin ę . Z rob im y  

próbę.
— P e n ic y lin a  też  n ie! — krzyczy  

p ra w ie  h is te ry c zn ie  m a tk a .
— No to co m oże?  — p y ta  p an i 

do k to r.

Fot. W. Parys

d enk l, buc ik i, r a jtu z k i  p o w ęd ro w a ły  
by n iew ą tp liw ie  n a  k rzesło , gdyby 
p a n i d o k to r nie p o w s trz y m a ła  zap a łu  
babci.

M aluch  s ta n ą ł ro z e b ra n y  do  po ło 
w y, czerw ony , zg rzany  z w łosam i 
z lep ionym i, m o k ry m i od po tu .

— D ziecko je s t  za  g ru b o  u b ra n e  —
— m ów i p. dok to r.

— W ie p an i. je s te m  ta k a  zaję ła . 
Z ięć c ią„le  w d e le g ac jac h  zag ra n ic z 
nych, có rk a  m a o d p o w ie d z ia ln ą  p racę  
k ie ro w n ik  d e lik a te só w , a Ja c u ś  je s t  
tak i w ą tły , w raż liw y . C iąg le  się  p rz e 
zięb ia . Ju ż  d ru g i ra z  w tym  m iesiącu

— m ów i tro sk liw a  b abcia .
M alec  c iężko sap ie, p ró b u je  znów  

w y rw ać  się  z je j  rąk .

N ie kończę  op isan y ch  scenek . Po c o ? 
L e k a rk a  je s t  u p rz e jm a , u śm iech n ię ta . 
W rozm ow ie z n ią  ch ciałem  d o w ie 
dzieć się  w ie lu  rzeczy. N a p y tan ie , 
ja k  się p an i p ra c u je  — o d p o w ie d z ia 
ła : różn ie , bo różn i b y w a ją  p a c je n 

ci. S y tu ac je , w  k tó ry c h  nas, lek a rzy ; 
s ta w ia ją  są  często  t ru d n e , n a w e t d r a 
sty czn e . D oskonale  zd a jem y  sob ie  
sp raw ę , że cza sam i chodzi po  p ro s 
tu  o zw o ln ien ie .

P lag ą  naszą  są  p a c jen c i „ e ta to w i” . 
C io tk i, b ab c ie  s ied zą  z m a lu c h am i w  
p rz y ch o d n i całe  d n ie . C iąg n ą  dz ie 
c iak a  od lek a rza  do  lek a rza . W y n a j
d u ją  co raz  to now e, u ro jo n e  o czy w iś
cie, sch o rzen ia . N iem ile  są  m a tk i, 
k tó re  a w a n tu ru ją  się  z byle p o w odu , 
w ied ząc  lep ie j n iż lek a rze  co m a lu 
chow i do lega, d y k tu ją c  nam  recep ty , 
ap o d y k ty czn e , h is te ry czn e , ro z k rz y 
czane. Nie lu b ię  też  p a c jen tó w  p rz e 
sa d n ie  ug rzeczn io n y ch , tych , k tó rzy  
p ra w ie  ju ż  od progu  p a d a ją  na k o lan a . 
R óżnie  je s te śm y  tra k to w a n i. Z d arza  
się  czasam i, iż u d a ją c  się  na  w izy ty  
d om ow e d rzw i z as ta jem y  z am k n ię te . 
N a  d ru g i dzień  w p ad a  do  p rz y ch o d n i 
o jc iec  rzekom o c iężko  cho reg o  d z iec 
k a  z k a rcz em n ą  a w a n tu rą ,  że le k a 
rza  n ie  było. N a szczęście tak ie  w y 
p a d k i z d a rz a ją  się  co raz  rzadzie j...

J e d n a k  nasza  p ra c a  n ie  w y g ląd a  
aż tak  cza rn o . W ielu  ludzi w ie. do 
kogo p rzychodzi i po  co. W ich p o 
s ta w ie  p e łn e j godności i jed n o cześn ie  
sz a cu n k u  d la  nas w idz im y  coś, co 
u tw ie rd z a  naszą  w ia rę  w to, jak  b a r 
dzo je s te śm y  p o trzeb n i sp o łeczeń 
s tw u , dzieciom ... T u  p an i d o k to r  za 
m y śla  się  c h w ilę  — ch c ia ła m  p a n u  
jeszcze coś opow iedzieć . B y w a ją  m o
m en ty  w zru sza jące . J a k  dz iś p a m ię 
ta m  m alca , k tó ry  po w izycie  d łu g o  
sz e p ta ł z m am ą, w y ra źn ie  n a le g a ją c  
na  coś. M a tk a  zd ecy d o w an ie  opono
w a ła , p ró b u ją c  w y ja śn ień . Nic to  
je d n a k  n ie pom ogło. M alu ch  zm u sił 
ją , aby  w y ję ła  z to rb y  jeg o  u g ry z io 
ny  ju ż  w afe l i o fia ro w a ł go m nie , 
z ap e w n ia ją c , że je s t  tak i sm aczny , a  
ja  tak a  k o c h an a  i d o b ra , że m uszę  
go w ziąć.

G a b in e ty  le k a rsk ie  — nasza  M ekka , 
M ek k a  zn erw ico w an y ch , sc h o ro w a 
nych ludzi d w u d z ies teg o  w ieku . I le  
tru d u  trzeb a  sob ie  zadać, aby p rz e 
s tą p ić  ich p ró g ?  N ie je s t  ta je m n ic ą , 
że ko le jk i p rzed  o k ien k iem  re je s t r a 
c y jn y m  są d łu g ie  — w szyscy to w ie 
m y. S to im y , siedzim y, czekam y, zży
m am y  się. D ookoła n as ludzie , k ażd y  
ta k  ja k  my. z d en e rw o w a n y  1 chory .

A te ra z  d o d a jm y , że to p rzy ch o d n ia  
d la  dzieci... N ie my jes te śm y  chorzy , 
ty lko , dzieci. A one. w iad o m o , ru c h li
w e ja k  żyw e sreb ro . T ak ie , to czy 
ch o re  czy zd ro w e, m usi się  w iercić  
i dom agać się  p ra w  p rz y n a leż n y c h  
jeg o  w iekow i. C złow iek  czeka, d e n e r 
w u je  się, a tu  d z iec iak  w rzeszczy — 
m am u siu , ja  chcę  siusiu , m am u siu  pić, 
m am u siu  jab łk o , a w zap as ie  m a je 
szcze cały  a rse n a ł życzeń...

P ra w d a  je s t  tak a , że n ie  lu b im y  
ch odzić  do lek a rzy  ze sw ym i d o leg li
w ościam i, an i z ch o ry m i dz iećm i. 
A le trze b a , w iad o m o  — c h o ro b a  n ie 
w y b i e r a .  T ylko  jak  to je s t  z tym i 
s o b o ta m i ,  p o n i e d z i a ł k a m i  i p o p u l a r 
nym i im ie n in a r ti l ' — d la c z e g o  a lćurat 
w ted y  w p rz y ch o d n iach  je s t  n a jw ię k 
szy tło k ?  Czy n ie  p rzesad zam y ?  W ar
to  byłoby  zas ta n o w ić  się  p rzed  k aż 
d y m  pó jściem  do lek a rza , p o w ie 
dzieć  sob ie  ja sn o  do kogo 1 po co 
idziem y.

P o m yślm y , .czy lek a rz  lub i być n a 
c ią g an y ?  Czy n a p ra w d ę  n ie  o r ie n tu je  
się  k to  je s t  cho ry , kom u p o trz e b n i  
pom oc, ja k ie  m a p rzep isać  leki. N ie 
w s ty d  to go uczyć, p rzec ież  uczyli go 
n ie  tacy  jak  m y i d y p lo m  m u da li. 
N ie  w sty d  to z a w ra c a ć  m u g łow ę (bo 
w  dom u je s t  p ra n ie , bo ju tro  im ie n i
ny W ład k a  — trz e b a  p o sp rz ą ta ć  1 
w z iąć  p o p ra w k ę  na k aca), a  ta m  cze
k a  chory , ch o ry  z go rączk ą , dziecko  
a lb o  k toś sam o tn y  i s ta ry , k toś, k to  
n ie  m oże o w ła sn y ch  siłach  p rzy jść  
do p rzy ch o d n i, czeka  ca ła  ro d z in a  
sk u p io n a  p rzy  ch o ry m  i w szyscy 
w ie rzą , że p rzy jd z ie  i pom oże... a on 
p rzy jd z ie , z a raz  p rzy jd z ie  ty lk o  d a  
zw o ln ien ie  na p ra n ie , n a  im ien in y , 
n a  k aca , z a ra z  p rzy jdz ie ...

EDWARD BRYL

— Czy p a n  "wie, ro  e ie  tnm  w y ra b ia ? !  
P rze c ież  to  Iest b z d u ra . .Jeśli o d p a p ie rk o -  
w y w an ie  ro b o ty  p rz y b ie ra ć  n ia  ta k ie  fo r 
m y . to  p rz e p ra sz a m , to ... to ... Ile  czasu  
m o ż n a  tra c ić  na  z w y k le  p rze św ie tle n ie  1 

N asz C zy te ln ik  p ra c u le  w ..T ex tillm - 
p rk isie’* a m ie szk a  w K o n stan ty n o w ie . 
P ew n e g o  d n ia  p o czu ł s ie  ao rze l. u d a ł sie 
do lek a rza  i o trzy m a?  sk ie ro w a n ie  n a  
p rz e św ie tle n ie . W sw oim  ro d z in n y m  K o n 
s ta n ty n o w ie  o d w ied ził n a lb llż sz a  p rz y 
c h o d n ie  z ak ład o w a  ..C o n s tl la n u ” . Kdzie 
je d n a k  o d m ó w io n o  m u p rz e św ie tle n ia . 
J a k o  zd y sc y p lin o w a n y  obvwate#l — n ie  ro - 
7,um1e1ac w szak że  d laczego  n a 1 b  l i  ż a z a 
p rz y c h o d n ia  n ie  w y św iad czy ła  m u  te ł 
lu d zk ie i u sług i. n a sz  C zy te ln ik  u d a ł sie 
do P rzv ch o d n l P o w ia to w e l p rz y  ul. Wf)1“ 
czartsk le l 114. P o k a z a ł s k ie ro w a n ie  1 1u ż  
Kotów bvł ro z e b ra ć  s ie  do pasa . s łow em  
Już był w  o g ró d k u ...  — gdy  re c ep c lo n i-  
s tk a  za ln d ag o w a ła  go n ie sp o d z ia n ie  o ta 
lem  n icza  ..z ie lona  k a r tę " .  N as? C zy te ln ik  
p e r w s z y  raz  o  n le l s ły sza ł. w y d a w a ło  
m u sle. że a b v  p rz e św ie tlić  sie  w y s ta r 
czy m im o w sz y s tk o  sam o  le k a rs k ie  sk ie 
ro w an ie . O sta tec zn ie  p rz e św ie tle n ie  to  n ie  
Iest. wv1azd do Ju n o sła w tl. ab v  p o d aw ać  
d a te  1 m le lsce  u ro d zen ia , zaw ód , m le lsce  
z a tru d n ie n ia  — etc ... M im o to  w y p e łn ił 
ł.z ie lo n a ” , ta k  1ak w y p e łn iłb y  ..c ze rw o n a ” . 
. .ż ó łta ” ..b eżo w a” 1 la k a k o lw ie k  in n a . # 
w y m a e a n a  o r /e z  re c e p c lo n ls tk e . T w ted y  
o k a za ło  sie. że te ra z  z ul. W ó lczań sk le l 
m u s i p o fa ty g o w a ć  sie na ul. M on iuszk i 
7/9. gdzie  z o s ta n ie  w reszc ie  p rz e św ie tlo n y .

R ED A K C JO , O P ISZ ...

R ed a k c jo . m oże T y  m l o d p o w ie sz  na  
taicie p y ta n ie , co z ro b ić  1ak sle  m a d z iu 
r ę  w zeble. to  e łu p ie  p y ta n ie , trz eb a  iść 
do d e n ty s ty , dob rze , u n a s  1est P o rad n ia , 
p rzy  u lic y  Ł an o w ej ró g  T ra k to ro w e l .  m a 
trzv tv eo d n 1 o w e  te rm in y  a  n a  d o m ia r  
złego la k  sle  o rzv1dzie  w  te rm in ie  to 
d e n ty s tk a  c h o ra , n ie  m a k om u  ro b ie , albo  
s a n a to riu m  a lb o  u rlo p  itd .. a 1aik lu z  ie s t 
to  trz e b a  o d cze k ać  trz y  godziny , żeb y  się  
d o s tać  n a  15 m 'n u t .  i le szcze  e ad u . Badu
o sw oich  s p ra w a c h  z am ia s t p ra c o w ać  w  
sk u p ie n iu  i m ilczen iu . a za d rzw iam i 
Inni c z e k a ła , a lbo  ta k ie  m am  p y tan ie , 
d laczego  oni z ac z y n a ła  p ra c e  o ósm el 
trzy d z ieśc i n ie  ta k  1a.k p lsza . że o ó sm el. 
p a c le n t też m a n e rw y  1 dość  c z ę k a n ‘a 
w  k o le lce  za w szy s tk im , gdzie  sa  z.asten- 
s tw a  i ten  ład  1 ten  p o rz ą d ek , teraiz gdy 
tam  p ó ld e  to  b e d e  n azn a c z o n a  do p ie ro  
n a  cze rw iec  1 to c h y b a  też nie. bo m oże 
znów  bed zle  u r lo p  1 1ak  d łu eo  chodzić  
z ta-klm zębem , zobacz  R ed a k c lo  sam a  1 
opisz, to  1est sp ra w a  do om ów ien ia  z 
w iększa  H ośc;a ludzi 1 tv lk o  trz e b a  leli 
k o n ieczn ie  o p isać ” . N a s tę p u je  podp is.

G D Y  C H O R U JE  D Z IEC K O

— C órka  z ach o ro w a ła  n a g le  (2 la tk a ) ,  
ok . Rodziny 8 ra n o  b y ła m  w  p rz y c h o d n i

,.D " n a  L eczn icze !... A ni* m ia ła  p r a w *
39 s to p n i g o rączk i. W p rz y c h o d n i re te - 
s t ra to rk a  od m ó w iła  w p isu  n a  lis tę  w izy t 
dom ow ych , w ró c iła m  do d om u  (dz iecko  
było z są s ia d k ą ) , p o d a łam  p ira m id o n . l a 
to ś  do w ieczo ra  p rzesz ło ... R e le s tra ło rk a  
tłu m aczy ła , Ze lekairz m a  iu ż  k o m p le t pa
c je n tó w  na  p o p o łu d n ie ... W n o cy  d z iecko  
d o sta ło  k o n w u łs ll. w ezw ałam  P ogo tow ie ... 
Zanim  p rz y te c h a lt.  d z ieck o  tra c iło  p rz y 
to m n o ść ... Z ro b iłam  m asaż . p o m a g a ła  ml 
sąs ia d k a , k ied y  lekairz w szed ł do  m iesz 
k an ia  d z iecko  o d z y sk a ło  p rzy to m n o ść . 
Z badali — le k a rz  p o s tan o w ił z ab ra ć  
dz iecko  do szp ita la , bo n ie  m ógł s tw ie r 
dzić  p rz y c zy n y ... N ie zgodziłam  sie. R ano 
n ie  ry z y k o w a łam  1 uż w izy ty  w p o rad n i. 
S a s lad k a  zad zw o n iła  do sw o ie i z n a jo m ej 
le k a rk i, p e d ia try , ta p rz y je c h a ła  ta k só w k a  
z B ału t i w reszc ie  zb ad a ła  dz iecko ... Po
ra d n ie  .,D ” . zw łaszcza  na  G ó rn e j. k o la rz a  
m i s ie  z d tug lm j k o le jk a m i w y c z e k u la - 
cych  rodz iców ... (D an u ta  K „ te c h n ik  b u 
d o w lan y ).

JAK CZEKAM Y

Centralne Laboratorium Analityczne
d z ie ln icy  Ś ró d m ieśc ie , p rzy  u l. Z a ch o d 
n ie j 81. L iczba  p ac jen tó w  c iąg le  rośn ie , 
p e rso n el o b ija  s le  o p a c ien tó w , p ac jen c i
— o  p e rso n e l. P rzy c h o d n ia  sp ec la lls ty c ’ - 
na p rzy  ul. P ró c h n ik a  trzeszczy  w szw ach , 
a i  dz .w  b ie rze , że m u s i o n a  o b s łu ży ć  ok .

ISO t r s l e e r  m ie szk ań c ó w . P o ra d n i*  ..K " 
p rz y  ul. N o w o tk i 60 — czy to  Ie s t lo k a l 
n a  p rz y c h o d n ie ?  — m ó w ią  p a c je n tk i.

K O M P LEK SO W E BADANIA

— P ro sz ę  p an a . t ra c ę  1uż c z w a rty  dz.lert 
z rz.edu, bo w pad ło  mi do g łow y, że w ła 
śc iw ie  p o w in ien em  z aa p lik o w a ć  sob ie  kom 
p lek so w e  b a d an ia ... M am n e rw o w a  p race , 
co raz  cześclel odczu w am  do leg liw ości żo
łąd k o w e. se rce  też 1uż n ie  to. co  k ledvś, 
z ad y szk a  1 ta k  d a le l... W p ew nym  m o
m en c ie  poczu łem  po p ro s tu , że zaczy n am  
s ie  . .s y p a ć ” ... C hce w iedzieć , co w czło
w iek u  p iszczy ... K iedy  s le  zo rien to w a łem  
w  te ł  tu  p ro c e d u rz e  — w ziąłem  c z te ro 
d n io w y  b e zp ła tn y  u rlo p ... P ew n ie , że  
zd row ie  n a lw aż n ie lsze . A le czy ta k 'c h  
b a d ań  n ie  m oże  so b ie  czło w iek  z a iu n d o - 
w ać  w  c lag u  led n e g o  d n ia ?

JO A N N A  D EC ZYN SK A

— K ied y  b y ła m  s tu d e n tk a  n ie  m ia łam  
w ięk szy ch  k ło p o tó w  — w ..P a lm ie ”  nie 
czek a ło  s le  d ługo . T e raz , o d k ą d  p ra c u je , 
n ie  mosfe d o czek ać  s ie  te rm in u  p rz y ie c ia  
prze? d e n ty stę . K iedy m ‘es7 k a lam  na  G ó r
nej. ile k ro ć  zg łasza łam  sle  do p rz y ch o d n i 
p rzy  ul. P rzy b y sz ew sk ieg o , ty le k ro ć  r a 
czono m n ie  te rm in e m  m in im u m  t r z y ty 
g odn iow ym , M am  a k u r a t  ta k a  p race , że

trudno ml przewidzieć, eo bede robiła za 
trzy tygodnie.

ŻĄ DAN IA  W Y G Ó R O W A N E ?

—M ogę c h y b a  Z adać od  le k a rz a  re jo-' 
n o w eg o  w y sp e c ja liz o w an e j p om ocy  le k a r 
sk ie!. D zisial zd ro w ie  to  p ien iąd z . N ie m a 
s le  ch y b a  eo dziw ić , że bv le  la k ie  se n -  
sac le . do leg liw ości czy bó le  p c h a ła  ludzi 
d o  sp ec ia lls tó w . J a k  ty lk o  oz łow lekow l 
coś do lega  ch ce  s le  p rz e k o n ać , u p ew n ić
o sw ym  s ta n ie  zd ro w ia . K to ra o ie  so b ie  
pozw qlić  n a  ch o ro h e . na  ca ły m  ś w ie tle  
ro sn ą  ceny . w szed z ie  źada  Sie co raz  tn - 
te n sy w n le ls z e i p racy . Im  lepsza  p ra c a , 
ty m  w yższa  p łaca, w lec  p y tam  — kto  
pozw oli sob ie  na  ch o ro b ę ?

L u d z ie  z b y le  czym  b ieg n ą  do le k a rz y , 
a le  ta k  ch y b a  p o w in n o  być. Ba — le
k a rz  to p o w in ien  b v ć  k to ś  b a rd z o  b lisk i 
w  o d czuciu  p a e ie n ta . k toś, k to  n ie  z a m y 
ka  d rzw i z u lga po w y p isan iu  recep ty . 
J a k  leozy na  p rz y k ła d  taoe-ta ch o re g o  na 
g a s tr ltls  cum  d p fo rm aito  b u lh o  d u o d e n d l 
p o w in ien  w iedzieć , sk ad  te  w ieczne  
s tre ssy , n a p ięc ia  I „ n e rw ó w a "  u p a c je n 
ta .. ." ) .  (u rzę d n ik  b an k o w y ).

Zanotował: 

MARIAN MISZALSKI
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Z naczelnym redaktorem „Głosu Robotniczego” — SERGIU* 
SZEM KŁACZKOWEM rozmawia Lucjusz Włodkowski.

— K ied y  znów  sp o tk a m y  się z „G łosem  R o b o tn iczym  ’ n a  Z d ro w iu ?
—  W niedzielę , 16 czerw ca.
— K tó ry  to  ju ż  ra z?
—  P ią ty .
—  I co tam  zobaczym y c iek aw eg o ?
— W ystęp y  a r ty s tó w  e s trad o w y ch , odbędzie  się  t ra d y c y jn y  ju ż  Wyścig ro 

w e ro w y  d la  na jm ło d szy ch , m ożna będzie  o g lądać  s ta r t  b a lo n u  z załogą A ero 
k lu b u  P ozn ań sk ieg o . B ędzie  to  p ierw szy  po w o jn ie  s ta r t  b a lo n u  w  Lodzi. 
I w ie le  in n y ch  a tra k c ji .

ra d c y  p ra w n eg o  n asze j gazety . P rz y 
chodzą  ze sw oim i sp ra w a m i do Po
szczególnych  d z ien n ik arzy , do „M a
łego G łosu". O trz y m u jem y  b a rd zo  
dużo  te le fo n ó w  w  b a rd zo  ró żn y ch  
sp ra w a ch . N iek iedy , gdy  zd arzy  się  
b łąd  w  gazecie , a to  się  p rzecież  
zaw sze m oże zdarzyć  m im o  naszych 
ro z liczn y ch  s ta ra ń , ab y  ta k  n ie  było, 
z a raz  m am y  re a k c ję  C zy te ln ików , 
k tó rzy  d zw o n ią  i w y ty k a ją  nam  po 
m y łk i. D zw onią  ró w n ież  w tedy , gdy

— J a k ie  iad an 1 a  p o a taw tta  sob ie  g«*efa
■w trzy d z ie s to lec iu  PR L ?

— P o k a z u je m y  na  łam ach  „G R ” 
k ra j,  p ro b lem y  i sp raw y , k tó ry m i 
żyje. O siąg n ięc ia  w łasnego  reg io n u  i 
in n y ch . C hcem y p o kazać, ja k  w 
różnych  s tro n a ch  Polski ro zw iązu je  
się  o k re ś lo n e  p ro b lem y  i d z ięk i cze
m u p rzy ch o d zą  sukcesy .

— A w ięc coś w  ro d z a ju  p rc ic n la c j l  
d ośw iad czeń ?

„GŁOS ROBOTNICZY” WSZĘDZIE Z TOBĄ!
— Z aczę ło  sie od  fe s ty n u  na  Z drow iu , 

a le  p rzecież  obecn ie  do ro czn e  ś w ^ to  g a 
z e ty  p a r ty jn e j  n a b ra ło  Już zu p ełn ie  in n e 
go c h a ra k te ru .

—  Z aczęliśm y  od fe s ty n u , bo  b y J 
lo  n a  to  a u te n ty cz n e  z ap o trze b o w a 
n ie  sp o łeczeń stw a, d o m agali się tego 
n a s i C zy teln icy .

— M ożna zary zy k o w a ć  ch y b a  tw ie rd z e 
n ie , że fe s ty n  „G łosu  R obo tn iczego11 na 
Z d ro w iu  w rósł Już w k u l tu r a ln ą  tra d y 
c je  m ia s ta .

W lis tach , ja k ie  o trzy m u jem y  w 
re d a k c ji ,  z n a jd u je  się  w ie le  op in ii, 
k tó re  głoszą, że ta k a  Im p reza  b y ła

z en to w a n e  p rzez  p rasę , ra d io  1 te le 
w iz ję . C hcem y o trzy m ać  odpow iedź 
n a  p y tan ie , w  ja k im  s to p n iu  p ra sa , 
ra d io  i te le w iz jr  w p ły w a ją  n a  k sz ta ł
to w a n ie  p o staw  m łodych , w  ja k im  
s to p n iu  zasp o k a jam y  z a in te re so w a 
n ia  m łodych .

— K o n ta k t „G łosu  R obo tn iczego" z n a u 
k ą  Jest żyw y  i trw a ły . W yraża  sie to n ie 
ty lk o  we w sp ó łd z ia łan iu  czy 's l-J o w a n lu  
różnye li sp o tk a ń  n au k o w có w , a le  także  
w  tym , że n au k o w cy  s ta le  n iem al goszczą 
n a  la m a ch  gaze ty .

D ru k u je m y  te ra z  cy k liczn ą  pozy
c ję, k tó re j a u to re m  je s t  re k to r  U n i-

n ie  zg ad zają  się  z a u to re m  p u b lik a 
cji.

— Czy zad o w ala  re d a k c je  *a Ilość lis 
tów , te le fo n ó w  1 k o n ta k tó w ?

—  N ie. Je s te śm y  c iąg le  n iezad o 
w o len i z k sz ta łtu  gazety , i  to  d la 
tego, że m am y  św iadom ość , iż n ie 
s ta rcz a  nam  m ożliw ości, aby  być 
w szędzie , ab y  w szystko  zobaczyć, po 
znać, p rzem y śleć  te  o b se rw a c je  i in 
fo rm ac je  i p rzek azać  je  C zy te ln ik o 
wi. I d la teg o  ta k  b a rd zo  liczym y na 
lis ty , tak  b a rd zo  n am  zależy  na k o n -

— N a p rz y k ła d : m am y  w  Lodzi 
1 w o je w ó d z tw ie  k ło p o ty  z f lu k tu a c ją  
k a d r . Z ad a liśm y  sobie p y ta n ie :  a ja k  
je s t  w M ielcu? W jak i sposób , S ta l"  
— M ielec, a  w ięc  sp o rt, w p ły w a  na 
In teg ra c ję  załog i?  A lbo in te re su je  
n a s  sposób k o m pleksow ego  b u d o w a 
n ia  i o d d a w an ia  osiedli. J a k  to  rob tą  
in n i?  Co m ożna by łoby  u n ich  p o d 
p a trz e ć  i ad ap to w a ć  w  L odzi?

P re z e n tu je m y  tak że  od d łuższego  
czasu  ludzi, k tó rzy  w y ró żn ili się  w  
trzy d z ie sto lec iu , p o k a zu jem y  nasze

p o trze b n a , że o d p o w iad a  ludziom  1 
chcie liby , ab y  o d b y w a ła  się  n ie  ty l 
k o  ra z  w  roku .

— P rzez  te  n ieć  ła t  d o roczne  św ięto  
„G ło su  Robotniczego '*  o b ro s ło  też 1 in n y 
m i im p rez am i.

— P o  raz  d ru g i n a g rad z am y  lu 
dzi in ic ja ty w  spo łecznych , d z ia łaczy  
sp o łecznych , o  szczególnej po m y 
słow ości i o fia rn o śc i w  p ra c y  d la  
środow isk .

— K to ich  zg łasza  do  n a g ro d y ?

— Samorządy mieszkańców, jeśli 
są  to działacze z osiedla, a poza tym  
k o m ite ty  F JN , terenowe o rg an izac je  
p a r ty jn e , a często po prostu koledzy 
z  p racy  czy sąsiedzi.

Iłu  d z ia łaczy  w  ty m  ro k u  k a n d y d u - 
Jo do n a g ro d y ?

—  B lisko  stu .

— A Ilu o trz y m a  n ag ro d ę?

—  D ziesięciu.

B ędzie  to  b a rd z o  t r u d n y  w y b ó r.

— T ru d n y , a le  n ie  jed y n y , bo  ró w 
n ież  chcem y  w tym  roku  nagro d zić  
la u re a tó w  różnych  szko lnych  o lim 
p iad . I też  trzeb a  będ zie  spośród  
ty ch  uczn ió w  Lodzi ł w o jew ó d z tw a  
w y b ra ć  d z ie s ią tk ę  n a jlep szy ch .

— „G łos R o b o tn iczy "  w sw o je j p o lity 
ce re d a k c y jn e j w iele uw ag i sk u p ia  na 
s p ra w a c h  d o b re j ro b o ty , p o p ie ra  p o ży te 
czne In ic ja ty w y , ta k  w lec n ag rad zan ie  
n a jle p sz y c h  je s t  k o n s e k w e n c ją  tak ieg o  
p o s tęp o w an ia .

— Ja k o  o rg an  KW  1 K L  P Z P R  w i
d z im y  sw o je  n acze ln e  z ad a n ie  w p o 
p u la ry z ac ji p o lity k i partii-. R ozum ie
m y  to  n ie  ty lk o  ja k o  in fo rm o w an ie  
sp o łeczeń s tw a  o poczy n an iach  p a rtii , 
a le  d ąży m y  do tego, a b y  p o d e jm o 
w a ć  ta k ie  In ic ja ty w y , k tó re  sp rz y ja 
ły b y  re a liz a c ji zad ań , ja k ie  p rzed  
n am i w szy s tk im i s ta w ia  p a r tia . S tąd  
wffele naszy ch  ak c ji re d ak c y jn y c h . 
N a p rz y k ła d : „K ażdy  dzień  na w agę 
z ło ta " , „B ły sk aw iczn ie  ł d o b rze". 
D la teg o  też  p o k azu jem y  na łam ach  
g aze ty  ludzi d o b re j p racy , tak ich , 
k tó rz y  n ie  o g ląd a ją  się  na  in n y ch , 
n ie  c ze k a ją  aż „zrobi się  sam o ” , ale  
sw o im  tw ó rczy m  w y siłk iem , d o 
św iad czen iem  i p ra c ą  s łu żą  sp o łe 
czeń stw u , s łu żą  p a r ti i . I rzeczyw iście  
k o n se k w e n c ją  tak ie j lin ii jes t n a 
g ra d z a n ie  n a jlep szy ch , z o kazji św ię 
ta  gazety .

— D oroczne  św ię to  g aze ty  — a  za ro k  
będzie  ona  Już „ trz y d z ie s to la tk ie m 4* — 
je s t  ty lk o  o k a z ją  do  sk o n ce n tro w a n ia  
n ie k tó ry c h  W aszych  ak c ji.  A orzecleż  o r
g a n iz u jec ie  ich  sp o ro  n ie ty lk o  /  o kazji 
d o ro czn eg o  św ięta . P am ię tam  n ied a w n ą  
ch o ćb y  ses ję  n a u k o w ą  p o św ięco n ą  s p ra 
w om  a g lo m erac ji.

— Była to O g ó lnopo lska  K o n fe re n 
c ja  n a  te m a t A g lo m era c ja  Ł ó d zk a  
n a  tle  in n y ch  ag lo m e ra c ji w ie lk o 
m ie jsk ich  w Polsce. O rg an izo w a liśm y  
ją  w sp ó ln ie  z U n iw e rsy te te m  Ł ódz
k im , a  in te re so w a ł się  n ią  K o m ite t 
Nauki.

A le te ra z , w  sobotę  15 czerw ca, 
o rg a n iz u je m y  in n ą , ró w n ież  o g ó ln o 
p o lsk ą  sesję . B ędzie o n a  pośw ięcona  
sp raw o m  c zy te ln ic tw a  w śró d  m ło 
dzieży. W sp ó ło rg an iza to rem  <est F e 
d e ra c ja  S o c ja lis ty czn y ch  Z w iązków  
M łodzieży P o lsk ie j. Chodzi fn m  o to, 
aby  z o rien to w ać  się, ja k  młodzU o- 
c e n ia ją  ich  sp ra w y  o m aw ian e  i p re -

w e rsy te tu  Ł ódzk iego  — prof. J. G ó r
ski. U w ażam y  te  p u b lik a c je  za coś 
w  ro d za ju  naszej a k ad e m ii e k o n o m i
cznej d la  C zy te ln ików .

W ro k u  n a u k i p o lsk ie j p re z e n to 
w a liśm y  p ra co w n ie  łódzk ich  w y ż
szych uczeln i i in s ty tu tó w , p o k azu 
ją c  osiąg n ięc ia  ludzi ta m  p ra c u ją 
cych. Poza tym  ludzie  nauk i często 
z a b ie ra ją  glos w  d y sk u s ja c h  o rg a n i
zow anych  p rzez  red ak c ję .

— P odobn ie  Jak d z ia łacze  p a r ty jn i, sp o 
łeczn i, gosp o d arczy ...

—  G aze ta  je s t d la  C zy te ln ików , Im 
m a  służyć. S ta ra m y  się w ięc u d o stęp n ić  
łam y  ty m  w szy stk im , k tó rzy  m a ją  
coś do p o w ied zen ia  i k tó rzy  ch c ie li
b y  z ab rać  głos, k tó ry ch  zaa n g aż o w a 
n ie  w  nasze po w szed n ie  sp ra w y  z m u 
sza do m ó w ien ia  na tem a t, k tó ry  jch  
n u r tu je ,  w  k tó ry m  m ie lib y  do za 
p ro p o n o w an ia  in te re su ją c e  ro zw iąza 
n ia . U d o stęp n iam y  łam y  ty m , k tó rzy  
sam i n ap isa li i p rzyszli z ty m  do 
re d ak c ji, in n y ch  zach ęcam y  do p isa 
n ia, a jeszcze in n y ch  zap ra szam y  do 
re d a k c y jn e j d y sk u sji.

O rg a n izu jem y  ta k ie  d y sk u s je  m ię 
dzy innym i i d la tego , że zd ajem y  so
b ie  sp ra w ę , iż w  n a tło k u  licznych  
sp raw , p rzy  szybk im  tem p ie  życia, 
w ie lu  ludzi n ie m a an i czasu , ani s i
ły  ab y  zasiąść  do  p isan ia . A p rz e 
cież m a ją  w ie le  do  po w ied zen ia , m a 
ją  d u żą  w iedzę  o  życiu, w  k tó ry m  
a k ty w n ie  uczestn iczą. T rse b a  im 
stw o rzy ć  do  tego  o kazję . Nie znaczy 
to, że ty lk o  d la teg o  o rg an izu jem y  r e 
d a k cy jn e  d y sk u s je  i ty lk o  d la teg o  
na łam ach  g aze ty  p o św ięcam y  im  
w ie le  m ie jsca . T ak ie  d y sk u s je  są też 
pom ocne  członkom  naszego  zespołu  
d o s ta rcz a ją c  im  w ie lu  c iek aw y ch  t e 
m ató w , k tó ry m i pó źn ie j z a jm u ją  się 
w  pu b licy sty ce .

— A p rzecież  ludz ie  p iszą  do  sw o je j 
g aze ty .

— W ciągu  ro k u  d o sta je m y  p rz e 
szło 11 tys. lis tów .

— J a k ie  to  są  lis ty ?

— B ard zo  różne. Są to lis ty  do r e 
d a k c ji i p rzez  re d ak c ję  re je s tro w a n e . 
O bok n ich  p rzychodzą  jeszcze lis ty  
do każd eg o  z a u to ró w , a le  są  one 
ju ż  ty lk o  n iew ie lk im  p ro c en tem  w  
ogólnej liczbie.

P iszą  do  nas C zy te ln icy  o  s p ra 
w a ch  ogólnych. C zasem  w y sta rczy  
n iew ie lk a  a d iu s ta c ja  i lis t m ożna  
d ru k o w a ć . I d ru k u je m y  tak ie  listy , 
ja k  też  w ie le  m ie jsca  na  łam ach  
p o św ięcam y  lis tom , c y tu ją c  ich f ra g 
m en ty , ja k  i o d pow iedziom  na s p ra 
w y  p o ru sz an e  w lis tach  C zy te ln i
ków . In s ty tu c je  o d p o w ia d a ją  w ted y  
n a  k ry ty cz n e  u w ag i C zy te ln ików .

O bok lis tów  ze sp ra w a m i o gó lny
m i przychodzi w ie le  lis tów  z p ro ś 
bą o in te rw e n c ję , pom oc, z a w ie ra 
jąc y ch  sk a rg i na  złe  fu n k c jo n o w an ie  
u rzęd ó w , h a n d lu , usług , k o m u n ik a 
cji. S p o ro  sp ra w  in te rw e n c y jn y c h  
C zy te ln ik ó w  z a ła tw ia m y  b e zp o śre d 
nio z poszczególnym i In s ty tu c ja m i.

— Jakie miejsce w redagowaniu gazety 
zajm ują listy?

— C zy te ln icy  n a w e t n ie  z d a ją  so
b ie  sp ra w y  z tego, ja k  w ie lk ą  p o m o 
cą d la  n as są  ich listy .

— N ie Jest to  Jed y n a  fo rm a  k o n ta k tu  
z C zy te ln ik am i?

— Co c zw a rtek  k ilk a d z ie s ią t osób 
p rzychodzi po b e z p ła tn ą  p o rad ę  do

tak c ie  z a d re sa tem  naszej d z ie n n i
k a rsk ie j  p racy , bo m oże on n am  s k u 
teczn ie  pom óc.

Ł ó d ź ' je s t  m ia s tem  k o b ie t — s ta ra  
to p ra w d a  i pow szech n ie  znana. A le 
też  k o b ie ty  są  naszym  n a tu ra ln y m  
so ju szn ik iem  w  w ie lu  p o d e jm o w a 
nych sp ra w a ch . Jeśli w alczy m y  o 
w yższą  sp raw n o ść  p ra cy  h a n d lu , u -  
sług  czy k o m u n ik a c ji, jeśli o o stu lu - 
je m y  p o p ra w ę  geografii o św ia to w ej 
1 w y ch o w aw cze j, to  czyn im y  to w  

" in te re s ie  k o b ie ty  p ra cu jąc e j. K cb ie ty  
też p o przez  sw o je  roz liczne  1 co
d z ien n e  k o n ta k ty  są  dosk o n a ły m i 
o b se rw a to rk a m i życia. M ogłyby nam  
sy g n a lizo w ać  w ie le  c iek aw y ch  i p o 
ży tecznych  d la  n as sp ra w . A.le w ie 
m y, że k o b ie ty  są b a rd zo  za ję te  i 
s tąd  m oże m n ie j do n as  piszą, niż 
pfsać po w in n y . M arzy  n am  się tak i 
czas. gdy w ła śn ie  łódzk ie  kobiety  b ę 
dą  ro zsze rza ły  k o n ta k t ze sw o ją  g a 
zetą.
. . T ym  b a rd z ie j, że na leżą  do s ta ły ch  
i p iln y ch  C zy te ln ik ó w  gaze ty .

—  Ja k  w y n ik a  z b ad ań  p raco w n i 
socjo log iczne j Ł ódzkiego  W y d aw n ic 
tw a  P raso w eg o , k tó re  je s t  w y d a w 
cą „G R “, je s te śm y  g a ze tą  z ró w n o 
m ie rn ie  roz łożonym  czy te ln ic tw em . 
To znaczy, że c z y ta ją  „G los R o b o tn i
czy” 1 p ra co w n ic y  p lacó w ek  n a u k o 
w ych, ro b o tn icy , in ży n ie ro w ie , n a u 
czyciele, s tu d e n c i, uczn iow ie, ludzie  
m łodzi i s ta rzy , m ężczyźni i kob iety . 
Socjo lodzy, k tó rzy  b a d a ją  czy te ln ic 
tw o  „G łosu R obo tn iczego" Iw ie rd zą , 
że w k ażd e j z tych  g ru p  spo łeczeń 
s tw a  Łodzi i w o je w ó d z tw a  odb ió r 
gaze ty  p a r ty jn e j  je s t  rozłożony  ró w 
n o m ie rn ie , że n ie m a  z a c h w ia n ia  w 
p ro p o rc ja c h  m ięd zy  poszczególnym i 
g ru p a m i.

— To dow odzi, że m o d e l g aze ty , Jak ą  
re p re z e n tu je  „G los R o b o tn iczy " , o d p o w ia 
d a  zap o trz eb o w a n iu . J a k i  Jest obecn ie  
n a k ła d  gaze ty ?

—  W sobo ty  d a je m y  540 tys. e- 
g zem p larzy , a  w  p o zosta łe  dn i ty 
g o d n ia  śre d n i n a k ła d  w ynosi 300 tys. 
eg zem o la rzy .

— J a k ie  w iec m ie jsce  wSród fa z e t  p a r 
ty jn y c h  w k ra ju  z a jm u je  „G los R o b o tn i
c zy "?

—  Z a jm u je m y  trzec ie  m lelsce.

— G aze ta  n ie  s to i w  m ie jscu , s ta le  
z m ien ia  się, p o szu k u je  n ie ty lk o  sp ra w , 
k tó re  In te re so w ały b y  ogól. ale też I co 
ra z  to  ln n v ch  sposobów  ich o rze k azy w a - 
n ia . W ta k im  k ie ru n k u  idzie ew o lu c ja  
m o d e lu  w y d aw n iczeg o  g aze ty?

— T rze b a  na to sp o jrzeć  od  in n e j 
s tro n y . T o p rzed e  w szy s tk im  życie 
s ta le  się  zm ien ia . Łódź przechodzi 
o g ro m n e  p rzeo b rażen ia . S ta ra m y  się  
u k azy w ać  te  p rz eo b ra że n ia . P o dobne  
p ro cesy  zachodzą ró w n ież  w w o je 
w ództw ie . I to  s ta ra m y  się  p o k azy 
w ać. A le p rzec ież  w ie le  sp ra w  w  
ty ch  p rz eo b ra że n ia c h  je s t  w spólnych . 
T w orzy  się  p rzec ież  w ie lk a  łó d zk a  
ag lo m e ra c ja . Z tych  fa k tó w  trzeb a  
w y c iąg n ąć  o k re ślo n e  w n iosk i. Z a d a 
n iem  gaze ty  s ta je  się  te ra z  w co raz  
w iększym  s to p n iu  p o k a zy w a n ie  tego, 
co w sp ó ln e  d la  całego  reg io n u , co 
łączy, co sp rz y ja  zachodzącym  p ro 
cesom  p rzy śp ieszen ia  tem p a  rozw oju  
g osp o d ark i. D obra  ro b o ta , in ic ja ty w y , 
lu d z !e o fia rn i i z o tw a r tą  g łow ą są 
w szędzie  w jed n a k o w y m  sto p n iu  p o 
trzeb n i. T o o czyw iście  jed o n  p rz y 
k ład . Są  jeszcze in ne. W spólnych  
sp ra w  reg io n u  je s t  w iele .

Fot. W ło d z im ie r z  Parys

o siągn ięcia  tego  o k resu , p o p u la ry z u 
jem y  w'śród m łodych  h is to r ię  t rz y 
d z iestu  la t P R L  w ła śn ie  poprzez lu 
dzi i ich p racę.

A le też  p o staw iliśm y  sob ie  zadan ie  
w a lk i z n iem ożnością , z tym . cc się 
k ied y ś  n azy w ało  „o b iek ty w n y m i 
tru d n o śc ia m i" . Na siłę  w ie le  p rzec ież  
m ożna  p rz ed s ta w ić  jak o  „ o b ie k ty w 
ne tru d n o śc i" , a to je s t  sp rzeczn e  
z zad a n ia m i, ja k ie  p rzed  spo łeczeń
s tw em  s ta w ia  p a r tia . J e s t  to sp rz e 
czne z naszym  n a ro d o w y m  in te re 
sem . Je ś li chcem y pom n ażać  su k c e 
sy trzy d z ie s to lec ia  P o lsk i L u d o w ej, 
to  trze b a  skończyć z tą, częstą  jeszcze, 

„n iem o żn o śc ią" czy „o b iek ty w n y m i 
tru d n o śc ia m i” . W y d a je  mi się. że w 
h is to rii n aszych  30 la t  m ożna z n a 
le źć  W 'iele p rzy k ład ó w , k iedy  rzeczy 
n iem al n iem o ż liw e  s ta w a ły  się r e a l 
nym i I w y k o n an y m i. W arto  by łoby  
p rzy p o m in ać  ta k ie  w ła śn ie  p o staw y  
z m in io n y ch  30 lat. I będ ziem y  to 
rob ili.

— Jeś li ju ż  m o w a o w y m ian ie  d o św iad 
czeń, to „G los R o b o tn iczy "  u trz y m u je  
liczne k o n ta k ty  z p ism am i z a g ran icz n y m i.

— Z „R aboczym  K ra je m ” w  Iw a 
now ie, „ F re ie  P re sse"  w K a r l-M a rx -  
-S ta d t, „ P ra v d ą ” w  P ilzn ie .

— To nie są  w szy s tk ie  g aze ty , * k tó ry 
m i w sp ó łp ra cu je c ie ?

— Z tym i trze m a  m am y  n a js ta rsz e  
1 n a jtrw a ls z e  k o n tak ty . Łódź i Iw a 
now o, czy Lódź i K a r l-M a rx -S ta d t  
u trz y m u ją  k o n ta k ty  n a  zasadzie  p o 
d o b ień s tw a  ro li, ja k ą  o d g ry w a ją  w 
sw oich  k ra ja c h . S tąd  i trw a ło ść  k o n 
tak tó w  g aze t w y ch odzących  w ty ch  
trzech  m ias tach .

P oza ty m  w śró d  w sp ó łp racu jący ch  
z nam i są  „R aboczyj P u t“ ze S m o
leń sk a , „ D o b ru d żań sk a  T r ib u n a ” z 
T o łb u c h in a  w B u łg arii, „V iata  N o- 
v a ” z G a lac h u  w R u m u n ii. „T lirlap" 
z S zegedu  1 „ N ep la p ” z Szo lnoku  na 
W ęgrzech. Z n iek tó ry m i g aze tam i 
w sp ó łp ra ca  t rw a  od w ie lu  la t  i je s t  
sy s tem aty czn a .

— Z te j  w sp ó łp ra cy  m ied z y  g aze tam i 
n a ro d z iła  s ię  In ic ja ty w a  tu rn ie ju  m ło d y ch  
p iłk a rz y  o „ P u c h a r  P rz y ja ź n i" ?

— W  m aju , z o k a z ji Ś w ię ta  Z w y 
c ię s tw a  nad  faszyzm em  o rg a n iz o w a 
liśm y  od la t  tu rn ie j  m łodvch  p iłk a 
rzy  z Lodzi, K a r l -M a rx -S ta d t  1 P i l 
zna, za k ażd y m  ra ze m  w  in n y m  
m ieście.

— W ty m  ro k u  n ie  by ło .

—  N ie b y ło  w  m a ju . a le  będ z ie  
w  czerw cu . P rz e n ie ś liśm y  te rm in  po  
części na  p ro śb ę  u czestn ik ó w , a po  
części d la teg o , że tu rn ie j  ju ż  fu n 
k c jo n u je  sam o d zie ln ie . W ty m  roku  
p ra w d o p o d o b n ie  w ezm ą w  n im  u -  
dz ia ł tak że  p iłk a rz e  z T b ilis i.

— J a k  z p rzeb ie g u  na sze j ro zm o w y  w i
dać, g aze ta  to n ic  ty lk o  ty c h  k ilk a  ko 
lum n  d ru k u , k tó re  C zy teln ik  o trz y m u je  
co d zien n ie  — z w y ją tk ie m  n iedz ie li — 
a le  ró w n ież  w ie le  in ic ja ty w  | p rz e d s ię 
w zięć, k tó re  z ac ie ś n ia ją  k o n ta k t p ism a  
ze sp o łeczeń stw em , s ą  d z ia łan iem  n a  
rzecz  sp o łeczeń stw a .

— T ak i c h a ra k te r  m a  p ra sa  so 
c ja lis ty czn a , a p o n a d to  p ro szę  p rz e 
cież p am ię tać , że d ew izą  naszej g a 
zety  je s t h a s ło : „G łos R obotn iczy" 
w szęd zie  z T o b ą!” .

y t i s w  
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K A L E JD O SK O P

N in ie jszy m , za p o ś re d n ic tw e m  W asze
go poczy tn eg o  p ism a, p rag n ę  w y raz ić  
•w o je  u zn an ie  d la W ydziału  K u ltu ry  1 
S z tu k i p rzy  C rzedzle  m. Lodzi za w sp a 
n ia le  1 lak że  p o trze b n e  luż  od d a w n a  
przedsięw z ięcie . Jakim  je s t w y d an ie  In 
fo rm a to ra  K u ltu ra ln e g o  ..K a le jd o sk o p ” , 
J e s te m  p rz e k o n an y . że w clagu  n a jb liż 
szych  m ie s ięcy  będ ziem y  m ieli n a m a 
ca ln e  d ow ody  na  to. że In fo rm a to r  ta k i 
lest n iez b ęd n y m  I n iem al d o sk o n n !v m  
ś ro d k iem  p o zw ala iacy m  na m a k w m a ln e  
zb liżen ie  d ó b r k u ltu ra ln y c h  z Ich od
b io rcam i. M alac pod re k a  ..K a le ld o -  
s k o p ” p o te n c ja ln y  o d b io rca  n ie  je s t  
s k az a n y  na p rz y p a d k o w e  ty lk o  ź ró d le  
in fo rm a c ji o o d b v w a |a c v c h  s ie  Im p re 
zach. a le  m a tac w olny  c zas  1 ś ro d k i 
m a te r ia ln e  po p ro s tu  z a jrz y  do  In fo r
m a to ra  I w ie gdzie I co m oże znaleźć 
dla s ieb ie  Może ta k że  sobie  w cześn iej za
p lan o w ać  udzla) w ta k ie !  czy  in n e l Im 
prez ie . Z eby je d n a k  m łesleczn ik  m óg ł 
sp e łn ić  sw o je  zad a n ie  trz e b a  z n im  d o 
trzeć  do k ażdego  n iem al ś ro d o w isk a . 
S ze roko  ro z n ro n a e o w ać  oo z ak ład a c h  
p ra c y  I In s ty tu c ja c h  ta k . a b v  z n a laz ł s!e 
w k a żd e j ro d z in ie , n ie ty lk o  łódzkimi, 
ale ta k ż e  w pob liżu  m ia s ta . O czyw iśc ie  
n ie  w y s ta rcz y  n a k ła d  5000 a p o trz e b a  
będzie  w p rzy sz ło śc i bvć  m oże 100.MW 
lub  w ięcej. T rzeb a  ty lk o . ' ab v  k ażd y  
m ie szk an iec  Lodzi. począw szy  od p rz e d 
s zk o lak ó w  w iedział, że 1est d la  k ażd eg o  
d o s tęp n e  w v c ze rn u la c e  ż ród lo  In fo rm a 
c ji o w szy s tk ic h  Im n rezach  k u ltu ra ln y c h , 
o d b y w a jąc y c h  sie w m ieście , w d a n v m  
m ie s iącu . „ K a le ld o s k o n ”  m a ty lk o  łed en  
m a n k a m en t, m ian o w ic ie  je st nim  re p e r 
tu a r  łódzk ich  k in . P o d an o  ty lk o  w y k az  
kin  p re m ie ro w y c h  I s tu d y jn y c h , a u w i-  
żam . że sp o łecz eń stw o  z o rz v 1em no<cią 
zn a laz ło b y  re n e r tr ia r  w szy s tk ich  k in  
łódzk ich . Je ś li chodzi o celow ość Is tn ie 
n ia  I p rz y d a tn o ść  ta k ieg o  In fo rm a to ra , 
to m ój en tu z jaz m  «iega ta k  d a le k o , i e 
o lego pow o d zen iu  je stem  p rz e k o n a n y  
tak . lak  o tv m . że k o b ie ty  sa  p rz e 
w ro tn e . a n a  dow ód tego zo b ow iązu je  
s ie  z je ść  w szy s tk ie  e g zem o la rze  ..K a le j
d o sk o p u ’*. na k tó re  n ie bedzłe  n a b y w 
ców. jeśli n a k ła d  w da lszym  c iąg u  b ę 
dzie w y n o sił ty lk o  5000 e g zem p la rzy .

JA N  STA NISŁA W  K O ŁO D ZIEJ
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Ż yczym y  sm acznego . ..K a le jd o sk o p ” ft-st 
leszcze do n a b y c ia  w k io sk ac h  ,,R u ch u ” ,

A RTY LERZY SCI

W ..O d g ło sach ”  n r  35 z dn . 2 w rz e śn ia  
1973 r. zam ieszczono  fo to g ra fie  rzeźby  
p rz ed staw ia  iaca  trz ec h  żo łn ie rzy  obole 
a rm a ty . P rag n ie m y  sp ro s to w a ć  po d o  s 
o b o k  te j fo tog rafii. O tóż rzeźba  ta  nie 
jest. ja k  oodano . dzie łem  X aw erego  D u
n ik ow sk iego . J e l  a u to re m  lest E d m u n d  
M aiakow sk i (ur. 1927), R zeźba nosi ty 
tu ł .. A rty ie rz y śc i” I le s t w łasnośc ia  M u
zeum  W ojska  P o lsk ieg o  w W arszaw ie.

..Z KABANOSEM  DO PA R Y ŻA ”

A n d rze j G ru n  w „ O d g ło sach ”  n r  20 t  
16 m a ja  1974 r. p isze o V III B iennale  
M łodych  w P a ry ż u :

.....M ark  P re n t (K an ad a) z aa ra n ż o w a ł
sk lep  rzeźn iczy , w k tó ry m  h a n d lo w ał 
ludzk im  m ięsem . ..N a tacy . ob o k  w ag . 
leżał p o lich ro m o w an y  to rs  ludzk i bez 
rak . Za szk łem  lady  ch ło d n icze j w y
s taw io n e  by ły  p ie rs i kob iece — c z a rn y c h  
1 b ia łych  kob ie t — p o k ro jo n e  w p la s te r 
ki. za z a tk n ię ty m i w nie na d ru c ik a c h  
cen am i od k ilo g ram a . d a le j gałk i ocz
ne. k a w ałk i o o ra b a n y ch  głów . m a ry n o 
w a n e  w z ie lonym  occle  fa llu sy ... O bok  
cześć  c ia ła  lu d zk ieg o  o b ra c a ła  sie z 
w olna, o o ie k a n a  na ro ż n ie ” — re la c jo 
n u je  B ożena K ow alska. R ozm aw ia łem  o 
ty m  z człow iek iem . k tó ry  p rze sze d ł 
p rzez k ilk a  obozów  k o n c e n tra c y jn y c h  I 
bvł k ró lik iem  d o św iad cza ln y m  w re k a c h  
h itle ro w sk ic h  ..n a u k o w có w "  P o w ied z ia ł:
— Jeżeli to m ia ł bvć  dow cip  -  to  znam  
lepsze. Jeże li p ro te s t, to m ia łk i jest le 
go c iężar. T am ty ch  la t. k tó re  p rzeży łem  
l o b razów , k tó re  m am  w sob ie, n ic  n ie 
w ym aże . I ż ad n a  sz tu k a  n ie p o k a że  
tego. bo to. co dzia ło  sie  w tedy , p rz e 
ra s ta ło  g ra n ic e  człow ieczej w y o b raź n i. 
O d rą b a n e  p la s ty k o w e  p ie rs i?  J a  w id z ia 
łem p iersi o d c ie te  żyw ej kob iecie. .”

P o ró w n y w a n ie  m n ie j lu b  b a rd z ie j u d a 
nych  p ro p o zy c ji VIII B ien n ale  do m a 
k a b ry c z n y c h  p rzeży ć  w ięźn ia  obozów  
k o n c e n tra c y jn y c h  je st c h w y tem  co n a j
m n ie j n ie s to so w n y m . ty m  b a rd z ie l że 
pan  A ndrze j G ru n  o p ie ra  sie na s u 
b ie k ty w n e j re la c li o soby  trz ec ie j o tym . 
co bv ło  p rz e d m io te m  ek sp o z y c ji VITI 
B iennale . W yciąg z te j re la c ji 
je st k la sy c zn a  trz e c ią  w oda P<> 
k is ie lu . W y d arzen ia  VIII B iennale
— s e n s a c y ln y  op is  B ożeny K o
w a lsk ie j — J e d n o s tro n n y  w y b ó r f r a g 
m en tó w  op isu  d o k o n a n y  p rzez A n d rze la  
G ru n a . Z w y d a rzen iam i tego  ty p u . lak ie  
z ap ro p o n o w ał M ark  P re n t. n ie  m o żn a  
w o jow ać  ta k  c ienk im i a rg u m e n ta m i. 
P an  A n d rze j G ru n  jest a u to rem  ..F ry 
z u r”  z am iesz cz an y ch  co ty d z ień  w 
..O d g ło sach ” . P ro p o n u je  tak i zap is  po 
w sta łe j s y tu a c ji.  Dwa ry s u n k i. Na p ie r
w szym . sy m p a ty cz n y  a w ątły  a t le ta  
o k rę c a  w okół s ieb ie  m ło t. p ra g n ą c  w y 
rzu c ić  go z o g ro m n a  s iła  D rugi ry s u 
nek  jest k o n se k w e n c ja  lego zam iaró w . 
M łot p o zo sta je  na m iefseu . a tle ta  zaś 
leci e fe k to w n a  p a ra b o la  w  tłu m  ocze
k u ją c y ch  sen sa c ji k ib iców . T a k a  je s l 
w aga a rg u m e n tó w .

Z p o w ażan iem  
CZESŁAW  BORKOW SKI

T r a k tu ją c  M. P r e n ta  p o w ażn ie  u w a 
żam . że m am  p raw o  (a naw et o b o w ią 
zek) u ży w ać  ..c ie*k lch  a rg u m e n tó w ” . 
N a to m ia st P an a . z tej p roste ! ra c li. ze 
n ie  z ro zu m ia ł P a n  myśl* p rzew o d n ie j 
m ojego  a r ty k u łu . t ra k to w a ć  p ow ażn ie  
n ie m ogę 1 p o zw alam  so b ie  n in ie jszy m  
d y s k u s je  z ak o ń czy ć .

Co zaś s ie  tv czv  . .F ry z u r” — d z le k u le  
Panu  u o rz e lm ie  za pom ysł, ale w ła s 
nych m am  w n a d m ia rz e  1 s ta rc z y  m i 
Ich jeszcze  na  d łu g ie  la ta .

A N D R Z EJ GRUN
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XIX MIĘDZYNARODOWE
TARGI KSIĄŻKI

Z ak o ń czo n e  w  k o ń cu  ub ieg łego  
m ie s ią c a  w  W arszaw ie  X IX  M iędzy
n a ro d o w e  T arg i K siążk i są  d ru g ą  
c h y b a  co do w ie lkości tego ty p u  im 
p re z ą  w  E u rop ie . W y starczy  p rz y p o m 
nieć , że b ra ło  w  n ie j u d z ia ł p onad  
1500 firm  w y d aw n iczy ch , k tó re  w y s ta 
w iły  oko ło  120 ty sięcy  k siążek  p o l
sk ich  i obcych n a  o gó lną  su m ę  pół 

m il ia rd a  zło tych . O becność  n a jw y 
b itn ie js z y c h  w y d aw có w  z 20 k ra jó w
4 k o n ty n en tó w  p o tw ie rd z iły  ich  w y 
so k ą  ra n g ę  h a n d lo w ą  i a rty s ty c zn ą . 
S ze ro k i w a c h la rz  tem a ty c zn y  z  w y 
ra ź n ą  su p re m a c ją  p ro b lem a ty k i n a u 
k o w o -te ch n icz n e j, b o g a tsza  i s ta le  po 
p ra w ia ją c a  się  sz a ta  g ra ficzn a , s ta n o 
w iły  c iek aw y  p rzeg ląd  sy tu a c ji na 
e d y to rsk im  ry n k u  św ia ta . A je s t  to 

ry n e k  n iez m ie rn ie  c iek aw y , ru c h liw y  
i u s ta w icz n ie  się zm n ien ią jący .

M nogość w y su w a n y ch  propozycji 
! ilość z aw a rty ch  k o n tra k tó w  jeszcze 
r a z  i jeszcze  d o b itn ie j u w y p u k liły , 
p o w sze ch n ie  d o m in u ją c ą  dz iś na św ia 
to w y m  ry n k u  e d y to rsk im  ten d e n c ję  
do  zac ien ian ia  i w zb o g acan ia  form  
sp rz ed a ż y  i k o o p ro d u k c ji p o lig ra ficz 
ne j ja k  i k o lp o rta żu  słow a d ru k o w a 
nego. W y n ik a  ona n ie  ty lk o  z m ożli
w ości i konieczności k o n fro n ta c ji o- 
s ią g n ię ć  i zdobyczy n a u k o w o -te c h 
n iczn y ch  poszczególnych  k ra jó w , a le  
z w ią z a n a  je s t tak że  z celam i czysto 
m e rk a n ty ln y m i — sk ró cen iem  cyklu  
p ro d u k c y jn e g o  i m ożliw ośoią  n a jszy b 
szego w y jśc ia  na ry n e k  i sp rzed ażą  
w y p ro d u k o w an e g o  to w aru . S y tu a c ję  
w  tym  w zględzie  na  zachpdn im  ry n 
k u  w y d aw n iczy m  znaczn ie  sk o m p li
k o w a ło  p o jaw ie n ie  się na nim  n a j
w iększego  w y d aw cy  św ia ta  — Z w iąz 
ku R adzieck iego , k tó ry  zgłosił chęć 

p o d p isa n ia  P ow szech n ej K o n w en c ji o 
P ra w ie  A u to rsk im . P o ja w ien ie  się  no 
w ego  k o n k u re n ta , o fe ru jąceg o  m aso 
w o  książk ę  n a jle p sze j jakości, zm u si
ło  p ro d u c en tó w  zach o d n ich  do  szcze
gó lnej an a lizy  ry n k u  czy teln iczego . 
S tąd  d ru g a  w y ra źn ie  ry su ją c a  się  te n 
d e n c ja  — k o n k re tn e  u k ie ru n k o w a n ie  
p ro filu  p ro d u k cy jn eg o  n a  k s iążk ę  u- 
ży tk o w ą, tec h n icz n ą , bogato  i lu s tro w a 

ną, b ęd ącą  pom ocą  w  z d o b y w an iu  i 
p o g łęb ian iu  w iedzy  tzw . śre d n ieg o  
czy te ln ik a . Z tego  też  w zg lęd u  na 
m ię d zy n aro d o w y m  ry n k u  ed y to rsk im  
o fe ru je  się  k siążk i p rzed e  w szy s tk im  o  
śc isłym  k ie ru n k u  w iedzy , ty p u  p o ra d 
niczego, o en cy k lo p ed y czn y m  n ie jak o  
c h a ra k te rze .

N ie znaczy  to  o czyw iście  w cale , że 
k s ią żk i re p re z e n tu ją c e  l i te ra tu rę  p ięk 
n ą  i ro z ry w k o w ą  były w  ja k iś  sposób 
d y sk ry m in o w a n e  bądź  sz y k an o w an e  
•— p re ze n to w an o  m n ó stw o  ty tu łó w  o 
sz e ro k im  w a c h la rz u  tem a ty c zn y m , 
p ięk n e  a lb u m y  z re p ro d u k c ja m i dzieł 
sz tu k i św ia to w e j, s łow nik i czy w ręcz  
u n ik a ln e  w y d a n ia  bibl.ló£!lsk,ie.- ,

N iew ątp liw y  ra ry ta s  i du żą  a tra k c ję  *L 
s ta n o w iła  w y d a w a n a  o b ecn ie  60-to- 

m o w a W ie lk a  E n cy k lo p ed ia  L a ro u ss‘a, 
z a w ie ra ją c a  oko ło  400 tys. h ase ł i p ra 
w ie  10 tys. osobnych  tem a tó w  o p ra co 
w a n y ch  p rzez  n a jw y b itn ie jsz y ch  s p e 
c ja lis tó w  ze w szy stk ich  dz iedzin . K aż
dy je j tom  u k a z u je  się  w  m iesięcznym  
o d stęp ie  czasu . D ruga  je j w e rs ja  n a 
to m ia s t z aw ie ra  ju ż  ty lk o  20 to m ó w  
w y d a w a n y c h  co k w a r ta ł.  Z in n y ch  
w y d a w n ic tw  te j o ficy n y  w a r to  w y 
m ie n ić  ró w n ież  10-tom ow ą M iędzy
n a ro d o w ą  E ncy k lo p ed ię  N au k i i T ec h 
n ik i, o p ra co w a n iem  k tó re j z a jm o w ało  
się  około  2 tysięcy  sp e c ja lis tó w  z  32 
k ra jó w , w  ty m  k ilk u  la u re a tó w  N a 
g rody  N obla.

D orobek  po lsk ie j m yśli n au k o w ej 
n a jlic z n ie j na  X IX  T a rg a c h  K siążk i 
re p re z e n to w a ło  P a ń s tw o w e  W y d aw 
n ic tw o  N aukow e. Szczegó lną  uw'agę 
z ag ran iczn y ch  k o n tra h e n tó w  zw róciły  
m ak ie ty  m ająceg o  się  w k ró tc e  u k azać  
n a k ła d e m  P a ń stw o w eg o  P rz e d s ię b io r
s tw a  W y d aw n ic tw  K a rto g ra ficz n y ch  
„ A tla su  H isto ry czn eg o  Ś w ia ta "  o ra z  
„ A tla su  G eo g ra ficzn eg o  P o lsk i" . Bo
g ac tw o  i różn o ro d n o ść  treśc i p rocesów  
h is to ry czn y ch  p a ń s tw  i k o n ty n en tó w  
św ia ta  p rz ed s ta w io n o  tu ta j  n a  235 
m a p a c h , w y k re sa ch  1 szk icach  o p ra 
co w an y ch  p rzez  w y b itn y ch  h is to ry 
k ó w  po lsk ich . D ru g a  n a to m ia s t z w y 
m ien io n y ch  p rac , k tó re j d a n e  o p a rte  
zosta ły  na  b a a a n ia c h  p rz ep ro w a d z o 
n y ch  w  la ta c h  1970—72 t r a k tu je  o 
m ie jscu  P o lsk i w  św iec ie , o  rozw o ju  
całego  k ra ju  i poszczególnych  jego  
reg ionów .

R ó w nie  d u ży m  z a in te re so w a n iem  1 
p o p y tem  co p o lsk a  k s iążk a  c ieszyły  
s ię  p o lsk ie  czaso p ism a  n au k o w e  1 to 
za ró w n o  o  c h a ra k te rz e  h u m an is ty c z - 
n o -filo zo iiczn y m  ja k  i p rzy ro d n iczo - 
tec h n iczn y m , p ism a  m ogące z a in te re 
so w ać  sze ro k ie  k rę g i czy teln icze. T ak  
n a  p rz y k ła d  w y d aw cy  b ry ty jscy  za 
m ów ili po  500 eg zem p la rzy  każdego  
n u m e ru  n ow ego  czaso p ism a  w y d a w a 
nego p rzez  PW N  p.t. „D ia lec tic s  an d  
H u m a n ism " , n a to m ia s t  ed y to ró w  
f ra n c u sk ic h  z a in te re so w a ło  p ism o 
„ D e lta "  w y d a w a n e  p rzez  „O sso li
n e u m " d la  m łodzieży  szkó ł ś re d n ich . 
S ło w em  nasze  p e rio d y k i n a u k o w e  
d z ie ln ie  se k u n d o w a ły  nasze j książce. 
W arto  ró w n ież  zan o to w ać , że n aszym  
p ie rw szy m  n a jp o w aż n ie jsz y m  p a r tn e 
re m  było  w y d a w n ic tw o  „M ieżd u n a- 
ro d n a ja  K n ig a ”, z k tó ry m  podczas 

X IX  T arg ó w  K siążk i z a w a rto  k o n 
t r a k t  na  1 m ilio n  200 tys. ru b li.

J. JANICKI

KONKRETNY REALIZM
MIECZYSŁAWA JANIKOWSKIEGO

M ieczysław  J a n ik o w s k i u ro d z ił s ie  w  Z a leszczy k ach . 13 lu te g o  1912 r. S tu d ia
a r ty s ty c z n e  o dby ł w A k ad em ii S z tu k  P ię k n y c h  w K rak o w ie  w la ta ch  1934—35. 
a b so lu to riu m  uzyska! 1S c ze rw ca  1939 r. W zią! udz ia ł w  k a m p a n ii w rześn io w e!, 
lak o  d ow ódca  p lu to n u  liż. P u łk u  U lanów  P o d k a rp a c k ic h . K resow e} B ry g ad y  K a
w a lerii. A rm ii ..LódsC’. W p a źd z ie rn ik u  1939 r. p rzek ro czy ! .g ra n ic e  w eg iersk a . 
w  k w ie tn iu  1940 r. zg łosił sie  do A rm ii P o lsk ie i w e F ran c ji.  Z o s ta ł e w ak u o w a n y  
do  A nglii, w stąp ił do  I D yw izji aPncerne.1. We w rze śn iu  1944 r. zosta ł c iężko  
r a n n y . P o  d łu g o trw a ły m  leczen iu  w stąp ił na u n iw e rsy te t , a n a s tę p n ie  do C ollege 
o f A rt w E d y n b u rg u , k tó re  u k o ń czy ł w  1947 r .  z p ie rw szą  lo k a tą  i  u z y sk a ł 
ro cz n e  s ty p en d iu m  do P a ry ża .

W P a ry ż u  z a p rz y ja ź n i!  sie  z p rzed w cześn ie  z ap o m n ian y m  w  Polsce, w y b itn y m  
n a d re a l is ta . S ta n ls law ew  G rab o w sk im , w o s ta tn ic h  la ta ch  Życia tego  a r ty s ty  
był |eeo  led v n v m  o p ie k u n e m . Z a jm o w a li w spó lna  p raco w n ie  w leg e n d a rn e j 
..La R u ch e” . d aw n y m  p aw ilo n ie  w in W ystaw y  P o w sze ch n e j, k tó ra  p rz e b u d o w a 
n a  w 1900 r. zaw  e ra ła  120 m ałych  p raco w n i.

Po  k ró tk im  o k re s ie  m a lo w a n ia  n a s tro jo w y ch  pe jzaży . J a n ik o w s k i ro zp o czą ł 
k o m p o n o w a ć  o b razy  a b s tra k c y jn e . W y staw ia ł w sa lo n ie  . .S u r ln d e p e n d a n ts "  (Su- 
nern iezaie -żnyćh). Od 1955 do 19C2 r. u czes tn iczy ł w sa lo n ach  ..R ea llte s  N ouyel- 
le s" . W spóln ie  z J e a n  G orin . A u g u stę  H erb in  I Im. b ra ł ud z ia ł w w y s tąp ie n ia c h  
..G ro u p e  E x p e n m e n ta ]  de rte c h e rc h es  P la s tlq u e s" . P ro je k to w a ł m a la rs tw o  ścienne , 
u cze s tn iczy ł w w ielu  w y staw ach  k o n s tru k ty w is tó w  na te re n ie  F ran c ji.  A nglii 
i N iem iec. In d y w id u a ln ie  w y staw ia ł w  P a ry ż u . L o n d y n ie  1 K olonii. Z m arł n ag le  
14 g ru d n ia  19(18 ro k u , p odczas  p o b y tu  w K rakow ie .

P a ry ż  z c h w ilą  zak o ń czen ia  w o jn y  s ta l s ie  znow u m ie jscem  s p o tk a ń  a r ty s tó w  całego 
św iatu . S p ecy ficzn y  k lim a t z aa n g ażo w an ia  w sp ra w y  sz tu k i, t ra d y c je  m ię d zy n aro d o w y ch  
u g ru p o w a ń  „C erc ie  e t  C a r rc "  i „ A b s tra c tio n -C re a tlo n " , k tó reg o  cz ło n k am i byli m  In. 
K a ta rzy n a  K obro , H en ry k  S tażew sk i i W ładysław  S trzem iń sk i, w łaśn ie  w P a ry żu  o tw o 
rzy ły  m ożliw ości sw o b o d n e j p racy  tw ó rcze j d la  w ielu  w y b itn y ch  in d y w id u a ln o śc i z 
k ręg u  a w a n g a rd y . P u n k te m  w y jśc ia  n o w y ch  k ie ru n k ó w  bv!y  z n an e  ju ż  z la t p o p rz e d 
nich  te n d e n c je  n a d re a ln e  i a b s tr a k c y jn e . G w ałto w n ie  rozw ija  sie e k sp re s jo n iz m  a b s t r a 
k c y jn y  ( in fo rm e l), p rz y b ie ra ją c y  we F ran c ji fo rm ę ta szy zm u  (la ta ch e  — p lam a). Sw o- 
borta w ypow iedzi w snon tan iczne.f nkc.Ji, mir/liwojSć n feog ran iczoneijo , n iem al a u to m a - 
ty c zn eg o  d z ia łan ia , z ap isy w a n ie  na b ieżąco  sw oich  s tan ó w  u czuciow ych , poc iąg a ło  w ielu  
u ta le n to w an y c h  tw órców . In fo rm el s ta l się k ie ru n k ie m  d o m in u ją c y m  N ieco na u boczu , 
w c ien iu  c k sp re s jo n is ty c z n e g o  k rz y k u , ro zw ija ł sie n u rt a b s tra k c ji  g e o m e try c zn e j. „N ic 
ch cem y  n a ślad o w ać , ch cem y  tw o rzy ć ’’ — g losil J e a n  A rp . w sp ó ło rg a n iz a to r  w y staw y  
p rz y p o m in a ją ce j o s iąg n ięc ia  a w a n g a rd y ' k o n s tr tik ty w ls ty c z n e j pod z n am ien n y m  hasłem  
„ A rt C o n c re t” (S ztuka  K o n k re tn a ), p rz e c iw s ta w ia jąc e )  sie za ró w n o  a b s tra k c ji  a lu z y jn e j.
*" ' ....... . '•> - ', " iv n -n rv c z ‘'v m  O brazom , w y n ik a ją c y m  z k o n te m p la c ji n a tu ry , Jak
I e k sp re s jo n is ty c z n e j sz tu ce  g estu .

* * * n ie j m e to d ą  „ H ard -E d g c ” (O stry  K o n 
tu r) , k tó re j p rz ed s ta w ic ie la m i w  la 
tac h  sześćd z ies ią ty ch  bvli w  S ta n ac h  

O sto ją  a b s tra k c ji  g eo m e try czn e j z je d n o cz o n y c h  m .in. E llsw o rth  K elly  
by ły  sa lo n y  g ru p y  „R ea lltes  N ouvcl- (u r 1923) j K e n n c th  N o lan d  tu r 1924). 
le s”, zo rg an izo w an e j na  w zór „A b- 
s tra c l io n -C rc a tio n ”, sk u p ia ją c e  p la s 
ty k ó w  ró żn y ch  n a ro d o w o śc i, tw o rz ą 
cych o b razy  i rzeźby  in te le k tu a ln e , 
o p a r te  na  p rz e s ła n k ac h  ro zu m o w y ch
o log icznym  u k ład z ie  fo rm  i b a rw .
P ie rw szy  „Salon  des K ealites  N ouvel- 
lcs"  o tw a r to  w lip cu  1946 roku . W la 
tac h  n a s tęp n y c h  sa lon  s ta ł  się  m ie j
scem  p ierw szy ch  w y s tąp ień  m łodych  
a r ty s tó w , k tó rzy  n ie  p o d d a ją c  się 
m odzie  n a  „ m a la rs tw o  a k c j i ’’ tw o rzy 
li w  o d o so b n ien iu  h a rm o n ijn e  k o n 
s tru k c je  g eo m etry czn e . C zęstym i u - 
c ze s tn ik am i sa lo n u  byli V le to f V asa- 
re ly  (s*r. 1008), R ich a rd  M erien sen  
(ur, 1910), A u re lie  N em o u rs (ur. 1910),
O lle  B e a rtłin g  (ur. 1911), M ieczysław  
Ja n ik o w sk i (ur. 1912). T w órczość  ich 
w y ró ż n ia jąc a  się  k o n tra s to w y m  k o lo 
rem , o stry m i z e s ta w ien ia m i fo rm  ge
o m etry czn y ch , ro zcz ło n k o w an y ch  lub  
z ry tm izo w a n y c h , ju ż  na  p o c zą tk u  la t 
p ięćd zie sią ty ch  re p re z e n tu je  sposób 
k o n s tru o w a n ia  o b razó w  zw an y  póź-

P ie rw sze  o b razy  a b s tra k c y jn e  M ie
czy sław a  Jan ik o w sk ie g o  łączą e k sp re 
s ję  ko lo ru  z g eo m ę try zm em  k o n s tru 
kcji. O b raz  b u d o w an y  je s t  w ed ług  
ścisłych , logicznych p ra w  ja k  a rc h i
te k tu ra , k tó re j w szy stk ie  e lem en ty  
m uszą zostać zo rg an izo w an e  w h a r 
m o n ijn ą  całość. Ju ż  w tym  okresie  
u d e rza  g ład k o ść  p o w ie rzch n i jego 

.kom pozycji, k la ro w n o ść  i p recy z ja . 
W la tach  n a s tęp n y c h  jeszcze b a rd z ie j 
u d o sk o n a la  tech n ik ę , p łaszczyzny  b a r 
w n e  p o zb aw io n e  są  w sze lk ie j rtia te - 
m l« a ś« iv  id e a ln ie  czyste .

P ó tlćza s ' gdy V a«ively  ro z w ija ł d y 
n a m ik ę  w e w n ą trz  kom pozycji w p ro 
w a d za jąc  Coraz w ięce j d ro b n y c h  e le 
m en tó w  i uzy sk iw a ł o p ty czn e  za leż 
ności, d rg a n ia  i o d ch y len ia  b a rw n e , 
a  M o rten sen  k o n s tru o w a ł o b razy  z 
lin ii i p o w ie rzch n i, o b razy  g ra ficzn e , 
ne rw o w e , w k tó ry ch  lin ia  m ia ła  s to 
su n k o w o  n a jw ię k sz ą  siłę  w y razu , J a 
n ik o w sk i p o słu g iw a ł się  p ro s tą  fo rm ą  
g eo m etry czn ą , o g ra n ic za jąc  koncep c ję  
b a rw n ą  do dw óch , trzech  s to n o w a-

TO BYŁ 
PRAWIE SKANDAL
N ieo d m ien n ą  cech ą  p e w n y ch  In te rw a 

lów  h is to rii cy w ilizac ji, n acech o w an y ch  
ra d y k a ln y m i p rz e m ia n a m i g łów n ie  w ob
ręb ie  te c h n ik i, s ą  Jakośc iow e <mlanv w 
s fe rze  so c jo lo g iczn e j, in te le k tu a lh e j i m o ra l
nej. W spó łza leżność  ta 1est w oełnj d ia 
lek ty c zn ie  u zasad n io n y m  z jaw isk iem  ro z 
w o ju  sp o łec zeń stw , a co  w ięcej. p ro ce 
sem  n ie o d w ra c a ln y m , w y n ik a ją c y m  z ta 
k ich  a n ie  in n y ch  d e te rm in a n t h is to ry 
cznych .

F enom an  sz tu k i. Jako  Jeden  z e lem en 
tów  s tru k tu ra ln y c h  z ja w isk  o y w il.zacy j- 
n y ch  pod lega  ró w n ież  ty m  p raw om  
p rzy  Jednoczesnym  z ach o w an iu  m ożliw oś
ci fo rm o w an ia  i w plyw anlta n a  nie.

Długi, l z ag m atw a n y  Jest r e je s t r  p o 
s taw . in te rp re ta c ji  i u ję ć  sz tu k i naszego 
bu rz liw eg o  w iek u  dw u d z ies teg o , ■ p ro p o r
c jo n a ln ie  do c zasu , k o n tro w e rs y jn y c h  i 
w ie lo rak ic h .

P la to ń sk i ld/eat sz tu k i b a zu jąc e j na  od
tw a rz a n iu  n a tu ry  w celu  p o szu k iw a n ia  
je j  „ p ię k n a  żyw ego  i n a tu r a ln 2gO“ o b a 
lony  zosta ł wj-az z o d k ry c iem  orze? a r ty 
stów  o d m ien n y ch  a sp ira c ji s z tu k  n ie e u ro 
p e jsk ich , k tó ry m  g re c k o -rz y m sk ie  idea ły  
es te ty czn e  by ły  obce Ą p lęz jw su m ia le , 

E u ro p o ce n try zm  w o b ręb ie  p o jęć  e s te 
ty czn y ch . w sk u tek  u n iw e rsa ilza c il Języka  
sz tu k i, zm u szo n y  byl do p rz e k sz ta łc en ia  
się  w sy stem  b ard z ie j o tw a rty , p t t r a f lą -  
cy  o cen ić  i z ro zu m ieć  za ró w n o  m a sk ę  
ry tu a ln ą  z W ybrzeża Kości S ło n io w e !. ja k  
I K ap licę  S y k s ty ń s k ą . Sou T en  p o w  
w iek u  XI p lsa l:

„K ażdy  k to  m ów i o p o d o b ie ń stw ie  w  
m a la rs tw ie , w in ien  być  o d e sła n y  do po 
k o ju  dz iec in n eg o " .

B ezs tro n n ie  pow iedzieć  na leży , że ów
• pokó j d z iecinny  za jm o w ał nic k to  Inny, 

ty lk o  m y — E u ro p ejczy cy , o cen ia jąc y  
w szy stk o  to, co w y daw ało  się w oczach 
k la sy c zn e j e s te ty k i b a rb a rz y ń sk ie  i  n ie 
k u ltu ra ln e .

Od ch w ili fa scy n a c ji M atisse 'a  ja p o ń 
sk im i I c h iń sk im i d rz e w o ry ta m i, a m u 
zyków  e u ro p e jsk ic h  Jazzem  u p ły n ę ło  ju ż  
w iele la t i w m iędzyczasie  w poczuciu  
w in y  n led o cen ie n la  w p a d a liśm y  w p rz e 
sadę , p rz y s w a ja ją c  now e, n iezn an e  w a r-  
toś.;i, g u b iąc  Jednocześn ie  sw ą o ry g in a l
ność  w y ro słą  z o d m ie n n y c h  w a ru n k ó w  
h is to ry c z n o -sp o łec z n y ch ,

A n eg d o ty czn y  je s t  fa k t  w y k o n y w an ia  
„ rzeźb  m u rz y ń s k ic h "  p rzez  rd zen n y ch , 
łow icków  tw ó rcó w  lu d o w y ch , a p rz y s ię 
gam . że na  w ła sn e  oczy  ta k ie  rz eźb y  w i
d z ia łem .

U n iw ersa ln y , o tw a r ty  m odel sz tu k i 
współczesne.) w ch ło n ął w  s ieb ie  ty le  ró ż 
n o ra k ich  dośw iad czeń  i zasad  k la sy f ik a 
cji, że w o s ta teczn o śc i Jak a k o lw ie k  s u 
m a ry c zn a  d e fin ic ja  tego, co ts s t  sz tu k ą , 
a co n ią n ie Jest. w yda je  się n iem ożliw a.

E poka p rz e w arto śc io w ań  i fo rm o w an ia  
n ie je s t w s ta n ie  u n ik n ą ć  b ra k u  w a rto śc i 
p o je d n a n e j z b ra k iem  fo rm y . Ż y jem y  
w czasie, k iedy  w szy stk o  m oże być sz tu 
ką 1 m oże n ią  nie być. N ow ość, d z iw 
ność, n ap ięcie . s łow em  u d e r z e n i o 
w o  * ć w sp a rta  s k ra jn y m  eg o cen try zm em  
a r ty s ty  są zasad am i g łów nym i tw o rzen ia  
.sukcesu  a rty s ty c zn e g o . Nlgel G is l in g  po
w iad a  — Jeden stó! w staw io n y  ,1o ga lerii 
to sz tu k a , a le  osiem  sto łów  w staw io n y ch  
do g a le rii to re s ta u rac ja .

O cena a r ty s ty  i Jego dz ie ła  d o k o n u ie  
się ju ż  n ie w s fe rze  w a rto ś c lu lą c y c h  a s 
p e k tó w  fo rm a ln y ch , m o ra ln y c h , in te le k 
tu a ln y c h . lecz sp ro w ad za  k ry ty k ę  do g ra 
n ic  p sy ch o an a fizy , czego w yraz«m  m oże 
być ro z b ra ja ją c e  w sw ej szczerości s tw ie r
dzen ie  P e g g y  G u g g en h e lm , m ó w iące j, że

n y ch  ko lo rów . P o d e jm u ją c  zb liżone  
zało żen ia , p o zo staw ał w ie rn y m  k o n 
ty n u a to re m  idei M alew icza  i S trz e 
m ińsk iego , w ta p ia ł  k w a d ra t,  t ró jk ą t  
czy e lip sę  w  je d n o ro d n ą  p łaszczyznę  
b a rw n ą , ciążył do  jed n o ści p la s ty czn e j 
ob razu . E lim in o w ał w szystko  to, co 
by ło  kom p o zy c ją , k sz ta łtem  i ko lo 
rem . Jeg o  oszczędny , m in im a lis ty cz - 
n.y s ty l, m im o  ab so lu tn y c h  o d rę b n o ś
ci, zbliża  go do p o staw y  Ad R e in h a r-  
da  (ur. 1913, zam . 1967), k tó reg o  tw ó r
czość p rz y p o m n ia ło  n ied a w n o  „C en tre  
n a tio n a l d ’a r t  c o n te m p o ra in ” w  P a 
ryżu .

W in n y ch  o b ra za ch  Ja n ik o w sk i za 
sk a k u je  b o g ac tw em  o lśn iew ający ch  
ko lo ró w , w ro z b u d o w an e j s tru k tu rz e  
g e o m e try czn e j w y tw a rz a ł n iesp o d zie 
w a n e  re la c je  pom iędzy  k sz ta łtem  a 
b a rw ą . T w o rzy ł ró w n ież  kom pozy
c je  o p rz en ik a ją cy c h  się  k sz ta łta c h  i 
su b te ln y c h , w y ra f in o w an y c h  zróżn ico
w a n iac h  b a rw . M a tem a ty k a  w  o b ra 
zach  Ja n ik o w sk ie g o  o d g ry w a  p o w a
żn ą  rolę, w ie le  kom pozycji rob i w ra ż e 
n ie  w y liczan y ch  g eo m etry czn ie . C zę
sto  g łów nym  k o n tru k to re m  o b razu  
je s t  w y im ag in o w an a  lin ia  p o w s ta jąc a  
na  s ty k u  dw óch  p o w ie rzch n i b a rw 
nych . L ogika, o szczędność i d y sc y p li
n a  form  id ąca  w  p a rze  z m is ty cy z
m em  ko lo ru , w y tw a rza  w k o n se k w e n 
cji n iep o w ta rza ln y  u rok . s ilę  o d d z ia 
ły w a n ia  sz tu k i Jan ik o w sk ieg o ; je d n e 
go z n a jw ię k sz y ch  r e a l i s t ó w  
k o n k r e t n y c h .  P o z o sta je  o tw a r 
ty  p ro b lem  in tu ic ji  w tw órczości 
Ja n ik o w sk ie g o , być m oże „ su ro w a  
g e o m e tria  fo rm  p rz e s ła n ia  liryczną , 
w ra ż liw ą  osobow ość m a la rs k ą ” ; a u to r  
n ie  p recy zo w a ł języ k a  sw oich  o b ra 
zów, o s ta teczn ą  ocenę  p o zo staw ia jąc  
w id zo w i: „C h cia łb y m , by o b ra z  m ia ł 
coś w ięce j poza s tro n ą  p las ty czn ą . 
T ru d n o  je s t d o k ład n ie  ok reślić , ja k i 
je s t  p o d tek s t tego, co m ów i m o je  
m a la rs tw o . To ju ż  sp ra w a  odb io rcy , 
w id za . D opiero  odb io rca  p o przez  sw o 
ją  re a k c ję  czyni m a la rs tw o  — sz tu 
k ą  sp o łeczn ą”.

M IE C Z Y SŁ A W  JA N IK O W S K I m ó 
w ił w  1956 ro k u :

P Y T A N IE : Z w o len n ik iem  m a la r 
s tw a  a b s tra k c y jn e g o  .jest P a n  od k il-  
ki» la t  dopiero '.' SCźy 
kiejdy i d laczego  p o c iąg n ą ł P u n a  ten  
k ie ru n e k ?

O D PO W IE D Ź : N ie s ta ło  się to  b ły 
sk aw iczn ie . M oja d ro g a  do a b s tra k c ji  
by ła  d łu g a  i w cale  n iep ro s ta . P ra c e  
w y s ta w io n e  w P a ry ż u  w ro k u  1949 
m ó g łbym  o k re ślić  ja k o  p rze jśc io w e  w  
m oim  m a la rs tw ie . N aw et w sa lo n ie  
„d es S u rin d ó p e n d e n ts” w  ro k u  19ó0 
w y s ta w iłem  o b ra zy  d a le k ie  od tego. 
co ro b ię  dziś. B yły  to  jeszcze  dż ie ła

Jac k so n  P o llo ck  (jeden  z tw ó rcó w  ta 
szy zm u ) n ie w y w ie ra ł n a  n ią w iększego  
w ra ż en ia  ja k o  m ala rz , pók i pew nego  
d n ia  nie posłu ży ł s ię  je j k o m in k iem  ja k o  
uirynalem  i

M iejsce  dzie ła  za ją ł w ięc sam  a r ty s ta .  
N a ce c h o w an y  s ty g m a tam l bo sk o śc i k o 
d y f ik u je  p raw a  i sam  je  oba la . P rez e n 
tu je  sw e c ia ło  w w itry n ie  sk lep o w e j, s ta 
je  się o b iek tem  oględzin, b y w alcem  sa lo 
n ó w  i te m a tem  ru b ry k  to w a rz y sk ic h  a 
jeg o  b ły sk o tliw e  p o w ied zo n k a  ro z p a la ją  
w y o b ra ź n ię  e lity . . .E s te ty k a  Jest t \ m  dla 
sz tu k i, czym  o rn ito lo g ia  d la  p ta k ó w ” —' 
i ro n iz u je  B e rn e tt N ew m an.

Z d aw ać  by się  m ogło, że n a js k r a jn ie j 
sze  w sw ym  ra d y k a liż m le  w y s tą p ie n ia  
a r ty s tó w  nie są  w s tan ie  n ik o g o  zb u l
w e rso w ać . Z n a n y  k ry ty k  fra n c u s k i M i
chel Ftagon o m a w ia jąc  w e rn isaż  Ives 
K leina , na  k tó ry m  za p rez e n to w an o  p u 
b liczn o śc i gole, na  b ia ło  p o m a lo w an e  
śc ian y , p isze :

„T o  by! p raw ie  sk an d a l, p o w ia d am  — 
p ra w ie  sk a n d a l, g dyż  dz iś  sk an d a l n ie 
Jes t Już w ogó le  m ożliw y , " ra w d z lw ie  
skandalicz .ne  b y łoby  dz iś  n ie ro b ić  s k a n 
da lu . T ru d n o , n iezw y k le  t ru d n o  le sl po 
ru sz ać  się w p ro b le m a ty c e  sz tu k i n a sze 
go czasu . S z tu k i o ty s ią cu  zn ak ó w  Wy
w oław czych . m ozo ln ie  ro zp o z n aw a n y c h  
przez  te o re ty k ó w , k ry ty k ó w  i m e n ad że 
ró w : N ow y R ealizm  — E n v lro n m e n ts  (o- 
toczen ia ) — H ap p en tn g s  (zd a rzen ia) — 
L es  O b je c teu rs  (p rzed m ió to w cy ) — H ard  
E dge (o s try  k o n tu r)  — A ssam b lace  (Ze
staw ien ie ) — C olor F ield P a in tin g  (m a
la rs tw o  b a rw n y c h  p o w ie rzch n i) — P op- 
-A rt — O p -A rt — M ln lm al A rt — K on
cep tu a lizm  — Z ero  -  Zen itd .. “ .

P ośród  w ielu  a k tu a ln y c h  p rąd ó w  1 te n 
den cji m ożna  by w y tfo p lć  w ie lkość  i 
seris, h u m a n is ty cz n e  p rz e s ła n ie  Jak ró w 
n ież  w u lg a rn ą  n icość  i u p o z o w an ą  g łu 
potę. Nie n iep o k o i m n ie  fak t, żc k to ś 
u s iłu je  cza sam i nas n a b ra ć . W końcu  
czas będ z ie  o s ta teczn y m  sędzią  — sędzią  
ty leż  b e zs tro n n y m  co  b ez lito sn y m , a jego  
k w a lif ik a c je  b ędą  w iążące . Szkoda  1edy- 
n ie , że p ra w d o p o d o b n ie  m y  Już ty ch  
ro z s trz y g n ię ć  zn ać  n ie  b ęd z iem y  N iepo 
koi m n ie  n a to m ia s t k lim a t m o ra ln y  n ie 
k tó ry c h  w y stąp ień . S z tu k ę  m o ts m v  dz ie
lić  na k o n ty n e n ta ln ą  1 z am o rsk ą , t r a d y 
c y jn ą . w sp ó łczesn ą  1 aw an g a rd o w ą , a le  
m o ra ln o ść , ten  u n iw e rs a ln y  nośn ik  h u 
m a n ita ry z m u , bez w zg lędu  na odcien ie  
p o lity czn e  1 re lig ijn e  Jes t w  aw ej za
sad z ie  Jedna.

W brew  o p in ii M. R ag o n a  s k a n d a l je s t  
Jeszcze m ożliw y!

Do ta k ic h  s k an d a li za liczam  w y stąp ie 
n ie  w łosk iego  • rz eźb iarza  G ino D om ini- 
c isa  n a  36 B ien n ale  w  W enecji, k tó ry  w

ty p u  a b s tra k c ji ,  że ta k  p o w iem , Im 
p re s jo n is ty c zn e j, o n iesp rec y zo w an e j 
fo rm ie . P y ta  P an , d laczego  m n ie  p o 
c ią g n ą ł ten  ro d za j m a la rs tw a . U leg
łem  po p ro s tu  d u ch o w i czasu  i ś ro d o 
w isk a . P ie rw sze  m o je  p ró b y  a b s t r a k 
c y jn e  p o w sta ły  w  p o łu d n io w ej F ra n 
cji, gdz ie  m alo w a łem  ty lk o  z n a tu ry , 
p o zb aw io n y  z u p e łn ie  w p ły w u  w y s ta w  
p a ry sk ich . B ogactw o  ta m te jsz e j n a 
tu ry  p o d p o w ied zia ło  m i ro z w iąz an ie  
tw ó rcze  i b a rd z ie j osob iste .

P Y T A N IE : Czy na  P a ń sk ie  po g ląd y  
w p ły n ą ł m oże ja k iś  a u to ry te t  a lb o  
w zó r?

O D PO W IE D Z : N ie. B y łem  i je s te m  
n a d a l z w o len n ik iem  w sp ó łd z ia łan ia  
w szy s tk ich  te n d e n c ji . U znaję , ja k  z a 
w sze, s ta ry c h  m is trzó w , a n a jm ilszy m  
m ie jscem  w  P a ry ż u  je s t  d la  m pfe  
L u w r. S ta ra m  się n a w iąz y w a ć  m o je  
m a la rs tw o  do tra d y c ji ,  gdyż n ie  tre ść  
m a la rs tw a  po d leg a  zm ian o m , lecz fo r
m a. S ądzę  je d n a k , że p o m o st n a tu ry  
je s t  ju ż  dz iś sz tu ce  n iep o trzeb n y . W 
p ra cy  k ie ru ję  się  w  zn aczn e j m ie rze  
in s ty n k te m  m a la rsk im , jak k o lw ie k  
fo rm a  a b s tra k c y jn a  d a je  pozory  czys
te j  k a lk u la c ji u m y sło w ej. S ta ra m  się 
zaw sze  p rze lać  na p łó tn o  p e w n e  s ta 
ny  uczuciow e, zw y k le  p rzeży te  w cze
śn ie j.

P Y T A N IE : C zy m oże m i P a n  p o 
k ró tc e  pow iedzieć , co to je s t  a b s t ra k -  
c jo n iz in  i czy to  k ie ru n e k  je d n o lity , 
czy też  p o siad a jący  o d g a łęz ien ia?

O D PO W IE D Z : J e s t  to  k ie ru n e k  
m a la rsk i, k tó rzy  rezy g n u jąc  z p rz e d 
s ta w ie n ia  p rzed m io tó w  w w iz ji b ez 
p o śre d n ie j (rea lis ty czn y ch  lu b  in te r 
p re to w an y c h )  szu k a  n a tc h n ie n ia  w  
w iz ji w e w n ę trz n e j i o p e ru je  fo rm am i 
n ied o s trz eg a ln y m i w  rzeczyw'"***5ci. 
A b s tra k c ja  n ie  je s t  o k re ś len iem  śc is
łym . Ściśle j by to m a la rs tw o  m ożna  
ok re ślić  ja k o  n ie f ig u ra ty w n e . S am e  
fo rm y  g e o m e try czn e  są  a b s tra k c ją , 
k tó re  z resz tą  m ożna w y p ro w ad z ić  z 
n a tu ry . Is tn ie je  szereg  sposobów  m a 
lo w a n ia  ab s trak c y jn e g o , k tó re  w s 
chodzą  z p rzed m io tó w  w id z ia l
nych w  n a tu rz e  i d o chodzą  do  
o s ta teczn e j w izji d ro g ą  k o le jn eg o  r o 
z b aw ien ia  ich poszczególnych e le m e n 
tó w  rea lis ty czn y ch . O sobiście je d n a k  
n ie  w ychodzę  i n ie  w y ch o d ziłem  n i
gdy w sw oim  m a la rs tw ie  n ie f ig u ra -  
ty w n y m  z n a tu ry .

P Y T A N IE : Czy za tem  s to im y  w o 
bec zw y c ię s tw a  a b s tra k c ji  w  p ia s ty -
CC?

O D PO W IE D Z : N ie  da się  teg o
stw ie rd z ić  ż ad n y m  k ry te r iu m . M a la r 
stw o  a b s tra k c y jn e  is to tn ie  je s t dziś, 
zw łaszcza  w P a ry żu , w o fensyw ie, a le  
w  ty m  m ieśc ie  tru d n o  k ied y k o lw ie k  
m ów ić  o p rzew ad ze  jed n eg o  k ie ru n k u , 
gdyż m ieści się  tam  obok sieb ie  w szy s t
ko. N ieb ezp ieczeń stw o  k ie ru n k u  polega 
n a  po zo rn e j ła tw o śc i i p rzy stęp n o śc i, 
k ażd y  m oże m alo w ać  a b s tra k c y jn ie , 
bez  żad n y ch  stu d ió w . P ra w d z iw ie  do 
b re  d z ie ła  w y jść  m ogą je d n a k ż e  ty lk o  
z rą k  d o b ry ch  a rty s tó w . D la n ich  a b 
s tra k c ja  je»t sz tu k ą  ■•timdńletMą n tż  
n a ś la d o w a n ie  n a tu ry . A rty s ta  k sz ta ł

tu je  i p rz ek sz ta łc a  w  czasie  p ra cy  
sw ą  w iz ję  w ed le  żelazn e j log ik i p la 
s ty czn e j. Z części o b razu  p ra w d z iw y  
a r ty s ta  m oże n ieo m y ln ie  d o m alo w ać  
w y n ik a ją c ą  z założeń  resz tę .

JANUSZ ZAGRODZKI

p o szu k iw a n iu  ś ro d k ó w  e k sp re s ji ' p o s łu ży ł 
się um y sło w o  ch o ry m  człow iek iem , n a  
k tó re g o  p ie rs i zaw iesił tab lic zk ę  o p a trz o 
n ą  o d a u to rsk im  k o m en ta rzem . Nie zn am  
tre śc i tegoż  k o m e n ta rz a . Bez w zg lęd u  
je d n a k  na Jego sen s  u w ażam , że w s p o 
sób  żałosny  1 n ieg o d n y  u ży to  jv tv m  w y 
p a d k u  p res tiżu  Sztuki i a r ty s ty  D o k o n a
no zab iegu  w p łaszczy źn ie  m o ra ln e j 
ró w n eg o  h itle ro w sk im  dośw iad czen io m  
n a  w ięźn iach  obozow ych , gdyż 1 w ty m  
w y p a d k u  o b iek t do św iad czen ia  n,e z w ła 
sn e j woli b ra ł udz ia ł w ek sp e ry m e n c ie , 
ty m  razem  zow lącym  się a r ty s ty c z n y m . 
B yl to sk an d a l nie z cy k lu  ty ch  p o d 
n ie c a ją c y ch , k tó reg o  p u b liczn o ść  o cze k u je  
od ..z w ario w an y ch  a r ty s tó w " , lecz s k a n 
da l o b rz y d liw y  p rzez  z a tra c e n ie  g ra n ic  
lu d z k ie j p rzy zw o ito śc i.

F a k t p rz e k ra c z a n ia  p ew nej u m o w n ej 
s tre fy  w śród  ludzi sz tu k i zaczy n a  by ć  
n ie p o k o ją c y  p rzez  sw ą  p re ced en so w o sć , 
J rzy  p o m n ij m y so b ie  re ży se ra  film ow ego , 
k tó ry  sp rząg ł k a m e rę  film o w ą  z k a ra 
b inem  m aszy n o w y m , aby  w ie rn ie  o d 
tw o rz y ć  a k c ję  p a c y f ik a c y jn ą  o ro w td z o n ą  
p rzez  żo łn ie rzy . M imo że z K am erą czy 
bez k a ra b in  m aszynoW y i tak  w y k o n a łb y  
sw e k rw a w e  zadan ie , je d n a k ż e  Św iadom y 
a k t Jej sp rzęże n ia  po s taw ił w sp o m n ian e 
go film ow ca  w pozycji te j sam e j w  j a 
k ie j znalaz ł s ię  s trz e la ją c y . F a n ty  te  m o 
gą d ać  w iele do m y ś len ia  m ędzy  in 
nym i nad  pe łn ią  sw obody  tw ór".ze | ludz i, 
u k tó ry ch  n ie w y k sz ta łc iły  s ię  p o d s ta w o 
we o d ru c h y  c y w iliz acy jn e  I e tyczne .

J a k ż e  b ła h y  w tych  k o n te k s tac h  w y - 
d a je  ml się  p rob lem  m o ra ln y  o e w n tj s tu 
d e n tk i PW SSP, k tó ra  do k o m p o zy c ji za
m ie rza ła  użyć ry b e k  z a k w a r iu m , k tó 
ry ch  zm lo n n e  ru c h y  u za leżn io n e  b v ! ',viv 
od zap lan o w an eg o  sy ste m u  bod rcó w  e le 
k try c z n y c h  o m ałym  n a tężen iu . R adziła  
się  m n ie  p ro sząc , ab y m  ro z s trz y g n ą ł k w e
stię  e ty c zn a  e k sp e ry m e n tu . In fo rm o w a ła  
się  rów n ież  sp ec ja lis tó w , czy  Im p u lsy  
e le k try c zn e  będą d la  rv b  b o le sn e  czy też  
nie. M im o odpow iedzi, że będzie  to z a 
bieg n ieb o lesn y . z rezy g n o w ała  1eor a k  7. 
po m y słu , za co lestcn i je j w dzięczny .

W epoce, gdy le k a rz e  p rz e sz c ze p ia ją cy  
serce , a b y  u ra to w a ć  życie  cz łow ieka  ro z 
w aża ją  a sp e k t e ty c zn y  z ag ad n ien ia , n ie  
m ożna  p rz e jść  o b o ję tn ie  w obec n a d u żv c  
tak  cen n e j d la nas w olności tw > rzen ia . 
Hyć m oże p rzy szłe  k o n g re sy  este tó w  b ę 
dą zm u szo n e  ro z p a try w a ć  p rob lem  m o
ra ln o śc i w sz tu ce  n ie ja k o  In te g ra ln y  e - 
le m en t w a rto śc i e s te ty c z n y ch , lecz Ja k o  
e le m en t sam eg o  a k tu  tw ó rczeg o .

ANDRZEJ SZONERT
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ANDRZEJ BLAJER

TAJNA HISTORIA KONCERNU (II)

POROZUMIENIE
CENTLEMENÓW

4 s ie rp n i*  1933 ro k u  <l*iennlk „ T h e  N ew  Y o rk  T im es"  zam ieśc ił n ie w ie lk ą  1 zw ięźle 
s fo rm u ło w a n ą  In fo rm a c ję , że d n ia  t  s ie rp n ia  193S ro k u  nów y k a n c le rz  R zeszy , A dolf 

H itle r, p rz y ją ł  w  sw o je) re z y d en c ji w  B erch tęsg ad en  po ra z  p ie rw szy  d e le g a c ję  a m e 
r y k a ń s k ic h  b u s ln essm eń ó w . W je j s k ład  w chodzili ty lk o  d w a j ludz ie . B y li to  — p u ł
k o w n ik  S o s th e n e s  B ehn  o raz  jego  p rzed sta w ic ie l w  N iem czech , H e n ry  M ann . To w ła ś 

n ie  s p o tk an ie  z ą in k ., jw a lo  ow e „ s p e c ja ln e "  s to su n k i m iędzy  fT P  a  I I I  R zeszą.

Od początku było w idoczne, że ścisła 
w spółpraca z III Rzeszą oznaczała dla 
szefa ITT jeszcze bardziej dynam iczny 
rozw ój noncernu I dalsze um ocnienie 
jego  po /ycji w św iecie. Toteż Behn po
stanow ił skw apliw ie w y k o r z y s t a ć  t e  
szansę. Należało tylko znaleźć odpo
w iednich  ludzi, którzy z jednej strony 
byliby godni zaufania, z drugiej 7.a* 
odpow iadaliby nowym, narodow o-socja- 
listycznym  w ł a d z o m  Niemiec. Człowie
kiem . który wskazał Behnowl osoby 
n adające  się do powołania na kierow 
nicze stanow iska w zarządach i dyrek 
cjach niem ieckich filii ITT, a spe łn ia 
jące  zarazem  wym ienione k ry teria  — 
ib.ył W ilhelm K eppler, d o r a d c a  ekono
m iczny H itlera. K eppler po zastanow ie
niu wysunął sugestię co do kilku osob, 
w ym ieniając  wśród nich bankiera  K ur
ta  von 8cliroedera z kolońsltiego banku 
S te ina . N iebawem  okazało się, ze był 
to „dobry" wybór K urt von Schroeder 
z o s t a ł  m i a n o w a n y  S S - B r i g a d e f u e h r e r e m  
(generałom  brygady SS), będąc zarazem  
głównym  pośrednikiem  miedzy kołami 
fin an sje ry  a him m lerow ską SS. Pod 
pieczą Schroederą znajdow ał się m. in. 
„kanał" , którym  płynęły pieniądze z SS. 
To przesądziło o tym, że Behn posta
nowił powołać go do rady nadzorczej 
filii ITT -  S ta n d a r d  E le k t r lz i ta c ts  
G esellschaft (SEG).

Zaraz po w ejściu do SEG Schroeder 
dat się poznać jako  doskonały organiza
to r i zręczny m anager. Przede wszy
stkim  zreorganizow ał firmę, um orzył 
le j długi i uzyskał tak  dla niej jak i 
d la firm y Lorenza poważne zam ów ie
nia zbrojeniow e. In teres był korzystny 
dla obu stron, bowiem im bardziej ro 
sło tem po niem ieckich zbrojeń, ty>m 
szvbs*a staw pła się ekspansja  ITT w 
III Rzeszy. W zam ian za tę korzystną 
kooperację  Behn rozszerzał wciąż za

sięg swych interesów  1 Inw estycji w 
Niemczech, udzielając w ten  sposób 
narodowym  socjalistom  swego pełnego 
popracia. Na jego konkre tne  form y nis 
trzeba było długo czekać.

W krótce po rozm ow ach przeprow a
dzonych przez Sosthenesa Behn z na
czelnym  dowódcą lotnictw a Rzeszy H er
m annem  G oeringiem  ITT wyświadczył 
mu nie lada przysługę. W 1938 roku 
fillia ITT -  firm a Lorenz w ykupiła u 
F ocke-W ułtą  28 proc. udziału, co po
w ażnie przyczyniło się do dynam icznego 
rozw oju tych zakładów lotniczych. 
P rzypom nijm y tylko, że bombowce w 
nich produkow ane zadały podczas II 
w ojny św iatow ej bardzo poważne s tra 
ty konwojom  alianckim .

K urt von Schroeder przesłuchiw any 
po w ojnie jako św iadek przed T rybu
nałem  N orym berskim  oświadczył, iż 
pułkow nik Sosthenes Behn doskonała 
w iedział co robi p rzejm ując  udziały 
firm y Focke-W ulf. dow iedział on w ów 
czas m. in .:

„ P o c z y n a ją c  od  1933 ro k u  aż do  w y b u 
ch u  w o jn y  z n acz n a  część  zy sk ó w  n iem ie c 
k ich  filii IT T  m ogła  pod leg ać  tra n s fe ro w i 
do firm pu łkow nik a B ehna w S tan ach  
Z jed n o cz o n y ch  — o to  Jed n ak  m n ie  nie 
p ro s ił. N ajpraw dopodobniej nie m ial nic 
p rz e c iw k o  te m u , a b y  p rz e d s ię b io rs tw a  w 
N iem czech , w k tó ry c h  m ia l udz ia ł on 1 
Jego f irm y , w szy s tk ie  sw e z y sk i in w e s to 
w a ły  w now e u rz ą d ze n ia  fa b ry c z n e  i z a 
k ła d y  z b ro je n io w e " .

Z apytany następnie-
„Czy pan w iedział bądź słyszał o 

tym . aby pułkow nik Behn lub jego 
przedstaw iciele protestow ali przeciw 
działalności tych tow arzystw , które by
ły zaangażow ane w przygotow ania N ie
miec do w ojny?" -  Schroeder odpow ie
dział: „N ie“.

B ehn tak  dalece u fa ł H itlerow i, 11 go
tów byl um acniać pozycje niem ieckich 
tow arzystw  ITT naw et kosztem  swych 
filii w innych k ra jach . Pomimo zaka
zu H itlera  z 1935 roku odnośnie prze
kazyw ania patentów  i Inform acji tech
nicznych zagranicznym  firm om  (w wy
jątkow ych wypadkach trzeba było po
siadać specja lne  pozwolenie) ITT nadal 
p rzekazyw ał paten ty  swym niem ieckim  
filiom  i w ydatnie zw iększał im port z 
N iem iec.

Potw ierdzenie tego stanu  znajdu jem y 
w  jednym  ze spraw ozdań rządu USA, 
pochodzącym  z roku 1943, w k tórym  
im. in. stw ierdzono:

„ P rz e z  f in a n s o w a n ia  e k sp a n s ji  w  N iem 
czech , p rzez  um o w y  w sp ra w ie  pod z ia łu  
z a k re s u  czy n n o śc i I dz ięk i in n y m  m e to 
dom , ITT m ogła  zw ięk szy ć  sw o je  o b ro ty  
w  III R zeszy, p o d czas  gdy ro z m ia ry  
sp rz ed a ż y  in n y c h  filii m a la ły  lu b  p o zo 
s taw a ły  na  ty m  sam y m  p o z io m ie ’1.

W 10^5 roku w niem ieckich fabrykach 
IT T  zwolniono na podstaw ie słynnych 
„U staw  N orym berskich" tych pracow ni
ków, którzy byli Żydam i. Zostali oni 
zastąpieni przez „aryjczyków ". Celem 
tak ie j polityki było udowodnienie św ia
tu, iż filie ITT, znajdujące  się na te re 
n ie Rzeszy, są wyłącznie firm am i n ie
m ieckim i. Z tego też względu un ikano  
zatru d n ian ia  w nich „gości zza O cea
nu".

W krótce po dokonaniu A nschlussu 
A ustrii, berlińskiej centrali podporząd
kow ano austriack ie  tow arzystw o ITT — 
C zeija-N issl. N iebawem , w m yśl wyżej 
w spom nianych ustaw , zwolniono i tu ta j 
wszystkich Żydów, wśród nich prezesa 
firm y F ranka  Nissla. Początkowo Niem 
cy zam ierzali wywłaszczyć tę au striac 
ką firm ę ITT -  jako  tow arzystw o bę
dące w posiadaniu zagranicznych w łaś
cicieli (am erykańskich). Jednakże Behn, 
k tóry  pow ażnie zaniepokoił się p e rs
pektyw ą u tra ty  swej austriack ie j filii, 
postanow ił Interw eniow ać bezpośrednio 
u H itlera. W czasie audiencji H itler 
ponownie zapew nił Behna, że nie ma 
podstaw  do n iepokoju o perspek tyw y 
ITT w Rzeszy, a jednocześnie dodał, że 
n ie wysuw a już żadnych roszczeń te ry 
torialnych. Po tej rozm owie Behn re 
fe ru jąc  je j przebieg swym dyrektorom  
pow iedział: H itler to prawdziwy genteł- 
m an, który rów nież ubiera się bardzo 
elegancko".

Drugim  człowiekiem, k tóry  cieszył się 
nie m niejszym  zaufaniem  Behna niż K urt 

von Schroeder, był doktor G erhard  Ałois 
W estrick. W estrick, znany adw okat ze 
spółki adw okackiej „A lbert i W es
trick", podczas swych częstych w yjaz
dów do Nowego Jo rk u  n iejednokro tn ie  
odwiedzał szefa ITT. Pracow ał bowiem 
dla wielu firm  am erykańskich  w Niem 
czech, w tym także d la ITT, ściśle 
w spółdziałając z izbą adw okacką Sulli- 
van and Crom well w W aszyngtonie. 
Godny uwagi jest fakt, że wspólni
k iem  tej izby był późniejszy sekretarz  
stanu USA, John  Foster Dulles. Dzięki 
sw ojej osobistej pozycji i stosunkom , 
W estrick dopomógł wielu firm om  
am erykańsk im  w uzyskaniu poważnych 
inw estycji w Niemczech. Podczas swo
ich pobytów w Nowym Jo rku  W estrick 
zatrzym yw ał się w luksusow ym  hotelu 
Plaża. Jak  później usta liła  FBI -  jego 
rachunki hotelowe zawsze płacił Sos- 
theaes Behn. M usiał on dla Behna w ie
le znaczyć, skoro już w 1938 roku  m ia
nował go przew odniczącym  rady  nad
zorczej holdingów ITT w Niemczech.

W ybuch II w ojny św iatow ej, we 
w rześniu  1939 roku, spowodował, że 
filiom  ITT III Rzeszy podporządkow a
no oprócz w spom nianej firm y au striac 
kiej, rów nież tow arzystw a na Węgrzech 
i w Szw ajcarii. W tej nowej sytuacji 
zadaniem  dra W estricka było utrzym y
w anie stałych kontak tów  m iędzy nimi. 
Tym  sposobem dzięki osobistym  w y
siłkom  Schroedera i W estricka. a  także 
dzicki współpracy z Goeringiem , pozy
c ja  niem ieckich firm  ITT stała się u- 
przyw ilejow ana. Również dążenie B eh
na do u trzym ania ścisłej więzi tych 
filii z now ojorską cen tralą  doczekało 
się owocnego rozstrzygnięcia. Po in te r
wenci) Schroedera u dra Saegera w 
M inisterstw ie Gospodarki Rzeszy, two- 
rzystw a ITT jako pierw sze firm y za

graniczne zostały uznane przez władze
państw ow e za przedsiębiorstw a n ie
m ieckie, co autom atycznie powodowało 
że nie m usiały podlegać urzędowi po
w ierniczem u do spraw  obcego m ienia. 
Zwyciężyła tu  kam eleonow a polityka 
Sosthenesa Behna. Je j cel był całkiem  
jasny  -  w przypadku zwycięstwa N ie
miec w toczącej się w ojnie, filie ITT 
były niem ieckie, zaś w w ypadku po
rażk i — były am erykańskie.

P ó ź n ą  w io sn ą  1940 ro k u  p ra w ie  c a ła  
E u ro p a  z ac h o d n ia  i ś ro d k o w a  z n a laz ła  się 
pod  p an o w an ie m  N iem iec. S y tu a c ja  a lia n 
tów  z ac h o d n ic h  b y ła  n ie do  p o zazd ro sz 
czen ia . U padek  F ran c ji 1 ro zp acz liw e  p ró 
by  o p a rc ia  się  n iem ieck ie j in w az ji p o d e j
m o w an e  ze s tro n y  W ielk iej B ry ta n ii w y 
w o ła ły  po w ażn e  Z a n iep o k o jen ie  ró w n ież  
w  s ta n a c h  Z je d n o c zo n y ch . A le n ie  u 
w sz y s tk ic h , a n a jm n ie j u sze fa  IT T . 
B eh n o w l w y d aw ało  się bow iem , że s ta 
w ia ją c  na H itle ra  po staw ił na  w łaśc iw ego  
„ k o n ia " .  P ró b o w a ł w ięc za razem  n a k ło 
n ić  do w sp ó łp ra cy  z III R zeszą ta k ż e  in 
n y c h , m y ś lą cy c h  p o d obn ie , b u s in e s s m e 
nów  a m e ry k a ń sk ic h . W ta k ie j o to  a tm o 
s fe rze  d r  W estrick  p rz y b y ł do N ow ego 
J o rk u , aby  n am ó w ić  czo łow ych  b u s in e s 
sm an ó w  USA Jak  np. H en ry  F o rd a  do 
p rz e rw a n ia  d o staw  sp rz ę tu  w o jsk o w eg o  
do  W ielk iej B ry ta n ii.  A rg u m en to w a ł p rzy  
tym , źe w ów czas m ożna  by zak o ń czy ć  
w o jn ę  w p rzec iąg u  trz e c h  m iesięcy .

Abv uniknąć zbedneeo rozgłosu W es
trick  oprócz rezydow ania w hotelu P la
ża zainstalow ał się w m ają tku  ziem 
skim  Scansdale koło Nowego Ja rk u . 
Tam  też organizow ał spotkania z 
przedstaw icielam i czołowych firm  am e
rykańskich . chcących zasięgnać in fo r
m acji o perspektyw ach handlu  z III 
Rzeszą. Częstym  gościem W estricka w 
Scansdale był kap itan  Rieber, były 
prezes koncernu naftow ego Texas Co., 
podobnie jak  Behn -  zagorzały sym pa
tyk H itlera. W estrick zaś utrzym ując 
ścisły kontak t z firm am i ITT 
w Niemczech i z sam ym  Behnem  
przebyw ającym  wówczas w Lizbonie, 
w różowych kolorach przedstaw ił przy
szły rozwój handlu  niem lecko-am ery- 
kańskiego. Jedyną  przeszkodą, którą 
trzeba było koniecznie pokonać, była 
W ielka Brytania.

Now ojorska m isja d ra  W estricka zos
tała jednak  nieoczekiw anie zakłócona. 
Oto koniec lipca 1940 roku dzien
nik „New York H erald T ribune" u jaw 
nił obecność W estricka w Stanach oraz 
praw dziw y cel jego pobytu. Pojaw iły 
się  także nazwiska niektórych busin- 
nessm enów, z którym i się spotykał. 
Jak  się później okazało, wiadomość 
przekazano na podstaw ie inform acji u - 
dostępnionych przez szefa kom órki wy
w iadu b ry ty jsk iego  na Am erykę -  
W illiam a S tephensona. W inform acjach 
tych dr W estrick został przedstaw iony 
Jako osobisty em isariusz R ibbentropa, 
dzia łający  z polecenia H itlera. Nie u ja 
wniono wówczas tylko lednego faktu, 
a m ianowicie . kto przygotow ał podróż 
W estricka. Behn więc nadal mógł się 
czuć bezpieczny. N atychm iast po u jaw 
nieniu afery W estrick pośpiesznie opuś
cił hotel Plaża i pod am ienlonym  naz
wiskiem  (A rthura  W ebstera) przeniósł 
się  do innego hotelu. Niebawem  w yje
chał do San Francisco, skąd na japoń
skim  sta tku  przybył do k ra ju  „w scho
dzącego słońca". S tam tąd zaś vla Sy
beria  powrócił do Niemiec. Po pow ro
cie do Berlina przedstaw ił Schroedero
wi pełnom ocnictw o, jak ie  o trzym ał od 
B ehna, a które um ożliw iało mu pełną 
swobodę działania w stosunku do n ie
m ieckich filii ITT, wraz z kon trak tem  
na 100 tys. m arek rocznie. Oczvwlście 
ściśle w Interesie prezesa now ojorskiej 
centrali.

W estrick jednak  nie był aż takim  
„ rygorystą" I podejm ow ane przeszeń 
działania nie zawsze szły w parze z 
najlepszym i in teresam i Behna. Tak na 
przykład, gdy firm a Lorenz z uwagi 
na swą ogrom ną ekspansję  spowodo
w aną wym ogami w ojny pilnie potrze
bow ała pożyczki w wysokości 15 m ilio
nów m arek. M inisterstw o G ospodarki 
Rzeszy zgodziło się wydać pozwolenie 
na jej udzielenie pod w arunkiem , że 
kap ita ł firm y zostanie podwojony przez 
em isję nowych akcji.

Efekt tego posunięcia byl taki. ż« fir
m a ta sta ła  się w istocie przedsiębior
stwem  niem ieckim , zaś Behn zupełnie

Fot. A r c h i w u m

u tracił nad nią kontrolę. Nie przeszko
dziło to bynajm niej tem u ostatn iem u w 
dalszym  rozw ijaniu dobrych stosunków  
z Niemcam i. Często więc odwiedzał 
G oeringa. aby omówić z nim  problem y 
finansow e 1 dalsze plany w spółpracy. 
Podczas jednego z takich spotkań G oe- 
ring  poprosił Behna, aby wysondował 
czynniki rządowe w Anglii, odnośnie 
możliwości zaw arcia pokoju. Miał on 
jakoby rozm aw iać w tej spraw ie z 
C hurchillem , C ham berlainem  i Edenem , 
żaden z nich jednak  nie potw ierdził te 
go faktu  Jednocześnie Goering poru
szył także spraw ę ew entualnego w yku
pienia niem ieckich filii ITT za co 
Behn m iałby otrzym ać w ynagrodzenie 
w tow arach i surow cach w Szw ajcarii. 
Pojaw iła się naw et możliwość nabycia 
przez ITT w zam ian za firm y niem iec
kie wysoko notowanego przedsiębior
stwa am erykańskiego „G eneral Anilinę 
and Film  C orporation" (GAF). W tym  
m iejscu należy w yjaśnić, że GAF był 
filią „słynnego" niem ieckiego tru stu  
chem icznego IG -F arben  Industrie  (pro
dukującego w czasie w ojny cyklon A 
i B stosow any w kom orach gazowych 
hitlerow skich obozów koncentracy j
nych). GAF zaś zajm ow ał się produk
cją błon filmowych, farb  i chem ikaliów  
na rynek am erykański. Faktyczny stan  
posiadania firm y byl zręcznie zakam u
flowany za pośrednictw em  banków 
szw ajcarskich. Jednakże do przejęcia 
GAF przez ITT nie doszło ze względu 
na zajęcie tego pierwszego przez rz-łd 
USA.

D ziała lność  IT T  n ie  o g ran icza ła  się  b y 
n a jm n ie j do o b sza ru  N iem iec, dzięki bo
w iem  sw ym  d o b ry m  s to su n k o m  z w ła 
dzam i R zeszy k o n c ern  m ógł bez p rz e 
szkód  ro zsze rzy ć  sw o ja  e k sp a n s ję  ró w 
n ież  na k ra je  n a leżące  do n iem ieck ie j 
s tre fy  In te resó w . J a k o  d o b ry  p rz y k ła d  
ta k ie j w ładn ie  dz ia ła ln o śc i m oże po słu ży ć  
R u m u n ia , gdzie  ITT d z ia ła ł 1uż od 1930 
ro k u , re o rg a n iz u ją c  sy stem  te le fo n iczn y  
k ra ju . Z ch w ila  o b jęc ia  w ładzy  w 1940 ro 
ku  przez c o n tu c a to ru la  A n tonescu  ten  o s 
ta tn i z ażąd a ł — z re sz tą  za zgodą B eh n a
— p o d p o rz ą d k o w an ia  ITT Ż e lazn e j G w a r
dii. N iebaw em  le d n a k  R um uni p o zo sta 
ją c y  pod w ciąż  ro sn ący m  w p ływ em  N ie
m iec, zaczę li d o m ag ać  się  ca łk o w iteg o  
p rz e ję c ia  ru m u ń s k ie j filii ITT. E fek tem  
in te rw e n c i!  B ehna  u n iem ieck ieg o  p e łn o 
m o c n ik a  do  sp ra w  g o sp o d arczy ch  C on- 
s ta n t ln a  von V elsena  b y ła  d ecy z ja  rz ą d u  
ru m u ń s k ie g o  z llpca  1941 ro k u , na  p o d 
s taw ia  k tó re j ITT o trz y m a ł o d szk o d o w a
nie  za  p rz e ję te  m ien ie  w w y so k o śc i
13,0 m ilio n a  do larów . Byl to  z re sz tą  
p ie rw szy  w y p a d ek  od czasu  w y b u c h u  
w o jn y , aby  p a ń stw o  n a leżą ce  do  o b sza ru  
in te re só w  N iem iec w y p łac iło  d o la ry  
w ie lk ie m u  k o n c e rn o w i a m e ry k a ń sk ie m u .

S Z Y M O N ' 

K O B Y H N S K T

Do Pani Redaktorki 

Ewy Nurczyńskiej 

słuszne słowa p iszącej 

w łódzkich O D G Ł O S A C H

S za n o w n a  Pani!

O d p o w ia d a m  ró w n ie ż  p u b l ic zn ie  
(prosząc R ed a kc ją  o w y d r u k o w a n ie  
m e g o  lis tu) na  p y ta n ie  Pani:  „Jak to  
w ła śc iw ie  jes t  z  tra d yc ją  p o je d y n 
k ó w  na szp a d y"  w  w y k o n a n iu  d w u  
h a rn a s ió w  u k a z a n y c h  w  f i lm ie  J A 
N O S I K  Jerzeg o  P a ssen d o r fe ra ? — 
P o d e jr z e w a m ,  że  p o w in n o  być j a k  w  
s ta re j  śp ie w ce :  „Za góram i,  za lasa
m i ,  za  d o l in a m i  — pobili  się  d w a j  
górale  c i u p a  g a m  i", zw ła szcza . że  
m i  o pow iada li  naoczn i  św ia d k o w ie ,

j a k  to, n iez b y t d a w n y m i  laty ,  na  
m oście  d ę b n ia ń s k im  pod Hubą star ły  
się d w ie  g ro m a d y  ju h a sk ie  w  zada
w n i o n y m  sporze  i s ie k ie rk i  „ino zb y -  
rcały  i fu rc a ły  lecący  do Dunajca".

G d y b y m  by l  re ży se re m ,  od czego  
m n ie  B o z icku  broń, bo s trasz l iw a  to 
h a ró w k a  i o d p o w ied z ia ln o ść !  — d a ł 
b y m  zb ó jn i k o m  do p o je d y n k u  to, 
com  na sw o ich  p ro je k ta ch  do f i lm u  
w y m a lo w a ł:  c ipużk i ,  co n a jw y ż e j  
szerok ie  noże  lu b  k i j e  — n a  p e w n o

nie dra g o ń sk ie  szab lice  (k tóre  Pani,  
ja k o  urocza  „kobieta  płci  ż e ń s k i e j”, 
b y  u ż y ć  s łó w  poety ,  n a zy w a  s zp a d a 
mi). N a to m ia s t  szable ,  k o n k r e tn ie :  
ka ra b e le  p r z y c z e p i łb y m  n ie ro ze rw a l 
nie do  s z la ch eck ich  k o n tu s zó w ,  bo 
b y ły  a b so lu tn ie  o b o w ią zu ją c y m  fra g 
m e n t e m  stro ju ,  a s łyszę ,  źe  zo b a c zy 

m y  w  seria lu  p a n ó w  braci bez  broni  
u boku... T a k  sa m o  t r z y m a ł b y m  się 
ry su n k ó iu  k o s t iu m o w y c h  i n ie  w k ł a 
dał na g ło w ę  a m a z o n k i  z ro k u  1810 
m ę sk ieg o  cy l in d ra  z końca  X I X  w  le 
ku ,  co je s t  (bez  t y p o w e j  woal k i  d a m  
d osiada jących  konia)  do  zobaczen ia  
na  ekran ie .

Rola  p ro je k ta n ta  k o s t iu m ó w ,  k tó 
r y m  b y łe m  p rz y  J A N O S I K U ,  u ry w a  
się z  ch w ilą  zaczęcia  zdjęć,  ta k  t w a 
rde  jes t  życie. I c h o ć b y m  się za p ła 
kał, że e fe k t  nie m a  w ie le  w spó lnego  
z  r y s u n k a m i  (tu, w  w y p a d k u  janosi-  
k o w y m ,  m a  sporo choć n ie  w  100 
proc.) —  n i k t  m eg o  głosu n ie  chce  
słyszeć.  P ie r w s z y m  po B ogu jes t  na  
plan ie  reżyser ,  bo m a  w  im ag inac j i  
w iz j ę  całości  — i choć na ogół nie  
s ta w ia n o  szu b ien ic  na  halach, by ły  
racje rea l iza torsk ie  dla zm ieszan ia  
j u r y s d y k c j i  z  k ie rd e la m i.  P rzy  o k a 
z j i  pogubiono  m n ó s tw o  rea l iów  i n 
nego  typu ,  z y sk u ją c  z n o w u  o d m ie n n e  
w alory .  A czy  starosta  m ó g ł  m ieć  
czarną  brodę do  b ia łe j  peruczki-  i 
m ó w ić  g w a r ą ? J e d n a k  to w łaśn ie  
zagrało w  „ zw ia s tu n ie"  k o m iz m e m .

N a kon iec  „cepeliowość” g ru p  zb ó j 
n ick ich .  P o w ie m  Pani,  po  c ichu , źe  
g d y b y ś m y  u k a za l i  h a rn a s ió w  in a 
czej,  n iż  nas p r z y u c z y ł y  d r z e w o r y t y  
S koczy lasa ,  w id z  c zu łb y  się  w  te j  
baśni nieco nab ra n y ,  bo Janos ik  
m u s i  m ieć  c ze rw o n e  p o r tk i  i czapę  
n a  pół sążnia.  P r a w d z iw i  rabusie  
p o d h a la ń scy  e p o k i  w z i ę te j  na w a r 
s z ta t  w y g lą d a l i  na d er  szaro i P ere 
p e czko  nie o lśn i łby  H a n u ś  ja k  trzeba

na ekran ie ,  a i c y f ro w a ń  na nogaw i-  
c ach  n ie  było, m u s ie l i ś m y  nagiąć  
dość b e zb a rw n ą  r zeczyw is to ść  do k o 
lo ro w y ch  s te re o ty p ó w  legendy,  w ła ś 
nie dla „uw ierzy te ln ien ia" .

K o n k lu d u ją c  —  biorę o d p o w ied z ia l 
ność  t y lk o  za  to, c o m  w y ry so w a ł  na  
(n ie  zn a n y c h  publiczności)  p a p ie r 
k a c h  p ro je k tó w ,  g d y  zaś ogląda się  
e k r a n o w y  w y n ik ,  t rzeba  j e d n a k  brać  
pod u w a g ę  za ró w n o  h e g em o n ię  r e ż y 
sera, c zerpiącego z rea l iów  i z d o k u 
m e n ta c j i  t y l k o  to, co m u  p asu je  — 
j a k  i w id z ieć  s k ro m n o ść  w p ł y w ó w

osób w y n a ję t y c h  do pom ocy ,  m.in.  
ko s t iu m o lo g ó w ,  b ro n io zn a w có w ,  k o 
n iarzy ,  w n ę tr za r z y ,  h is to ry k ó w  etc. 
S t w ie r d z a m  t y m i  s ło w y  fa k t ,  n a to 
m ia s t  w ca le  n ie  m ó w ię ,  że ten  f a k t  
u w a ż a m  za pożądany .  W o la łb y m ,  j a k  
Pani,  a b y  —  p r z y ją w s z y  reg u ły  rea 
l i z m u  — t r z y m a ć  się  r z ec zyw is to śc i  
w e d łu g  w s k a z ó w e k  fa ch o w có w .  Lecz  
to j u t  w y k r a c z a  poza p rzy k ła d  j e d 
nego J A N O S I K A .

J e d n y m  s ło w e m :  „koleeega!"  
co p o zw o l iw sz y  sobie  s tw ierd z ić  

kreś lę  z s za c u n k ie m

S Z Y M O N  K O B Y L I Ń S K I  
(W arszaw a)
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P O D Z IE M N A
M iałem  k iedy*  o k a z ję  p rz e s tu d io w a n ia  

o b sz e rn e g o  b lo k u  p ry w a tn e j k o re s p o n 
d e n c ji led n eg o  z n a jw y b itn ie jsz y c h  h is 
to ry k ó w  fran c u s k ic h  X Xw z o k re s u  o - 
Jcupacji. D op iero  p odczas  tej le k tu ry , 
p rz e w ra c a ją c  zap isan e  m aczk iem  lis ty  1 
.k arty  pocz-towe w y sy łan e  z o k u p o w a n e 
go P a ry ża  zdałem  so b ie  w pełn i s p ra w ę  
7. tego  la k  b a rd z o  nasze , p o lsk ie  d o ś 
w ia d cz e n ia  ta m ty c h  la t n ie  p a su ją  do  
a to su n k rtw  f r a n c u s k ic h  czy w ogó le  z a 
c h o d n ic h , Jak  t ru d n o  nam  P o lak o m  z ro 
zu m ieć  o d m ien n o ść  k s z ta łtu  h ltle ro w - 
f ik e j  o k u o a c jl na Z a ch o d z ie  1 o d w ro t
n ie . la k  F ran cu z o w i. H o len d ro w i czy 
B elgow i tru d n o  Dojąd to , 1ak n a p ra w d ę  
b y ło  w ów czas u n as. Bo k tó ry ż  to  z 
p o lsk ich  in te le k tu a lis tó w , d a jm y  na to 
w  o k u p o w a n e j W arszaw ie. D isa łb y  w ll.s_ 
ta e h  do  p rz y ja c ie la  to . co  zn a jd o w a łem  
w  k o re s p o n d en c ji o w e g o  F ra n c u z a : o 
ty m . 1ak to s tra sz n e , że N iem cy  o g ra n i
c za ją  sp rz ed a ż  b e n zy n y  d la  p ry w a tn y c h  
w ła śc ic ie li sam o c h o d ó w , że b ezsk u te c z 
n ie  s ta r a ła  s ie  w tra c a ć  do  życia  In s ty 
tu c ji n a u k o w y ch , że o g ro m n e  tru d n o śc i 
p ię trz ą  się p rzed  w y d aw cam i k s iążek  1 
cza so p ism  Itd?

.Test n a jz u p e łn ie j z ro zu m ia łe , że n asza  
l i te r a tu ra  h is to ry c z n a , d o ty c ząc a  dz ie jów  
ru c h u  o p o ru  w la ta ch  w o jn y  i o k u p a c ji, 
s k o n c e n tro w a ła  sw o ja  uw ag ę  p rzed e  
w sz y s tk im  na nasze j w łasne j p rze sz ło ś
ci o b sze rn ie  d o k u m e n tu ją c  w a lk ę  1 
m a r ty ro lo g ię  n a ro d u  po lsk iego . S po ro  
te ż  o rac . czy to  tłu m aczo n y ch , czy  — 
rz a d z ie l — o ry g in a ln y c h , p o św ięcono  
w o je n n e j h is to rii n aszych  n a jb liż sz y ch  
rp,s adów . p rzed e  w sz y s tk im  zaś dzie jom  
Z w ią z k u  'R a d z iec k ie g o  J e d n a k ż e  co  się  
ty c z y  in n y ch  k ra jó w  euror>*»1sV ^ h  kf* 
ry c h  sp o łeczeń stw a  o rg an izo w ały  ru c h  
o o o ru  p rzec iw k o  h itle ry zm o w i. n asze  
p iśm ie n n ic tw o  h is to ry c z n e  w y k a zu je  
d ra s ty c z n e , z a s k a k u ją c e  luk i. T en  in tu 
ic y jn y  n ie ja k o  sad  rz y te ln lk a . s ta r a ją c e 
go się  u w ażn ie  śledz ić  l i te ra tu rę ,  z n a j
d u je  p o tw ie rd zen ie  w b ib lio g ra fii z e s ta 
w io n e j p rzez E. D u ra c zy ń sk e ig o  i J .J . 
T e re ja  na k ońcu  Ich k s iążeczk i o  . .E u ro 
p ie  p o d z iem n ej 1939—1945'’ (1974): Jakże 
n ie w ie le  m am y  u n a s  k s iążek , p o d o b 
n y c h  do dz ie łka  W C zao liń sk leg o  ..R uch 
o o o ru  w D anii 1940—1945’* (1973)! A p rz e - 
c ież  pozn an ie  tego. c o  dz ia ło  s ię  w in 
n y c h  k ra ja c h , ma zasad n icze  n ie raz  z n a 
czen ie  d la  z ro zu m ien ia  n aszy ch  w ła s 
n y c h . p o lsk ich  p ro b lem ó w , k tó ry c h  nie 
w o ln o  — w iem y o  tym  aż zb y t d o b rze
— o d ry w a ć  od c a ło k sz ta łtu  p ro b le m a ty 
ki e u ro p e jsk ie j!

..L osy  św ia ta  d ecy d o w a ły  się  na  po
la c h  w ie lk ich  b itew . w k o n fro n ta c ji 
( ro zm iaró w , k tó re  n ie  zn a ły  d z ie je  lu 
dzk o śc i) ek o n o m iczn e j 1 m ilita rn e j 
p a ń s tw  w ie lk ie j ko a lic ji a n ty h it le ro w 
s k ie j i obozu  fa szy s to w sk ieg o  pod p rz e 
w odem  t l i  Rzeszy, J e d n a k  b y ło b y  d u 
żym  b łędem  n ie d o s trz eg a n ie  w k ład u  Ja
k i w zw y cięs tw o  nad  faszyzm em  w n io 
s ła  w alka  żo łn ie rz y  k o n s p ira c j i ,  p a r ty 
zan tó w  i b o jo w c ó w  z g ru p  sab o taż o w o - 
d v w e rsv ln y c h . d ru k a rz y  1 d z ie n n ik a rz y  
ta jn y c h  pism  — w szy s tk ic h , k tó ry ch  
n ie z ło m n e j woli w  ta k  w ie tk le l m ierze  
T flw dzleczaja n a ro d y  E u ro p y , it  o k u p a n . 
tow i n igdv n ie u d a ło  sie Ich m o ra ln ie  
z ła m ać  rozb ić  1 zn iszczyć  w ięzi n a ro d o 
w e j w sp ó ln o ty ” S łow a te  — k tó re  E. 
D u ra c z v ń sk l i J .J  T ereJ um ieścili na 
w s te o ie  do sw ej k s iążk i — sa w la k im ś 
so n śie  tru izm em , bo  na pew no  b a rd z o  
n iew ie lu  czy te ln ik ó w  b v ło b v  sk ło n n y ch  
d o  lak ieg o ś  . .n ie d o c e n ia n ia ” znaczen ia  
ru c h u  o p o ru  w k sz ta łto w a n iu  s ie  'o sów  
św ia ta  podczas II W ninv Ś w ia to w e! Z a 
p e w n e  tak  lest. co  się ty c zy  nasze j 
w ła sn e j, p o lsk ie j h is to rii ,  czy  s to su n k o 
w o  d o b rze  nam  zn an y ch  zm ag ań  n a ro 
dów  ra d z ie ck ic h  z h itle ry z m e m , d z ie jów  
p a r ty z a n tk i w Ju g o sła w ii itd. Ale czy 
n ie  Jest in acze j, gdy m y ś lim y  o jak że  
m n ie j znane! p rzesz ło ści in n y ch  k ra jó w . 
B elgii, H oland ii. A ustrii 1 in n y ch ?  W ys
ta rc z y  p rz e jrz e ć  l i te ra tu rę  p o p u la rn ą , 
p o d rę c zn ik i szko lne , ba, n aw e t n ie k tó re  
p o w ażn e  o p ra c o w a n ia  s y n te ty cz n e  by  
s ię  p rzek o n ać , że o p is u ją c  d z ie je  in - 
n v c h . po łożonych  da le j od n aszeg o  k r a 
jó w . w o k re s ie  w p jn y  1 o k u p a c j i,  ja k ż e  
często  k o n c en tro w a liśm y  się  na h is to rii 
ie w ń ę trz n o -p o li ty c z n e j.  p o z o staw ia jąc  
d z ie je  ru c h u  o p o ru  na  m a rg in e s ie  n a 
szy ch  ro zw ażań !

K siążka  E D u ra c zy ń sk ie g o  1 J .J .  T e re 
ja  ..E u ro p a  podz iem n a  1939—'.945” . w y 
d a n a  w serii ..O m egi” m a na celu  z a 
p e łn ie n ie  e w id en tn y ch  luk  nasze j h is to 
ry c z n e j w iedzy  p rz e d s ta w ia ,ą c  c z y te ln i
ko w i o b raz  d z ie jów  ru c h u  o p o ru  w  p ię 
tn a s tu  k ra ja c h  e u ro p e jsk ic h , od A lbanii 
po  W łochy. A u to rzy  p o staw ili sob e na 
celu  zap o z n a n ie  p o lsk ieg o  c zy te ln ik a  ,.z 
ró ż n o ro d n y m i i b o g a ty m i fo rm am i r u 
ch u  o p o ru  w poszczeg ó ln y ch  k ra ja c h , w 
k tó ry c h  p a n o w ały  ta k  p rzecież  o d m ie n 
n e  w a ru n k i p o lity czn e , ta k  różny  był 
s to p ie ń  ich ro zw o ju  e k o n o m iczn e g o  i 
sp o łec z n e g o ” O g ro m n e  z ró żn ico w an ie  
s to su n k ó w  sp ra w iło , że zd ecydow ali się 
n a  u jęc ie  w sw oim  ro d z a ju  e n c y k lo p e 
dy czn e . o m a w ia ją c  d z ie je  poszczegó l
n y c h  k ra jó w  w p o rz ą d k u  a lfa b e ty cz n y m . 
S p o só b  to na p e w n o  s to su n k o w o  ła tw y  
do  z re a lizo w a n ia , czy  Jed n ak  n ie  p ro w a . 
dz l do  m im o w o ln eg o  z a ta rc ia  tego , co 
w  d z ie łach  p o szczegó lnych  k ra jó w  by ło  
czy  to  w spó lne, czy p a ra le ln e ?  N ie 
w iem . sąd zę  le d n a k . że m im o p ew n y ch  
n ie lic zn y c h  p o w tó rz eń . n ie u c h ro n n y c h  
p rz y  ta k ie j k o n cep c ji k s iążk i. a u to rz y  
wysz;li o b ro n n ą  ręk ą . J e d n a k ż e  — 1 tu 
ta j  w łaśn ie  m am  do n ich  p re te n s ję  — 
n a le ż a ło  się  ró w n ież  p o k u s ić  o ja k ie ś  
p o d su m o w an ie , w k tó ry m  d o k o n a ło b y  
s ię  u p o rz ą d k o w an ia  p ro b lem ó w  a n a lizo , 
w a n y ch  na m a te r ia le  d z ie jó w  poszcze
g ó ln y ch  k ra jó w  w 6posób Izo low any , Ich 
sca le n ia  w sy n te ty c z n y m  o b ra z ie  C zęś
c io w o  ta k ie  z ad a n ia  sp e łn ia  p re c y z y jn e  
„ sło w o  w s tę p n e ” , a le  je d y n ie  po części.

S p ra w a  o s ta tn ia :  w y b o ru  k ra jó w , o 
k tó ry c h  w książce  je s t  m ow a. A uto rzy  
w y tłu m a c z y li się p rz e k o n y w a ją c o , d la 
czego pom i.ię li F in lan d ię , m n ie j p rz e k o 
n a li m n ie , d laczeg o  u czy n ili to z L u k 
se m b u rg ie m . R ozum iem , że n ie  by ło  
ich  celem  o m a w ia n ie  P o lsk i, cho c iaż  w 
to k u  n a r r a c j i  n ie ra z  p rosiłoby  się  o 
p rz e p ro w a d z e n ie  p ew n y ch  p a ra le li  ze 
s to su n k a m i po lsk im i a  tym i, ja k ie  p a 
n o w ały  gdz ie  in d z ie j. N a to m ia s t -  i tu 
rue  jeb ieu t w ugodzie z  E O u raczy ń sk lin
i  J .J  T e re je m  — n ie  p rz ek o n a ło  m n .e  
z u p e łn .e , u iaczeg o  a u to rz y  pom inęli 
fcw iązek R adzieck i.

N ie p rz e k o n a ło  m n ie  a n i to , że p ra 
ca  do tyczy  k ra jó w , w k tó ry c h  rząd y  
z o sta ły  p rz e ję te  p rzez  o k u p a n ta  bądz la . 
k ie  iu d  Łnne m ie jsco w e  s n y  ia sz y s tv w - 
s k ie  i K o lab o racy jn e , an i też to, że 
„az*eje  ra d z ie c k ie g o  ru c h u  o p o ru  na  z a 
p leczu  f ro n tu  s ta n o w ią  in te g ra ln a  część 
sk ład o w ą  h is to r ii  W ielk iej W ojny o j 
c zy ź n ia n e j n a ro d ó w  rad z ie cK ich ” . A k io  
p o w ied zia ł, że g d z ie k o lw iek  trz e b a  ro z 
p a try w a ć  ru c h  o p o ru  ro z łą c zn ie  od

• d z ie jów  w ie lk ich  zm ag ań  w o je n n y c h ?
O czyw iśc ie  an i mi w m y śu  p o sąd zać  

a u to ró w  o zn eg h zo w an ie  p ro b le m a ty k i 
ra d z ie c k ie j, k tó re j p o sw ięc J i oni p a rę  
d o p ra w d y  p ię k n y c h  s tro n  n a  w stęp ie  
do  sw e j k s ią ż k i. G odzę s ię  z po g ląd em , 
że m a o n a  sw o ją  w ażk ą  sp ec y fik ę , że 
z a s łu g u je  na sze rsz e  u jęc ie , że w reszc ie  
n a le ży  o czek iw ać  p o ja w ie n ia  s ię  na p o l
sk im  ry n k u  c z y te ln iczy m  ..sam o d z ie ln e j 
p o zy cji sp ra w ie  te j pośw -ięconej” .
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O B R O N I E
SZTOKI ZAANGAŻOWANEJ

P ro g ra m  O g ó ln o p o lsk ie j W y staw y  S z tu k i Z aa n g aż o w a n e j P o lity czn ie  i Spo
łeczn ie , zo rg an izo w an e j z o k az ji X X X -lec ia  P R L  i 550-leeia n a d a n ia  Lodzi 
p ra w  m ie jsk ich  b rz m i:

„N asz  w iek  XX, b u rz liw a  e p o k a  p rz e m ia n  sp o łeczn y ch , p o w stan ia  p ie rw szeg o  p a ń 
s tw a  so c ja lis ty czn eg o , w y p ra w  w K osm os i dw óch  k rw a w y ch  w o jen  św ia to w y ch , n ie 
s p o k o jn eg o  ro zw o ju  cy w iliz ac ji I z b ro d n i fa szy zm u , ro zw o ju  n au k i i g roźby  zag ład y  
a to m o w ej, s taw ia  p rzed  lu d zk o śc ią  w y ją tk o w o  o s tro  p ro b lem  ocen y  fa k tó w  i w y b o ru  
p o staw . P o d e jm u ją c  Jako  te m a t po lsk ą  sz tu k ę  z aan g ażo w an ą  p o lity cz n ie  1 sp o łeczn ie  
p ra g n ie m y  p rz e d sta w ić  dzie ła  p la sty czn e , k tó re  są  w y p o w ied zią  tw órców  na te m a t p ro 
b lem ów  n u r tu ją c y c h  w spó łczesny  św ia t. P rag n ie m y  p o k azać  sp o łeczeń stw u  Jak  sz tu k a  
p rzy  pom ocy  now oczesn y ch  środków ' w y razu  p o d e jm u je  o b ro n ę  ogó ln o lu d zk ich  w a rto śc i 
h u m a n ita rn y c h , p rz e k az u je  w zorce  h is to ry c z n e  i b o h a te rs tw o  n aszych  czasów . P ra g n ie 
m y, ab y  w idz te j w y staw y  m ógł z id e n ty fik o w a ć  z a r ty s tą  p o s taw y  1 odczuć  szac u n ek  
d la  dz ie ła , k tó re  p o d n o si t ru d  lu d zk i do  ra n g i s z tu k i” .

H alina K o rb ik

SZ T U K A  Z A A N G A Ż O W A N A  —
m agiczno  słow a, t ru d n e  s ło w a ; d la 
jed n y c h  sło w a  — tab u , d la  innych  
w y św iech tan y , z a ła tw ia ją c y  w szy stk o  
slogan , k tó ry m  sz a s ta ją  na  lew o i 
p raw o , bez z a s ta n o w ien ia  się  nad  
jeg o  p raw d z iw y m  sensem , bez próby  
z ro zu m ien ia  jego  w łaśc iw eg o  zn acze 
n ia ; d la  jeszcze in n y ch  sło w a  te  z n a 
czą m ozolny w y siłek  tw ó rczy  n ad  
no w ą  treśc ią  i no w y m i fo rm am i.

SZ T U K A  Z A A N G A Ż O W A N A  — 
fra p u ją c e  słow a, t ru d n e  słow a, słow a, 
k tó re  p o sia d a ją  g łębok i se n s  i w łasn y  
c ięża r. D y sk u sja  n ad  ty m i sło w am i 
t rw a  od la t  trzy d z ie s tu . N a  szczęście, 
obok  te j d y sk u s ji p rz y  b iu rk a c h  p i
sa rzy  i d ra m a tu rg ó w , w  p ra co w n ia ch  
m a la rz y  i rzeźb ia rzy , n a  scen ach  t e a .  
tró w , w  zespo łach  film o w y ch  trw a ła  
u p a r ta ,  m ozo lna  p ra ca  nad  now y m  
k sz ta łtem  p o lsk ie j sz tu k i, n a d  now y m  
m odelem  k u ltu ry  p o lsk ie j. P o w sta ły  
w ięc  n a  p rz e s trz e n i tych  la t  trzy d z ie 
s tu  d z ie ła  w y b itn e , d z ie ła  n a  m ia rę  
czasów , w  k tó ry ch  się  z ro d ziły  i r z e 
czy m ia łk ie , k tó re  p ró cz  osad u , n ie  
z o s taw iły  po so b ie  n ic  w ięcej.

P o w sta ły  d z ie ła , k tó re  w y s ta w ia ją  
n am  c h lu b n y  cen zu s a k ty w n e j ob ec
ności w  św iec ie  w sp ó łczesn y m  i rz e 
czy, k tó re  poszły  n a  p rzem ia ł, k tó re  
sam e  sp ad ły  z e k ran ó w , k tó re  za leg a 
ją  m ag azy n y  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
S z tu k i, m uzeów , w y d z ia łó w  i dom ów  
k u ltu ry ...

N ie je s tem  c h y b a  o d o so b n io n y  
op in ii, że O g ó lnopo lska  W y staw a  
S ztu k i Z aa n g aż o w a n e j P o lity c z n ie  i 
S p o łeczn ie  w in n a  s tać  się  im p re zą  
s ta łą , o rg a n iz o w a n ą  w  Ł odzi co d w a
— trzy , czy co ileś ta m  la t ,  b ra k  bo 
w iem  ta k ie j  k o n fro n ta c ji  je s t oczy w is
ty . P o  o b e jrz en iu  o b ecn e j w y s taw y  
(w O śro d k u  P ro p a g a n d y  S z tu k i w 
P a rk u  S ien k iew icza) n a su w a  się  je d 
n a k  p y ta n ie :  ja k  o rg an izo w ać  tak ą  
im p rezę , ab y  rzeczyw iście  b y ła  ona

Z  c y k lu  „ R odz ina” — „ E w a ”.

p rzeg ląd em  sz tu k i zaa n g aż o w a n e j w 
a k tu a ln e , is to tn e  d la  n a s  p ro b lem y  
p o lity czn e  i spo łeczne, żeby by ła  to 
w y s ta w a  dz ie ł sz tu k i, a n ie  ty tu łó w  
pod poszczególnym i p ra c a m i; żeby 
b y ła  to  ek sp o zy cja  d z ie ł rzeczy w iś
c ie  p o dnoszących  tru d  ludzki do r a n 
gi sz tu k i, dz ie ł s ta ją c y c h  w o b ro n ie  
o g ó ln o lu d zk ich  w arto śc i h u m a n i ta r 
nych , p rz ek a zu ją cy c h  n a jszczy tn ie jsze  
w zorce  h is to ry cz n e  i p a tę s  naszy ch  
czasów , a n ie  eksp o zy cja  cen ?

Jeżeli n ie  z o s tan ą  sp e łn io n e  p o w y ż
sze p o stu la ty , w y s ta w a  s ta n ie  się  im 

p rezą  m a r tw ą , k tó re j „ zaan g ażo w a
n ie ” m ie rzy ć  się  będzie  ilością osób 
o f ic ja ln y ch , p rzy b y ły ch  n a  w ern isaż . 
A  p rzec ież  rzecz idzie  o rzeczy w is te  
zaan g ażo w an ie , a  n ie  o pozory. C h ce
m y, g łodni je s te śm y  sz tuk i żyw ej, 
d rą ż ą c e j sp ra w y  w ie lk ie  i m ałe , a le  
sp ra w y  b lisk ie  n am  i d la  n as  isto tn e , 
sz tu k i, k tó ra  k rzyczy  i śp iew a , k tó ra  
p łacze  i śm ie je  się, sz tuk i a f irm u ją -  
ce j tru d  i rad o ść  życia, b u n tu ją c e j 
się  p rzec iw  złu i n iep raw o śc i. C h ce
m y SZ T U K I, n ie  m artw y c h , p u stych , 
o b o ję tn y ch , w y p ra n y c h  z em ocji, z 
uczucia  p ro s to k ą tó w  p łó tn a , zam alo 
w an y ch  fa rb am i i o p a trz o n y ch  ty tu 
łam i, k tó re  m a ją  d z ia łać  ja k  z a k lę 
c ia ; „ Je s te śm y  p rzec iw  w o jn o m  i z a 
g ład z ie" , „R obo tn icy  z fab ry k i G a- 
y e ra ”, „ P ro le ta r ia c k a  L ódź p ra c u je ”, 
„ E p ita f iu m ”, „ E ro z ja ”, „ S z ta n d a ry ”, 
„M onte  C assin o ”, „ P rz es ta ń  s trz e la ć ” , 
„N ie m ożna p rze jść  o b o ję tn ie ” , „ P r a 
ca w p o lu ”, „A llen d e  — s trz e la jc ie ”, 
„P ie rw sze  ż n iw a ” ... T y tu ły  w y p isa n e  
n a  m ały ch  k a r to n ik a c h , p rzy m o c o w a 
n ych  obok o b razó w  i g ra f ik ; słow a, 
słow a — d e k la ra c je  n ic  n ie  znaczące  
w  k o n tek śc ie  z o b razem , k tó ry  k o 
m e n tu ją ;  słow a, k tó re  u tra c iły  cały  
sw ó j c ięża r, sw o ją  m oc i tre ść  w  k o n 
f ro n ta c ji  z m artw y m  p rzed m io tem , 
k tó ry  p o d su n ię to ' n a m  jak o  dzie ło  
sz tu k i.

A p rzec ież  w y s ta rczy  s ięg n ąć  ręk ą , 
o d e rw ać  od śc ian y  k tó ry ś  z ty ch  b ia 
łych  k a r to n ik ó w , w y jść  z nim  przed
p a w ilo n  w y staw o w y , w  zie leń  d rzew  
p a rk u  S ien k iew icza , p rz e jść  a le ją  je 
d n ą  i d ru g ą  obok  k o b ie ty  z d z iec 
k iem , obok  s ta re g o  czło w iek a , k tó ry  
p rz y c u p n ą ł n a  sk ra ju  ław k i i gada  
coś do sw o jeg o  psa, obo k  p a ry  m ło 
d ych  ludzi trzy m a ją cy c h  się  za ręce, 
obok  tych  w szy stk ich , k tó rzy  szybko  
śp ieszą  p rzez  p a rk  z aa fe ro w an i sw o 
im i sp ra w a m i i o dczy tać  jeszcze ra z  
n a p is a n e  n a  n im  s ło w a ; „ Je s te śm y  
p rzec iw  w o jn o m  i z ag ład z ie”, „ E p ita 
f iu m ”, „M o n te  C assin o ”, „ P rz es ta ń  
s trz e lać " , „ P ie rw sze  ż n iw a ” , „A llen d e
— s trz e la jc ie ”, a b y  p rzy w ró c ić  im  
życie, żeby w y b u ch ły  w  naszym  u m y 
śle  i w  n aszym  se rcu  ja k  g ra n a t  
w sp o m n ien iem , p ro tes tem , bó lem , d u 
m ą...

S to ję  p rzed  p łó tn e m  L ib e rsk ieg o  
z a ty tu ło w an y m  „M onte  C assin o ” (w y
m ia r  222X137, cen a  19.510 zł) i n ie  
w id zę  nic. T en o b ra z  je s t  d la  m n ie  
p u sty , chociaż  m a la rz  z ap e łn ił go po 
s ta c iam i żo łn ie rzy , a rm a tą , k ik u ta m i 
d rzew , g ó rą  i k lasz to rem  n a  sa m ej 
gó rze  i w y d aw ać  by się  m ogło, że n a  
tym  o b raz ie  je s t  p e łno , a le  jeżeli n ie  
je s t  pełno , to coś tam  jes t. A ty m 
czasem  tam  n ie  m a nic. P łó tno , f a r 
b a  i p u s tk a . P u s ty n ia . W rażen ie  t a 
k ie, ja k  bym  p rz ek rę c ił g a łk ę  z ep su 
tego ra d ia  i z ciszy s ta ra ł  się  w y ło 
w ić  ja k ie ś  d źw ięk i, k tó ry ch  n ie  m a, 
k tó ry ch  być n ie  m oże, bo a p a ra t  je s t  
zepsu ty . Z o b razu  L ib ersk ieg o  n ie  
p ły n ie  do  m n ie  żad en  d źw ięk . T en o - 
b ra z  w isi na  śc ian ie , je s t w te j śc ia 
n ie, jak  d z iu ra  z ie jąca  p u stk ą . J a k o  
człow iek , jak o  h u m a n is ta , w reszc ie  
ja k o  sp a d k o b ie rc a  p ew n y ch  d o k o n a ń , 
pośw ięceń  i c ie rp ień  s ta w ia m  s ta n o w 
czy sp rzec iw  tem u  m ilczen iu , bo  są  
sp ra w y , o k tó ry ch  n ie  w olno  m ilczeć.

N a w y s ta w ie  m ilczy w ie le  o b ra zo w i
M ilczen ie  tych  o b razó w  je s t  p rz e 

m ilczan iem  zaa n g aż o w a n ia .

C zy tam  ty tu ły  pod  o b razam i, a le  
c zy tam  i c en y : 7.000, 0.000, 17.000,
12.000, 18.000, 10.000, 30.000, 18.000,
14.000.... N a jd ro ższe  są  te  o b razy , k tó 
re  m ilczą...

N ie  w szy s tk ie  o b razy  są  g łu ch ą  
ciszą. Są  n a  w y s ta w ie  ob razy , k tó re  
m ó w ią : U rb an o w icz , Ja c k o w sk i, D u 
d a -G rac z , K u d e lsk i, K a b a ła , W ąso w - 
sk a , W an iek . M ieczysław  W ejm an  i 
S ta n is ła w  W ejm an , R ózga, N a w ro t —

R y sza rd  H u n g e r „O kna  V I I I ”

P a w e ł  M a r k o w s k i „Ingerencja  z ie le n i”

ich  o b razy  i g ra fik i św iad czą  o ty m , 
że pom ysł z o rg an izo w an ia  O gó lnopo l
sk ie j W ystaw y  S ztu k i Z aa n g aż o w a n e j 
P o lity czn ie  i S p o łeczn ie  jes t s łu szn y , 
ko n ieczn y , p o trze b n y  i w a r t  jes t k o n 
ty n u o w a n ia . Ci tw ó rcy  m a ją  coś do 
p o w ied zen ia  o św iecie , w  k tó ry m  ży 
ją . Ich d z ie ła  d o w o d n ie  św iad czą  o 
ich a k ty w n e j obecności. D zięki n im  
m ilczące  o b razy  L ib e rsk ieg o , G a rw a -  
to w sk iego , K o rb ik o w e j, S k ro b iń sk ieg o , 
S tru m iłły  n ie  w ie rcą  ta k  d o jm u ją c o  
uch a  m a r tw ą  ciszą. S ta ją  się  p rz e d 
m io tam i, k tó re  p rzez  p rz y p ad e k  z n a 
laz ły  się  a k u r a t  w  ty m  m ie jscu . O - 
g lą d a ją c  o b razy , k tó re  m ów ią, od n o si 
się  w rażen ie , że z a raz  k to ś  p rz y jd z ie  
i w y n iesie  te, k tó re  m ilczą. I na  n a 
s tę p n e j w y s ta w ie  ju ż  ich n ie  będzie.

S z tu k a  z aa n g aż o w a n a  n ie  je s t  s z tu 
k ą  m ilczen ia .

ANDRZEJ GRUN
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P rz y je c h a łe m  do B u d ap e sz tu  w  sk ład z ie  
d e leg ac ji p isa rzy  w ra m a c h  w y m ia n y  
m iędzy  Z w iązk iem  L ite ra tó w  P o lsk ich  1 
Z w iązk iem  P isa rz y  W ęg iersk ich , k o rz y s 
ta ją c  z op iek i i pom ocy  g o sp o d arzy .

T ra f iliśm y  a k u ra t  na m o m en t, gdy 
Z w iązek  P isa rz y  W ęg iersk ich  i cały  w ę
g ie rsk i Świat k u ltu ry  o k rv tv  bv l żałobą. 
Z m arł w ła śn ie  w w ieku  62 la t w y b itn y  
p isarz  i d łu g o le tn i p re z es  Z w iązku  — 
Jó ze f D arvasz . B yl a u to re m  w ielu  po- 

; w ieści zw iązan y ch  z życiem  wsi w ęg ie r
sk ie j, h is to ry c z n y ch  i w sp ó łczesn y ch  o- 
raz  k ilk u  d ra m a tó w . W P olsce z n an a  Jest 
jego  p o w ieść  „ C z a rn y  c h leb " .

W k lu b ie  z w ią z k u  o d b y ło  się p ie rw sze  
s p o tk a n ie  z p isa rza m i w ęg ie rsk im i. G os
p o d arzem  by ł p e łn iący  o b o w lą /k l s e k re 
ta rz a  g e n e ra ln e g o  Z w iązk u  P isa rzy  Wę- 

' R lersk lch  -  T lb o r  G a rą y . Z e tk n ę liśm y  
się z k ilk u n a s to m a  p isa rzam i, a m .ln . 
ze z n a n ą  u n a s  7. p rz ek ład ó w  Jej k s iążek  
A nną  .Tokal (ty lk o  p rz y p a d k o w a  zb ież 
ność n azw isk  z a u to re m  pow ieści „ P o ru 
szm y z po sad  z iem ię” , p rz y ja c ie le m  P o- 
tfiflego. M orem  J o k a le m ) . Z o ltan em  F a 
b ianem  i la u re a tem  N a g ro d y  Im . K o ssu t
ha — T lb o rem  B a rab asze m . N ie z a b rak ło  
też tłu m a c zy  l i te ra tu ry  p o lsk ie j i k ry ty 
ków  so ec ja liz u ją cy c h  się  w n asze j lite 
ra tu rz e .

R ozm ow y d o ty czy ły  p rz e d e  w sz y s tk im  
w z a je m n y c h  p o w ią za ń  l i te ra c k ic h . P o in 
fo rm o w an o  n as. że w ro k u  1973 u k a za ły  
się  na  W ęgrzech  n rz e k ła d y  o p o w ia d ań  
Iw aszk iew icza  i Z u k ro w sk leg o , z n a k o m i
tego  „ P a m ię tn ik a  z p o w stan ia  w a rsz a w 
sk ieg o "  M irona  B la ło szew sk ie so , ..Sze- 
c h e re z a d y ” E d w a rd a  S ta c h u ry  Itp. G orze j 
p rz e d s ta w ia  się  sp ra w a  w p ro w ad ze n ia  
na s re n v  w ę g ie rsk ie  n o lsk leeo  d ra m a tu  
w sp ó łczesn eg o . W ty m  w zg lędz ie  m y 
m ożem v sie p o ch w alić  sz tu k a m i ..O rke- 
nyego. S zek rtny i‘ego  1 Innych  d ra m a tu r 
gów  w ęg ie rsk ic h , k tó re  często  w y s ta w ia 
ne  są  p rzez  n asze  te a try .

W sp o m n ian o  też  o t łu m a c za c h  z w ę
g ie rsk ieg o . W y m ie n io n o : K az im ie rę  n ia -  

k ow lczów nę, T a d e u sz a  F a n g ra ta  1 T a d e u -
* sza O lszań sk leg o . T ib o r  G a ra y  w sp o m 

n ia ł, że spędzili oni o k re s  w o jn y  n a  W ę
g rzech , gdzie  w 1939 r. s ch ro n iło  się  ok . 
140 ty s . P o lak ó w , o sób  w o jsk o w y ch  1 c y 
w iln y ch . Z te j lic zb y  30 ty s. o só b  po zo . 
s ta ło  n a  W ęgrzech  aż do k o ń ca  w o jn y , 
s k u p ia ją c  się  g łów n ie  w  m ie jscow ości 
B a la to n b o g la r. gdzie  n a w e t u ru c h o m io n o  
liceum  d la  p o lsk ie j m łodzieży . W iele p o l
sk o -w ęg ie rsk ic h  p rz y ja ź n i zad z ie rzg n ę ło  
się w ty ch  n ie  n a jła tw ie jsz y c h  d la  obu 
n aszy c h  n a ro d ó w  czasach .

W ieczór w b u d a p esz te ń sk im  T e a trz e  
N aro d o w y m  (N em zetl S z in h az l na  p lacu  
S z a n d o ra  H evesi O g lądam  sz tu k ę  Mi- 
k lo sza  H u b ay a , k tó re j ty tu ł  n a leża łoby  
p rz c tiu m a c z y c : „ T e a tr  na g rzb iec ie  w i e .  
lo ry b ą ” . N ap isan a  w sp ó łcześn ie , a le  a k 
c j a  j e j  ro zg ry w a  się w po łow ie  X v l w ie
ku . Dla nas P o lak ó w  c ie k a w o s tk ą  Jest, 
ze w U ram uuie w y s tęp u je  S le fu n  B atu ry  
ju k o  m iody  jeszcze  k s iążę  S ied m io g ro d u . 
K u lm in a c y jn y  p u n k t sz tu k i n a s tę p u je , 
gdy g ru p a  a k to ró w  w ęd ro w n y ch  o d g ry 
wa na d w o rze  k ró la  Z y g m u n ta  z ap o ly l 
w id o w isk o  pod ty tu łe m  „ z d r a d y  fcłaias- 
s ieg o ’‘, w obecnośc i z d ra d z iec k ie g o  m a 
g n a ta  o ty m  n azw isk u . T e a tt w te a trz e  
sp e łn ia  tu , p o d o b n ie  ja k  w „H am lec ie " , 
ro lę sąd u  m o ra ln e g o  n ad  n iecn y m i z b ro 
d n iam i.

W p o n ad  d w u d z ies tu  te a tra c h  B u d a 
p esz tu  zm ien n y  re p e r tu a r ,  a w ięc w c ią 
gu  ty g o d n ia  g ra n e  je s t o k o to  s ied e m d z ie 
sięc iu  sz tuk : m iędzy  In n y m i „O te llo " , 
„ R ew izo r” , „S zk o ła  ż o n " , „ T rzy  s io s 
t ry " ,  „ A ry s to k ra c i"  P o g o d in a , „ P la y  
S tr ln d b e rg "  D iirrenm atta, „ M a ra t-S a d e "  
W eissa, „ S p o k o jn y  A m e ry k a n in "  G ra h a 
m a G re e n a , „B óg  z tobą , m o n a rc h io "  
C so k o ra , „D on  J u a n  czyli m iłość  do  ge
o m e tr i i"  F r isc h a . Z n ow ych  s z tu k  w ę
g ie rsk ich  gra s ię  „O bchód  sze fa "  T ib o ra  
G y u rk o v isc a , „ G a n d h ie g o "  L aszio  N6- 
m e th a  i „ F a la n s te r"  G yu li H ern ad ieg o , 
s ce n a rz y s ty  g ło śn y ch  film ów  M lklosza 
Jan so o . W je d n y m  z  te a tró w  w y staw io n o  
„C zerw o n y  p sa lm ” J e s t  to In sc en iza c ja  

s c e n a r iu s z a  film ow ego  H e rn ad ieg o  1 
Jan c so . w re ż y se rii tego  o s ta tn ieg o . 

P raw d z iw ą  ucz tą  by ty  o d w ied zin y  w 
M uzeum  S z tu k i i w Gai,erll N aro d o w ej, 
P ie rw sze  z n ich  je s t  ta k  zaso b n e , że 
m ożna  je  c h y b a  p o s taw ić  w Jed n y m  rz ę 

dz ie  z E rm itażem , L u w rem , G a ler ią  
D rezd eń sk ą  czy M uzeum  W aty k ań sk im . 
O brazy  B otlcellego , El G reoo, R em b ra n - 
d ta , G oyi, Z u rb a ra n a , D avida, f r a n c u s 
kich  im p re s jo n is tó w , to  n ie k tó re  ty lko , 
w y m ien io n e  z pam ięci p e rły  tej w sp a n ia 
łej k o lek c ji. M ałe W ęgry u ra s ta ją  w ty m  
z ak re s ie  do ran g i p o te n ta ta  św ia to w eg o .

W G alerii N aro d o w ej w śród  bo g a ty ch  
zb io rów  e tn o g ra fic z n y c h  I m a la rs tw a  w ę- 
g le rsk ieg o  k ró lu ją  w ie lk ie  p łó tn a  M lha- 
ly ’ego M u n k acsy . Z n ac zen ie  Jego dla 
sz tu k i w ę g ie rsk ie j p o rń w n ać  m ożna  z ro . 
lą, ja k ą  u n a s  o d g ry w a  J a n  M atejko ,
I  u M unkacsy'ego p rzew aża  te m a ty k a  
n a ro d o w a  i patrio tyczna. W iele obrazów  
u k a z u je  ep izo d y  w alk i z tu re c k im  c ie 
m iężcą .

W ęgrzy  ch ę tn ie  1 m aso w o  o d w ied za ją  
sw o je  g a le rie . W szędzie pe łno  z w ied za 
ją c y ch , zw łaszcza m łodzieży .

P oza  B u d ap e sz t u d a ło  m l s ię  w y je 
chać  na  leden  dz ień  — do E sz tergom  
(s ło w iań sk a  n a zw a : O s trzy ch o m ), p ra 
s ta r e j  s to licy  A rpadów , d y n a stii p a n u ją ,  
cej na  W ęgrzech od  X do  XII w. w  b a 
zylice  w E sz te rgom  z n a jd u je  się  k ap lica , 
w k tó re j śp ie w a n o  T e  D eum  Jan o w i So
b ie sk iem u , w ita n e m u  tu  po zw ycięs tw ie  
pod W iedn iem . Po d ru g ie !  s tro n ie  D u
n a ju  leży s ło w ack ie  m ia s tec zk o  S z tu ro -  
w o k tó re g o  nazw a  w ęg ie rsk a  b rzm i P a r 
k a n y . T u  w łaśn ie , pod P a rk a n a m i s to 
czył S ob iesk i zw y cięsk a  b itw ę  z c o fa ją cą  
się  a rm ią  tu re c k ą . Nad b rzeg iem  D una ju  
po s tro n ie  w ę g ie rsk ie j z n a jd u le  się u p a 
m ię tn ia ją c a  to w y d a rz en ie  tab lic a .

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

Roboty sq wśród nas. Brak 
im jeszcze stalowych nóg i rqk, 
głowy majq z blachy, elektro
niczne oczy i antenę. Nie cho
dzą ciężkim, przerażającym 
krokiem, jak na filmach nau- 
kowo-fantastycznych.

N a u n iw e rsy tec ie  w  N o ttin g h am , 
w  A ng lii sk o n s tru o w an y  ro b o t 
w y k o n u je  b a rd zo  sk o m p lik o w an e  
czynności. Jeg o  sz a ra w a  „g ło w a’’ 
p rz y p o m in a  z w y g ląd u  p u d lo  od o b u 
w ia, a  „ c la lo ” — p o ch y lo n ą  tarczę , 

z k tó re j w ych o d ź  trzy  „ ręce ’1. Ze 
ś ro d k a  ta rczy  sp o g lą d a  ty lk o  jed n o  
„oko‘\  D w ie „ ręce" zakończone  
pa lco -szczy p cam i, trze c ia  — p rz y 
ssaw k ą . O bok  m e ta lo w e j p o d staw y  
n a  k tó re j spoczy  a, sto i n iew ie lk a  
e le k tro n ic z n a  m aszy n a  cy fro w a, w o 
kół e k ra n y  te lew izy jn e , p lą ta n in ą  
kab li, a u p o d staw y  ro b o ta  — p ły tk a  
z m ato w eg o  szk ła  o św ie tlo n a  od w e 
w n ą trz . O bok, n a  sto le, leży z pół 
tu z in a  różnych  p rzed m io tó w , a w śród  
n ich  trz y  d ro b n e  m eta lo w e  d e ta le , 
k tó re  trze b a  tak  w y b ra ć  1 złożyć, że
by do sieb ie  paso w ały . O p e ra to r  u ru 
c h am ia  zad an y  p ro g ram  na pu lp ic ie  
i w łącza  robo ta . T en  o b ra ca  się  w o
k ó ł sw ej osi, lu s tru je  „o k iem " d e ta le , 
o d w ra ca  się  do sto łu , opuszcza rę k ę- 
-p rzy ssaw k ę , w y b ie ra  jed e n  d e ta l, 
n a k ła d a  go na  sw orzeń , p rz y k rę c a , po 
czym  z b e zb łęd n ą  d o k ład n o śc ią  w y 
sz u k u je  trzeci 1 łączy  go z tam ty m i.

R obot uży ł za led w ie  je d n ą  trze c ią  
sek u n d y , żeby „p o zn ać11 d e ta le  i oko
ło sek u n d y , żeby je  złożyć, to  je s t o 
w ie le  m n ie j czasu , n iż  p o trz e b o w a ł
by  d o  te j o p e rac ji w y k w a lif ik o w an y  
p ra co w n ik .

W w ie lu  k ra ja c h  k o n s tru u je  się  1 
s ta le  u lep sza  te  „ ro zu m n e 1’ a u to m a ty , 
zd o ln e  do w y k o n y w an ia  p rze ró żn y ch  
czynności, k tó re  w y k o n u je  człow iek. 
R obo ty  p ie rw szeg o  p o k o ien ia  w yko
rz y s tu je  się  ju ż  z d użym  pow odze
n iem  w w ie lu  z ak ład a c h  p rz em y sło 
w ych . A le o w ie le  sze rsze  p e rsp e k ty 

w y  o tw ie ra ją  się  p rzed  ro b o tam i d r u 
giego  p o k o len ia . N ależy  je d n a k  
w sp o m n ieć , że w szy s tk ie  ro b o ty  m a 
ją  je d n ą  w a d ę : są „ślep e11. Ich  fu n k 
c jo n o w an ie  jest śc iśle  z a p ro g ra m o w a 
ne. p ra c u ją  n iezm o rd o w an ie , a le  ..tę
p o ’1 w y k o n u ją c  o p e rac je , n a w e t w te 
dy, gdy p o trzeb n y ch  d e ta li n ie  m a. 
P rz e d m io ty , k tó ry m i m a n io u lu ią  m u 
szą  się  zn a jd o w a ć  w d o k ład n ie  oz
n aczo n y m  p o rz ąd k u  i pozycji. N ie
m n ie j w ra z  z „ n a ro d z in a m i11 ro b o 
tów , a w szczególności d ru g ieg o  p o 
ko len ia , p rzed  p rzem y słem  o tw ie ra ją  
się  now e p e rsp ek h n y y .

W iosną  tego  ro k u  w B irm in g h a m  
o tw a r to  m ię d z y n aro d o w ą  w y s taw ę  
ro b o tó w . P o k azan o  n a  n ie j ju ż  nie 
au to m a ty , w y m a w ia ją c e  poszczególne 
z d an ia  czy o d tw a .z a ją c e  ta śm y  z z a 
p isam i m uzycznym i, lecz „so lidnych  
p ra co w n ik ó w  fab ry czn y ch 1’. M aszyny  
te  p ra c u ją  p rzy  tra n sp o rc ie , m o n tu ją  
sam ochody , m a lu ją  pod w o zia  itp . W 
Z w iązk u  R adzieck im , w  S ta n ac h  
Z jednoczonych , N orv-egii, W ie lk ie j 
B ry tan ii, J a p o n ii, F ra n c ji  p ra c u je  po 
n a d  trzy  ty siące  ro b o tó w . Są to  nie 
z n a ją c e  zm ęczenia , a u to m a ty czn e , se
ry jn e  m aszyny , p rzy  pom ocy  k tó ry ch  
k o n s tru k to rz y  p ró b u ją  w yzw olić  czlo-

N ow y m iesiąc  p rz y n ió s ł p rz e rw a n ie  
og n ia  na fro n c ie  sy ry jsk o -iz rae lsk im .
31 m a ja  — po d łu g ich  n eg o cjac jach , 
p ro w ad zo n y ch  p o śre d n io  — p o d p isa 
n o  d o k u m en ty  o  ro zd zie len iu  w o jsk  
S y rii i Iz ra e la  p rzez  u s ta n o w ien ie  
s tre fy  b u fo ro w e j i w p ro w ad z en ie  
do  n ie j sp e c ja ln y c h  od d z ia łó w  ONZ. 
Od te j ch w ili n a s tą p iło  rów nież  
p rz e rw a n ie  d z ia łań  w o jen n y ch .

P o ro zu m ien ie  z a w a r to  n a  p o sie 
d zen iu  w o jsk o w ej g ru p y  g e n ew 
sk ie j k o n fe re n c ji p o k o jo w e j w ob ec
ności je j w sp ó łp rzew o d n iczący ch - 
p rz ed s ta w ic ie li Z SR R  i U SA  o raz  
z as tęp cy  s e k re ta rz a  g en era ln e g o  
ONZ. P rócz  zasad n iczeg o  d o k u m en tu  
sk ła d a ją  się  n a  n ie : d o k ład n a  m ap a  
p rz em ie sz c ze n ia  w o jsk  o ra z  p ro to 
kół, do tyczący  s ta tu s u  jed n o s te k  
O N Z, k tó re  na  w sp ó ln y  w n io sek  
Z w iązk u  R ad zieck ieg o  1 S tan ó w  
Z jed n oczonych , w n ie s io n y  do R ady 
B ezp ieczeń stw a, m a ją  być p o w o łan e  
w  p iln y m  try b ie ,

P ak t, iż p o d p isy  o b u  stro n  złożone 
zosta ły  w  G en ew ie , u ra s ta  do  m ia ry  
sy m b o lu , p o d k re ś la , że ro zd z ie len ie  
w o jsk  je s t ty lk o  d ro g ą , p ro w ad zącą  
do  celu. T ym  zaś je s t  t rw a łe  u re 
g u lo w a n ie  k ry z y su  n a  B lisk im  
W schodzie  P isa liśm y  o  ty m  z resz tą  
o b sz e rn ie j p rzed  ty g o d n iem  p rz y 
p o m in a jąc , że sp ra w ied liw y ' pokój 
w y m ag a  w y co fan ia  się  Iz ra e la  ze 
w szy s tk ich  o k u p o w a n y ch  ziem  a r a b 
sk ich  o raz  u z n an ia  i p rz y w ró ce n ia

w ie k a  od  tru d n e j  1 m o n o to n n e j p r a 
cy. W  k ra ja c h  k a p ita lis ty cz n y c h  m a 
to  jeszcze  in n y  a sp e k t:  zm n ie jszen ie  
n a k ła d ó w  p ro d u k c ji, zw ięk szen ie  je j 
tem p a  i oczyw iście  zysków .

W szystk ie  ro d z a je  tych  ro b o tó w  są 
jeszcze  dość p ry m ity w n e . N a leżą  do  
ag reg a tó w  zdo lnych  do „ b ra n ia 11 i 
p rzen o szen ia  w  o k re ś lo n y m  k ie ru n k u  
o k re ś lo n y ch  p rzed m io tó w . A le  m a ją  
tak że  i sw o je  z a le ty : w  n a jb a rd z ie j  
tru d n y c h  w a ru n k a c h  m ogą bez k o ń 
ca p o w ta rzać  je d n a  i tę  sam ą  czy n 
ność. Są to je d n a k  ro b o ty  p ie rw sze 
go poko len ia , ca ła  se ria  a u to m a ty c z 
n ych  m aszyn  p rze ró żn y ch  typów  i 
ro zm iaró w . Dziś k o n s tru o w a n e  ro b o 
ty, d ru g ieg o  p o k o len ia , są  p ra w d z i
w ym i m ech an iczn y m i „ ro b o tn ik a m i’1. 
B ędą  „chodzić11, ..w idzieć’1 i w y k o n y 
w ać  o  w ie le  b a rd z ie j złożoną p racę . 
N iew yk luczone, iż u d a  się je  ..na
uczy ć '1 o d ró żn iać  i o d tw a rza ć  głos 
ludzk i.

B ry ty jsk i uczony, p ro f  M ered ith  
T reen g  tw ierd z i, że „szereg o w y 11 ro
bo t d n ia  ju trz e jsze g o  będzie  „czuł", 
będ zie  m ia ł „ ręk ę  z p a lc am i11, będzie  
chodził, sam o d z ie ln ie  w y b ie ra ją c  k ie 
ru n ek , i będ z ie  p o siad a ł p am ięć  e le k 
tro n ic zn ą , p o z w a la ją c ą  m u na zach o 
w a n ie  w n iej po leceń  i u m ie ję tn o śc i 
p o d e jm o w a n ia  e le m e n ta rn y c h  decyzji.

J a k  będzie  w y g ląd a ł id ea ln y  a u to 
m a t do p ra c  d o m o w y ch ?  W zrost — 
jed e n  m etr, u góry jed y n a , a le  „w y 
su w a n a  r ę k a '1. J e j  p ro m ień  d z ia ła 
n ia  — d w a  m e try  w  lin ii poziom ej, 
p u ła p  — trzy  m etry . B ędzie  p rz en o 
sił p rzed m io ty  w agi do  40 k ilo g ra 
m ów . B ędzie w yposażony  w  dw a  
„zm y sły 11: w zro k u  i; d o ty k u . B ędzie 
u m ia ł n a k ry w ać  do sto łu , sp rz ą ta ć  ze 
s ł i lu ,  znosić n aczy n ia  do  z lew o zm y 
w ak a , zaście lać  łóżko, sp rz ą ta ć  m iesz
k a n ie  — od śc ie ra n ia  k u rzu  do m y 
c ia  w a n n y  i m uszli k loze tow ej, będzie  
p ra ł, suszy ł i p ra so w a ł b ieliznę , o b ie 
ra ł  owoce...

Ju ż  sam o  ty lk o  w y liczen ie  ty ch  
czynności dom ow ych, w y k o n y w an y c h  
przez  a u to m a ty , m oże w y w o łać  uś
m iech  n ied o w ie rza n ia . A le  p rof. 
T ree n g  tw ie rd z i, że w  jego  lab o ra -

słuszinych p ra w  a ra b sk ie m u  n a ro d o 
w i P a les ty n y .

„W strzy m an ie  ogn ia  i rozd zie len ie  
w o jsk  — p isa ł sy ry jsk i d z ie n n ik  „Al 
S a u ra 1’ w  k o m en ta rz u  do p o ro zu m ie 
n ia  — nie  o zn acza  jeszcze p o k o ju ..  
To, co o s ią g n ię to  do ty ch czas dzięk i 
zd ecy d o w an ej w oli naszego  n a ro d u  
i jego  po św ięcen io m , je s t  jed y n ie  
p ierw szy m  k ro k iem  w  k ie ru n k u  
w y zw o len ia , k tó re  w y m ag a  jeszcze 
w ięk szy ch  w y s iłk ó w  i jeszcze  b a r 
dziej zac ię te j w a lk i’1.

K o resp o n d en ci zach o d n i p iszą, że 
obecn ie  — po  u sp o k o je n iu  fro n tó w
— p ro b lem em  n r  1 B lisk iego  W scho
du s ta je  się  k w e s tia  p a le s ty ń sk a  i 
c y tu ją  w y p o w ied zi czo łow ych  oso
b istości El F a ta h , k tó ry c h  sen s jes t 
n a s tę p u ją c y :  jeś li E g ip t i S y ria  
o trz y m a ły  w  ten  lu b  w  in n y  sp o 
sób  z ap e w n ien ia  o  w y co fan iu  się 
Iz ra e la  z o k u p o w an y ch  te ry to rió w , 
to  P a les ty ń c zy c y  n ie  m a ją  jeszcze 
ż ad n e j g w a ra n c ji u tw o rz e n ia  o rg a n i
zm u p ań stw o w eg o  i d la teg o  w łaśn ie  
ten  p ro b lem  w y su w a  się  o b ecn ie  na 
czoło.

Z an iec h a n ie  d z ia łań  w o je n n y ch  n a  
fro n c ie  golańsikim  je s t  n iew ą tp liw ie  
w ażn y m  w y d a rzen iem , o tw ie ra  re a l
ne m ożliw ości p o k o ju  n a  B lisk im  
W schodzie  — pod tym  jed n a k że  w a 
ru n k iem , że za tym  k ro k iem  po d ję- 
łe  zo s tan ą  n a s tę p n e : na k o n fe re n c ji 
g en ew sk ie j i z u d z ia łem  w szy stk ich  
za in te re so w a n y ch  p a ń s tw .

to r lu m  dużo ju ż  z rob iono  w  zak resie  
sk o n s tru o w a n ia  tak ieg o  robo ta . W ięk
szość sp e c ja lis tó w , a w śród  n ich  w y 
b itn i n au k o w cy  radzieccy , a m e ry k a ń 
scy, an g ie lscy , fran c u sc y  i jap o ń scy  
u w a ża ją , że p rzy szłe  ro b o ty  p o w in n y  
um ieć zn aczn ie  w ięcej. W Jo k o h a m ie  
p ra c u je  ju ż  ro b o t p rzec iw p o żaro w y . 

J e s t  to a p a ra t  o w ysokości b lisk o  
dw óch  m etró w  i w ad ze  600 kg. P o ru 
sza się sam o d zie ln ie , d o c ie ra  do 
s tre f  p o żaru , w  k tó ry ch  człow iekow i 
grozi śm ierć . R obot „d źw ig a1’ dw :e  
gaśn ice  1 je s t zao p a trzo n y  w k a m ? ’-ę 
te le w izy jn ą . W Ja p o n ii,  w  1975 roku , 
robo ty  będ ą  o b słu g iw ać  na  od ległość  
e le k tro n ic zn e  m aszy n y  cy fro w e  przy  
pom ocy rad ia . W 1980 ro k u  p o jaw ią  
się  robo ty  z d w iem a  lu b  trze m a  „ rę 
k a m i11. W  k ońcu  la t o s iem d z ies ią ty ch  
o czek u je  się  na n a ro d z in y  robo tów  
ze sz tu czn ą  . .m u sk u la tu rą ’1 i z „ rę k a 
m i". p ra w ie  tak  ru ch liw y m i i c h w y t
liw y m i ja k  ręce ludzk ie . R oboty  zo

s ta n ą  zao p a trz o n e  w  o rg a n a  czucia  —
— w zro k u , słu ch u  i d o ty k u  — a n a 
w e t w „o d ru ch y " . P o n a d to  o trz y m a ją  
„zm ysły", k tó ry ch  n ie  m a cz łow iek : 
re ag o w a n ia  na d z ia łan ie  pól m ag n e 
ty cznych , d rg a ń  u ltra d źw ięk o w y ch , 
rad io ak ty w n o śc i...

Czy to  n ie n azb y t śm ia łe  z am ierze 
n ia 0 Ani trochę . W Z w iązku  R adziec
k im , USA, W ielk ie j B ry tan ii i innych  
ro zw in ię ty ch  k ra ja c h  b a d a n ia  p ro w a 
dzi się w ła śn ie  w  tym  k ie ru n k u . P o 
stęp  w id ać  w e w szy stk ich  d z ied z i
n a c h : w e lek tro n ice , z je j  now ym i 
in te g ra ln y m i sc h e m a ta m i (ty siąc  razy  
m n ie jsz e  od tran z y sto ró w ), w  k o n 
s tru k c ji  i z a s to so w an iu  laseró w , k tó 
rych  z d u m ie w a ją ce  w łaśc iw ości z a 
czyna  się  d o p iero  w y k o rzy sty w ać  i 
k tó re  o d g ry w a ją  co raz  w ięk szą  rolyj 
w  p am ięc io w y ch  u rz ąd z en ia ch  k o m 
p u te ró w  o raz  „ w zro k u ’1 ro b o tó w  i 
w reszc ie  w  d z ied z in ie  co raz  g łębsze
go p o z n aw a n ia  s t ru k tu ry  1 fu n k c jo 
n o w a n ia  c ia ła  ludzk iego , k tó reg o  p o 
szczególne  „ d e ta le "  p ró b u je  się  od
tw o rzy ć  w m aszynie.

N ie w iad o m o  jeszcze, ja k  „zaszcze
p ić"  a u to m a to m  zm ysły  sm ak u  i po
w o n ien ia . A le  p rzec ież  ro b o t p rzec iw -

In fo rm a c ja  o  p o ro zu m ien iu  sy
ry jsk o - iz ra e lsk im  zb ieg ła  się  w  p r a 
sie  z o fic ja ln y m  p o d an iem  do w ia 
dom ości, że 27 bm . p re zy d e n t N ixon  

złoży w izy tę  w  ZSR R . Sądzę, że w 
czasie k o le jn e g o  ra d z ie c k o -a m e ry -  
k a ń sk ieg o  sp o tk a n ia  n a  szczycie bę
dzie  ró w n ież  m o w a o  B lisk im  
W schodzie  — o n o w e j sy lu a c ji, 
k tó ra  sp rz y ja ć  p o w in n a  trw a ły m  
ro zw iązan io m .

• • •

W śród  w ie lu  w y d a rze ń  ub ieg łego  
ty g o d n ia  bez w iększego  rozg łosu  
p rz eb ieg ła  w izy ta  n o w ego  k a n c le rz a  
N R F  — H. S c h m id ta  u n o w ego  p re 
z y d e n ta  F ra n c ji  V. G isc a rd a  d ‘E sta in -  
ga. D la o b u  ty ch  m ężów  s ta n u  były 
to p re m ie ry :  p ie rw sza  zag ra n ic z n a  
p o d ró ż  w  n o w ej roli H. S c h m id ta  
i p ie rw sze  sp o tk a n ie  V. G isc a rd a  
d ’E sta in g a  w  P a łac u  E lize jsk im  z 

p rzy w ó d cą  in n eg o  k ra ju . W iadom e, 
że tem a te m  rozm ów  były p rzed e  
w szy s tk im  p ro b lem y  w a lk i z i'nfla- 
c ią  o raz  z łożona sy tu a c ja  g o sp o d a r
cza W spólnego  R ynku .

D ługa je s t  lis ta  tru d n o śc i EW G 1 
ch y b a  n iep rz y p ad k o w o  d w a j ro z 
m ów cy — do n ied a w n a  m in is tro w ie  
fin an só w  (co za zb ieżność dróg!) — 
rozpoczęli k o n ta k t m iędzy  sobą  od 
tych  sp raw . S y tu a c ja  o b u  k ra jó w  
n ie  je s t  je d n a k o w a  — F ra n c ja  w 
b ieżącym  ro k u  o c ze k u je  de ficy tu  
b ilan su  p ła tn iczeg o , N R F  — n a d 
w yżek, w e  F ra n c ji in f la c ja  o s iąg n ę ła  
p o n ad  10 -p ro cen to w ą  s to p ę  w zrostu , 
w  N R F — je s t  n a  n a jn iż szy m  pozio
m ie w  św iec ie  zachodn im ... I s to tn ie j
sze je s t  w szakże, ja k  u k sz ta ł tu je  się 
w sp ó łp ra ca  m ięd zy  P a ry ż em  i 
B onn. Na p ie rw szy  rz u t oka  w a 
ru n k i do  w sp ó łd z ia łan ia  p o w in n y  być 
p o m y śln ie jsze  n iż  pop rzed n io . 
S ch m id t, ja k  p o d a ła  p ra sa , na  sw vrp 
b iu rk u  k a n c le rsk im  u m ieśc ił fo to g ra -

pożaro w y  ju ż  fu n k c jo n u je . S tw ie rd z a  
obecność gazu n ie  p rzy  pom ocy po
w o n ien ia , lecz d z ięk i in n y m  sw o im  
w łaśc iw ościom . A u to m a t po d n o si 
a la rm , k iedy  n ie  w id ać  jeszcze d y m u  
i k iedy  n a w e t d y m em  nie  p ach n ie . 
Czy robo t m usi być podobny  do czło
w ie k a?  O czyw iście , że nie. B iolodzy 
w iedzą, że k sz ta łt lu d zk ieg o  c ia ła  je s t  
p rzy sto so w an y  do  o tacza jąceg o  go 
ś ro d o w isk a  i że n ie  je s t  p rz y p ad k o 
wy. A le robo ty  będ ą  m u sia ły  d z ia łać  
w  p rze ró żn y ch  w a ru n k a c h  i, co za 
tym  idzie, p o w in n y  m ieć  różne  
k sz ta łty , p rzy sto so w an e  do  o k reślo 
nych  w a ru n k ó w  p racy .

J a k  fu n k c jo n u je  ro b o t?  J e s t  to  
e le k tro m e ch a n icz n y  a g re g a t:  in fo rm a 
c ja  k rą ży  po jeg o  p rzew o d ach  w  po
sta c i e le k try c z n y ch  im p u lsó w , 
w zm acn ian y ch  i p rz ek sz ta łc an y c h  w 
m ec h an ic zn ą  en e rg ię  siln ik ó w . P ły n ie  
o n a  z e le k tro n ic zn y c h  n a d a jn ik ó w , 
k tó re  „ w y łu sk u ją "  z o tacza jąceg o  
śro d o w isk a  n iek tó re  d a n e  — tem p e 
ra tu rę ,  szybkość ru ch u , w y o b ra że n ia  
k sz ta łtu  i ko lo ru  p rzed m io tó w  itd . 
R obo ty  p ie rw szeg o  p o k o len ia  śc iśle  
p o d p o rz ąd k o w u ją  się  o k re ś lo n y m  
p ro g ram o m . W szystk ie  odp o w ied zi 
a u to m a tu  n a  in fo rm a c ję  są  zap isan e  
n a  ta śm ie  „ m in i-k a s e ty ’1. A u to m at 
n ie  m oże a n i na  jo tę  ode jść  od p ro 
g ram u . R oboty  d ru g ieg o  p o k o len ia  są  
ju ż  o b d a rzo n e  p e w n ą  sa m o d z ie ln o 
śc ią  — m ogą „ im p ro w izo w ać" . U s ta 
lony  p ro g ram  je s t  z a s tąp io n y  p rzez  
k o m p u te r , k tó ry  k ie ru je  w y k o n a w 
czym  sy s tem em  ro b o ta . J e s t  to  p o d 
s ta w o w a  zm ian a , p ie rw sza  p ró b a  
p rz e jśc ia  do  zas trzeżo n eg o  „ re f le k su '1 
do  „ ro zu m u ", a śc iś le j m ów iąc , do 
„sy m u la c ji ro z u m u '1.

U czeni z E d y n b u rg a  sk o n s tru o w a li 
jed e n  z n a jb a rd z ie j „ m ą d ry ch "  ro b o 
tów  w  św iecie . Nosi im ię  F red . Na 
p ie rw szy  rz u t oka  „ to  coś’ p o dobne  
je s t  d o  g ig an ty czn y ch  szczypców , 
w m o n to w a n y ch  w s iln ik . M a d w o je  
„oczu" — d w ie  k a m e ry  te le w izy jn e : 
je d n ą  nad  s iln ik ie m , d ru g ą  pod n im . 
T ere n em  p ra cy  a u to m a tu  je s t p la tfo r 
m a  o  p o w ie rzch n i 3X 2 m etry . Na 
n ie j, w  b a jeczn y m  n ieład z ie , leżą po
ro z rz u c an e  części „m ałeg o  ..k o n s tru k 
to ra ’1. Z ad a n ie  F re d a  p o leg a  n a  d o 
b ra n iu  o d p o w ied n ich  części i z łożen iu  
z n ich  m ałeg o  sam o ch o d z ik u  c ięża 
ro w eg o  jak im i b a w ią  się  ch łopcy. 
Jed e r. z m a tem a ty k ó w , k tó ry  b ra ł  u- 
dz ia ł w sk o n s tru o w a n iu  F red a , w l i 
cza  k o m p u te r  robo ta . Fęed bez b łęd u  
o d n a jd u je  p o trze b n e  części, u k ła d a  ie 
w  o k re ślo n y m  p o rząd k u , po czym  
m eto d y czn ie  sk ła d a  i w reszc ie  u s ta 
w ia  sam ochód  na ko łach . Fazy m o n 
tażu  zosta ły  zap ro g ra m o w an e , a le  p o 
za tym  m aszy n a  m u sia ła  ..k o ja rzy ć"  
sam a, to  je s t  ro zp o zn aw ać  czę śd , 
o k re ś lać  ich  p rzezn aczen ie , d o p aso 
w ać  itd . In n y  uczony, jak  p o d a je  
p a ry sk i „ P o in t”, B e rn a rd  M eltzer, g ra  
r. ro b o tem  w szachy . i n ie rzad k o  
p rzeg ry w a . Co w ieee j. „n au czy ł"  go. 
a  racze j „n au czy ł m ózg’1 ro b o ta  — 
k o m p u te r, d o w o d zen ia  tw ie rd zeń , za 
o p a tru ją c  u p rz ed n io  p am ięć  m aszyny  
w  ak sjo m a ty .

R o la ' ro b o tó w  w  sp o łeczeń s tw ie  jes t 
o k re ś lo n a : są  p rzezn aczo n e  do u lże
n ia  doli in w a lid ó w , do  p o m ag an ia  
człow iekow i, b ąd ź  zastąD ien ia  go w  
n a jtru d n ie jsz y c h  s ta n o w isk a ch  w 
p to d u k c ji  p rzem y sło w e j, w  g łęb in ach  
m o rsk ich , w  kosm osie...

f ię  G isc a rd a  d ‘E sta in g a , a  ten że  
c iep ło  w y ra z ił się  o S ch m id c ie , 

k a n c le rz  bońsk i n ie  p rz ec en ia  EW G, 
a p re zy d e n t F ra n c ji  je s t  m n ie j p ro 
eu ro p e jsk i n iż  jeg o  p o p rzed n ik . Je s t 
je d n a k  p e w n e  „ a le ”. Po lega  ono na 
ty m . że G isca rd  d E sta in g  w idzi po
w o d zen ie  „p ro cesu  b u d o w y  E uropy  
od s ta ra n n ie  p rz em y ślan e j sp ra w y  
s to su n k ó w  z N ie m c am i” p odczas gdy 
S c h m id t s tw ie rd z a , że „z jed n o c z e 
n ie  E u ro p y  m oże n a s tą p ić  w  sy tu a c ji  
p a r tn e r s tw a  ze S ta n am i Z jed n o czo 
n y m i" . N ie  o d w z a je m n ia  się  w ięc 
F ra n c ji ,  a  k o k ie tu je  w y ra źn ie  so 
ju sz n ik a  za o ceanem . I tu  w ła śn ie  
m im o  w z a je m n e j sy m p a tii do  s ie 
b ie  o b u  m ężów  s ta n u  — ich  d ro g i 
m o ? ą  s ię  ro z e jś ć .

N ie m am y  jeszcze  d o sta teczn ie  
w ie le  e lem en tó w , ab y  sk o m en to w ać  
p a ry sk ie  rozm ow y. Z re sz tą  n ie  one, 
lecz p ra k ty k a  n a jb liż szy ch  m iesięcy 
w yk aże , czy P a ry ż  i B onn  oc iep lą  
sw e s to su n k i. D la  zach o d n ie j E uropy , 
u w ik ła n e j w  co raz  te  now e k ryzysy  
go sp o d arcze , będ zie  to  m ia ło  du że  
zn aczen ie .

• • •
W ub. ty g o d n iu  n a  po sied zen iu  

S e jm u  m in is te r  sp ra w  zag ran iczn y ch
— S. O lszow ski złożył in fo rm a c ję  o 
w y n ik a ch  n a rad y . D oradczego  K o m i
te tu  P o litycznego  P a ń s tw — S tro n  U- 
k ła d u  W arszaw sk ieg o  o ra z  a k tu a ln y c h  
k ie ru n k a c h  p o lityk i z ag ra n ic z n e j PR L . 
Z o b sze rn eg o  p rzeg ląd u  sy tu a c ji w 
św iec ie  w y n ik a  o p ty m iz m , zm ie rz a 
m y w k ie ru n k u  trw a łe g o  pokoju , 
k tó ry  je s t  celem  p o lity k i z ag ran icz 
nej p a ń s tw  w sp ó ln o ty  so c ja lis ty czn ej. 
W iele  jeszcze na  te j d rodze  t ru d 
ności, a le  też  w ie le  p rzeszkód  ju ż  po 
za nam i.

W. SŁAWSKI

JERZY CZECH

► KROK W KIERUNKU POKOJU NA BLISKIM 
WSCHODZIE

► PREMIERY SCHMIDTA 1 GISCARDA d’ESTAINGA

► OPTYMISTYCZNA OCENA

FRED - NAJMĄDRZEJSZY 
ROBOT ŚWIATA
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Z M R Z E m

Z W I E R Z E N I A ? ! SŁOŃCE ŚWIECI
W  ty m  sezo n ie  nos! s ię  d łu 

gie su k n ie  — I s łu szn ie , bo 
w ie m  to  b e zw s ty d n e  d e m o n 
s tro w a n ie  z g rab n y c h  (co g o r
sza) ud  w yżu  d em o g ra ficzn eg o  
n a  p e w n o  n iczem u d o b re m u  
n ie  służy . A zw łaszcza  n ie  s łu 
ży  R odzin ie . I w ła śn ie  d la teg o  
ż u rn a i pt. „M agazyn  R o d z in n y " 
p o k a zu je  p a n ie  dość szcze ln ie  
u b ra n e , a lb o  d o k ła d n ie  z a w i
n ię te  w z w o je  p o lsk iego  Inn , 
c zy s te j ży w ej w e łn y  łu b  b is to - 
ru  f irm y  T eo filó w .

S a ty s fa k c jo n u je  n as  życie  ro 
d z in n e , a le  oczyw iście  n ic  t a 
k ie , ja k  „Ż ycie  ro d z in n e "  K rzy 
sz to fa  Z an ussiego . W łaśc iw ie  
z u p e łn ie  n ie  w iad o m o  d la  kogo 
ten  pan  rob i sw o je  film y  — n a  
p e w n o  n ic  d la  p an i B asi z O t
w o ck a . k tó rą  n u d z ą  o n e  p o 
tw o rn ie . A szkoda , bo K rzy sz 
to f  Z an u ssi je s t  b a rd zo  u ta le n 
to w a n y  i m ógłby  z ro b ić  ja k iś  
f ilm . w  k tó ry m  p o w ied zia łb y  
n a m  w szy stk im , ja k  żyć i w o- 
góle.

N ie ste ty  — p a n  Z an u ssi w y 
m ag a , ab y śm y  n a  jego  f ilm ach

m y śleli sam i, n ie  chce n am  p o 
w ied z ieć  w p ro s t, co je s t  cacy , 
a  co je s t  be. J e d y n a  d o b ra  
rzecz, ja k ą  z ro b ił Z an u ssi, to 
film  k ry m in a ln y  d la  p ro d u c e n 
ta  a m e ry k ań sk ie g o . O tóż Z a 
n u ss i w cale  n ic  z ro b ił k ry m i
n a łu , ty lk o  pod pozorem  se n sa 
c ji z a s ta n a w ia ł  się  n ad  z u p e ł
n ie  in n y m i sp ra w a m i, ro z m ię k 
c za ją c  sy te  sp o łeczeń stw o  a m e 
ry k a ń sk ie . I  lo by ło  słu szn e .

P o d o b n ie  je s t  z te m a te m  o- 
k ru c ie ń s tw a  w  sztuce. M a o- 
czyw iście  ono sen s w  sz tuce  
z ach o d n ie j, gdzie  tego  n iec zu 
łego m ieszczu ch a  trz e b a  p rz e 
k łuć, trz e b a  n im  w s trz ą sn ą ć . A 
k im  u n as  ch ce  w s trz ą sn ą ć  J a 
nusz  M a jew sk i w  oh y d n y m  
f ilm ie  „S y stem 11? N aszym i 
d z iećm i chce  w ś trz ą sn ąć . nasze  
d z ieci ch ce  s tra szy ć  o b łą k a n ą  
K o m o ro w sk ą  i w a ria te m  P rz y 
b y lsk im ?

N ie z n am i te  n u m ery  B ru -  
n e r , ty  Św inio!

C ieszy nas b a rd zo , że n a w e t 
d a w n i tru p iś c i o d w ra c a ją  się  ż 
o b rzy d zen iem  od sw o je j m in io 

n e j tw órczośc i. S ta n is ła w  G ro - 
ch o w iak , k tó ry  w  sw e j n ie ro z 
w a żn e j i lek k o m y śln e j m ło d o ś
ci e p a to w a ł c zy te ln ik ó w  b rz y 
d o tą , śm ie rc ią  i śm ie tn ik ie m  — 
z ro zu m ia ł ju ż , ja k  d a lece  b łą 
dził.

Bo p rzec ież  — po w ied zm y  
sob ie  szczerze  — ja k  h a rc e rz  
h a rc e rz o w i: je s t  w io sn a , sło n k o  
p rzy g rzew a , liśc ie  się  z ie len ią , 
„ za k o ch an i są  w śró d  n a s '1. P io 
se n k ą  n a  d z ień  d o b ry  b u d z i 
n a s  co ra n o  P o lsk ie  R adio... 
G dzież  tu  m ie jsce  n a  sm u tk i i 
k o m p lik a c je ?

S z tu k a  je s t, ja k  w iad o m o , 
zw ie rc ia d łem  życia. P o z o s ta ń 
m y p rzy  ty m  p o ró w n a n iu  i 
w y o b raźm y  so b ie  ja k ie  w eso łe  
„ za ją c zk i"  m ożem y puszczać, ł a 
p iąc  w  lu s te rk o  p ro m y k i le t
n iego  słońca. I le  to  w ted y  
śm iech u  i w ese la , gdy ko m u ś 
m ig n ie m y  po oczach  tak im  
b ły sk ie m !

T en , k tó re m u  b ły śn iem y , w 
oczy, a k u ra t  n ić  n ie  w idz i z

tego  b la sk u , a le  d la  re sz ty  Ile 
rad o sn eg o  śm iech u !

I w ła śn ie  ta k  p o w in n o  być — 
m y ślę  sob ie  — żeby  te  s ło n ecz 
ne  b lask i od z w ie rc ia d ła  s z tu 
k i ro z św ie tliły  nasze  se rca . Te 
w szy s tk ie  m ro czn e  sp ra w y  
n iech  sob ie  id ą  p recz . I n iech  
n as  A dam  H a n u szk iew icz  n ie  
b ie rz e  n a  lep  „ p rze ła m y w a n ia  
konw encji* , n iech  n am  n ie  m ó 
w i o ja k ic h ś  ra c ja c h  a r ty 
s ty czn y ch . K o b ierzec  p rz e b a rw - 
n ych  k w ia tó w  la ta  śc ie lący  się 
u naszych  s tó p  — czyż n ie  je s t 
p ra w d z iw ie  a r ty s ty c z n y ?  Czyż 
to „ p rze ła m y w a n ie  k o n w e n c ji"  
n ie  je s t  li ty lk o  ła m a n ie m  o- 
w y ch  k w ia tk ó w  k w itn ą c y c h  na  
łące?

S łońce  św iec i, liśc ie  się  z ie 
len ią , ra d o śn ie  n a m  coś w  d u 
szy g ra , a  n a d  po lem  sk o w ro 
nek  śp ie w a  sw o je  p iosenk i. 

P ra w d z iw e  i a r ty s ty czn e .

WIDOK

TOSIEK TAŃCZY OBERKA
D o jeżd żał J a n  D. do p ią teg o  

k rz y ży k a  w s ta n ie  b ezżennym , 
zb rzy d ło  m u p łac en ie  b y k o w e 
go,, p rze to  ją ł  się  um izg iw ać  
do  d o ra s ta ją c e j  M ario li, có rk i 
p a ń s tw a  R., z a jm u ją c y c h  w 
c h a ra k te rz e  lo k a to ró w  trzy  iz 
by w jeg o  dom u. T rzy  la ta  
t rw a ły  ow e um izg i, o b łap ia n ia  
lu b ie ż n e  w sien i, słodkośc i ró ż 
n e . m a jtk i k o ro n k o w e  w  p r e 
z en tac h , tu d z ież  k u szen ie  w i
n em  d o m o w ej ro b o ty , lecz z 
M ario li by ł m a ło la t, n a u k a  je j  
w  g łow ie , a n ic  sp ó łk o w a n ie  ze 
s ta ro c ia m i, p rzed  M ario lą  k la 
s a  m a tu ra ln a  jeszcze, w ięc  z 
za lo tó w  n ici.

Z a g ra ła  m ęsk a  d u m a  w  p ie r 
s ia ch  J a n a  D., sk u p ił s ię  w so 
b ie  i zac ią ł, z em stę  z rz u c e 
n iem  p lag  p rz e ró ż n y ch  p o p rz y 
siąg ł. 1 o d szed ł w c e n tru m  
m ia s ta  z p o d n ie s io n ą  g łow ą do 
b lo k ó w , n a  w ygodę, n ie ru c h o 
m ość d re w n ia n ą  o d d a ją c  w r ę 
ce  m ałżo n k ó w  T e o d o ra  1 L u cji 
P . za  120 ty s. zetpc.

1 w ó w czas n a  k ra ń c u  p tiry fe -
r y jn e j  u liczk i, g d z ie  ju ż  * tr/,o- 
chy , k u ry , p iw o n ie , b u sz u jąc e  
w  o g ró d k ach  k ró lik i, z ro b iło  się  
w eso lu tk o , i sw o jsk o , czyli s a 
m i sw oi za tań c z y li o b e rk a . Ale 
ta ń c z y ła  ty lk o  je d n a  s tro n a , 
tzn . zg ry ź liw y  T eo d o r o ra z  j a 
d o w ita  L u c ja , o b o je  n a  P., k tó 
rzy  o b y w a te li R. p o stan o w ili 
w y s iu d a ć  z c h a łu p y .

Z aczęło  się  od n iew in n y c h  
p ró b  k o m p ro m ita c ji  i m ącen ia  
ciszy n o cn e j. O to k ied y  c ichły  
ju ż  p iesk i i m ac ie jk a  p a ch n ia ła  
m ocno , z p ięc io lzbow ego  d r e w 
n ia k a  w y p a d a ł w  gaciach  T eo 
d o r P., za n im  jego  ro z k u d lo - 
n a  żo n a  w b u fia s te j  ró żo w ej 
k oszu li, a  z n ad  te j  koszu li
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w rz ask  b ił w  p rz y c u p n ię te  s e n 
n ie  o g ró d k i:

— L udzie , ra tu jc ie , bo ta  k. 
M ario la  znow  w la z ła  do  łóż
k a  m ojego  T ośka!

P an  T osick  tań c zy ł też  o b e r 
k a  solow o, m ia n o w ic ie  k o ta  
p a ń s tw a  R. on c h w y ta ł, tu łów  
z w ie rzęc ia  p o zo staw ia ł w  s ie 
ni, ogon zaś k ład ł m iędzy  
d rz w i i p rz y c isk a ł sad y sty czn ie , 
w w y n ik u  czego ko t d a r ł  się 
w śró d  n o cn ej ciszy, że  w ęgiel 
je s t  pod ły . Aby dogryźć pan u  
R„ T eo d o r P. g a lo tk i o b u  j e 
go k o b ie t z a św iń tu sza ł ż e la ty n ą  
lu b  b e zb a rw n y m  lak iem . L u 
c ja  p ra co w a ła  z m n ie jszą  f in e 
z ją :  z am k n ę ła  na  k łó d k ę  d rzw i 
s try c h u , o b y w a te lk a  P. p a łę ta 
ła  się  z m o k rą  b ie lizn ą  po s ą 
s iad ach . a  k ied y  p o w ies iła  ją  
n a  ro z c iąg n ię ty c h  sz n u ra c h  
m ięd zy  d rz ew a m i, tu ż  p rzy  
sw oich  o k n ach . L u c ja , c iach ! 
k o z ik iem  i m o k re  fa ta ła sz k i 
lec ia ły  w  p iasek . A z o k n a  P .:

— Do u s ra n e j  śm ie rc i n ie 
w y p ie rae sz  «(ę, babo , hfc, ht», 
h e l 4

No i w szy s tk o  się  zgadzało , 
bo pan T osiek  w b ił h a k  w 
cem b ro w in ę  i p rzy  pom ocy 
k łó d k i u n ie ru c h o m ił k o rb ę  oil 
w a łu  s tu d z ien n eg o . A le b y ła  
to  ty lk o  u w e r tu ra  do o p e ry  u - 
d ręk . Ja k ą  sk o m p o n o w a li o b y 
w a te le  P. lo k a to ro m  R. W id z ia 
ło się  b o w iem , ja k  p rz e d s ta w i
c ie le  rod z in y  R. d y m ali z k u 
b e łk iem  do są siad ó w , gdyż 
w stęp  do śm ie tn ik a  ró w n ież  
z o sta ł z a m k n ię ty ; w id z ia ło  się  
też  p a n a  R., jego  żonę i có rk ę  
b ieżących  tru ch c ik ie m  do s ą 
s ied zk ich  k ib e lk ó w , a lb o w iem  i 
sp e łn ia n ie  p o staw o w y ch  czy n 

ności fiz jo lo g iczn y ch  n a  te r e 
n ie  p a ń s tw a  P, n ie  by ło  im  
d an e . Z tym , że pain T osiek  
u n ik a ją c  zb ęd n y ch  w y d a tk ó w  
n a  k łódkę, tu ż  p rzy  w y ch o d k u  
z lo k a lizo w a ł b u d ę  z łe j b e s tii 
im ien iem  Azor. P ó łw ilk  A zor 
b y w a ł te ż  często  sp u szczan y  z 
łań c u ch a , g ra so w a ł z jazg o tem  
po og ró d k u , a p rz ed s ta w ic ie le  
ro d z in y  R., g łó w n ie  w  po rze  
w ieczo ro w e j, szczękali p rzed  
f u r tk ą  zęb am i, czym  psa  ro z 
d ra ż n ia li  jeszcze o k ru tn ie j .  Po 
pół godzin ie  w ych o d ził z u d a 
nym  zasp an iem  pan  P. i ła s 
k a w ie  w p u szcza ł lo k a to ró w  n a  
te re n  o b e jśc ia , n ie  o m ieszk u jąc  
w yk rzy czeć  w noc:

— W łóczy się  to to  po n o 
cach , ła jd aczy , lu d z io m  sp ać  
n ie  d a je , ch o le ra !

W p o g ra n ic zn e j s ien i d o ch o 
dziło  do ró żn y ch  ekscesów , 
s ta rć  zb ro jn y c h  i ró żań co w y ch  
u ta rc ze k  sło w n y ch , a  ju ż  n a j-  
w eselej. było w ted y , gdy .ob.. U. 
z ic H c M o  flłę : re m o rtto W R Ć  (talu*1 
r a  W,y-MiuM*'1# ^  je d n e j  z n a jm o 
w a n y ch  p rzez  sieb ie  izb. G os
p o d a rz  z ab ro n ił. P rzez  ten  su 
fit zaczę ła  w y k u rz a ć  lo k a to ró w  
p an i L u cja . W chodziła  o n a  m i a 
n o w ic ie  n a  s try c h , z m ia ta ła  
śm iec i i p rz e s ie w a ła  je  d z iu 
ra m i do izby R .; sp ry tn ie jsz y  
je d n a k  o k a za ł s ię  p a n  T osiek , 
k tó ry  ćw icząc  oko s ik a ł sob ie  
sw aw o ln ie  do d z iu r  w  suficie ...

N ad esz ła  w io sn a , z ro zp aczo 
ny ob. R.. od c ię ty  n a w e t od 
k ib la , z ro b ił pod p ro g iem  p ro 
w o k a c y jn ą  k u p k ę , lecz n a  t a 
k ą  k o n te s ta c ję  go sp o d arz  z a m 
k n ą ł na  k łó d k ę  fu r tk ę  i ro d z i
n a  R. b a b ra ła  się  po k o la n a  w

błocie , ab y  od s tro n y  p o la  
w e jść  do dom u o raz  go o p u ś 
cić. I d o p iero  w ó w czas R. p rz e 
n ieś li się  do m a łe j  izd eb k i, u- 
d o s tę p n io n e j p rzez  są s ia d k ę  e- 
m ery tk ę . Izby  z am k n ę li, pozo
s ta w ia ją c  w  n ich  część g a rd e 
roby , p o d ręczn ik i M ario li itp . 
G o sp o d arze  n a ty c h m ia s t w ła 
m ali s ię  do izb  i n iczego n ie  
chcie li oddać. A M ario la  m ia 
ła  zd aw ać  m a tu rę , p rzeto , ja k  
n a  p rzy sz łą  in te iig e n tk ę  p rz y 
sta ło , o n a  w ła śn ie  zd o b y ła  się  
n a  o d w ag ę  i p o sz ła  do p ro k u 
ra to ra ,  po czym , ju ż  z pom ocą 
o jca , w n io sła  sp ra w ę  do są d u
o p rzy w ró cen ie  za ję teg o  bez
p ra w n ie  m ieszk an ia .

Sąsiedzi z ap o d a li ja k  było , 
szczerze  i p ra w d z iw ie , sąd  
p rz y w ró c ił ro d z in ie  R. m iesz 
k a n ie  z ry g o rem  n a ty c h m ia 
s to w e j w y k or.a lnośc i, a le  T eo 
dor z L u c ja  o d w o ła li s ię  do s ą 
d u  w y ższe j in s ta n c ji. I w iecie, 
co oni jeszcze  z ro b ili?  P rz e s ta 
li p rz y jm o w a ć  od lis to n o sza  
w p ła ca n e  p rzez  R. p ien iąd ze  
za  k o m o rn e , p o cz ta  p rz e sy ła ła  
je  do d ep o zy tu , a  p an  T osick  
w n ió sł do sąd u  pozew  o e k s
m is ję  R„ bo n ie  p łacą  k o m o r
nego, o raz  za  tV>,' iK  m u zdp- 
m d ib w a ll ' dó iirtenfii ‘ chałupę!..

D zięki Bogu sąd y  n ie  są  t a 
k ie  g łu p ie , ja k  się  to p a ń s tw u  
P. w y d a w a ło  i o b e rek  s ię  sk o ń 
czył. P o z o sta je  ty lk o  je d n a  
p rz e s tro g a : Je ś li je s te ś  lo k a to 
rem , n ie  o d rz u c a j m iłości s t a 
rego  g o sp o d arza , a lb o w iem  m o 
żesz w k ró tc e  p rz ec zy ta ć  og ło 
sz e n ie : „D om ek p ięc io izbow y  
sp rzed am , d w ie  izby w o ln e ”, 
co oznacza , że n a ty c h m ia s t 
m asz z w ija ć  m a n a tk i lu b  b u 
dow ać  b u n k ie r  czy sza ła s , bo 
ci z a ra z  p a n  T o sick  z a tań czy  
o b e rk a!

JAN GONTAL
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CUKIERKI dla PIŁKARZY
D a n ie l P a s s e n t  p o s ta n o w ił 

n ie  czy tać  ż a d n y c h  p u b lik a c ji, 
w  k tó ry ch  w y s tę p u je  „o k rąg ła  
p iłk a " .

T re n e r  G ó rsk i sk a rż y  się, 
że  w  sz k o len iu  k a d ry  w  Z ak o 
p a n e m  p rzeszk ad za  m u nie 
ty le  k iep sk a  pogoda, co n a 
trę tn i  k ib ice  i d z ie n n ik arz e .

„ P rz eg ląd  S p o rto w y ” m alu cz 
ko , a  zam ien i się w „P rzeg ląd  
Piłkarski!*'. J u ż  w  te j chw ili 
w  k ażd y m  n u m erz e  m am y  po 
d w a  k o n te r fe k ty  k ad row iczów , 
c iep łą  o p o w ia s tk ę  z ich życia 
i a u to g ra f  d la  k o lek c jo n eró w .

Ł ó d zk a  sp ó łd z ie ln ia  c u k ie r 
n icz a  „ R u sa łk a "  p rz y g o to w a 
ła  sp e c ja ln e  c u k ie rk i ..m eczo
we'*. S p e c ja ł ten  p o d esłan o  
ju ż  naszym  p iłk a rzo m  do Z a 
ko p an eg o , n ie  z a b ra k n ie  im  go 
ró w n ież  w  M o nach ium . W 
te n  p ro s ty  sposób  „ R u sa łk a "  
p rz y c u k rz y ła  p o w szech n ą  t r o 
sk ę  o „ sło d k ie  życie*’ naszy ch  
u lu b ień có w .

M ecz k a d ry  z W ęg ram i w 
C h o rzo w ie  ro z eg ra ł się przy 
p u s ta w y c h  try b u n a c h . O g łu 
p ia ją c y  h a ła s  t rą b e k  co p ra w 
da  zo rg an izo w an o , a le  tegc 
p ra w d z iw e g o  d o p in g u  jakoś 
n ie  b y ło  s ły ch ać . G w izd y  i

śm iech , o w szem . P rzed  m e 
czem  tr e n e r  G órsk i p o w ied ział, 
że „k ażd y  z p iłk a rzy  m a po 
p ro s tu  z ag rać  tak . ja k  p o w i
n ien  to czyn ić  w  czasie  f in a 
ło w y ch  b o jów  o m is trzo stw o  
św ia ta " . S te fan  R zeszo t ko
m e n tu ją c  to sp o tk a n ie  w iele 
razy  zaś p o d k re ś la ł, że film  z 
m eczu będ zie  in te re su jąc y m  
m a te ria łe m  do  d y sk u s ji w  g ro 
n ie  p iłk a rzy . W d o b rz e  p o ję 
ty m  in te re s ie  naszy ch  zaw o d 
n ik ó w  p o w in ien  to  być m a te 
r ia ł z a ty tu ło w a n y  „ Ja k  na 
m is trz o s tw a ch  św ia ta  g ra ć  n ie  
należy*'. C hy b a  że by ło  to 
k o le jn e  m is trz o w sk ie  m ask o 
w a n ie  p ra w d z iw e j fo rm y  p ił
ka rzy . T y lko  po  co?

T ego sam eg o  d n ia  o g lą d a 
liśm y  m ecz re p re z e n ta c ji  NRD 
z A n g likam i. T eo re ty czn ie  fo r
m a n aszych  są siad ó w  an i nas 
zięb i an i parzy . P ra k ty c z n ie  
zaś polscy  p iłk a rz e  p o w in n i 
dać  sob ie  spokój z o g lą d a n ie m  
film u  z w ła sn eg o  m eczu , a  
p o p a trzeć , ja k  g ra ła  je d e 
n a s tk a  NRD. N a n a u k ę  n igdy  
za późno. I ja k  to  się  dzie je , 
że tak ie  sam o, sp a rrin g o w e  
p rzec ież  sp o tk an ie , k tó re  odb y 
ło się  p rzy  p e łn y ch  try b u n a c h

) z n ak o m ity m  dop in g u , m ożna  
o g ląd a ć  z p ra w d z iw ą  sa ty s fa k 
c ją ?  M oże d la teg o , że tre n e r  
d ru ż y n y  NRD, p o  su ro w ej 
k ry ty ce  p rasy  i k ib iców , w y
s ta w ił w  L ip sk u  je d e n a s tk ę  
w  sk o ry g o w an y m  sk ład z ie?

Z liczn y ch  do n ies ień  p ra so 
w ych  w iem y, w  jak ich , c e -  
p la rn ia n y c h  w ręcz  w a ru n k a c h , 
sz lifu ją  sw o ją  fo rm ę  polscy 
p iłk a rze . P o n ie d z ia łk o w y  „E x- 
p re ss  W ieczo rn y " w  sp ra w o 
zd an iu  z ligow ych  zaw o d ó w ( 
lek k o a tle ty c z n y ch  doniósł, że 
d y ż u ru ją ce g o  „z ra m ie n ia "  o r 
g a n iz a to ró w  le k a rz a  n a jp ie rw  
p rzez  m eg afo n  trz e b a  b y ło  
w zy w ać  do k o n tu z jo w a n eg o  
B a lach o w sk ieg o . a  p o tem  do 
W e rn e ra  za rę k ę  p o p ro w ad z ił 
go tre n e r . T re n e r  w ied z ia ł co 
rob i, bo  lek a rz  z am ias t nogi 
B alachow skiiego o k rę c ił  b a n 
dażem  nogę z u p e łn ie  innego  
z aw o d n ik a . L ek k o a tlec i, k tó rzy  
p rz y g o tu ją  się  do  w y s tęp ó w  
n a  m is trz o s tw a ch  E uro p y , u - 
le g a ją  ta k im  sam y m  k o n tu z jo m  
ja k  p iłk a rze , z tą  ty lk o  ró żn i
cą, że n ie  z d o b y w a ją  ich w  
lig o w o -b ra to b ó jcz e j k o p a n in ie . 
A Poląki Z w iązek  L e k k o a tle 
tyczny  n ie  m oże d o p ro sić  się

o e ta ty  d la  w ła sn y c h  lek arzy , 
„E x p re ss  W ieczo rn y " z a ty tu 
ło w a ł sw o je  sp ra w o z d a n ie  „L i
ga k ró lo w e j sp o rtu  w y s ta r to 
w a ła" . P a n o w ie , k to  tu  je s t  k ró 
lo w ą?

W  Z ak o p a n em  te le w iz ja  
p rz y g o to w ała  sp e c ja ln y  p ro 
g ram  o p iłk a rz a c h  i k ib icach . 
W y stąp ił tam  ró w n ież  zespół 
„N o to co", śp ie w a ją c  p io sen 
k ę  z n a s tę p u ją c y m  re fre n e m :

„P o  z ie lo n e j tra w ie  p iłk a  goni,
a lb o  m y  w y g ra m y , a.lbo oni.
A lbo będ zie  dob rze , a lbo  będzie

ile ,
P itk a  je s t  oto-ągta, a  b ra m k i <<q 

dw ie".

A u to rem  słów  je s t  L u d w ik  
Je rz y  K ern . No i co? Czy te 
ra z  P a sse n t p rz e s ta n ie  czy tać  
K e rn a ?

A d ru ż y n a  p iłk a rzy  a u s t r a l i j 
sk ich  k tó ra  s ta r tu je  w  te j sa 
m ej g ru p ie , co R FN , N R D  i 
C h ile  ju ż  w y k u p iła  sob ie  b i
le ty  p o w ro tn e  do  k ra ju  z p r e 
cy zy jn ie  u s ta lo n ą  d a tą . Po 
o s ta tn im  m eczu  w  sw o je j g łu 
pie.

BOGDA MADEJ

ifw y M
OKIEM

M U Z E A
TAKIE I INNE

P o  ła d n y c h  k ilk u n a s tu  la ta c h  
o d w ie d z iłem  znów  g liw ick ą  
p a lm ia rn ię  1 a k w a riu m . P rzez  
te w szy s tk ie  la ta  n ie  p rzy b y ł 
tu  an i jed e n  g a tu n e k  ryb , an i 
je d n a  sz k lan a  p rzeg ro d a . B u d y 
n eczk i w ład n y m  m ie jsk im  p a r 
ku z m a la ły  jakoś, p o ch y liły  się, 
zm u rsza ły . C iasn e  p rze jśc ia  p o 
m iędzy  a k w a r ia m i w y d a ją  się 
jeszcze c ia śn ie jśze , zza szyb 
w y trz e sz c za ją  ku  n am  sw e  b ez
n a m ię tn e  oczka okonie, p ło tk i 
1 m ały , sm ętn y  stfczupaczek. P a --

5 ę  nacżjfft sto? ptfetyęh, ;\Wda'ć'
ich lokatorzy zrrfarli bezpotom
nie.

To a k w a r iu m  b y ło  k ied y ś 
c ie k aw o stk ą  G liw ic , całe  w y 
c ieczk i szk o ln e  z jeżd ża ły  tu  ty l
ko po to, żeby o b e jrz eć  fa u n ę  
n aszych  w ód. M iasto  ro z b u d o 
w u je  s ię  w sp an ia le , p a lm ia rn ia  
z d a je  się  d o żyw ać sw o ich  la t. 
Szkoda.

W In o w ro c ła w iu  ob e jrzeć  
m o żn a  m u zeu m  guzików . N ie 
k ażd y  p a s jo n u je  się  g u z ik am i, 
a le  sam  fa k t, że ty le  tego  n a 
raz  n ie zobaczy się  n ig d zie  in 
dz ie j, p o d g rzew a  n aszą  c ie k a 
wość. B ędąc  w  czesk im  G o t- 
tw a ld o w ie , n ie  sposób  p o m i
n ąć  m u zeu m  obu w n iczeg o , z a 
w ie ra jąc e g o  p a n to fe lk i, i b u c is - 
k a  i sk ó rzn ie  w szy s tk ich  k r a 
jó w  i epok , w łą cz n ie  z trag icz 
n e j p am ięci d re w n ia n y m i, 
p rzez  H o len d ró w  w y m y ślo n y m i 
sab o tam i, w  ja k ic h  p rz ec z ła p a- 
łem  p a rę  la t  m o je j lag ro w ej 
m łodości. W A p o ld z ie  — w  
NRD o g ląd a  się  m u zeu m  d zw o 
nów , w  D reźn ie  — oprócz o- 
czyw iście  n ie z ró w n a n e j g a le rii 
i sz k lan e j d a m y  — m u zeu m  
m aszy n  b iu ro w y c h , n a w e t 
d re w n ia n y c h . F ra n c u sk ie  m ia 
steczko  C h am b ery  z a fu n d o w a 
ło so b ie  m u zeu m  h is to rii ch le - 
ba, k tó re  b a rd zo  ch c ia łb y m  zo
baczyć, ja k o  fa m ilijn ie  a od 
d a w n a  p o w iązan y  z p ie k a rn i
czą b ra n żą .

P ię k n e  s ta re  rzeczy  m a ją  
sw oich  n ies tru d z o n y ch  w ie lb i
c ieli. A le  oprócz  n ich  k rę cą  się 
jeszcze po k ra ju  i po św iec ie  
m ilio n o w e  rzesze  tu ry s tó w , w ę 
szących  bez p rz e rw  za no w o ś
cią, za sp ec y fik ą  d an eg o  m ie j
sca  w e  w szy stk ich  tego  słow a 
ro zu m ien iach  — od sp ecy ficz 
n e j k u ch n i, u b io ru , o b ycza ju , 
po p rzez  k ra jo b ra z , a r c h i te k tu 
rę, h is to rię , po ta k ie  w ła śn ie  
n iep o w ta rza ln e , szczególne, 
m ie jsco w e  c ie k a w o stk i:  sp e c y 
ficzn ie  d o b ra n e  zb iory .

T o d o b rze, że m am y  w ie le  
m u zeó w  re g io n a ln y c h . N ie 
m ożna je d n a k  n ie  p rzy zn ać , że 
w w ie lu  z n ich  p o w tó rzą  się  te 
sam e  k o ło w ro tk i, d z b an k i, p i 
san k i, s ie rp y  i ta le rze . R óżn i
ce zau w aży  fach o w iec, tu ry s ta  
n ie  zn a jd z ie  tam  rew e la c ji, n i
czego tak ieg o , co by  z ap a m ię 
tał, „za liczy ł', o  czym  by w a r 
to  o p o w iad ać . D opiero  w y ją t
kow ość jak ieg o ś  m u zeu m , 
w szy s tk o  jed n o  na  czym  ona  
po lega, czyn i je  w a r ty m  p o w 

sz ech n e j u w ag i 1 p o dnosi a -  
tra k c y jn o ść  tu ry s ty c z n ą  całego  
m ias ta .

N ie m ó w ię  tu  o g a le r ia c h  
sz tu k  p las ty czn y ch . T ych n ie 
p o w ta rza ln o ść  s ta n o w ią  w isz ą 
ce tam  p łó tn a  w ie lk ich  m is t
rzów . M am y w  n aszym  m ieś
cie  ta k ą  g a le rię , gdyby jeszcze 
d o d ać  je j  n a leży tą  o p ra w ę  e k s 
p o zy cy jn ą  i o d p o w ie d n ie  po 
m ieszczen ie . g a le r ia  s ta ła b y  się 
d la  w ie lu  na p ew n o  sa m o is t
nym  cellśm o d w ittfz a n la  L o d ził1'
A le poza tym  — czy Łódź p o 
s ia d a  u sy s te m a ty z o w an e  zb io ry  
czegoś, co m o żn a  by  o b e jrz eć  
ty lk o  tu ta j?

O w szem , p o siad a . M am y  
zb io ry  n u m izm aty czn e , p o d o b n o  
n a jb o g a tsze  w k ra ju . A le  to  
jeszcze n ic : m am y  m uzeum  h i
s to rii w łó k ien n ic tw a , jed n o  z 
n iew ie lu  r.f. św iec ie , jak ż e  t r a f 
n ie  z lo k a lizo w an e  w ła śn ie  w 
naszym  m ieście. P o w in n iśm y  je  
h o łu b ić  i ro zb u d o w y w ać, d o s
k o n a lić  i jak  n a jsze rze j r e k la 
m ow ać. N ie  w sty d źm y  się  tego  
słow a. W k a żd e j m o n o g ra fii, 
każd y m  p la n ie  m ia s ta  i p rz e 
w o d n ik u  p o w in n iśm y  t łu s ty m  
d ru k ie m  z g w ia zd k ą  In fo rm o 
w ać  o  ty m  m u zeu m , jak o  o  
m ie jscu , k tó re  w Lodzi n a leży  
ko n ieczn ie  zobaczyć. W łącza jm y  
je  do  p ro g ram ó w  szkół łó d z 
kich  i do p ro g ram ó w  a k c ji  
k u ltu ra ln o -o św ia to w y c h  d la  
p ra co w n ik ó w  p rzem y słu  w łó 
k ienn iczego . O rg a n iz u jm y  p rzy  
pom ocy  tego  m u zeu m  te m a 
ty czn e  w y s ta w y  o b jazd o w e , p o 
każm y je  W arszaw ie , w ie lk im  
o śro d k o m  p rzem y sło w y m . W tę 
im p re zę  w a r to  za in w e sto w a ć  
p rz y zw o ite  kw oty , n iechże  o n a  
s ta n ie  sie  n aszym  n u m ere m  p o 
p iso w y m  na  w ie lk im  ry n k u  —1 
jeś li w o lno  użyć tego s ło w a  — 
m u zealn iczy m , n iech  będzie  n a 
szym  b ra n żo w y m  p rzy czy n k iem  
do p o z n an ia  d z ie jó w  m a te r ia l 
nej k u ltu ry  n ie  ty lk o  naszego  
k ra ju ,  a le  w ręcz  c a łe j lu d z 
kości.

A ju ż  d la  p o trze b  sam y ch  ło 
d z ian  m arzy ło b y  mi się  m u ze 
um  h is to rii tego  m ia s ta . Jeg o  
z aczą tk iem  m o g łab y  być a k tu 
a ln a  w y s ta w a  „Z d z ie jó w  Lodzi 
p rz em y sło w e j" . K o n cep c ja  an i 
n o w a  an i re w e la c y jn a , są ta k ie  
m u zea  w e w szy stk ich  m ia s ta ch  
k o ch a jący ch  w ła sn e  tra d y c je . 
N asza  tra d y c ja  n ie  w  sz u m 
nych  k ró lew sk ich  g estach , e le k 
c jach , s z ta n d a ra c h , h o łd ach , 
k lęsk ac h  i zw y cięstw ach . N a 
sza h is to r ia  w u p a rty m  tru d z ie  
p ro s ty ch  ludzi, w  z n o jn y m  
zm a g an iu  się  z m a te r ią  i d o 
b ija n iu  do  znośnych , lu d zk ich  
w a ru n k ó w  b y to w a n ia . T rze b a  
sp o g ląd ać  w stecz, żeby d o jrzeć  
n a p ra w d ę  w spółczesność. M u
zeum  h is to rii Lodzi by łoby  
m ie jscem , gdzie  ło d z ian ie  o- 
g lą d a ją  się  za sieb ie .

ĆWIEK
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M l j  b b c  c c c c

■ T ^ B d D D Ó D O D  S e ria  „Ł ow cy  s en sa c ji"
I  p p V .........y  j ie s z y  się  w śród  c m e i n i -

T... ków  o g ro m n y m  w zię-
"  K KK 'lem . N ia  dz iw nego  — za-

! ■  /  k  Wiera ona ta k  z n ak o m ite
J  W L J  ■  LL LL csiążkl ja k  G ó rn ick ieg o

B  ,V H  ; , V i \ i  o p o w ie śc i z d y szan e"  czy  
M a n i  . . .  { o rab lew icza  .^ ło w iłe m
■ ■ ■ ■ ■  N iy c ie ” ... O sta tn io  u k a za ła

*ię w te j se r ii k su iżk a  J e -  
"  >-zego Z le ie ń sk le so  „D e- 

n o n  p rzy ch o d zi w ś ro 
d y " . J e s t  to  wyb-5? re p o r
taży  z la t  1956—1*116 i je s t

— ja k  p isze  a u to r  — 
csiążka h is to ry c zn a .

To p ra w d a  — w y szła  z 
ego w y b o ru  re p o r te rs k ie 

go so rzed  la t  ,ja sio n u ,laca  
k ro n ik a  zd a rze ń . k tó re  

dz ia ły  sie  w  Z w iązk u  R adzieck im  i na C ejlon ie, w  S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch  i M ongolii, a t a k ie  w Po lsce. J e ś li nazyw am  
tę  k s iąż k ę  „ k ro n ik ą  zd a rze ń " , to d la tego . że sam  a u to r  
tw ie rd z i, iż te k s ty  w  n iej zam ieszczone , p isan e  są t  p o zy 
c ji T u  i te ra z " . P o  la ta ch  ow e „ te ra z "  ta m te g o  d z iesię 
c io lecia  zm ien iło  się ba rdzo , p o zo sta ł rz e te ln y  zap is, w ła ś -  
©iwie ju ż  historyczny zapis reportera — k ro n ik a rz a .

ODGŁOSÓW
S S S S S  8 8 S  S S S  Ś  Ś Ś Ś Ś Ś S

J e rz y  Z ieleńslci „Demom p rz y c h o d z i -w ś ro d y " , W yd. Is k ry , 
c e n a  Mi zł.

BYŁEM  PRZY TYM...

L eopo ld  M arsch ak  pól w iek u  te m u  w y b ra ł  sob ie  d z ie n n i
k a rs tw o  za sw ó j „ d o ży w o tn i"  zaw ód  1 p rz e p ra co w a ł w n im  
p a rę  d z ie s ią tk ó w  b a rd zo  b u rz liw y ch  1 c iek aw y c h  la t M oie  
w ięc M arschak  rzeczy w iśc ie  p o w iedzieć , że by l p rzy  ty m  
1 ow ym ... t r  ro z b ra ja ł  N iem ców  w lis to p ad z ie  H l ł  ro k u , że 
by l pod „ Z a c h ę tą "  gdy  E lig iusz  N iew iad o m sk i s trz e la ł do 
p ie rw szeg o  p re z y d en ta  R zec zy p o sp o lite j, że w idz ia ł o ficerów  
leg io n o w y ch  te r ro ry z u ją c y c h  S e jm , że s łu ch a ł o d czy tów  
B o ebbe lsa ... .

D z ien n ik a rs tw o  je s t  bow iem  zaw o d em , k tó ry  d a je  ok az ję  
do u cze s tn iczen ia  w ró żn y c h  w y d a rz e n ia c h , że P01®,8’8 - ,  
g lad ać  życie  z ró żn y c h  p o zycji I p e rs p e k ty w . L eopold  »*ar- 
s ch a k  la ta ł ba lo n em  1 Jeździł k o n n y m  tra m w a je m  po s ta r e j  
W arszaw ie, p o zn aw ał c iek aw y ch  ludzi I c ie k aw e  'p r jjw y ...  
I choć n a p isa ł po tem  p a rę  k s iąż ek  — ta  w łaśn ie  p a m ię tn i
k a rs k a  k s iąż k a  Jest c h y b a  n a jc iek aw sza . S tanow i bow iem  
su m ę  tego  p a sjo n u jąc e g o  ż y c io ry su  w a rszaw sk ieg o  dzie 
k a rz a , k tó ry  tk w ił w sa m y m  n u rc ie  ży c ia  p rzez  la t 
m a ła  p ięć d z ie s ią t.

L eopo ld  M arschaik  „B y łem  p rz y  ty m ...~ . W yd. C zy te ln ik " , 
c en a  31 zł.

JED N O STKI U ŚM IEC H U

D aw no  W y d aw n ic tw o  Ł ó d zk ie  n ie  p u b lik o w a ło  f ra s z ek . I  
o to  u k aza ł się n iew ie lk i zb io re k  sa ty ry c z n y c h  d ro b iazg ó w  
m lo d eao  l iry k a  F e lik sa  R ajczak a . M yślę, że fra szk i te  p o 
ch o d zą  z d o b re j szko ły  J a n a  S z ta u d y n g e ra , że W w n i  p r a 
k ty k a  m łodego  poety  pozw oliła  m u na ton  1 n a s tró !  ty c h  
u lo tn y ch  u tw orów , ta k  rzad k o  sp o ty k a n y  w  m aso w ej p ro -  
d u k c il zaw odow ych  fraszk o p isó w

P o d o b n ie  rzecz się  m a z g a rśc ią  a fo ry zm ó w , k tó ry c h  cel
ność  i liryzm  p rz y p o m in a  szczy to w e  o s iąg n ięc ia  tego  g a tu n 
k u . Na p rz y k ła d : „Z ak o ch an i są  b ezb ro n n i. A le zw y cięża 
j ą '.  A lbo: „w lab iry n c ie  m ożesz n ie  zw ażać  na  z a k rę ty " .  
L « b : . .Ig n o ran c i są w sz e c h s tro n n i" .. .

S ta ra  to  p ra w d a , że fra sz k ę  lu b  a fo ry z m  u p ra w ia ć  m ożna  
obok  tw órczośc i p o e ty c k ie j — n igdy  zam iast. F ra sz k o o i-  
s a rs tw o  1 a fo ry s ty k a  są bow iem  p o ez ją  — m u szą  z po ez ji 
w y n ik a ć . p rz y k ła d  R a jcza k a  je s t  p rz y k ła d e m  p o zy ty w n y m , 
n e g a ty w n e  s p o ty k a m y  często  na  ła m a c h  p ra s y .

F e lik s  R ajczak  „ J e d n o s tk i  u ś m ie c h u " . W yd. Ł ó d zk ie , cena
10 zł.

G L O S A  D O  „T R Y LO G II"

K siążk a  W ład y sła w a  C zap liń sk ieg o  p o w sta ła  * c y k lu  p oga
d a n ek , w y g ła sza n y ch  p rzed  p a ro m a  la ty  p rzed  m ik ro fo n e m  
w ro c ław sk ieg o  ra d ia . I d o b rze  się  s ta ło , że „ O sso lin eu m "  
w y d a ło  te  c iek aw e  g aw ędy . Od czasów  g łośnej ro z p ra w k i 
p ro f . O lg ierda  U órk l o m icie  I rz eczy w isto śc i o b rony  Czę
s to ch o w y , k ry ty c z n i I m y ś lą cy  m iło śn icy  p is a r s tw a  S ien k ie 
w icza p o lu ją  na  tego  ro d z a ju  h is to ry c z n e  k o n fro n ta c je  * 
w iz ją  a u to ra  „T rylogii". P rzed  la ty  d u żą  p o p u la rn o ść  zdo 
by ła  p u b lik a c ja  p ro f. S te fa n a  M. K u czy ń sk ieg o  o rz e cz y 
w isto śc i h is to ry c z n e j w „ K rz y ż a k a c h "  — n ie d aw n o  p o d o b 
nych  k o n fro n ta c ji d o k o n a ł p ro f . J u lia n  K rzy ż an o w sk i w  
sw o im  dz ie le  „ P o k ło s ie  S ien k iew iczo w sk ie " ...

G aw ędy  W ładysław a C zap liń sk ieg o  na leżą  w ięc do g ru p y  
k s iąż e k  k tó re  w g ru n c ie  rzeczy  p o sze rza ją  p is a rsk ą  w iz ję , 
d o d a ją  lej w a lo ró w  n ow ych , n ie z n an y ch . I n ie |e s t  ta k . ja *  
sąd zą  n ie k tó rz y , że są to p ró b y  n d b rą z o w lan la  naszego  la u 
re a ta  'N o b la , p ró b y  d e p re c jac ji Jego p isa rs tw a . P rzec lw n  e
— „G losa  <lo „ T ry lo g ii”  I k s iąż k i le i p o d o b n e  u m o ż liw i"  lą 
czy te ln ik o w i Inne, p e łn ie jsze  sp o lrzen le  z aró w n o  na h is to 
rię  Po lsk i la k  i na  tw ó rczo ść  Jed n eg o  i  n aszy ch  n a jw y b it
n ie jszy ch  p isa rzy .

W ład y sław  C za p liń sk i „G lo»a  do „ T ry lo g ii" , W yd. O sso line
um , c en a  24 zł.

N O W Y K O N W ICK I

Je ś li w y d aw ca , k tó ry  * re g u ły  m yli »ię w  o cen ie  n a k ła 
du, p u b lik u je  pow ieść  w *pólczesną. w d o d a tk u  p sy ch o lo g i
czn ą  — w n a k ła d z ie  50 ty s ięcy  e g z em p la rzy , o znacza  to; że 
m am y  do c zy n ien ia  z w y ją tk o w y m  z jaw isk iem  w e w spó łcze 
sn e j l i te ra tu rz e .

I ta k  1est w Istocie . T a d e u sz  K onw ick i n igdy  n ie Tawiód.’ 
sw oich  p rzy s ięg ły ch  czy te ln ik ó w  — ta k ż e  1 ty m  razem  d a ł 
Im pow ieść  p ięk n ą , w z ru sz a ją cą , w s trz ą s a ją c ą  1 p raw d z iw ą. 
I choć p o zo rn ie  w y d ać  b y  s ię  m ogło , że e k sp lo a to w a n ie  
„ k ra ju  la t d z ie c in n y c h "  1 p ie rw sze j m iłości ju ż  w l i te r a tu 
rze  n ie  m oże p rz y n ie ść  e fek tó w  z a s k a k u ją c y c h  1 o ry g in a l
n y ch  — to  p rzecież  now a p o w ieść  K on w ick ieg o  dow odzi, że 
n aw et n a js ta r sz y  m o ty w  m oże b y ć  p ie rw szy , g dy  oży w i go 
ta le n t  I siła  w zru szen ia  

„ K ro n ik a  w y p a d k ó w  m iło sn y c h "  o p o w iad a  w ła śc iw ie  o ję 
drnej ty lk o  m iłości, a le  je s t  to  pow ieść  ta k  w s trz ą s a ją c e 
go n a s tro ju , nosta lg ii I sm u tk u , że te n  b a n a ln y  w g ru n c ie  
rzeczy  ro m a n s  m łodzieńczy  u ra s ta  do w ie lk ich  v v m ia ró w , 
nableira znaczeń  n ieo cze k iw an y ch . J e s t  to pow ieść  o p rz em i
ja n iu , a w ięc o tym . eo n ie o d m ien n ie  trw a  1 toczy  się  w  
życiu . J e s t  to p o w ieść  o sm u tk u  p rz e m ija n ia  I rad o śc i w z ru 
szeń. B rzm i to  m oże b a n a ln ie  — a le  p o w ieść  K o nw ick iego  
je s t  p o zy c ją  n ie b a n a ln ą .

J. WIL.

T ad eu sz  K onw ick i „ K ro n ik ą  w y p a d k ó w  m iło sn y c h " . W yd. 
C zy te ln ik , cen ą  30 zł.

FILM

LUDZIE i KANGURY
O au stra lijsk ie j k inem atografii 

w iem y bardzo niew iele, je j filmy 
nie tra fia ją  na nasze ekrany, lecz 
sy tuacja  ta zgodna jest w zasa
dzie z naszą ogólną wiedzą o tym 
kontynencie. A ustralia  w św iado
mości naszej leży nadal na a n ty 
podach cywilizacji, ku ltu ry , oby
czajów. Czy są  to antypody fak
tyczne — nie bardzo wiemy — 
mówię oczywiście o świadomości 
potocznej. Popularność reportaży 
L ucjana W olanowskiego świadczy
o głodzie wiedzy o  krajach ciągle 
egzotycznych, tak było też z au 
stra lijsk im  tomem  ..Poczta <Jo Ni
gdy Nigdy". Sądzić zatem  należy, 
ze austra lijsk i film pod wym ow
nym tytułem  „NA KRAŃCU 
ŚW IATA" spotka się z zain tere
sowaniem. jakim  cieszy się sam 
jego przedm iot — A ustralia. Oce
na tego film u nie lest rzeczą pro
stą . jako że p unk ty  odniesienia 
są w łaściw ie żadne.

„Na krańcu św iata" zrealizował 
w A ustralii reżyser z im portu — 
Ted Kotcheff, K anadyjczyk bu ł
garskiego pochodzenia, au to r zna
nego u nas ciekaw ego filmu 
„Dwaj dżentelm eni we wspólnym  
m ieszkaniu". Ta osobliwa w ieża 
Babel sam a w sobie, w coraz b a r
dziej kosm opolityzującej się k ine
m atografii Zachodu, a i chyba w 
wielonarodowościowej A ustralii 
nie jest w zasadzie niczym szcze
gólnym. Założyć przy tym trzeba, 
Iż spojrzenie przybysza bywa n a j
częściej bardziej ostre , choć nie

zawsze w ystarczająco  w nikliw e — 
świadczą o tym  na przykład  fil
m y o  Ameryce, zrealizow ane 
przez Europejczyków.

Ted K otcheff odkryw a więc w 
swym  film ie A ustralię  egzotycz
ną, w idzianą drapieżnie. Czy jest 
to obraz prawdziwy, w yrokow ać 
trudno. Egzotyka, o  k tó rej mowa, 
zaw arta jest zresztą w jej wize
runku  dość zew nętrznym , na tyle 
jednak  nieznanym , że przykuw a
jącym  uwagę. Akcja film u toczy 
się gdzieś... w środkow ej A ustra
lii, w interiorze, na którego m a
pach rzeki narysow ane są linią 
przeryw aną, olbrzym ie, pustynne 
nieom al obszary, których osiedla 
dzielą setki kilom etrów .

Słońce, piasek, w yschnięty busz
— m iejsca, gdzie żyją nie ludzie, 
lecz kangury bezlitośnie tępione 
przez tych. którzy traw ę ra tu ją  
dla owiec, będących podstaw ą e- 

gzystencji australijsk ich  farm erów. 
W spom niane reportaże W olanow
skiego przynosiły m.in. re lacje  o 
kangurzych losach. K angury zabija 
się  b e z ' litości, bo dostarczają 
skór t mięsa, eksportow anych w 
ogrom nych ilościach, kangury za
bija  się. bo z jadają  to, co prze
znaczone jest dla owiec. W « y - 
stkie próby w prow adzenia ochro
ny' dla tych zwierząt, torpedow a
ne są więc przez hodowców. Po
lowania na kangury kończą się 
często pozostaw ieniem  ich na p u 
stkowiu, gdyż nie opłaca się  ich 
zakopyw anie czy palenie. Poluje

się najczęściej w  nocy, gdyż 
św iatła reflek torów  hipnotyzują 
te  zw ierzęta, pozw alają na szyb
ką i łatw ą rzeż. Ten kangurzy los 
K otcheff pokazuje w sposób w y
jątkow o przejm ujący, a jego film 
opatrzony jest m em oriałem  au- 
s trał ij.sk i ego Tow arzystw a Ochro
ny Zwierząt, choć przecież nie o 
kangurach jest to film. lecz o 
ludziach, k tórych m iejsce na zie
mi z losem tych zw ierząt Jest 
nieom al sym bolicznie związane.

„Na krańcu św ia ta" przynosi za
tem  przede w szystkim  obraz s tra 
szliwej brutalności życia w in te 
riorze. obraz A ustralii, k tó rej 
foldery zapew ne nie pokazują. 
Czy jest to ob raz  prawdziwy, jak  
się rzekło, n ie w.iem, Jest jed
nak na tyle sugestywny, że nie 
sposób weń nie wierzyć. Film o- 
powiada o  życiu ludzi w małym, 
górniczym  m iasteczku, w którym  
beznadzieję życia prowadzonego 
w absolutnej społecznej izolacji 
w ypełnia alkohol, hazard, b ru ta l
ny seks i przemoc dokonyw ana 
na zw ierzętach. Rytm życia w 
m iasteczku tym  określa tem oera- 
tu ra  pow ietrza, a w spom nianą i- 
zolację de term inu je  pustynny ob
szar, oddzielający je od innych, 
(podobnych. Z m iasteczka tego 
n ik t nie ucieka, n ik t naw et nie 
chce — w chłania ono ludzi, k tó 
rzy odurzeni upałem  i piwem 
prow adzą swe życie, n ie m yśląc
o innych jego m ożliwościach. W 
te j m ałej, p rzerażającej dla ob-

TELEWIZJA

RUSZANIE JEŻYKIEM
Znakom ity publicysta, Jacek 

W oźniakowski zauważył w jednej 
ze swoich książek, że Polacy nie 
po trafią  ze sobą rozmawiać, że 
nasze dyskusje prow adzą do ni
kąd, ponieważ nic służą w zajem 
nem u porozum ieniu się. Są jed y 
nie popisem  nam iętnych o ra to 
rów, którzy m iast zwięźle p r e 
zentować w łasne poglądy, tra k 
tu ją  dyskusyjne forum  jako oka
zję do retorycznego wdzięczenia 
się przed partneram i rozmowy, 
W naszych dyskusjach  przestaje  
być ważna treść wynowledzi. a 
w artości nab iera  je j  słow na fo r
ma. Nie chodzi więc o to, aby 
coś istotnego oewiedzieć, ąlc aby 
popisać się elokw encją czy eru 
dycją, nie o lo, aby po prostu 
dogadać się, ale o to, aby kw ie
ciście przem aw iać.

Ten obyczaj dyskusyjny wy
kształcił w naszym Języku n ie

bywałe bogactwo najrozm aitszych 
zwrotów  czysto retorycznych. 
W oźniakowski wywodzi ów nałóg 
z barokowego gadulstw a z trad y 
cji szlacheckiego tokow ania na 
sejm ikach. H istoria zatem  poucza, 
że um iejętność dyskutow ania nie 
pozostaje bez wpływu na koleje 
życia społecznego. D yskusja jest 
obok wyw iadu bardzo nonulam ą 
form ą telew izyjnej publicystyki. 
J e j  popularność bierze się je d 
nak z pew nej łatwości sukcesu, 
który obiecuje. Bowiem przepis 
na dyskusję  telew izyjną (1 nie 
tylko telew izyjną) jest pozornie 
prosty : w ystarczy znaleźć a tra k 
cyjny tem at, zgromadzić ludzi.

k tórzy się na  n ie j m a ją  I po
zwolić im mowie, a całość sam a 
musi się złożyć. Otóż wcale nie 
m usi. I p rzekonują nas o tym 
dowodnie zwłaszcza osta tn ie  kon
w ersacje, prow adzone czy to w 
ram ach „Pegaza” czy to w 
„C zw oroboku".

Oglądam  I przysłuchuję się te 
lew izyjnym  dyskusjom  cierpliw ie 
I w skupieniu , ale z jednoczes
nym  poczuciem rosnącej dezo
rien tac ji w przedm iocie snotkania 
przed kam eram i. N ietrudno bo
wiem zauważyć, że gorliw i dys
kutanci p rzedstaw iając sw oje o- 
pinie, nie czynią najm niejszego 
wysiłku, aby zrozum ieć cudze ra 
cje, lecz fo rm ułu ją  w łasne tezy 
w sposób absolutnie oderw any od 
innych głosów. Słowem  — każdy 
sobie... W ten  sposób znika isto
ta  dyskusji, k tóra, jeśli ma być 
zajm ująca, w inna polegać na In
telektualnym  konflikcie.

Bywa I tak. że konflikt pojaw ia 
się przypadkowo, ale m a on cha
ra k te r  czysto form alny, w ynika 
z czysto słownego nieporozum ie
nia, a nie z isto tnej różnicy zdań. 
Oczywiście dyskusja  nie m usi za
sadzać się na konfron tacji od
m iennych przekonań, może rów 
nież w szechstronnie ośw ietlać 
problem  drogą prostego sum o
w ania się poglądów nie sprzecz
nych, lecz uzupełniających sie.

Za ideał takiego spotkania u- 
ważam  program  „Św iatow ida”, 
który pod spraw nym  kierow nic
twem  red. Rakowskiego grom a
dzi każdorazow o ludzi kom peten

tnych I rzeczowych. T u ta j w szak
że charak ter om aw ianej proble
m atyki, skom plikow ane układy 
św iatow ej polityki dyk tu je  ten  
typ  postępow ania Jako n a jb a r
dziej efektyw ny.

W dyskusjach  na tem aty k u ltu 
ra lne  polemiczny ferm ent jest 
oieodznowny. I to nie tylko z po
wodu dialektycznej natury  z ja 
wisk ku ltura lnych, ale także ze 
względu na łatwość pow staw ania 
(tereotypow  w ich In terpretacji I 
ocenie. W te j sferze św iadom ości 
społecznej autentyczna polem ika 
przed m ilionowym  audytorium  
może zaktyw izow ać stosunek do 
ku ltu ry , uczyć dyskursyw nego 
m yślenia na je j  tem at, ożywić 
In telek tualne  w n ie j uczestnic
two. Tym czasem  ta  ogrom na 
szansa publicznej m obilizacji wo
kół spraw  ku ltury  Jest w te le 
w izji grzebana system atyczną 
lekkom yślnoś"1'’ Widz wyłącza 
telew izor ■ w rażeniem  absolut
nego bełkotu, Mory rządzi tele
w izyjną dysputą.

Dzieje się tak  dlatego, te  m e
chaniczna recepta na udaną roz
mowę zawodzi. Odnoszę w raże
nie, że za je j realizacją  nie k ry- 
ł% się żadne scenariuszow e przygo 
tow ania, które winny polegać na 
usta len iu  stanow isk w propono
w anej kw estii, wyznaczeniu 
punktów  spornych I Ich kolejnoś
ci w dyskusji. W m iarę precyzyj
ny scenariusz pow inien w yzna-

TEATR
„STARA KOBIETA WYSIADUJE"

.W s z y s tk o  w  k o b iec ie  Jes t z a 
g ad k ą  I w sz y s tk o  w kob iec ie  m a 
Ieduo ro zw iązan ie ! zw ie się 
b rz e m le n n o śc lą  M ężczyzna te s t d la 
k o b ie ty  ty lk o  ś ro d k ie m : c®'*"5 
zaw sze le st d z ie ck o ”  — P ^ e d / . a !  
F ry d e ry k  N ie tzsch e  u s tam i / .a r a tu  

s try . W „S ta re !  k o b iec ie”  T. 
w ic7.a p ie rw szy  m ężczy zn a  Doia- 
w ia.lacy sie  na  scen ie  to  k e ln e r  -* 
w sp ó łczesn y  sy m b o l u s łu eu lac e g o . 
ow e*o ś ro d k a  p w n o o n e w  w ojiaB - 
n iec lu  celu  k o b ie ty . O Ile le d n a k  
d a w a n ie  *vcla. w y k lu w an ie , ro d z e 
n ie  w laza ło  sie  zaw sze  z p ie rw ia 
s tk iem  żeń sk im  o ty le  z m ęsk im  
dz ie le  cz łow ieka  zw y k ły  co raz  la* 
sk ra w le l łą czy ć  fu n k c le  n iszczen ia , 
z ag ro żen ia  życia, c /e s o  n a lb a rd z  ei 
totaLnym  o b razem  1est w o ln a , w  
d ra m a c ie  R óżew icza m ężczyzn! — 
. .sy n k o w ie” . . .c h ło p cy ”  — ta k im i 
p rzecież  zaw sze sa  w  oczach  m a- 
te k  -  . .b aw la  sie  w w o ln e” , w  
in s c e n lz a d t „ s ta r e l  k o b ie ty ”  na  
M atei S cen ie  T e a tru  Taracza re 
ż y se r  _  Ew a B u łh ak  Dolegule  ów 
m ilita iry styczny  m o tyw  k ażąc  w d z ie 
w ać  C yry low i n n lfo rm y  co raz  b a r-  
dz ie l „u w o lsk o w io n e ” .

Od s tro lu  k e ln e rsk ieg o  p op rzez  
tzw . cy w iln a  w o le n n a  odzież o ch 
ro n n a  d o  m u n d u ru  P o lic ia n ta . m u n 
d u ru  w g ru n c ie  rzeczy  b a rd zo  w c i
sko w eg o  (d o d an a  m ask a  gazow a, 
b ro ń ) . S y tu a c la  dzle inee! sie gdzieś, 
w o k ó ł — w szędzie  w o lny , św ia ta  
na  k raw ęd zi zag łady , sy g n a lizo w a
na 1est w ie lo k ro tn ie  w  d ra m ac ie . 
N a p ra w a ch  o rzec lw lcń s tw n  fu n k - 
clo-nule ró w n o cześn ie  p rzesad n y  
b io loe izm . In s ty n k t zachow aw czy  
k o b 'e ty . d e k la ro w a n y  w  n o e ty ck im  
m ono logu  o b rzu ch u  — bogu. b ez
u s ta n n y c h  g ru c h a n ia ch  kob ie ty  — 
gołęb icy , oożad llw y m  z aso o k a la n lu  
głodu, p o lm n w an e g o  w ręcz  s y m 
boliczn ie. D od trzy m y w an ia  o d p o 
w ied n ie j te m p e ra tu ry  — te m p e ra tu 

ry  w y k lu w a n ia . W sp e k ta k lu  r e 
ż y se r  1 s c e n o g ra f  — J e rz y  G rzego 
rzew sk i — sp o tęg o w a li ten  m o tyw  
sad o w iąc  k o b ie tę  w b ry le  g n iazd a
— d o m u . w y znaczonego  k o n s tru k 
c ja  z lis tew ek , o g ra n ic z a ją c  pole 
d z ia łan ia  k o b ie ty  do u s taw iczn eg o  
p rz e b y w an ia  p rzy  s to le , na k tó ry  
p o d a n e  zo sta je  1edzenl» (cu k ie r! 1 
n a  k tó ry m  w d ru g ie j części Drzed- 
s taw ie n ia  K o b ie ta  p rz e s ia d u je  — 
w y siad u te  W Dewnel chw il! ów 
s tó ł o trz y m u je  ta k ż e  w y m ia r  loża 
m a łżeń sk ieg o . O wo w y s iad y w an ie  
k o ń czy  sie  w o s ta tn ie j s ek w e n c ll 
d ra m a tu  k ie d y  to k o b ie ta  p o szu 
k u je  sy n a  w  śm ie tn isk u  w y p e łn ia 
ją cy m  ca la  scen* .

T w ó rcy  łódzk ie! In sc en iz ac ji S ta 
re l K obie ty  z rezy g n o w ali z rad  
a u to ra  w y zn ac zo n y ch  d id a sk a lia m i 
czy ro zw iązań  sce n o g ra fic z n y ch  
p ro p o n o w a n y c h  w d o ty ch c zaso w y ch  
re a liz ac ja c h  te j sz tu k i. Śm ieci n ie  
z ao e łn la ia  sceny  1 w zasad z ie  m oż
n a  u z n ać  ja  z a  czy stą , .jn ie  z a g ra 
co n ą ” . Z o s ta je  n a to m ia s t w cześn ie j, 
p rzez  le d n e a o  z  m ężczyzn  — k e l
n e ró w , W ciaan ieiy  soac lochron . 
fu n k c jo n u ją c y  p o czą tk o w o  la k o  a t
ry b u t m e sk ie i zab aw y  — w o len k i. 
N ow ego z n a e z m ra  n a b ie ra  ów  r e k 
w izy t w chw ili, gdy ro z w ija ją  go 
trz y  m ło d e  d z iew czy n y , w y lęgu  lace 
s1e d o ty ch cza s  len iw ie  w Dlażo- 
w ym  koszu , a  prz.elstaoza.jace sie 
(po o a n to m lm lczn y m  k o n ta k c ie  z 
C yry lem ! w re g u lu la c e  życie  lu d z 
k ie  m ity c z n e  M o lry : Ki o to. L a- 
ch es ls  l A trooos. N a so ad o c h ro n  
w chodzi tak ż e  M łodzien iec  — «vn 
a do ro zm o w ie  z  P o lic ja n te m . 1uż 
na  w y lu d n io n e! scenie . K obiela  
g rzeb ie  w u łó tn le  sp ad o c h ro n u  
s z u k a ją c  d z ieck a  1 w c iąg a  ow o 
n tó tn o  ..w s ieb ie” . W p rz e d s ta w ie 
n iu  E w y B ułhak  s ta ł się  so ad o 
c h ro n  c iek aw y m  z n ak iem , sy m b o 
lem  o d n o szący m  s ie  z aró w n o  do 
m o ty w u  w o jn y  la k  i  w sporY uuane-

go b lo log tzm u . R o zw in ię ty  p rz y -  
D om inać m oże  c ię ża rn y  b rzu ch , 
lą d o w an ie  — ro d zen ie  się. w y p lą 
ty w a n ie  z lim — p rz e c in a c ie  p ę p o 
w iny .

In te re s u ją c o  ró w n ież  (choć  w 
sp o só b  n ieco  n a trę tn y  w śró d  m ło
de j g e n e ra c ji re ż y se ró w ), ro zw iąza 
n a  zo sta ła  scen a  — o b ra z  p o ja w ie 
n ia  się  M łodzieńca. Jeg o  p a s te rs k i 
s tró ! 1 ap o lU ńsk l w y g ląd  p rz y 
w o łu ją  m ity  o k ra in ie  w sze lk ie j 
szczęśliw ości 1 a n d ro g y n a  — łączą 
cego  w so b ie  o le rw la s tk l mos.k; i 
żeń sk i cz łow ieka  n ra je d n l. Tym  
b ard z ie ! że w ch w ili jego  w e jśc ia  
na scen ę  K o b ie ta  z n a jd u je  sie 
la k b y  w u śp ien iu  — co w y ra ź n ie  
s y g n a liz u je  o d w o łan ia  im scenlzato- 
ró w  do F re d ro w sk le l In te rp re ta c li 
sn ó w  czy a rc h e ty p ó w  Ju n g a . J e s t 
ja sn e  w so e k ta k lu  k ilk a  sy m b o licz 
nych  u k ład ó w  o a n to m lm lcz n y ch , 
sy tu ac ji I o b ra zó w  — znalców p o 
s iad a ją c y ch  sze ro k ie  Dole zn acz e 
niow e. W szystko  to oodkre .śla  „ p o e- 
ty c k o ść ” d ra m a tu  R óżew icza. W 
te a trz e  R óżew icza k o n ieczn y  le s t 
leszcze  ów  rea lizm  w sw o isty  sno - 
sób  o rz e d rz e ż n la la c y  1 d e m a s k u ią -  
cy  w zn iosła  o o e ty c k o ść . k o n ieczn y  
le s t częs to  n ie w y sz u k a n y , p ro s ta 
ck i h u m o r.

R eży se r . l a k  sadze . o b a rc zy ł 
P rzed e  w sz y s tk im  a k to ró w  zada
n iem  w y d o b y c ia  ty c h  e lem en tó w . 
E w a M iro w sk a , p o d o b n  e lak  3 la 
ta  tem ti w „ A k c ie  p rz e ry w a n y m "  
w  re ż y se rii P io tra  P ia sk o w sk ieg o , 
p o tra k to w a ła  ro le  S ta re ! K ob e ty  z 
ty p o w a  e n e rg ią . n o z w a la la c a  na 
Z asto sow an ie  w ielu  ś ro d k ó w  a k to r 
sk ie! sz tu k i. W re z u l la d e  g ra  cza
sam i s ta r a  m a ru d n a  babe. czasam i 
m ło d a  za lo tn ą  dz lew vzvne . s k rz “- 
czy z łow rogo , w p a d a  w  ton  
w szech w ied zące ! m a tro n v . n o d k rs -  
ś la  z ac h ła n n o ść  trz y m a n ia  s ię  ży 
c ia  1 d a w an ia  życia, łro m can le  od-

w rw atoriłw  społeczności rządzą 
sresz tą  p raw a 1 obyczaje tyle sa 
m o stabilne, co szokujące. Reży
se r  filmu dostrzegł w śród - nich 
jak iś niezwykły w prost, fanatycz
ny kult „m ęskości” , m an ifes tu ją 
cy się  silą fizyczną, b ru talnością, 
prym ityw nym  seksem  1 alkoholiz
mem. Zadowoleni z życia pano
wie św iata, osiołkow ie w obrazie 
tym  pozbawieni są jakichkolw iek 
uczuć wyższego rzędu, św iatem  
Ich rządzi niem al zw ierzęcy in 
sty n k t życia. Nawet coś tak  pro
stego jak  gościnność w ich wy
daniu jest patologiczna.

Film  K otcheffa n ie  oskarża 
w łaściw ie tych ludzi, nie ich o- 
barcza odpowiedzialnością za 
k ształt ich egzystencji i m oral
ności. Nie pokazu je  też jednak  
dróg wyjścia — determ inan ty  są 
zbyt silne. Sym boliczna ucieczka 
m łodego bohatera  film u w iedzia 
go tylko do m iasteczka innego — 
takiego sam ego. I tu  dochodzę do 
spraw y, k tóra  walory film u „Na 
krańcu  św iata" bardzo zaniża. Sła
bością film u jest jego m elodra- 
m atyczna fabuła, poprow adzona 
może spraw nie, lecz banalna W 
sw ym  głównym  w ątku  losów n u v  
dego nauczyciela. Stępia ona n ie
w ątpliw ie ostrość filmu podczas 
gdy wszystkie jego pozostałe eoi- 
zodv 1 postacie (św ietna rola Do
nalda P leasence‘a> oraz ogólny 
klim at koszm aru australijsk iego  
in terio ru  znalazły sw oją niezwykle 
sugestyw ną realizację  Jednocześ
n ie  film ten zmusza do głębszej 
refleksji nad drogam i ludzkiej 
cywilizacji.

EWA NURCZYŃSKA

czać konieczną dram atu rg ię  dys
k usji I nadać je j niezbędne ry 
gory logiczne. W łaśnie Ich brak , 
skojarzony ze wspom nianym  nar
cyzmem retorycznym  I w erbalną 
kok ieterią  składa się n a  chaos ł 
poczucie darem ności poruszania 
językiem .
Pora  wskazać w innych, którzy 
na jbardzie j dali się we znaki w 
ostatnich dyskusyjnych poczyna
niach telew izji. N iestety, z praw 
dziw ą przykrością zaw iadam iam , 
że Zygm unt Kałużyński, k ry tyk  
napraw dę św ietny, cierpi na o- 
sobliwe rozdw ojenie jaźni. K alu- 
iy ń sk i-Jek y ll pisze w nikliw e re 
cenzje  film ow e d la  „Polityk i”, 
natom iast K alużyński-H yde bez
krytycznie I bez um iaru  gaworzy 
w tclew izij. Innym  anim atorem  
teledyskusji jes t Janusz  W ilhcl- 
ml, który tę funkcję pelnl n ie
jako  z urzędu, bowiem prowadzi 
rozmowy w „Czworoboku”. Zos
taw m y na uboczu pytanie, czy 
film  Janusza M ajew skiego „Sys
tem ” stanow ił dobrą ilustrację  
zaproponow anego tem atu  rozmo
wy. B ardziej godny krytycznej 
uwagi jest agresyw ny sposób 
prow adzenia dyskusji, który nie 
tylko przeczy subtelnym  regułom  
te j rzadkiej I cennej um ie jętnoś
ci, lecz wręcz kłóci się z zasada
mi savo ir-v iv re 'u . Red. W ilhelm! 
posiada zwykle w łasną koncep
cję tem atu , k tó rą  przeprow adza 
z konsekw encją godną gom bro- 
w iczowskiego profesora P im ki. 
przeryw a innym  dyskutantom  w 
pól zdania, krzyczy, w ym achuje 
rękam i I w ogóle zachow uje się 
n ader m alowniczo. W ystarczy 
tych charak terystyk , zresztą  bo
haterów  telew izyjnych logomachll 
znam y doskonale. A kto ich nie 
poznał, niech nie żałuje.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

n o s i ale do o ta c za lą cy c h  ją  m ęż
czyzn  lub  Ich k o k ie tu le .

A k to rsk i zespó ł m ę sk i p a r tn e r u 
je  le i z r ó w n y m  D o w o d z e n ie m . Szczs 
gó ln ie  S tan is ła w  K w aśn iak  tak o  
L e k a rz  w części p ie rw sze j, w d ru -  
g e j  zad la k o  s ta ry  g leda. m ęż
czyzna  zdo lny  ju ż  ty lk o  do... po
w ta rz a n ia  c iąg le  ty c h  sam y c h  a n e g 
d o tek , oo nalW Yżel filozo fow an ia , 
c złow ieka  z d z iec in n ia łeg o  I n ie 
p rz y d a tn e g o  b io log iczn ie . K w a in la k  
za raze m  (co w y czu w a  się  ró w n ież  
w  g rze  Ew y M irow sk ie!) p a ro d lu le  
sp o so b y  g ry  z n an e  w te a trz e  re a li
s ty c z n y m . S to su je  w sze lk ie  c h w y 
ty  I g ie rk i a k to rs k ie , k tó ry c h  za
s to so w a n ie  m a s tw o rz y ć  nostatf 
s ta r c a  ta k . by  w id o w n ia  w  n ią  
u w ie rzy ła . C h rzak a . m la sk a , k rz tu 
si sie czasam i, m a s ta rcz e  g e sty  — 
w sz y s tk o  to le d n a k  1est w  g ro te s 
kow ym  w y m iarze , śm ieszy .

Ś m ieszy  rów n ież  g ra  K rzy sz to ra  
R óżyck iego  — szczegó ln ie  w p ie rw 
sze! części D rzed staw len la . M łody 
K e ln e r w lego  w y k o n a n iu  le s t le
n iw y 1 g łu p k o w a ty , a w iec id ea l
n ie  p rz y s to so w a n y  do z u n lfo rm o - 
w an ia . po tem  zaś d u m n y  z w o je n 
k i lak  dz ieck o  z zabaw y .

O d m ie n n ie  p o tra k to w a n a  z o sta ła  
D ostać stareR o k e ln e ra  -  C y ry la . 
(M ariu sz  L eszczy ń sk i). Cvr.yi te st 
g ro źn y , tro c h ę  na  sp o só b  E dka  z 
k o ń co w y ch  scen  „ T a n g a "  M rożka, 
w y k a a u le  c ech y  p rzy w ó d cy , co lo 
g iczn ie  tłu m a c zy  p rze is to cze n ie  te j 
s y lw e tk i w P o lic ia n ta .

Ł ó d zk ą  In sc en iz ac ję  S ta re j K obie
ty  T. R óżew icza zaliczyć  m ożna  z 
p e w n o śc ią  do u d an y ch . Sądzę, te  
re a liz a to rz y  s ta ra l i  sie n a w et r a 
to w ać  te n  u tw ó r, bo  ja k  to s ie  
często  zd arza , a w an g a rd o w e  tre śc i 
w ie trz e ją  zad z iw ia jąco  szybko  (o 
czym  R óżew icz wie d o sk o n a le ) Te 
s ta r a n ia  p rz e ja w ia ły  się  w uw y
p u k le n iu  p o e ty c k ie j w ym ow y s z tu 
ki. p rzy  z ac h o w an iu  le i p rz y z ie m 
n e j rea ln o śc i.

T ad eu sz  R óżew icz. S ta ra  K o b ie ta  
w y siad u je .
R eż y se r ia : Ew a B u łh ak , s c e n o g ra łla
— J e rz y  G rzeg o rzew sk i.
M ała S cena  T e a tru  J a rn cz s  w Lodzi 
P re m ie ra  35 k w ie tn ia  1974 r.

PIOTR SŁOWIKOWSKI
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WYROZUMIAŁOŚĆ
P o  c h o rzo w sk im  m eczu  k a d ry  P Z P N  z lig ą  w ę g ie rsk ą  „ P rz e g lą d  S p o rto w y -  

zam ieśc ił k o re s p o n d e n c ję  z  Z ak o p an eg o  p t. „M a g n e to w id  n ie  k ła m ie " .  W k o 
re s p o n d e n c ji  te j z p ra w d z iw ą  p rz y je m n o śc ią  p rz e c z y ta liśm y :

„N ie  ch c ia łb y m  się  n a ra z ić  n a  to , żeb y  k to ś  m l p rz y to c z y ł po w ied zen ie  o z le j 

b a le tn icy . a le  są  p ew n e  tzw . ok o liczn o śc i łag o d zące . N ie m ów ił w p raw d zie  o ty m  
tr e n e r  G ó rsk i, a le  w ja k ie jś  m ie rze  n a  p o s taw ę  całego  zesp o łu  m u s ia ł w p ły n ą ć  

fa k t, żc p iłk a rz e  m ieli za  so b ą  p o n ad  4 -godzinną  p o d ró ż  a u to k a re m . D rogę z Z a

k o p a n eg o  do C horzow a o d b y li w  b a rd zo  d o b ry c h  w a ru n k a c h , a le  p iłk a rz e  ni® 
lu b ią  ta k  d łu g ich  a u to k a ro w y c h  w y p ra w . Poza  ty m  p rzed  m eczem  m u sie li 
je szcze  p o je c h ać  do... k raw có w , k tó rz y  s z y ją  im  g a rn i tu r y  n a  m is trz o s tw a  św ia 

ta . B y ła  to  z re sz tą  k o n ieczn o ść . Są to  sp ra w y  d ro b n e , a le  często  d ro b iaz g i m a ją  
w p ły w  na  sam o p o czu c ie  zaw odników *’.

Z godn ie  z p ro śb ą  n ie  p rz y to c z y m y  p o w ie d zen ia  o zlej b a le tn icy . a le  a u to ro w i

-  M irosław ow i S k ó rzew sk iem u  p rz y p o m n im y  ty lk o , że je szcze  ze szko ły  pod
s taw o w e j p o w in ien  p a m ię ta ć  in n e  p o w ie d ze n ie : „ P a lu sz e k  i g łów ka  lo g ł u p i a  
w y  m  ó w k  a ” ,

DWÓJKA Z HISTORII
W „G azec ie  Z iem i P io trk o w sk ie j”  S zczerow icz  p rz y p o m in a :
„ D e m o k ry t p rzed  w iek iem  p o w ied zia ł...”

D e m o k ry t -  co m ożna  s p ra w d z ić  c h o ćb y  w  „M ale j E n cy k lo p e d ii P o w sze c h n e j”
— żyl w  la ta c h  o ko ło  460-370 p rzed  n aszą  e rą . N ie m óg t w ięc n ic pow iedzie*  
p rz e d  w iek iem . C hyba, że w  czasie  w y w o ły w an ia  d uchów .

FELIKS RAJCZAK
F R A S Z K I

Fot. A r c h iw u m

C RED O

S a m o  credo  
jeś li  ci n ie do.

P R A W O  M E C H A N I K I

W  n a szych  św iec ie  p ią te k  koło  
W c ią ż  w y s u w a  się na czoło.

D E W I Z A

W  św ia t  ro zko s zy  i n ę d zy  
M ożn a  w e jś ć  bez p ien iędzy .

N I E Z A S T Ą P I O N Y  T W Ó R C A

O d ch o d zą c  r z e k ł  sk ro m n ie  
„Zastąp i  m n ie  p o m n i k ”.

m ej rano biegałam  z grubą teką 
P(‘lną korespondencji i pisem ek z 
piętra  na piętro, z pokoju do po
koju, z biura na pocztę itp.

Czy śpiew ałam  kiedyś jako dziec
ko? Ależ oczywiście, razem  % inny
mi dziećmi śpiew ałam  na wyciecz
kach szkolnych, .koloniach, czasem 
dla koleżanek. A kiedyś nawet śpie
wałam  solo na kolonii. Miałam 
wtedy może 11 lal. Było ognisko, na 
które zaprosiliśm y inną kolonię. 
Śpiew ałam  dwie m odne wtedy pio
senki — „O my papa" i „P ieśń o 
m atce". M iałam  tak  ogrom ną trem ę, 
że nie słyszałam  sam a siebie — ale 
okazało się, że nie było lak źle, bo 
o trzym ałam  naw et duże braw a i 
przy okazji zyskałam  sporo nowych 
przyjaciół.

W łaściwie nigdy nic m arzyłam  o 
gitarze, to czysty przypadek sp ra 
wił, żc nagle zapragnęłam  ją mieć. 
Pracow ałam , wieczorem  chodziłam 
do szkoły, a na rozryw ki czasu nie 
starczało. Ale którejś niedzieli id- 
wicdzil nas wujek. W iedziałam , że 
gra na gitarze, a poniew aż przyniósł 
ją  ze sobą, więc poprosiłam  aby 
coś zagrał. Słuchałam  i patrzyłam  
jak  on to robi, Jak uderza « s tru 
ny, gdzie układa palce. Kiedy skoń
czył, poprosiłam , aby pozwolił mi 
też spróbować. Nie było to oczywiś
cie łatwe, ale już po chwili spodo
bało mi się tak  ogrom nie, że byłam 
zupełnie oszołomiona, praw ic n ie
obecna. Czułam, że chcę grać, że 
muszę, że siedzi we m nie foś, co 
może się wyzwolić w łaśnie dzięki 
g itarze  — to m nie męczyło. Od tego 
dnia chodziłam  wciąż zam yślona, n u 
ciłam cicho poznane piosenki i g ra 
łam  vt m arzeniach na gitarze. Tak 
długo błagałam  mamę, aż kupiła mi 
g itarę, zw yczajną za 150 zl. Były 
n ie j wym alow ane kw iaty, gwiazdy, 
nak lejone zdjęcia — była cudowna.

M ama m oja g ra ła  na gitarze, s ta 
ła  się więc moim pierw szym  na
uczycielem . Ju ż  po pierw szym  dniu 
nauki potrafiłam  sobie akom panio
wać do kilku piosenek. Moje zain 
teresow anie  m uzyką rosło « dnia na 
dzień; każdą wolną chwilę spędzałam  
z ukochaną gitarą. Słuchałam  radia  
i modnych wtedy piosenek Jerzego 
Połom skiego, Marii K oterbsklej, Bo
gusław a W yrobka i próbowałam  sa 
m a śpiewać i grać.

7, ogrom ną przyjem nością zała t
w iałam  mam ie codzienne zakupy w 
pobliskim  sklepie. Biegłam wtedy 
przez placyk, na którym  każdego 
dn ia  po szkole zbierała nią g rupka 
chłopców z g itaram i i grali modne 
w tym ^z&sie piosenki. Staw ałam  
za drzewem  zasłuchana i zapatrzo
na, nieruchom a, stałam  tak czasem 
godzinę ,a naw et dwie. W reszcie 
przywrócona do św iadom ości jakąś 
dłuższą przerwą, zdawałam  sobie 
raptem  spraw ę, że m inęło iuż tyle 
czasu, m am a czeka, a  ja praw dę 
mówiąc, nie pam iętam  naw’et co 
m iałam  kupić. Dostawałam  >.a to b u 
rę  w domu. ale zawsze starałam  się 
jakoś wynagrodzić to m am ie, którą

kochałam  na jbardzie j w swoim ży
ciu, więc pom agałam  je j we w szyst
kich pracach do późnej noty.

W yczekiwałam z niecierpliw ością 
każdej niedzieli, mogłam wtedy tak 
dużo czasu poświęcić, grze. Przez 
k ilka m iesięcy uczyłam się u p ro
fesora  m uzyki. W tym czasie opa
nowałam  tyle chwytów, że p o trafi
łam .już zaakom panlow ać sobie do 
każdej piosenki. G itara stała  się 
moim nieodłącznym  towarzyszem- 
M usiałam  jedynie  rozstaw ać się  z 
nią w godzinach pracy, oo i kiedy 
szłam do szkoły. Ale za to śp iew a
łam. Biegałam  teraz po p iętrach  
m ojego b iura  rozśpiew ana. Nuciłam  
również biegając po mieście i za ła t
w iając spraw y służbowe w katow ic
kich biurach.

Poznaw ałam  coraz w ięcej g ra ją 
cych kolegów, którzy wprow adzili 
m nie do klubów młodzieżowych i 
Domów K ultury. Przez Jakiś izas 
należałam  w Domu Kultury w 
Bobrku do zespołu in stru m en taln e 
go, sk ładającego się z k ilkunastu  
osób, byli to gitarzyści I akordeo
niści. Uczyliśmy się grać pod k ie
runkiem  nauczyciela muzyki, a po
tem  zespół nasz brał udział w im
prezach organizow anych w Domu 
K ultury . G rałam  w tym zespclc ja 
ko jedyna  dziewczyna.

W ezwał m nie kiedyś do siebie 
mój zw ierzchnik i pow iada: „Sły
szałem , że pani śpiew a w różnych 
tam  zespołach. Niech się pani zde
cyduje. albo praca, albo 4p!ew Co, 
chce pani zrobić karie rę?  Tu mi 
kak tus w yrośnie, jak  pani coś 
osiągnie".

C iekawe co z tym  kaktusem ?

O p rać . a / k RU SZKIEW ICZ

Im ien in ach  te£ d łu g o  nie m ógł
powrócić do domu.

Z W IE R Z Ę T A ,
A ŚR O D O W ISK O  

R E Ż Y SE R SK IE

Wspomnienia K arin  Stanek (1)
G R A Ł A M  

W M A R Z E N I A C H  
N A  G I T A R Z E

I
 W iele osób jeszcze do dziś spo tykając  m nie po raz pierw szy. I  

zapytuje, jak  brzmi m oje praw dziw e imię. Ponieważ imię jest rzad
ko spotykane, więc większość myśli, że to pseudonim. K arin — to 
m oje praw dziw e imię, a S tanek  — praw dziw e nazwisko-

W cześnie poznałam  trudy  życia, 
może ib y t w cześnie m usiałam  stać 
się  dorosła. Bylair. zaledw ie w szó- 
s te i klasie szkoły podstaw ow ei kie
dy w arunki domowe zmusiły m nie 
do przerw ania nauki. W domu było 
sześcioro dzieci i sam a m atka u trzy 
m yw ała nas, pracując pooad siły. 
Kiedy starsza dw ójka poszła do p ra 
cy, ja  m usiałam  zająć się domem ' 
tro jg iem  młodszego rodzeństw a. 
W staw ałam  skoro św it, budziłam

dzieciaki, szykowałam  im śniadanie, 
a potem w sadzałam  całą tró jkę w 
„rodzinny" wózek i odstaw iałam  do 
przedszkola. W domu czekało na 
mnie pranie, sprzątanie , zakupy.

Tak płynął dzień po Jn iu . Jeden 
podobny do drugiego. Czasem zda
rzało się, że doryw ałam  się choć na 
chwilkę do ciekaw ej książki, rzuca
łam się wtedy wraz z bohateram i w 
wir szalonych przygód, poznawałam  
dalekie, nieosiągalne, pełne tajem nic

kra je . Lubiłam  te chwile. Błądzi
łam  wzrokiem  po m apie św iata, 
zw iedzałam  nieznane m orza i lądy. 
Lecz brutalność życia nic p>»zwalala 
na zbyt długie przebyw anie w uięk- 
nych krajach. Szybko m usiałam  
w racać do rzeczywistości i do pracy.

Upływały dni, upływały miesiące. 
Każdego dn ia  miałam  moc pracy w 
domu. każdego dnia robiłam  to sa 
mo i tylko z zazdrością m ogłam po
patrzeć przez okno, jak  moje ko
leżanki, leniw ie i z niechęcią, idą 
do szkoły. One szły, bo m usiały. A 
ja  rhciałam  i nie mogłam. Może 
kom uś trudno  w to uwierzyć, ale ja 
napraw dę chciałam . Lubiłam  się 
uczyć, poznawać wciąż coś nowego, 
ciekawego. Było tylko iedno w yj
ście — szkoła wieczorowa- Okazało 
się, że to też nic takie najlepsze 
wyjście, bo przecież m usiałam  prze
dłożyć zaświadczenie, żc pracuję. W 
środku lata rozpoczęłam długie w ę
drówki od biura do b iura  w poszu
kiw aniu pracy. N iestety, okazało się 
to praw ie niem ożliwe, abym ją  zdo
była, ho przecież nie m iałam  16 lat 
i nigdzie nie chcieli m nie p rz y ją ć .  
M usiałam  użyć podstępu — podro
biłam  po prostu datę urodzenia — i 
udało się. Zostałam  przyjęta do 
Przedsiębiorstw a Robót Górniczych 
w Bytomiu jako pomoc biurowa. 
Zycie moje w praw dzie uległo zm ia
nie, ale obowiązków nic obyło, 
wprost przeciw nie. Od godziny siód-

DO M OW E K IN O  
A U T O R SK IE

Ż ad n a  to  sz tu k a  n ab y w szy  
za k ilk a  z ło tych  b ile t rozsiąść  
s ię  w ygodnie  w  k rześ le  1 b ie r
n ie  k o n tem p lo w a ć  cudze  po 
m y sły  n a  b ia ły m  e k ra n ie , ża
d n a  to  sz tu k a . D la tego  życzli
w ie  p o p ie ra m y  id eę  D om ow ych 
K in  A u to rsk ich , w sk ró c ie  De 
K A . Z n a jd źc ie  w  m ieszk an iu  
sw o im  sk ra w e k  n ag ie j śc iany . 
Je ś li go  n ie m a o d su ń c ie  po 
p ro s tu  szafę. U siądźcie  te raz  
n a p rz e c iw  te j  śc ian y , n a tę ż 
cie  w olę I w y o b raźn ię !  M oże 
n ie  zaraz, m oże p o n a tę ża ć  się 
jeszcze  tro ch ę  trz e b a  a le  tii- 
rzy c ie  w reszc ie  n a  śc ian ie  tej 
n a g ie j film . a  a u to re m  jego bę
dz ie  w asza dusza. Z czasem  i 
k o lo ró w  to  to n ab ie rze . O czy
w iśc ie . po czą tk i są  tru d n e . 
Solana ch ro p o w ata , senność... 
P ie rw sz a  w iz ja  n iesłuszności 
p o lity czn e  m ieć m oże a lb o  e ro 
ty cz n e  d lużyzny . Żonę o roście
0  c en z u rę  aż w e rs ja  d o sk o n a ia  
p o w s ta n ie . Lecz i w ted y  na 
la u ry  n ie  opad ajc ie . Z now u 
pod p u stą  śc ian ą  u s ią ść  należy
1 tw orzyć, tw orzyć, tw orzyć.

C O R A Z L E P SZ E  
PR Z Y S Ł O W IA

U kończono  w reszc ie  p ra c e  
n ad  zeb ran iem  m a te ria łu  do 
now ego  se r ia lu  te lew izy jn eg o . 
B ędzie  to  m o n u m e n ta ln y  cykl 
pt. „ P rzy sło w ia  i p o rz ek a d ła  
lu d u  po lsk iego". A k c ja  każd eg o  
o d c in k a  o p a r ta  będzie  n a  j e 
d n y m  p rzy sło w iu  lu b  n a  dw óch

M A Ł E
K I N O

„N ajlepsze  są te m ałe  
kina..." K.I.G.

po rzek ad łach . D zięki w ysiłkom  
re a liz a to ró w , w iększość  p rz y 
słów  u leg n ie  zn aczn em u  p 'l e 
pszem u. 1 tak  p ierw szy  o d c i
nek o sn u ty  będzie  na  p o lepszo 
nym  ju ż  p rzy sło w iu  „ P ro s ty tu 
tk a  p ro s ty tu tk i g łow y n ie  po 
z b aw i1’.

T R A FN A  A D A PT A C JA

W ed łu g  n ie  sp raw d zo n y ch  
jeszcze d an y ch  k in em a to g ra f ia

n a sz a  m a  p rz y s tąp ić  do  re a l i
zac ji f ilm u  „M ały  K siąże" wg 
zn an eg o  o p o w ia d an ia  S a in t •— 
E x u p e ry ’ego. T y tu ło w ą  ro lę 
z ag ra  z ap ew n e  R o m an  K ło so w 
ski, w ęża  zaś k to ś d ług i i śli-

P O S Z U K IW A N IA  NO W Y CH 
FO R M

D zien n ik  T e lew iz y jn y  n ie  u -  
s ta je  w  p o sz u k iw a n ia ch  no 
w y ch  fo rm  p rzek azu . Z ap ew n e  
p rz y ch y ln ie  zo stan ie  p rz y ję te  
czy tan ie  w iadom ości z p rz y 
m ru że n ie m  oka. W  p ra k ty c e  
w y g lą d ać  to  będ z ie  np. ta k : le 
k to r  m ó w iąc : „K ap ita liśc i a- 
m e ry k a ń sc y  to  n a jle p s i p rz y ja 
c ie le  k lasy  ro b o tn ic ze j1’ — za
m ru g a  ok iem  do te lew izo ra . 
W tedy  od razu  w iad o m o , że to  
lipa , bo k a p ita liśc i a m e ry k a ń 
scy to k rw io p ijc y  N ow y spo
sób  zm usi te lew id zó w  do w ę -  
kszej u w ag i a le  i z ab aw y  b ę
dzie  w ięce j.

ZE W SPO M N IE Ń  N A SZEG O  
SZ W A G R A

P o  o b e jrz en iu  o d c in k a  „O dy
sei" nasz  sz w a g ie r  p rz y p o m 
n ia ł sob ie , że po  o s ta tn ich

J e s t  rzeczą  c iek aw ą  1 c h a ra 
k te ry s ty c zn ą , że z w ie rz ę ta  ho 
d o w an e  p rzez  lu d zi, p rz e jm u ją  
zw y k le  cechy  sw oich  o p ie k u 
nów . Z w ie rz ę ta  h o d o w an e  
p rzez  re ży se ró w  film o w y ch  
n ie  s ta n o w ią  tu  w y ją tk u . T ak  
np. chom ik i u re ży se ró w  z a 
p rz e s ta ją  tzw . „C h o m ik o w a 
n ia ’*, s ta ją  się  ro z rz u tn e  1 c h ę 
tn ie  p o ży cza ją  z ia re n k a  sw oim  
ko legom . Ż ółw ie  tra c ą  o b o ję t
ność  i ospa łość , p rzec iw n ie , n a 
b ie ra ją  szybkości i e leg an c ji w  
ru ch ach , m ały m i oczk am i by
s tro  śled zą  o toczen ie . K oty  nie 
p i ja ją  ju ż  m leka . Je d y n ie  so 
w y p o zo sta ją  ró w n ie  m ądue, 
ja k  by ły  p rzed  p rzy b y o iem  do 
do m u  reży se ra .

SM U TN E,
ALE STA N O W C ZE 
PR Z Y P O M N IE N IE

R odziców  dzieci u ro d zo n y ch  
w  d n iu  d z isie jszym  p ro sim y  o 
c ie rp liw o ść , ró w n o cześn ie  p rz y 
p o m in a ją c  Im , że Ich m ata  po 
c iech a  d o p ie ro  za  la t  siedem  
będzie  m og ła  o b e jrzeć  w esolv 
film  „ Z a cz a ro w an e  p o d w ó rk o '1. 
J e d n a k  w  w y p ad k u , gdyby  ro z 
w ój u m y sło w y  d z ieck a  p rz e b ie 
gał p raw id ło w o , m ożna  pow y ż
szy o k res p rzed łu ży ć  o jed en  
rok .
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